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WPLA TY NA FUNDUSZ « KULTURY» 

Dla uczczenia pamięci dr. Seweryna Wilk-Wilczyńskiego, w 
pierwszą rocznicę śmierci, Żona i Syn (Szwecja) .... 

F.H. (USA) - zamiast kwiatów na grób śp. mjr. Juliana Zubka 
Ernest Kosmowski, Honfleur (Francja) - zamiast kwiatów na 

gron śp. inż. Lecha Góreckiego, zmarłego w sierpniu hr. 

F. 100,00 
F. 41,00 

w Tarhes - przemysłowca, przyjaciela artystów polskich, 
Zw. ~walidów i wielu instytucji niepodległościowych we 
FrancjI ............................................ F. 

Andrzej Kozłowski, Paryż, po raz szesnasty ..... ... ........ F. 
Dr Jan Kurdwanowski, Paterson, N.J. (USA) . ........ ... .. F. 
B. T. Laszewski, New York, po raz trzynasty . .... . ....... . F. 
Rita i Włodzimierz Rozenbaum z USA - dla uczczenia pamięci 

nagle zmarłego w Detroit Ernesta Ledermana, założyciela 

500,00 
80,00 

290,00 
200,00 

i przewodniczącego osławionego Klubu Babel przy Oddziale 
Warszawskim Twa Społeczno-Kulturalnego Żydów w Polsce 

Bezimiennie z Paryża, po raz piąty . . ........... .. ...... . 
Bezimiennie z Winnipegu (Kanada), po raz czwarty ....... . 
Dr Danuta M. Podkomorska, Winnipeg, Man. (Kanada) - na 

F. 41,00 
F.1.000,00 
F. 205,00 

opozycję w Polsce ................................. . 
Stała Czytelniczka, New York - dla Redakcji Robotnika .. 
Stała Czytelniczka, New York - dla Redakcji Gospodarza .. 

F. 410,00 
F. 105,00 
F. 105,00 

DZq:KUJEMY! 
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Koło h. Żołnierzy Armii Krajowej w Cleveland, Ohio (USA) F. 
Mariusz z Canberry . ..... ... ...... .. . ... ... ... . ........ F. 
NN ze Szwecji ........................................ F. 
Marek Tokar, Bloomfield, N.J. .......................... F. 

WPLA TY NA ROPCiO 

Bezimiennie z Winnipegu (Kanada), na Radę Funduszu Praw 

410,00 
82,00 

700,00 
31,00 

Człowieka ......................................... F. 205,00 
Koło h. Żołnierzy Armii Krajowej w Cleveland, Ohio (USA), 

na Radę Sygnatariuszy . ........... .... . . ......... . .. F. 410,00 
NN, Australia (za pośrednictwem Wiadomości Polskich) - na 

Fundusz Obrony Praw Człowieka . .. . . ..... ... .... . .. F. 47,40 

• 
Komitet Pomocy Obrońcom Praw Ludzkich i Obywatelskich 

w Polsce, przy Wydziale na Stan lllinois Kongresu Polonii 
Amerykańskiej - Bonawentura Migała - dyrektor KPA, 
przewodniczący Komitetu, Jan J urewicz - sekretarz·skar­
bnik: 
na KSS "KOR" - $ 1.000,00 ...................... F.4.100,00 
na Niezależną Oficynę Wydawniczą - $ 500,00 ...... .. F.2.050,00 
na ROPCiO - S 500,00 ............................ F.2.050,00 

Na Apel ,,Konfederacji 76" w USA wpłacili: Oddział Boston: 
Tutson z Arizony, F. Dziadul, W. Ostrowski po S 10,00; 

(Dalszy ciąg Wpłat na str. 160-tej) 

Osobny zeszyt 

Strona 1 

Stary człowiek, wzgardliwy, czarnego serca, 
Zdumiony, że tak niedawno był dwudziestoletni, 
Mówi. 

A chciałby nie mówić, rozumieć. 

Kochał i pragnął, ale nie na dobre wyszło. 
Gonił i prawie chwytał, ale świat był prędszy od niego. 
I teraz widzi złudzenie. 

W snach biegnie, mały, po ciemnym ogrodzie. 
Jest tam jego dziadek, ale nie ma gruszy tam gdzie być powinna, 
I furtka otwiera się na gwałtowną falę. 

Nieprzebłagana ziemia. 
Niecofnięte prawo. 
Swiatło nieodkryte . 

Teraz wstępuje na marmurowe schody 
I pachną kwitnące drzewa pomarańczowe 
I odzywa się jeszcze tiuu ptaków, 
A już zamykają się ciężkie drzwi 
Za którymi na długo zostanie, 
W powietrzu, które nie zna zimy ani wiosny, 
W jarzeniu bez poranków i zachodów słońca. 

Kasetony pułapu naśladują leśne sklepienie, 
Przechodzi sale pełne luster 
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W których ukazują się i nikną twarze, 
Zupełnie jak zjawiła się królowi 
Wywołana przez czarodzieja księżniczka Barbara. 
I wszędzie tutaj przemawiają głosy, 
A takie mnóstwo ich, że gotów słuchać wieki 
Kto raz chciał poznać swoje biedne życie . 

S tr o n a 10 

Rzeka Sacramento, między jałowymi wzgórzami, płowa, 
Targana płytkim wiatrem od zatoki, 
Mosty na których moje koła wystukiwały metrum. 

Okręty, czarne zwierzęta między wyspami, 
Szara zima na wodach i w niebie. 
Gdyby mogli zostać wezwani z wiosen i lądów dalekich 
Czy umiałbym już im powiedzieć najgorsze ale prawdziwe 
O tej mądrości nie dla nich, która przyszła do mnie? 

S t r o n a 12 

Znalazł na zakurzonych półkach pokryte nawpół czytelnym 
pismem stronice rodzinnej kroniki i znowu odwiedza mroczny 
dom nad Dźwiną, w którym był raz kiedyś w dzieciństwie, zwany 
Zamkiem, bo zbudowany tam gdzie spalił się za Napoleona zamek 
Kawalerów Mieczowych, z lochami w fundamentach i przypad­
kowo odkrytym kościotrupem przykutym do ściany. Dom na­
zywali też pałacem, żeby odróżnić od oficyny w parku, dokąd 
Eugeniusz ze swoim fortepianem przenosił się na zimę. Ten jego 
krewny do szkół chodził u 00. Jezuitów w Metz, karierę praw­
niczą robił w Petersburgu w sądownictwie wojskowym ale wys­
tąpił ze służby kiedy trzeba było zmienić wyznanie i odtąd 
mieszkał w Zamku sam, nie utrzymując stosunków z sąsiedztwem 
ani z rodziną, z wyjątkiem siostry, pani Jadwigi Iżyckiej, którą 
kochał. "Ze służb4 tam rozmawiano tylko po polsku albo po 
białorusku, brzydzClc się rosyjskiego języka" . Z rzadkimi gośćmi 
dawnymi kolegami z Petersburga, Eugeniusz mówił po francusku: 
"W Zamku przesiedział, nigdzie prawie nie wyjeżdżajClc, od tJóź­
net jesieni 1893 do 1908 roku. Dużo czytał, również pisał, a 
najwięcej grał, całymi dniami i nocami. Miał fortepian gabine­
towy firmy warszawskie; Korngolf za który zapłacił 1 500 rubli 
złotem, na owe czasy ogromn4 sumę". Jeźeli jeździł, to konno do 
pobliskiej Idołty do siostry i widywano ich oboje spacerujących 
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po lasach, bo lubiła jazdę w siodle amazonki. Ale po jej śmierci 
tylko jeźeli ktoś przejeżdżając drogą zatrzymał się w nocy przy 
?ramie parku i słyszał jego śliczną muzykę, mógł zaświadczyć, 
ze dom jest zamieszkały. Potem przez parę miesięcy nie było już 
słychać muzyki, "ale była już jesień, więc s4dzono, że gdzieś gra, 
tylko że w głębi pałacu, więc z powodu dubeltowych ścian nikt 
go nie słyszy". Aż wezwał rodzinę, i nawet dopuścił do siebie 
księży. Pochowany został obok siostry w grobach rodzinnych 
w Idołcie. Zostały po nim paczki rękopisów nieznanej treści, 
związane sznurkiem. 

Strona 14 

Nie wybierałem Kalifornii. Była mi dana. 
Skąd mieszkańcowi północy do spraźonej pustki? 
Szara glina, suche łożyska potoków, 
Pagórki koloru słomy i gromady skał 
Jak jurajskich jaszczurów: tym jest dla mnie 
Dusza tych okolic. 
I mgła wpełzająca na to z oceanu, 
Która zalęga zieleń w kotlinach, 
I dąb kolczasty i osty. 

Gdzie powiedziane, że należy się nam ziemia-oblubienica, 
Abyśmy zanurzyli się w jej rzekach głębokich i czystych, 
I płynęli, żyznymi prądami niesieni? 

Strona 17 

Portret Schopenhauera sąsiaduje, nie wiadomo czemu, z por­
tretem Eli która, przybrana przez malarza w renesansowy kapelusz 
pewnie noszony przez niektóre pasaźerki Titanika, uśmiecha się 
enigmatycznie. "Filozofie - przemawia do niego wędrowiec -
rozpoznałem powody ich niechęci do ciebie. Któż chce dowia­
dywać się, że prawda jest rebelią umysłu zwracającego się prze­
ciwko swojemu użytkowemu powołaniu? Ze los jest arystokra­
tyczny w przydzielaniu darów intelektu i że oni, ścigający ułudę, 
muszą pokłonić się przed najnieliczniejszymi z nielicznych, czując 
swoją podrzędność? "Podobny jest widzowi, ponieważ, odł4-
czony od wszystkiego, patrzy na dramat",. jeden na ile milionów, 
prawdziwy filozof i artysta? I ja, któremu gdyby pokazano za­
wczasu co mu przypadnie i dano wybierać, czyż nie wybrałbym 
raczej życia i szczęścia? Nawet teraz, kiedy wiem, że z ich, 



6 CZESLA W MIŁOSZ 

moich równieśników, życia i szczęścia nic nie zostało. Łatwo 
więc zgadnąć, czemu nie byłeś i ni~dy :ue b~dzie~z . lubiany . 
Nikt jak Ty im, zawsze pod władzą slepeJ wo~, kto~eJ s~ym 
ekstraktem jest miłosne pożądanie, nie przeClwstawił dziecka 
i geniusza, nikt jak Ty nie próbował wytłumaczyć ?Iaczeg~ każde 
dziecko jest genialne: ponieważ jest widzem, chcIwym, zarł~­
nym umysłem jeszcze nie schwytanym przez wolę gatunku, a Ja 
dod;łbym, tak samo prowadzonym przez Eros~, al: ~tóry jest 
jeszcze swobodny i tańczy, nie wiedząc o .celu. l służb:e: A dar 
artysty i filozofa ma swój sekret w utajonej wrogosCl ",,:obec 
ziemi dorosłych. Twój język, filozofie, tak z pozoru ~ogt~~ 
i dokładny, bardziej ukrywał niż wyjawiał i naprawdę me mleli 
do Ciebie dostępu. Przyznaj się, twoim jedynym tematem był 
czas: feeria zieleni co roku, rozkwitające dziewcz!ta, następ~two 
rodzących się i umierających w ciągu jednej godzmy pokolen -
czyż godne jest człowieka żeby dał się uwieść i został schwytany? 

S t r o n a 18 

Kochankowie idą rano ścieżką nad wioskę i <;>glądają gó~sk~ 
dolinę, triumfalni, olśnieni sobą i swoim udzIałem w Zleml 
żyjących. 

Łąki zielone, w dole potok szumi, i na przeciwległym zboczu 
stromo piętrzą się lasy. 

Idą tam gdzie żołna polatuje w jedlinach i pachną świeże pokosy 
nad brzegiem parowu. 

Patrz! pokazują sobie kładkę między drzewami, prawdziwy most, 
z poręczą, dokądś po drugiej stronie. 

I kiedy schodzą, nagle widzą w <?bra~i~niu sosen .dac?y ~wóch 
wież jaśniejące błękitno-zieloną mledzlą l odzywa Slę CIenki głos 
niedużego dzwonu. 

Ten klasztor i małe auta wysoko nad nim na drodze, i w słońcu 
dźwięk i znowu cisza. 

Jak początek objawienia, ale jakiego, nie wiedzą, bo nigdy me 
postąpi dalej niż początek. 

Filozofie, zanadto surowy byłeś dla krótkotrwałych ~esień 
ich ego, chociaż, to prawda, oni nawet wtedy tak patrzyli Jakby 
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ich pycha istnienia była miniona. I przyznaję, twoje słowa 
POtwierdzają to, czego sam doświadczyłem: 

"Czymkolwiek będzie przedmiot) krajobrazem) drzewem) skałtj) 
budynkiem) kiedy... gubimy się w tym przedmiocie całkowicie) 
zapominajtjc o naszej indywidualności) o naszej woli) i istniejemy 
dalej jako czysty podmiot) jako niezamtjcone zwierciadło pr~ed­
miotu) tak jakby jedynie przedmiot tam był) bez kogoko~wzek) 
kto by go ogltjdał) i kiedy nie da się już oddzielić percypultjcego 
od percepcji) ale stj jednym) ponieważ cała świadomość jest wy­
pełniona i zajęta przez jeden obraz zmysłowy; jeżeli więc przed­
miot do tego stopnia wykroczył poza wszelkie związki z czym­
kolwiek poza nim) a podmiot poza wszelkie zwitjzki z woltj) wtedy 
co tak poznajemy nie jest już poszczególntj rzecztj ale Idetj) formtt. 
wieczntj) bezpośrednitj obiektywizacjtj woli na tym szczeblu; t 
dlatego ten) kto utontjł w takiej percepcji nie jest już jednostktj) 
bo w takiej percepcji jednostka zagubiła siebie) ale jest czystym 
podmiotem wiedzy) poza woltj) poza bólem) poza czasem". 

S t r o n a 20 

Ziemia w obnażeniu zastygłej lawy porytej łożyskami rzek, rozle­
gła, pusta, sprzed początku roślinności. 

A rzeka nad którą przybyli, nazwana przez awanturników: 
Columbia, toczy wody które są niby zimna i płynna lawa, tak 
szara, jakby nie było nad nią nieba ani obłoków. 

Nie ma tu nic, prócz wiatrów planety wzbijających pył zwietrzałej 
skały. 

Po setce mil zbliża się do nich budynek na płaskowyżu, a kiedy 
wchodzą do wnętrza, spełnia się dawny sen o wulkanicznej 
pustyni. 

Gdyż jest to muzeum przechowujące hafty księżniczek, kołyski 
następców tronu, fotografie kuzynów i kuzynek zapomnianej 
dynastii. 

Wicher uderza z łoskotem w mOSlęzne drzwi, a tutaj skrzypią 
parkiety przed portretami cara Mikołaja i królowej rumuńskiej 
Marii. 

Jaki szaleniec wybrał to miejsce, żeby złożyć tutaj pamiątki 
swoich uwielbień, szarfy lila i suknie crepe de chine? 
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Na wieczną gorycz utraconej cielesności dorodnych panien podró­
żujących z rodziną do Biarritz. 

Na poniżanie dotknięć i szeptów mową osypujących się pumek­
sowych i bazaltowych żwirów. 

Aż. zamiast żalu zostaje niemogłuche ćmienie abstrakcji. 

Nazywał się Sam Hill i był milionerem. Na wietrznej wyży_ 
nie, tam gdzie rzeka Columbia płynąca z Gór Skalistych wydrążyła 
sobie kaniony w wulkanicznych warstwach z epoki Pliocenu i 
gdzie nieco później wytyczono wzdłuż niej granicę między środ­
kowym stanem Washington i środkowym Oregonem, zaczął w 
1914 roku budowę domu który miał mu posłużyć za muzeum 
ku czci przyjaciółki, Marii rumuńskiej. Piękność na tronie, naj­
starsza córka Duke of Edinburgh and Saxe-Coburg-Gotha i Wiel­
kiej Księżnej rosyjskiej Marii, a więc kuzynka zarówno króla 
Jerzego, jak cara Mikołaja, miała lat osiemnaście kiedy poślubiła 
w roku 1893, w Poczdamie, księcia Ferdynanda Hohenzollern­
Zigmarmgen, rumuńskiego następcę tronu. Mówiono o niej, że 
ma cuisse legere czyli lekkie udo. Jakkolwiek było, Sam Hill 
nazwał budynek Maryhill, łącząc jej imię i swoje nazwisko, 
a otwarcie muzeum w 1926 roku odbyło się przy współudziale 
monarchini. Nieliczni turyści, których zagnało w te strony, mają 
możność oglądać ją w rumuńskim stroju ludowym jak też podzi­
wiać jej rzeźbiony tron, jej kołowrotek i krosna. W gablotkach 
są przechowywane jej toalety, ściany zdobią portrety jej krew­
nych, w pierwszym rzędzie carskiej rodziny. 

S t r o n a 24 

Jeżeli nie teraz, to kiedy będzie pora? 
Nadchodzi lotnisko Phoenix, widzę stożki wulkanicznych gór 
I myślę o wszystkim czego nie powiedziałem. 
O słowach cierpieć i cierpliwość, o tym ile można znieść 
Tresując latami swój gniew, aż zmęczy się i ulegnie. 
Nadchodzi wyspa Kauai, szmaragd w oprawie obłoków, 
Ciepły wiatr w liściach palmowych, a ja o śniegach 
Mojej prowincji dalekiej w której działy się 
Sprawy innego życia, niepojęte. 
Jasna połowa planety przesuwa się w ciemność 
I zasypiają miasta, każde na swojej godzinie. 
A dla mnie jak wtedy za dużo, za dużo świata. 
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Oczekujący nieskończenie. Co dzień i o każdej godzinie 
głodny. Do skurczu w gardle wpatrujący się w twarz każdej 
mijanej na ulicy kobiety. Pożądający nie jej ale całej ziemi. 
Rozszerzonymi nozdrzami wciągający zapachy piekarni, palonej 
kawy, mokrych warzyw. Pożerający w myśli wszystkie potrawy 
i wypijający wszystkie alkohole. Przygotowujący się do absolut­
nego posiadania. 

S t r o n a 25 

Mówiłeś, ale po waszych mówieniach zostaje cała reszta. 
Po waszych mówieniach, poeci, filozofowie, układacze romansów. 
Cała reszta wywiedziona z głębi ciała, 
Które żyje i wie, nie to co wiedzieć wolno. 

Zatrzymana teraz jestem w wielkiej ciszy. 
Ale słowa nie każdemu są potrzebne. 
Ptaki które zabiłeś, ryby na dnie twojej łódki 
W jakich słowach odpoczną i w jakim niebie? 

Dary ode mnie dostałeś i były przyjęte. 
Ale nie umiesz myśleć o dawno umarłej. 
Zapach zimowych jabłek, i szronu, i płótna. 
I nic prócz podarowań na tej biednej ziemi. 

Ciemna akademia. Zasiadają tłumaczki gorsetów, gramatyczki 
halek, poetki ineksprymabli z koronką. Nauka ich o dotyku 
jedwabiu do skóry, o słuchaniu szelestu sukni, o podnoszeniu 
podbródka kiedy chwieje się rajer na kapeluszu. Wykładają po­
żytek z tego, co przyjęte, z długich rękawiczek po łokcie i wach­
larza, z opuszczonych rzęs i ukłonów, jak też z ludzkiej mowy, 
żeby fajansowy urynał, choćby z dna figlarnie spoglądało nama­
lowane tam oko nazywał się naczynie, stanik podtrzymujący piersi 
soutien-gorge, i aby wzorem francuskich prababek pamiętających 
czerwone kabaty angielskich żołnierzy powiadamiać o nadejściu 
miesiączki: Anglicy przyjechali. Nadrzędny cel i metoda w ledwo 
zaznaczonym uśmiechu, bo wszystko jest na niby: dźwięki 
orkiestr i promenady, malowidła w złoconych ramach, hymny, 
pienia, rzeźby w marmurze, przemówienia mężów stanu i słowo 
kronik. Naprawdę jest tylko czucie w swoim wnętrzu ciepła 
i lepkości, i trzeźwa czujność, na spotkanie tej rozkosznej i nie­
bezpiecznej rzeczy, która nie ma nazwy, a na którą mówi się: 
Zycie. 
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S t r O n a 27 

Ilu było takich przede mną, którzy wyszli za granicę słów, 
Rozumiejąc daremność mowy po stuleciu przywidzeń, 
Które były przerażające i nic nie znaczyły? 

Co mam począć z lnianobrodym konduktorem transsyberyjskiej 

Z damą, której podróżnik ofiarował pierścień Mongolii, 
Z obszarami śpiewających telegraficznych drutów, 
I pluszowymi coupe i stacją po trzecim dzwonku? 

Wszyscy stoją na ganku jasno ubrani 
i przez zadymione szkiełka patrzą na zaćmienie słońca 
Latem 1914 roku, w gubernii kowieńskiej. 
I ja tam jestem, nie wiedzący jak i co się stanie, 
Ani oni też nie wiedzą jak i co się stanie, 
Ani że ten chłopczyk, teraz jeden z nich, 
Zawędruje nad przepaść za granicą słów, 
Kiedyś, pod koniec życia, kiedy ich nie będzie. 

S t r o n a 29 

kolei, 

W cieniu imperium, z kurami, w gaciach prasłowiańskich, 
Naucz się lubić swój wstyd, bo zawsze będzie przy tobie, 
I nie odstąpi ciebie, choćbyś zmienił kraj i nazwisko. 
Twój wstyd niewydarzenia. Miękkiej sercowiny. 
Skwapliwej uniżoności. Zmyślnego udania. 
Pylnych dróg na równinie. Wyciętych na opał drzew. 
W bylejakim siedzisz domu, aby do wiosny. 
Kwiatów nie ma w ogrodzie, bo i tak stratują. 
Pierogi jesz leniwe, zupę nic na zimno. 
I wiecznie upokorzony, nienawidzisz obcych. 

Strona 31 

O piękno, błogosławieńs~o: was tylko zebrałem 
Z życia które było gorzkie 1 pomylone, 
Takie w którym poznaje się swoje i cudze zło. 
Zachwyt porażał mnie i tylko zachwyt pamiętam. 
Wschody słońca w nieobjętym listowiu, 

OSOBNY ZESzrr 

Kwiaty otwarte po nocy, trawy bezbrzeżne, 
Niebieski zarys gór dla krzyku hosanna. 
Ile razy mówiłem: nie to jest prawda ziemi. 
Od przekleństw i zawodzeń skąd tutaj do hymnów? 
Dlaczego chcę udawać, kiedy wiem tak dużo? 
Ale usta same wychwalały, nogi same biegły, 
Serce mocno biło i język rozgłaszał wielbienie. 

S t r o n a 34 

I skądże ten entuzjazm, jeżeli śmierć blisko? 
Czy będziesz wiedział, i słyszał, i czuł? 
Ale ziemia do niczego niepodobna. 
Jakie lądy! Jakie morza! Jakie dziwowidowisko! 
W sali cierpień jak obficie zastawiony stół! 

Muzyka trwa, choć tych którzy ją grali nie ma. 
Ani ich aksamitów, ni nawet podwiązki. 
Międzyplanetarni w gąszczu smyczki wzięli. 
W swoich wioskach piją, wrzeszczą, grzmocą w kości, 
Z umarłymi na wariackiej karuzeli. 

A ja tak zostałem doświadczony, 
Ze nie mogłem pisać oskarżenia, 
Bo wesele razem z płaczem przychodziło. 
To i co, że zaraz będę z tamtej strony? 
Zyć jest słodko, ale i nie patrzeć bardzo miło. 

Czesław MIŁOSZ 
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POD AUSPICJAMI 
TOWARZYSTWA HISTORYCZNO.LITERACKIEGO W PARY2U 

z KOMITETEM WYDAWNICZYM w składzie: 

Czesław Miłosz z Univel'llity of California - Berkeley, Piotr Wandyez 
,. Yale University, Henryk Wereezyck.i z Uniwersytetu JagielloóakiefiO, 
Jacek Woźniakowski z Katolickiego Uniwersytetu Lubelskiego i 
Czesław Zgorzelski z Katolickiego Uniwersytetu Lubelskiego _ 
KSq:GARNIA "LIBELLA" W PARY2U, rozpoczęła nową seri~ 
wydawnictw pod nazwą ogólną: ,,lllSTORIA I TERAZNlEJSZOSC". 

Druga książka tej serii (nosząca numer I.szy) ukazała 8i~ właśnie 
w druku. Jest to: 

HENRYK WERESZYCKI 
"HISTORIA POLITYCZNA POLSKI" 

1864-1918 

Stron: 336. Cena F.fr.60,OO (lub równowartość). 

Poprzednio ukazała si~ książka z tej serii (nosząca numer 2.gi): 

ANDRZEJ MICEWSKI 
"WSPół..RZĄDZIć CZY NIE KŁAMAć" 

Pax i Znak W Polace 1945-1976 

Stron: 269. Cena Flr.50,OO (lub równowartość). 

Następna książka z tej serii (nosząca numer 3.ci) jest już w druku. 
Będzie to: 

MARCIN KRóL 
"STYLE POLITYCZNEGO MYśLENIA" 

• 
Książki do nabycia we wszystkich polskich księgarniach na Emi. 

gracji u Przedstawicieli Pism, lub bezpośrednio u Wydawcy: 

"L I B E L L A" 
12, rue Saint-Louia-en-I'I1e, 75004 Parla. 

Metro: Pont Marie lub Saint-Paul. 
Telefon: 326-51-09. 

Dziennik pisany nocą 

Maisons-Laffitte, 6 czerwca 1979 

Sympozjon na Sorbonie, którego w swoich rurociągowych 
murach nie zgodził się gościć transatlantycki Centre Pompidou. 

Rzecz w tym, że wystawa Paryż - Moskwa w Pompidolium 
jest czymś w rodzaju wierzchołka - okazałego, to prawda, ale 
tylko wierzchołka - góry lodowej. Moskwa po długich targach 
wyciągnęła z piwnic muzeów i galerii malarskich, z zamkniętych 
archiwów i zbiorów bibliotecznych, eksponaty awangardy rosyj­
skiej i jej zachodnich filiacji 1900-1930. Zastrzegła sobie jednak 
dwa milczenia: pierwsze dotyczy faktu, że do tych eksponatów 
nie ma dostępu publiczność sowiecka; drugie losów, często tra­
gicznych, przedstawicieli awangardy rosyjskiej po rewolucji. Paryż 
przystał na oba milczenia, posuwając jak widać swoją ustępliwość 
aż do odmowy goszczenia sympozjonu, który w bezpośrednim 
sąsiedztwie wystawy chciał odegrać rolę ich kontrkamery rezo­
nansowej. Pompidoliański rurociąg przyjaźni kulturalnej Paryż­
Moskwa znalazł się w znacznej mierze pod kuratelą Moskwy . 
W Paryżu zabulgotała swobodnie jego odnoga nieoficjalna, "kłu­
sownicza", na Sorbonie. Słowem, Beaubourg-Sorbona: w Beau­
bourgu część nadwodna, na Sorbonie podwodna. 

Oba milczenia wystawy wskazali naj wymowniej na Sorbonie 
dwaj prelegenci. Leningradzki historyk i krytyk poezji, roma­
nista i germanista, Etkind: "Spędziłem całe życie w ZSSR i nigdy 
nie widziałem większości płócien, plakatów i książek, wystawio­
nych w Beaubourgu". Siniawski: "Krążyłem po wystawie, pow­
strzymując ledwie płacz. Chodziłem po cmentarzu. Wyobraźcie 
sobie wystawę poległych". 
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Alain Besanc;on postawił pytanie, czy francuscy organizatorzy 
wystawy nie powinni byli zrezygnować raczej z imprezy, niż 
podżyrować okaleczony obraz i zaakceptować - w imię opłacal­
nego rzekomo kompromisu - tabu narzucone przez Moskwę. 
Wielu uczestników sympozjonu żachnęło się na tę zasadę "wszy t­
ko albo nic". Ostatecznie wystawa, nawet wynegocjowana na 
takich warunkach, stanowi wydarzenie; ostatecznie jej część 
podwodną można bez trudu na Zachodzie odsłonić, czego dowo­
dem - prócz sympozjonu - raban w prasie; i ostatecznie, jeśli 
w myśl umowy francusko-sowieckiej wystawa odbędzie się za 
dwa lata w Moskwie, nie zabraknie sposobów przeprowadzenia 
podobnej operacji wobec publiczności sowieckiej. A zresztą, jaka 
alternatywa? Lepiej, żeby eksponaty leżały w piwnicach i zam­
niętych archiwach, w oczekiwaniu na hipotetyczne "wszystko" 
które nie wiadomo kiedy, i czy w ogóle, nadejdzie? Każdy krok 
naprzód przynosi jakąś namacalną korzyść, każda półprawda zbliża 
jakoś do prawdy. 

Znam to rozumowanie. I chociaż mój tzw. (wschodnioeuro­
pejski) ,,zmysł rzeczywistości" nie jest na nie całkowicie obojętny, 
coś się we mnie przeciw niemu buntuje. Nie wiem, czy jego 
orędownicy lub obrońcy zdają sobie sprawę, ile się bezpowrotnie 
traci w momencie doraźnego zysku. 

Przypomina mi się epizod z przeszłości. Jest w moim dzien­
niku zapis z roku 1971 o międzynarodowym festiwalu teatral­
nym w Florencji. Przyjechał na ten festiwal, pod eskortą poli­
cjantów czeskich w cywilu, zespół Krejczy (bez Krejczy) Divadlo 
Za Branou z przedstawieniami Musseta i Czechowa. Dowódca 
eskorty zażądał od Włochów wyłączenia telefonów z numerów 
hotelowych, zajmowanych przez aktorów i personel techniczny 
teatru (pod groźbą powrotu do Pragi). Gospodarze ociągali się 
trochę, przypuszczalnie dla ,,zachowania twarzy", i w końcu uznali 
że gra warta jest świeczki. W telefonie z Florencji opowiedział 
mi o tym oburzony Nicola Chiaromonte, który na festiwal wybrał 
się głównie po to by zobaczyć teatr praski. Na co ja, prowoka­
cyjnie: ,,Nicola, a gdyby dla samego zespołu Krejczy gra również 
warta była świeczki?". W telefonie zapanowała cisza. Wreszcie: 
"Ja jestem Włochem i człowiekiem wolnym; i wstydzę się włos­
kiej zgody na tę obrzydliwość". Ale na Zachodzie, w "wolnym 
świecie", takich jak Nicola nazywa się "jałowymi purystami" 
i "fanatykami". 

• 
Z Sorbony do księgarni rosyjskiej, na ,)ampkę wina" dla 

Edwarda Kuzniecowa. W roku 1970 skazano go na śmierć za 
próbę uprowadzenia samolotu z Leningradu do Szwecji. Wyrok 
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zamieniono na piętnaście lat łagrów. Niedawno znalazł się (wraz 
z Ginzburgiem i Morozem) w piątce, którą Amerykanie wykupili 
za cenę dwóch zwolnionych z więzienia szpiegów sowieckich. 
Zamierza osiedlić się w Izraelu. 

Pierwsze fragmenty jego dziennika z celi śmierci czytałem 
w roku 1972. Wkrótce potem ukazała się całość. Książka, wy­
dana po rosyjsku w Paryżu i równocześnie w kilku przekładach, 
zrobiła duże wrażenie. Słychać w niej było głos człowieka męż­
nego, twardego, o chłodnym i jasnym spojrzeniu. 

W księgarni rosyjskiej, otoczony przez rodaków, odpowiadał 
na pytania cicho, krótko, rzeczowo i z pewną jakby rezerwą· 
Ożywił się raz tylko, mówiąc o swoim ukraińskim przyjacielu 
i towarzyszu obozowym Szumuku: "Trzydzieści cztery lata za 
kratami i drutami kolczastymi. W polskich więzieniach za ko­
munizm. W niemieckich kacetach za udział w partyzantce. W so­
wieckich więzieniach i łagrach za nacjonalizm ukraiński. Zostało 
mu jeszcze do odsiedzenia dziesięć lat. Kiedy skończy wyrok, 
będzie miał siedemdziesiątkę. Myśli wciąż o jednym, o wyjeździe 
z ZSSR po zwolnieniu. Chce umrzeć jako człowiek wolny". 

20 czerwca 

Na dzisiejszej konferencji prasowej Moroza pierwsza zabrała 
głos dziennikarka francuska, pytając go czy jest ukraińskim nacjo­
nalistą. Odpowiedział bez chwili wahania, że tak; i że nacjo­
nalizm uważa za synonim patriotyzmu, a za antytezę szowinizmu. 
Mniejsza o historyczną ścisłość tej formuły. Trudno spierać się 
o nią z człowiekiem, który czternastoma latami więzień i łagrów 
zapłacił za walkę o niepodległość swego narodu. I który, w od­
powiedzi na jedno z kolejnych pytań, oznajmił, że ukraińscy na­
cjonaliści naj żywiej współpracują na Ukrainie z dysydentami ży­
dowskimi. Inna rzecz zastanawiała i niepokoiła na konferencji 
prasowej Moroza, nieobecność przedstawicieli pism rosyjskich w 
Paryżu. Nie mieli ochoty przyjść? Nie zaproszono ich? Może 
tu byłyby do wykrycia granice "antytezy szowinizmu" w struk­
turze imperium, l'empire eclate według tytułu książki pani Car­
rere d'Encausse. A przecież pamiętam numer Kontynentu z dłu­
gim tekstem Moroza i z jego podobizną na okładce. 

"Ideologiczny" magiel w ZSSR i we Wschodniej Europie 
podarł i przetasował tradycyjne etykietki polityczne. Nacjona­
lista jest po prostu patriotą, Sołżenicyn rosyjskim, Moroz ukraiń­
skim. Ex-komunista polski, węgierski lub czeski wystrzega się 
"skompromitowanego słowa socjalizm", woli należeć do ogólni­
kowej lewicy albo podawać się za socjaldemokratę (którego w 
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poprzednim wcieleniu nazywał "socjal-zdrajcą"). Konserwatysta, 
gdy go poskrobać, okazuje się liberałem; i na odwrót. Obaj, gdy 
ich poskrobać dodatkowo, przebąkują o "niezbywalnych zdoby­
czach ruchu robotniczego na Zachodzie". Kołakowski ułożył, pół 
żartem pół serio, zwięzły przewodnik "Jak być konserwatywno­
liberalnym socjalistą?". Co i mnie nareszcie uprzytomniło czym 
jestem, jak panu Jourdain że całe życie mówił prozą ... 

• 
Plebiscyt, referendum, pisze o podróży Jana Pawła II do 

Polski prasa zagraniczna. Osiem dni wolności, zatytułowany jest 
mój komentarz w mediolańskim Il Giornale. "Po wizycie papies­
kiej Polska nie będzie już taka sama jak była", zapewnia Turo­
wicz. Ale wstrząs narodowy i psychologiczny nie tak szybko, 
i nie w sposób automatyczny, wydaje w ustroju totalitarnym 
owoce polityczne. Chwilowo odnosi się wrażenie, że emocje 
związane z pobytem Wojtyły w kraju odsunęły jakby na bok 
politykę. Jej miejsce zajęła taumaturgia. Przyjezdni z kraju, 
których widuje się teraz w Paryżu, wpadają przeważnie w ton 
bezgranicznego zaufania do wszechmocy papieskiej. Zrozumiałej 
dumie i radości z posiadania "polskiego papieża" towarzyszy więc 
swoiste "zapapieżenie" nie tylko serc, lecz i umysłów. A tym­
czasem politycznie, jeśli nie liczyć wpływu na stosunki kościół­
państwo w PRL, pontyfikat Wojtyły oznacza z polskiego punktu 
widzenia trzy aktywy: pogłębienie izolacji i impasu władzy ko­
munistycznej; zmniejszenie prawdopodobieństwa sowieckiej inter­
wencji zbrojnej w razie ewentualnego kryzysu; uwrażliwienie 
Polaków na losy wschodnich sąsiadów. To dużo, bardzo dużo. 
Nie dość jednak, by oddać się słodkim marzeniom o cudzie. 
W pięknym kazaniu oświęcimskim, prócz zadumy nad tablicami: 
żydowską, rosyjską i polską, jest zdanie które sięga poza wojnę, 
ma aktualny wciąż wydźwięk i wystarcza jako orientacja ducho­
wa: ,,Nigdy jeden naród nie może rozwijać się kosztem drugiego, 
nie może rozwijać się za cenę drugiego, za cenę jego uzależnienia, 
podboju, zniewolenia, za cenę jego eksploatacji i za cenę jego 
śmierci". Reszta, po plebiscycie czy referendum w ciągu ośmiu 
dni wolności, zależy od woli i umiejętności nadania tej orientacji 
duchowej wyrazu politycznego. 

29 czerwca 

Tak się składa, że do Beaubourga udaje mi się wstępować 
na krótko, zbyt krótko by systematycznie i dokładnie obejrzeć 
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wystawę; na szczęście potrwa do listopada. A te wypady 
i dlatego że krótkie, i dlatego chyba że rozlo~owano WJ.'sta~ę 
koncentrycznie jak rozpięty wachlarz - są ruby wskakiwarue 
na karuzelę i zeskakiwanie z niej po paru szybkich .o?rotac~. 
Wirująca przygoda awangardy. Aż do katastrofy definitywnej, 
którą symbolizuje Lenin w Smolnym, malowidło w stylu z~adu 
fotograficznego Firmy Rembrandt (wyjątkowo rozpowszechniona 
nazwa zakładów fotograficznych w latach trzydziestych). 

Pierwsze piętnaście lat stulecia, dzięki bogatym i inteligent­
nym kolekcjonerom to Moskwa właściwie jest stolicą malarstwa 
francuskiego. Nie małpuje go, wchłania je i tworzy pokrewne 
lecz własne. Ile talentów, pomysłowości, śmiałości! I zuchwa­
łości. Przyswoiwszy sobie francuskie lekcje, awangarda rosyjska, 
o wiele bardziej radykalna, idzie jeszcze dalej. Dokąd? Poza 
estetykę, poza piękno i brzydotę, poza tradycję, do abs~lutu: 
Do czystości i esencjonalności, do koloru "samego w sobIe" 1 
formy samej w sobie", do (wyrażenie Malewicza) "punktu zero­
wego ~alarstwa". W "punkcie zerowym", zakładając że jest na­
prawdę możliwy, otwierają się dwie drogi: albo malarstwo o ma­
larstwie, jak poezja o poezj~. czyli autotema.ty~n?ść ~a .dalszą 
metę jałowa w swojej CZystosCl tak abstrakCYjnej, ze.az rueludz­
kiej; albo tęsknota do świata w k~óry~ wszystko jest szt~ką, 
czyli do narodzin "nowego człowle~a . "Awangarda .. rosyj~ka 
ujrzała szansę narodzin "nowego. człowlek~ . w reylOlucJl. MIał~ 
się stopniowo, lecz z rosną~ cI"gle przyspIeszeruem, przekonac 
jak narodziny "nowego czło~eka POjI?ował~ rewolu~ja. Zaczy­
nają się i z roku na rok mnozą nagonki, przesladowanla, areszto­
wania, wyjazdy (prędzej u~eczki) ~a. granicę. Zarys ,,now~go 
człowieka" wypełnia się znajomą trescIą. W roku 1932 "realizm 
socjalistyczny" awansuje ~o rangi obowiązując~g? .kanon~ "artys­
tycznego". Malewicz um1era w trzy lata pó~ruej, nazaj~trz po 
wyjściu z więzienia. Po?obno władze z7zwalają .- ostatn:a kon­
cesja! - na pochowarue go w trumrue zaprojektowanej przez 
wiernego ucznia jednego z niedobitków suprematyzmu. 

Na karuzeli' w Beaubourgu przygoda awangardy rosyjskiej 
każe myśleć o dramacie człowieka, który nie chce być tym czym 
jest a raczej chce być tym czym być nie może. I wiecznie 
szukając "nowego", wpada w stare, odświeżone i gorzej bądź 
lepiej zamaskowane, wilcze doły. 

Czechow w liście z 1886 roku: ,,Artysta nie powinien wzno­
sić się na ~żyny sędziego swoich postaci i tego co mówią, 
powinien być tylko bezstronnym świadkiem. Ci co piszą, szcze-
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gólnie jeśli są artystami, muszą w końcu wyznać że ten świat 
jest niepojęty. Ludziom wydaje się, że wszystko wiedzą. Im 
są głupsi, tym szerszy jest ich horyzont. Lecz jeśli artysta, któ­
remu ludzie wierzą, odważy się przyznać że nic a nic nie rozumie 
z tego co widzi, będzie to wielki krok naprzód". 

Czechow wyłożył tu zasady własnej wyłącznie twórczości? 
Nie. Sztuka ma również swoje źródła w pokonywaniu pokus 
zachłanności i wszechwiedzy. Prawdziwy artysta umie tak pa­
trzeć, jak gdyby po raz pierwszy oglądał i odkrywał rzeczy na 
pozór widziane po wielokroć przez innych. Nic a nic z nich 
nie rozumie, bo jego nierozumienie jest darem bezustannego 
zdziwienia. Świat ukazuje mu się niepojęty, gdyż nie ufa światu 
wytłumaczonemu i "oczywistemu". Odmawia sądzenia, nie 
przyjmując jednowymiarowości ludzi i jednoznaczności faktów. 
Jest wrogiem spłaszczenia i redukcji rzeczywistości. Czechow 
ze swoim realizmem półtonów i pauz, zamyśleń i milczących 
westchnień, urwanych zdań i pytających spojrzeń, był poetą "sub­
telnego i ledwie uchwytnego piękna ludzkiego bólu". Bólu (do­
rzucał), którego nigdy nie potrafimy w pełni przeniknąć i opisać. 

Neapol) 17 lipca 

Fitzroy Maclean wstąpił do służby dyplomatycznej w latach 
trzydziestych. U progu kariery w ambasadzie brytyjskiej w Mos­
kwie był obserwatorem na procesie Bucharina. Podczas wojny 
odznaczył się w pułku lotniczym na Pustyni Zachodniej. W roku 
1943 zrzucono go w stopniu brygadiera do Jugosławii, gdzie do­
wodził brytyjską misją wojskową przy kwaterze głównej Michaj­
łowicza. Później dostał rozkaz przeniesienia się do kwatery głów­
nej Tity. Miał wątpliwości czy wypada, postanowił je szczerze 
przedstawić premierowi. "Brygadierze Maclean - przywołał go 
do porządku i rozsądku Churchill, - zamierza pan przypadkiem 
osiedlić się po wojnie w Jugosławii?". Nie osiedlił się istotnie 
po wojnie w Jugosławii, natomiast w ojczyźnie został wybrany 
z listy konserwatywnej do parlamentu. Był dwukrotnie wicemi­
nistrem wojny, w rządach Churchilla i Edena. W wolnych chwi­
lach pisał wspomnienia. W pierwszym tomie, Eastern Approa­
ches) jeden świetny rozdział poświęcił procesowi Bucharina. Prze­
łożyłem ten rozdział na polski, naturalnie za zgodą autora. 
W trakcie tłumaczenia wymieniliśmy listy w związku z osobą 
doktora Lewina, oskarżonego w procesie o spowodowanie śmierci 
Gorkiego. 

Teraz Sir Fitzroy Maclean, już nie M.P., wydał książkę o sław­
nych szpiegach Take Nine Spies) od Maty Rari do pułkownika 
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O!ega Penkowskiego. Najsłabszy w galerii jest Azef, naj cieka­
Wlej prezentuje się Kim Philby. Może dla mnie, który intereso­
wałem się nim od chwili gdy bomba wybuchła, to znaczy gdy 
Philby dał nagle nura w Beirucie w styczniu 1963 roku, by nie­
bawem wypłynąć na powierzchnię w Moskwie z triumfalnym 
uśmiechem na ustach i błyskiem dumy w oczach. 

Rzecz prosta, interesowałem się nim jako przyczynkiem do 
typologii komunistów. Philby nie szpiegował dla pieniędzy. Był 
- i jest nadal - komunistą bez zastrzeżeń, wiernym raz obra­
nemu "kursowi". Od roku 1934 a nie od wojny domowej 
w Hiszpanii, kiedy zawerbowano go ostatecznie po okresie próby 
do wywiadu sowieckiego. (Tym zawerbowaniem i potrzebą na­
tychmiastowego "przebrania" można wyjaśnić dziwny i niejasny 
długo epizod, mianowicie osobiste udekorowanie go przez gene­
rała Franco medalem zasługi za "obiektywizm" korespondencji 
do Times'a). Sądziło się do niedawna, że był zwykłym produk­
tem oxfordzkiej gorączki lewicy między wojnami, tyle tylko że 
?ardziej wytrwałym, upartym w swoim rewolucyjnym wyborze 
l ferworze, niż większość jego rówieśników i kolegów, którzy 
z biegiem lat stygli i odpadali. Trevor Roper i Graham Greene 
podają go za przykład oślepiającej mocy uczucia prawie religij­
nego, nowoczesnej wersji sacrificio dell'intelletto szesnastowiecz­
nych jezuitów. Naszkicowany przez Macleana portret, chociaż nie 
lekceważy tych interpretacji, nasuwa bardziej przekonywującą. 
Philby nie przejmował się zanadto ani rewolucją społeczną, ani 
ideałem społeczeństwa bezklasowego. Przeciwnie. Utwierdził się 
w przeświadczeniu o nieuchronnej supremacji światowej Rosji 
i postawił na rosyjskiego konia. Opowiadając o zawerbowaniu 
do wywiadu sowieckiego, sam zdradza motyw podstawowy: ,,Nie 
zagląda się w zęby ofercie wejścia do siły elitarnej". Z mocar­
stwa w stadium przedemerytalnym do mocarstwa na chodzie. 
Philby, ten tak, zamierzał osiedlić się kiedyś w Rosji. I urzeczy­
wistnił swój zamiar. Tam "siła elitarna" posiada dawny ciężar 
gatunkowy. 

• 
Z dziejów grupy amerykańskich radykałów proweniencji troc­

kistowskiej. Philip Rahv, jeden z wybitniejszych amerykańskich 
krytyków literackich, umarł sześć lat temu. Przed rokiem uhono­
rowano go pośmiertnie książkową edycją esejów wybranych. Po­
żegnał się z komunizmem (zachowując admirację dla Old Man) 
czyli Trockiego) na tle procesów moskiewskich. Do reszty po­
kłócił się z przyjaciółmi w czasie wojny. O co? Gardłową przy­
czynę ujawnia Mary McCarthy w przedmowie do książki: "Zer­
wał z dawnymi współpracownikami, jak Dwight Macdonald i 
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Clement Greenberg, W obliczu kwestii czy wojna przeciw Hitle­
rowi winna być popierana przez amerykańskich radykałów, czy 
też nie. My wszyscy uważaliśmy, że nie. Rahv w długim i prze­
myślanym artykule dowodził, że tak. Pamiętam ostatnie zdanie, 
z którym się wtedy nie zgadzałam, które jednak utkwiło mi i roz­
brzmiewało w głowie: "A przecież w pewnym sensie to jest nasza 
wojna". 

Nie mam ochoty wdawać się w dociekania, ile z tego krety­
nizmu amerykańskich radykałów czasu wojny (proweniencji troc­
kistowskiej) ocalało w amerykańskich radykałach epoki powojen­
nej; wdzięczny temat dla Zbigniewa Byrskiego. Chodzi mi o 
samą podszewkę "niepokalania ideologicznego". W wizji wid­
kiego wszechświatowego prania wojna z Hitlerem nie była wojną 
"naszą", bo prała brudy mniej istotne. Należało czekać aż się 
wymydli, nie maczając w balii rąk przeznaczonych do wyższych 
celów. Wyższe cde, autentyczne tętno Historii, nowy człowiek 
i nowe masy, świat radykalnie oczyszczony ... 

• 
Mit świata radykalnie oczyszczonego nie stanowił monopolu 

rewolucji "z lewa". Permanentna "czystka" komunistyczna, w 
różnych odmianach, kierunkach i nasileniach, miała swój odpo­
wiednik "z prawa". 

Lekarz SS, profesor uniwersytetu, doktor medycyny i filozofii, 
Johann Paul Kremer zanotował 5 września 1942 w dzienniku 
prowadzonym w Brzezince: "Dziś w południe przy akcji spe­
cjalnej z obozu kobiecego: coś najokropniejszego z okropności. 
Hauptsturmfuhrer Heinz Thilo, lekarz garnizonowy, miał rację 
mówiąc mi, że znajdujemy się przy anus mundi". 

Swój Rytm życia profesor Antoni Kępiński otwiera rozdzia­
łem zatytułowanym Anus Mundi (tak samo zatytułowany jest pa­
miętnik oświęcimski Wiesława Kielara), przytacza zapis Kremera 
o "odbytnicy świata" i komentuje: ,,Dosadne to określenie, jak 
można się domyślać, było z jednej strony wyrazem obrzydzenia 
i grozy, jakie budził w każdym obserwatorze obóz koncentra­
cyjny, a z drugiej uzasadniało istnienie obozu koniecznością oczy­
szczenia świata... W koncepcji hitlerowskiej obozy zagłady -
poza bezpośrednim celem polityczno-ekonomicznym, polegającym 
na najbardziej efektywnym i naj tańszym wyniszczeniu wroga -
miały sens głębszy; było nim oczyszczenie rasy germańskiej z tego 
wszystkiego, co nie zgadzało się z ideałem germańskiego nad­
człowieka" . 

Rozdziałowi Kępińskiego patronuje motto z Myśli Pascala: 
"Cóż za monstrum jest tedy człowiek? Cóż za osobliwość, co 
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za potwór, co za chaos, co za splot sprzeczności, co za dziw! 
Sędzia wszechrzeczy - bezrozumny robak ziemny; piastun praw­
dy - zlew niepewności i błędu; chluba i zakała wszechświata". 

23 lipca 

Po trzech latach istnienia opozycji, przy jej wielkich i nie­
wątpliwych osiągnięciach, pojawia się pytanie: co dalej? Swiad­
czą o tym dwa artykuły: Sytuacja w kraju a program opozycji 
Jacka Kuronia w Biuletynie Informacyjnym i Czy geopolityka 
straciła znaczenie? Stefana Kisielewskiego w pierwszym numerze 
nowego pisma Res Publica. 

Właściwie pojawiło się już wcześniej, ale nie tak natarczywie. 
W moim dzienniku z maja zeszłego roku cytowany jest praski 
opozycjonista w rozmowie z zachodnim reporterem: ,,Naszym 
cdem jest zmienić społeczeństwo, a nie podejmować próby uzdro­
wienia reżymu. Większa dojrzałość polityczna społeczeństwa, 
widoczna dziś po dziesięciu latach, oto nasz główny dorobek. 
Są to jednak wstępne stadia długiego procesu, który tylko pośred­
nio może wpłynąć na reżym". W tym samym czasie Michnik, 
zapytany w Kulturze przez Kisielewskiego "czy wyobrażałby 
sobie jakieś rozmowy grup opozycyjnych z władzami", odpowie­
dział że nie widzi co by nam dzisiaj miały nowego do powie-

" dzenia i vice versa". 
W artykule Kuronia dźwięczy nuta nagłości: prawie "pięć 

minut przed dwunastą". Polsce grozi "wybuch gniewu społecz­
nego na skalę większą niż czerwiec 1956, grudzień 1970, czer­
wiec 1976 i marzec 1968 razem wzięte; zaś eksplozja taka 
łatwo bardzo może się stać ogólnonardową tragedią (prawdopo­
dobieństwo sowieckiej interwencji zbrojnej)". Co prawda "samo­
orgaD.izowanie się społeczeństwa w niezależne ruchy społeczne i 
ich instytucje jest obecnie jedyną drogą realizowania cdó:v opo­
zycji i aspiracji społeczeństwa, a tym samym powstrzymUJe eks­
plozję, ale postępując znacznie wolniej niż narastanie społecznego 
gniewu nie zdoła wybuchowi zapobiec" _ Co zatem mogłoby mu 
zapobi~? ,,Nacisk społeczeństwa, zorganizowanego w oficjal­
nych strukturach, na władze i wymuszanie w ten sposób 
ustępstw", "szeroki ruch społecznych rewindykacji". K~oń "st~­
wia sprawę jasno: zainicjowany przez nas ruch naCIsku staje 
się w ten sposób społeczną siłą tego ugrupowania w kierownic­
twie partii, którego program naj pełniej realizuje żądania społecz­
ne; kiedy program taki zostanie ogłoszony, wówczas opozycja 
musi się do niego ustosunkować; przy czym, w każdym przy­
padku musi to być stosunek krytyczny, tj. ocena z punktu wi-
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dzenia programu demokracji parlamentarnej i niepodległości". 
A że będzie to równoznaczne z "udziałem w grze frakcji partyj­
nych"? Naiwne zmartwienie! ,,Nie ma w naszym kraju działań 
politycznych, które nie stanowiłyby przedmiotu walk klikowych 
w kierownictwie partii". W konkluzji: "Opowiadam się za 
inicjowaniem społecznego nacisku (rewindykacji) w ramach ofi­
cjalnych struktur. Już sam ten fakt wyznacza charakter progra­
mu tego ruchu. Musi on dążyć do naprawy systemu, a nie do 
jego zmiany. Programu naprawy opozycja wysunąć nie może, 
bowiem nie chce i nie może zaakceptować systemu". Może 
wszakże "zasygnalizować" ruchowi "program minimum", który 
dawałby mu "większe szanse usamodzielnienia się" i pozwolił 
"sprawować większą kontrolę" nad frakcją szukającą jego po­
parcia. Tak czy owak, "sukces ruchu rewindykacji, zarówno 
z programem minimum jak i bez niego, byłby zarazem olbrzymim 
sukcesem opozycji". 

Plan Kuronia, mimo że zalatuje trochę duchem rosyjskiego 
przysłowia o równoczesnym zachowaniu dziewictwa i wyciągnię­
ciu korzyści (zainicjujmy ruch dążący do naprawy systemu, w 
którego naprawę my, opozycja, nie wierzymy, skoro nie chcemy 
i nie możemy go zaakceptować; sprowokujmy ogłoszenie przez 
frakcję partyjną programu, który dla nas opozycji będzie nie do 
przyjęcia z punktu widzenia naszego programu demokracji par­
lamentarnej i niepodległości), jest sprytnie pomyślany na papie­
rze. W praktyce wygląda inaczej. Względnie łatwo wyobrazić 
sobie, po doświadczeniach roku 1956 i 1970, frakcję partyjną 
gotową skorzystać z nacisku społecznego w próbie sięgnięcia po 
władzę. Trudniej frakcję skłonną, w razie powodzenia, zaspokoić 
owe rewindykacje poza ochłapami i to nietrwałymi. Wybuch 
gniewu społecznego, któremu tak pilnie trzeba zapobiec, zostałby 
więc tylko chwilowo rozładowany i odroczony do następnej, 
znacznie groźniejszej akumulacji. Natomiast opozycja, chociaż 
uczestniczyłaby w operacji nie wprost, niejako per procura, mu­
siałaby z niej wyjść ze zwichniętym kręgosłupem. Roztrwoniwszy 
dotychczasowy, wcale pokaźny kapitał. 

W artykule Kuronia odzywa się może niecierpliwość panująca 
w pewnych kręgach opozycji, łącznie z podskórnymi ciągotami 
do jakiejś formy dialogu z partią. Ale niczego nie da się tu 
przyśpieszyć, do niczego solidnego dojść na przełaj, bo racja bytu 
opozycji jest jedyna: uporczywa i cierpliwa praca nad poszerza­
niem i umacnianiem świadomości politycznej społeczeństwa, nad 
rozbudowywaniem "transmisji społecznej". Co dalej? To samo 
co w ciągu trzech ubiegłych lat, wciąż lepiej i sprawniej. Opozy­
cja jest za słaba i wątła, by planować (jak powiadają Włosi) 
,,krok dłuższy od nogi". Zwłaszcza obecnie, po wizycie papies-
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kiej. Papieski medal plebiscytowy ma odwrotną stronę. Jest 
nią zaostrzona tendencja do polaryzacji kościół-partia. Na dalszy 
dystans, jeśli opozycja nie potrafi obronić i podwyższyć swojej 
wagi trzeciego czynnika, polaryzacja przeobrazić się może (szcze­
gólnie gdy zabraknie Wyszyńskiego) w obustronne ciążenie ku 
takiej czy innej postaci polskiego "kompromisu historycznego". 

• 
Jakiż ma sens rozmawiać ze sługą? - pyta Kisielewski. Na­

leży dotrzeć do pana, czyli do Rosjan. Stanisław Mackiewicz po­
wiedział kiedyś Kisielewskiemu, że ,,nieszczęściem politycznym 
Polski okupacyjnej i bezpośrednio powojennej był brak jakiejkol­
wiek wpływowej grupy antykomunistycznej lecz prorosyjskiej, 
która podsunęłaby Stalinowi rozważane podobno przezeń rozwią­
zanie fińskie". Dotrzeć jednak do pana, omijając sługę, można 
jeśli się względy czysto taktyczne głęboko ukryje i przystroi na 
wierzchu wyznaniem ideowo-miłosnym. Połapał się szybko w tym 
rosyjskim sentymentalizmie ideokratycznym Bolesław Piasecki, 
któremu udało się pbzyskać zaufanie Moskwy za pomocą tezy, 
że budowa socjalizmu jest kontynuacją dzieła Ducha Swiętego. 
Rosjanie uznali z pewnością tezę za kompletną bzdurę i obłęd, 
ale musiała ich ująć jako gwarancja szczerego afektu. Szczęśliwie 
Kisielewski nie usiłuje naśladować Piaseckiego w dziedzinie wy­
nalazczości ideowo-miłosnej, poprzestaje na argumentach rzeczo­
wych. Pierwszym jest katolicyzm, "polskie okno na świat, któ­
rego nie da się już zamknąć czy zamurować". Drugim geopoli­
tyka: "Starać się dotrzeć do Rosjan, aby przedstawić im, że 
w razie perturbacji międzynarodowych jedynym i wystarczają­
cym partnerem geopolitycznym w Polsce nie może być dla nich 
władza słaba, niepopularna, niekompetentna i nad niczym nie 
panująca, że partnerstwo trzeba rozszerzyć i zreformować. Czy 
chcemy iść z Rosją? Tak, ale ... ". l, Boże broń, ,,nie powoływać 
się wobec Rosjan na solidarność polskiej opozycji z rosyjskimi 
czy czeskimi kontestatorami - to nie to miejsce, nie ten partner 
i nie ta rozmowa; choć poza tym element sytuacji na pewno 
ważny". W końcowych słowach artykułu mowa o "możliwości 
podziału ról między rewolucyjnymi kontestatorami a kompromi­
sowymi geopolitykami". Kisielewski, zbyteczne dodawać, zalicza 
samego siebie do ,,kompromisowych geopolityków" . l tak wy­
pada jego artykuł czytać, niezależnie od własnej predyspozycji. 

Dla ścisłości i z polemicznego obowiązku. W Czechosłowacji 
istniała wpływowa grupa antykomunistyczna (a przynajmniej nie 
komunistyczna) lecz prorosyjska, na jej czele stał Benesz; i nie 
zdołała podsunąć Stalinowi rozwiązania fińskiego. Piaseckiemu 
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udało się pozyskać zaufanie Moskwy za pomocą usług (i przy­
puszczalnie obietnic) bardziej konkretnych, niż zaprzęgnięcie Du­
cha Świętego do budowy socjalizmu. Katolicyzm polski jest po_ 
tęgą duchową i narodową, w ustroju monopartyjnym również w 
jakiś sposób potęgą polityczną, ale to "w jakiś sposób" zakreśla 
jego naturalne i nieprzekraczalne granice; jest dla Moskwy po­
wodem do niepokoju, nie do popłochu. Mocarstwo totalitarne 
woli mieć w swojej strefie wpływów, w razie perturbacji mię­
dzynarodowych, partnerów geopolitycznych niepopularnych i nie­
kompetentnych a za to całkowicie oddanych, niż partnerów popu­
larnych i kompetentnych a za to niepewnych i podatnych na 
nieobliczalne podszepty Ducha Świętego. 

Byłoby jednak zbytnim uproszczeniem, i niesprawiedliwością, 
pokwitować artykuł Kisielewskiego tylko serią polemicznych 
uściśleń. W gruncie rzeczy porusza on sprawy o dużej donios­
łości. Czy Związek Sowiecki jest wyłącznie zaborczym mocar­
stwem światowym, czy także państwem "ideologicznym"? Czy 
mógłby zastosować rozwiązanie fińskie i gdzie indziej, czy też 
traktuje je jako wypadek izolowany i niepowtarzalny, wygodny 
dla siebie w ramach własnych, dalekosiężnych kalkulacji? W spo­
rze Sołżenicyna z Sacharowem jestem po stronie Sacharowa: 
"ideologia" jest w ZSSR martwa, nikt nie bierze jej poważnie. 
Ale pozostał "ideologiczny" sztafaż, obrządek, pozostała "ideolo­
giczna" liturgia, przydatna dla legitymizacji władzy rewolucyjnej 
u siebie i wszędzie tam, gdzie nowy porządek wjechał na czoł­
gach i ostrzach bagnetów. (I niekiedy nawet przywoływana dla 
motywacji niespodzianych aliansów. Pakt Ribbentrop-Mołotow, 
jak wynika z tajnych dokumentów ogłoszonych przez Awtorcha­
nowa, pociągnął za sobą potrzebę instruowania funkcjonariuszy 
partyjnych o "ideologicznych" powinowactwach między komu­
nizmem i narodowym socjalizmem). Prawdziwymi, zaufanymi 
partnerami w krajach "bloku" mogą więc być jedynie namiestnicy 
"ideologiczni". I rozwiązanie fińskie, w tym układzie, ;est 
wypadkiem izolowanym i niepowtarzalnym. Musi być na wieki? 
Jakiekolwiek głębsze zmiany zależą od rosnącego oporu politycz­
nego, a nie tylko narodowego i duchowego; od ustawicznej 
erozji partii komunistycznej. Rosjanie obawiają się awantury 
z Polską, jak my obawiamy się czołgów sowieckich. Ich siłą jest 
świadomość naszych obaw, naszą słabością jest niedostateczna 
świadomość ich obaw. 

Jak by nie kołować, nie opukiwać, nie medytować, wraca się 
zawsze do tego samego punktu: do konieczności stałego wzrostu 
opozycji politycznej. Na razie, po trzech latach, krok propono­
wany przez "kompromisowego geopolityka" jest jeszcze dłuższy 
od nogi. 
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1 sierpnia 

Mój Szkielet w szafie w majowej Kulturze (o potrzebie "roz­
rachunku pisarza - dziś chorążego liberalizmu - z samym sobą, 
z komunistyczną opcją w Polsce powojennej, przez pryzmat włas­
nych książek" w podwójnym interesie, czytelnika i swoim: usu­
nięcia ze współczesnej literatury polskiej "białych plam" kłopot­
~wej i dla wielu młodszych mglistej przeszłości, oraz "odtrucia" 
l uładzenia własnej, indywidualnej biografii twórczej) wywołał 
kilka odgłosów. 

Kisiel pisze w lipcowej Kulturze, że "to nie taka prosta 
sprawa odkłamać siebie samych", bo ludzie w Polsce nie wiedzą 
już "co jest a co nie jest prawdą, i na czym ma polegać szczerość 
świadków". Przez długie dziesięciolecia zmieniono nam nie 
tylko mowę, ~le i kryteria myślowe - myśmy już inni ludzie, 
choć jak rozmawiasz z nami na Zachodzie myślisz, żeśmy tacy 
sami jak ty". 

Wiadomo o co przysięgłemu (i słusznie) wielbicielowi Orwella 
chodzi. Tak pracują totalitarne młyny. Ale nie sądzę by dopra­
co~ały się już w Polsce wynikó~, k~óre Kis~el z tak~ dramatycz: 
noscią formułuje w swoim felietorue. Moze mu Się wydawac 
śmieszne powoływanie się na opinię cudzoziemca, a przecież bar­
dziej mi trafia do przekonania wypowiedź Raymonda Arona 
w ostatnim Aneksie: "W Polsce z pewnością społeczeństwo 
cywilne zostało podkopane, reżym chciałby je zniszczyć, lecz nie 
zrobił tego. I w Polsce przyzwyczajono się do posługiwania się 
dwoma językami: oficjalnym i prywatnym, ale Polacy których 
zdarzało mi się spotkać, nawet gdy obu używają, wiedzą dosko­
nale który jest językiem prawdy, a który kłamstwa. Natomiast 
co uderza w rozmowach z ludźmi z ZSSR, to że znając oba 
języki, nie są pewni który z nich jest językiem prawdy. Jestem 
przekonany, że większość Polaków tych wątpliwości nie ma. 
Być może, jestem zbytnim optymistą". Aron jest na pewno 
zbytnim optymistą, chyba jednak mniej grzeszy optymizmem, niż 
Kisiel pesymizmem. 

Dajmy spokój cudzoziemcom. Pamiętajmy, że mój liścik do 
Bierezina dotyczył przede wszystkim pisarzy. I zacytujmy Stefana 
Kisielewskiego z wywiadu w Svenska Dagbladet (5 lipca): "Trud­
no znaleźć w naszym kraju przyzwoitego pisarza, który nie stałby 
jedną nogą w podziemiu". Mocno powiedziane. I podnosi na 
duchu po lekturze felietonu Kisiela w Kulturze. Są zatem w Pol­
sce ludzie, którzy wiedzą "co jest a co nie jest prawdą i na czym 
polega szczerość świadków", którym nie zdołano "zmienić mowy 
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i kryteriów myślowych". Do nich skierowany był mój Szkielet 
w szafie. 

• 
Czy mogłem był prz~widzieć, ż~ przez niektórych z nich 

zost~~ odczytany opaczrue? Oto list z Warszawy od mojego 
przyjacIela (za takiego go uważam i chciałbym żeby i on mnie 
uważał), pisarza którego wys?ko ce.nię. List pełen goryczy, tyleż 
obolały co bolesny dla mrue. NIestety, na wyraźne życzenie 
nadawcy nie wolno mi ani zdradzić autorstwa listu, ani przyto­
czyć go bodaj w fragmentach (a wielka szkoda). Wolno mi jed­
nak, jak sądzę, podjąć poruszoną w nim sprawę. 

Sprawę "eksów". Nie mogłem przewidzieć ,. · że w ustroju 
policyjnym nie ma zastosowania ulubione powiedzonko Irzykow­
skiego "gdy dwóch mówi to samo, to nie jest to samo". Innymi 
sło,WY, gdy w Polsce profesor Jan Szczepański wypomina nie­
ktorym znanym dysydentom ich stalinowską przeszłość dając do 
zroz~enia że dzi~ają z pobudek "nieczystego sumi~nia", wy_ 
stępuJ~ .(choćby sobIe tego w stu procentach nie uprzytamniał) 
w roli tntelektualnego wodzireja albo co najmniej kibica okre­
ślonej akcji policyjno.bojówkarskiej, obliczonej na odebranie kre­
dytu moralnego części opozycji w kraju. Gdy ja, tutaj na emi­
gracji, p;~buję nam~,,:ić "ek~ów" .by s~anęli oko w oko z własną 
p~eszłosclą l odwazrue wyCIągnęli szkielet z szafy, robię to, po 
pIerwsze, w stosunku do ludzi, których szanuję i często podzi­
wiam za ich obecną działalność; a po drugie, powoduje mną 
~oska o możliwie pogłębiony i prześwietlony obraz powojennej 
literatury polskiej, z jej protagonistami którzy nie boją się ryzyka 
możliwie pełnej samowiedzy. Nie przewidziałem jednego. Ze 
ktoś gotów wskazać mój drobny tekst, zacierając z zadowoleniem 
ręce: "Popatrzcie, nawet on, z wrogiego obozu, a prawie jak 
nasz profesor z ministerialną głową". 

. T? co się w Polsce stało i działo od roku 1945 jest naszą 
~st~r~ą; mamy prawo, i obowiązek, przetrząsać i badać wszyst­
kie Jej zakamarki. To co się z pisarzami. polskimi stało i działo 
od roku 1945 należy do dziejów naszej literatury; nie widzę 
powodu poruszania się po nich krętymi ścieżkami, z omijaniem 
terenów wyłączonych. Na Zachodzie wyznania "eksów" przy_ 
czyniły się najbardziej do poznania istoty komunizmu. The God 
Y,hat Failed jest dzisiaj jeszcze, po tylu latach od wydania, książką 
cIągle wznawianą i czytaną. A jeden z jej rozdziałów, opowieść 
autobiograficzną Silonego, zaliczam podobnie jak Camus do naj­
bardziej znaczących utworów współczesnej literatury europejskiej. 
I stawiam ją wśród najwyższych osiągnięć pisarskich tego autora. 
Pewnie, wschodnioeuropejski "Bóg który zawiódł (czy upadł)" 
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miał nieco inne oblicze (lub oblicza). Ale godzić się na jego 
(lub ich) zasypywanie pyłem milczenia, a w najlepszym razie 
lIlowy niedomówionej ? 

• 
. Artykuł Witolda Wirpszy Łatwizna) kipiący aż od werwy 

PIsarskiej właściwej temu autorowi, po ostudzeniu i odcedzeniu 
sprowadza się do dwóch istotnych uwag. Pierwsza odnosi się 
~o dat. Przyjęte jest używanie cezury roku 1956. A okazuje się, 
ze to sam Wirpsza pierwszy "zapalił lont" ("ja pierwszy", mawiał 
P~zed wojną Irzykowski; i znalazł godnego następcę) wierszem 
Lzst o sumieniu z roku 1953. Biję się ze skruchą w piersi: nie 
dostrzegłem tego wiersza, może z własnej winy, a może ognik 
sunący wzdłuż ,,lontu" nie był dostatecznie jasny, by obudzić 
lIl?ją czujność. W każdym razie rewindykację należy przyjąć do 
WIadomości, jakkolwiek cezura 1956 zachowuje swoją wartość 
?rientacyjną. Co do innych pisarzy, to lubię opowiadania Andrze­
Jewskiego Niby gaj i Złoty lis) doceniam wagę Lamentu papiero­
wej głowy) ale wszystkie te trzy pozycje są według mnie za 
słabą przeciwwagą poprzednich: fałszywego Popiołu i diamentu) 
oraz przybudówek publicystycznych O człowieku radzieckim i 
Partia i twórczość pisarza. Przeciwwagą trwalszą jest dopiero 
Miazga. Cieszę się, że na dniach wychodzi w kraju; i też mam 
nadzieję, że bez cięć cenzury (w tym wypadku, ponieważ wy­
dawcą nie jest państwo, raczej autocenzury). 

O wiele istotniejsza od cezury, właściwie podstawowa, wy­
?aje mi się dotknięta zaledwie przez Wirpszę kwestia "samego 
JUŻ aktu opcji na rzecz realizmu socjalistycznego czy stalinizmu 
w polityce kulturalnej i nie tylko kulturalnej". O niej głównie 
lIlyślałem, pisząc mój liścik do Bierezina. Wirpsza czuje się tu 
"niekompetentny", wykpiwa jedynie (i ma rację) "ukąszenie he­
gIOwskie", o którym niegdyś wspomniał Miłosz. A bez próby 
zrozumienia i wyjaśnienia (przez zainteresowanych) tego "aktu 
opcji" cała nasza dyskusja jest w ogóle bezprzedmiotowa. Bo nie 
chodzi mi o stopień ze sprawowania i o świadectwo moralności, 
lecz o wzbogacenie naszej świadomości historycznej; i, skoro 
lIlowa o pisarzach, intelektualnej i literackiej. 

Powołam się na przykład pisarza, u którego "akt opcji" sięga 
lat przedwojennych. Nie znam osobiście Adama Ważyka. Widy­
wałem go tylko zimą w podsowieckim Lwowie, gdy codziennie 
W południe wkraczał do kawiarni "Szkockiej", gdzie tłum "bie­
żeńców" zbierał się od wczesnego rana, by za cenę jednej kawy 
POsiedzieć kilka godzin w dobrze ogrzanej sali. Uroczysty ingres 
Ważyka do kawiarni, jego powolny i uważny obchód tej swoistej 
POczekalni dworcowej, ucinał wszelkie rozmowy. Gorliwy oka-
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ziciel "aktu opcji" wlókł za sobą między stolikami, niby pawi 
ogon, mroźny podmuch strachu. 

Poemat dla dorosłych, mizerny zresztą w stosunku do roz­
miaru i ciężaru doświadczeń poety, stał się rewelacją; są nawet 
tacy, którzy ową sporną "cezurę" utożsamiają z datą jego publi­
kacji. W okresie popaździernikowej "odwilży" Ważyk, sławny 
już także na Zachodzie, zjawił się w Rzymie. Zależało mu na 
spotkaniu z Silonem, o jego zaaranżowanie poprosił mnie śp. 
Aleksander Wat. Spełniłem tę prośbę. I w jakiś czas później 
odwiedziłem Silonego w Rzymie. Zapytany o przebieg kolacji, 
wykręcał się początkowo z wyraźnym zakłopotaniem. Wreszcie 
w dość oględnych słowach przyznał się, że trudno i przykro mu 
było rozmawiać z inteligentnym pisarzem, który co parę zdań 
wtrącał: "W okresie kiedy byłem komunistą, czyli człowiekiem 
chorym umysłowo". 

Jako załatwienie sprawy "aktu opcji", owszem, niczego sobie. 
Ale jakaż łatwizna! 

24 sierpnia 

Zapowiadana ' z zachwytem przez pierwszych czytelników 
w kraju, porównywana z dziełami wielkich pisarzy, upatrzona na 
"kamień milowy" w naszej literaturze współczesnej, Mała Apoka­
lipsa Tadeusza Konwickiego nie wytrzymuje takiego podbijania 
w górę. To co Konwicki zamierzył, wymaga mistrzostwa w ba­
lansowaniu na linie: narodowy szloch o włos od narodowej 
szopki. Już sam pomysł żywej pochodni przed Domem Partii 
22 lipca jednego z lat przyszłych (1984?) jest karkołomny, zwła­
szcza że wybór heroicznej ofiary samopalnej odbywa się w śro­
dowisku literatów. Tuż przed wybuchem wojny śmiano się w 
Warszawie przez łzy z żydowskiego kawału o ogłoszeniu w ga­
zecie: "Pan Rapaport od delikatesów zapisuje się na żywą 
terpedę i do zrobienia tego samego wzywa swego konkurenta 
z przeciwka". 

Nie, Konwickiemu nie wyszła według mnie warszawska Apo­
kalipsa u schyłku stulecia. Szloch i szopka są w jego powieści 
mechanicznie przemieszane, a nie wycieniowane i zbalansowane; 
i to przemieszane z takim zamiłowaniem do "zgrywy" i ,,nad­
rywu", że mieszanka staje się niemal w całości (z nielicznymi 
i wtedy doskonałymi rzeczywiście wyjątkami) paradą narodowej 
histerii. Kto powie że Konwicki to właśnie miał na celu, popełni 
błąd. Nie mogło mu chodzić tylko o to. Tragigroteska fanta­
historyczna przekształciła się, wbrew jego zamierzeniom, w tra-
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gigroteskę fanta-histeryczną. Może w tym, co najwyżej, tkwi 
mimowolny znak ostrzegawszy . 

27 sierpnia 

Wczorajszy wieczór w Rzymie, na dachu zatybrzańskiej ~a­
tuienicy. Puste jeszcze miasto, okna w dookolnych domach osIe­
pione bielmem rolet i siatką żaluzji, na małym placu otwarty 
tylko narożny bar z jednym kliente:n przy ulicznym stoliku. 
Ztuierzch zapadał wolno. Dwa wysokie słupy c~?r na ~stym 
letnim niebie zaczerwienione po brzegach, w swoJeJ szarej 1 posz­
czerbionej g~stości podobne do skał. I ?wa ;vysokie ~z:wa~ 
'Wyginane rytmicznie na wierzchołkach leruwyrot westchnieruarot 
upału. Po środku blada szrama księżyca. 

Jedyny klient przy stoliku v: barz;, chudy .i stary czło~ie~ 
o białej twarzy, z rozwalonym u !eg~ nog buldoglem, oty~m 1 tez 
starym, oganiającym się przed ruewladom~ czym sennymt rucha­
tui łba. Co chwilę człowiek pochylał Slę nad pse~,. dotykał 
jego grzbietu obiema dłońmi, cz~ g~stem samotnos71. Na~le 
w oknie sąsiedniego domu zapłonrł0 sWl.atł?, rozwarły .Slę pchnię­
te gwałtownie żaluzje. Naga kobleta, w,tdzlalna z profilu, ro~cze­
~YWała długie włosy przed lustrem: .robiła to z n.amysłem, ~lelą: 
Je i zbierając w węzeł, rozpuszczaJą7 s.wobodnie na r~rotona. 1 

piersi to znowu podnosząc na grzeb~e?lU nad ~owę, Jakby s~ę 
bawiła lub zabijała zwolniony czas; Jej młode Ciało zdawało Slę 
oddychać ciężko w skłonach, półobr~tach, odgi.ęc}a:h. Ktoś nie­
widoczny chwycił ją za rę~ę trzr,maJącą ,grzeblen 1 szarp?ął ~u 
~obie w głąb pokoju. Stawlała k;otko o~or, potem zachWlała Slę 
l poddała. W oknie zgasł kulisty .abazur. I zgasły czerwone 
obrzeża chmur na niebie. Przez clemny plac szedł w stronę 
Tybru klient z baru, za nim toczył się kaszlący buldog jak wózek 
z terkotem ciągniony po bruku. 

W takich obrazach jak ten kryją się podniety do opowiadań. 
Kryją się niczym szyfr, którego nie wolno zanadto rozjaśniać. psy: 
chologią, narracją, analiz~. I taki .o~r~ jak ten, ,w trochę lnn~J 
scenerii, mógł być zarodki7m oP<?Wlescl Camusa. L Etrang.er. Du.za 
część dobrej prozy zawdzIęcza, Jak s.ądzę, swoJe nar?dz111:Y dzia­
łaniu szyfru obrazowego. Ka~en Blix~n, aut~rka ~tedmtu opo­
wieści gotyckich, napisała swoJe ostatrue opoWladarue. Ehr;ng~rd, 
stara już i śmiertelnie chora, przypororuawszy soble ZjaWIsko 
ZWane Alpen-Gliihen, rzadką i tajemniczą grę świateł po zacho­
dzie słońca W krajobrazie alpejskim. 

Nawet u prozaików na skalę, powiedzmy, .Prous~a el~me?t 
"zasłony", "niedocieczenia" , decyduje o wszystkim. Nle wledzla-
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łem że Conrad podziwiał Prousta, jego drobiazg krytyczny Proust 
as Creato~ przeczytałem teraz dopiero w amerykańskim tomiku 
Cong? Dtary opracowanym przez Zdzisława Najdera. ,,Proust 
- ptsał Conrad w roku 1922 - posuwa analizę do punktu 
'Y'. k~6rym ~taje się ona twór~a". Aby, ?~daws~ "analizie" c~ 
Jej stę nal.ezy, .zakonk1udowac.z su?telno~Clą ktora przynosi mu 
za~zczyt, ze ptękno Prousta Jest znexpltcable a jego wielkość 
vetled. 

Gustaw HERLING-GRUDZIŃSKI 

OBRAZY POLSKIE NA SPRZEDAż 

Tade Makowski, Eugeniusz Żak, Józef Pankiewicz Jacek Malczewski 
Rafał Mal~zewski, ~ustaw Gwozdecki, Eugenius~ Eibisch, W acła~ 
Zawado,,:,ski, E~gemusz Geppert, Teodor Axentowicz, Władysław 
Bakał,O\Vl.CZ, Juliusz Kossak, Zofia Stryjenska, Maja Berezowska 
oraz mm. 

Duży wybór starych polskich map i sztychów XVI _ XVIII wiek. 
Fotografie i informacje na żądanie. 

THE LIPERT STUDIO 
17 Norton Road, East Brunswick, 

New Jersey, 08816 U.S.A. 

Również kupujemy obrazy, sztychy, książki, srebro, porcelanę 
oraz inne dzieła sztuki polskiej. 

Polska prasa w sierpniu 1939 r. 
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30 CZERWCA. 1939 R. 

Koń wierzchowy potęgą obronną państwa 

Koń w każdych warunkach terenowych jest niezawodnym nigdy środkiem 
l?komocji. Koń jest jednym z głó~!ch czynników, na których opiera 
SIę organizacja i siła nowoczesnej armn. 

Są to prawdy niezbite. 

Toteż mimo pędu do motoryzacji władze wojskowe we wszystkich pań­
stwach skierowały obecnie specjalną uwagę na hodowlę i zaopatrzenie armii 
W konie. 

Jeden z największych francuskich autorytetów wojskowych - gen. 
Weygand mówi w tej sprawie: Koń jest czynnikiem obrony narodowej, 
a zarazem bogactwem rolnictwa. 

l SIERPNIA 

Henryk Korah-Kucbarski w korespondencji z Paryża pt. "Złoty Ty­
dzień": "Urzędowy komunikat francuski (o rozmowach angielsko-francus­
kich z Mołotowem) stwierdza po raz pierwszy osiągnięte postępy w per­
traktacjach moskiewskich. Wolno to potraktować na razie jako prowizorycz­
ny dodatek do uprzednich gruntownych powodzeń dyplomatycznych uspra-
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wiedliwiających już, same przez się, optymistyczny nastrój ostatniego tygod. 
nia lipcowego. 

Program zjazdu legionowego w Krakowie: Program ogólnego zjazdu 
krakowskiego w 25·lecie powstania Legionów Polskich obejmuje: 5 sierpnia. 
Godzina 20 .30 - Przybycie sztafet do Oleandrów z cmentarza na Rossie, 
pobojowisk legionowych i miejsc historycznych. Godzina 20.45: - Apel 
poległych Legionistów z Pierwszej Kompanii Kadrowej . Godz. 22.ga: Na 
dziedzińcu arkadowym Zamku Wawelskiego "Hymn na cześć oręża pol­
skiego", pióra L. H. Morstina. 6 sierpnia: godz. 6-ta - Pobudka legio­
nowa z wieży kościoła Mariackiego. Godz. 8.30 - 9.30 - Zbiórka i usta­
wienie się uczestników zjazdu na moniach w grupach organizacyjnych. 
Godz. 10·ta - Uroczyste nabożeństwo po czym po kazaniu przemówienie 
Marszałka Polski Edwarda Smigłego.Rydza. Godz. 12·ta - Pobudka legio­
nowa z wieży kościoła Mariackiego. Defilada przed Marszałkiem grup oraz 
pocztów sztandarowych, legionistów i peowiaków. Godz. 13·ta - Oddanie 
hołdu Wielkiemu Marszałkowi Józefowi Piłsudskiemu na Wawelu - prze­
marsz grup zjazdowych przed kryptą. Godz. 14-ta - 17-ta - Przerwa obia­
dowa. Godz. 17.30 - Manifestacje publiczne pod pomnikami: Grunwaldz­
kim, Mickiewicza oraz na pl. Szczepańskim. Godz. 18·ta - Start drużyn 
Związku Strzeleckiego z Oleandrów do marszu "Szlakiem Kadrówki". 
Godz. 19-ta - 22-ga - Imprezy widowiskowe na moniach, na boiskach spor­
towych i stadionach. Godzina 19.15 i 21.30. Na Wawelu dwukrotne przed­
stawienie "Hymnu na cześć oręża polskiego", pióra L. H. Morstina. Godz. 
23.15 - Zakończenie zjazdu na Rynku Głównym. Godz. 23.30 - Pobudka 
legionowa z wieży kościoła Mariackiego. 

Rozruchy robotnicze w Saarbruecken 

Paryż, 31. 7 - Information donosi z Berlina, że istotnym powodem 
nagłej wizyty Hitlera w Saarbruecken, która miała być oficjalnie poświ~ 
eona wielkim pracom fortyfikacyjnym, były w istocie poważne rozruchy 
robotnicze, jakie miały miejsce w tym okręgu· Robotnicy skarżyli się od 
dawna na złe odżywianie i przeciążenie pracą. Hitler na miejscu przedsię­
wziąć miał szereg sankcji. (PAT). 

Niemcy przyznają, że nie chodzi im tylko o Gdańsk 

Berlin, 31. 7 - Telefonem od własnego korespondenta, Kazimierza Smo­
gorzewskiego. - Cała prasa niemiecka ogłasza jednobrzmiący komunikat 
D.N.B. z Gdańska na temat liczby i zakresu działania polskich inspekto­
rów celnych na terenie Wolnego Miasta. Komunikat w sposób wykrętny 
usiłuje wykazać, że stan obecny nie jest jakoby zgodny z literą i duchem 
umów polsko-gdańskich. Jak można wnosić z tekstu, ogłoszonego przez 
tutejszą prasę, senat Wolnego Miasta domaga się odbudowania w tej spra­
wie "stanu umownego". Poza tym prasa berlińska wznawia rubrykę wia­
domości o rzekomych prześladowaniach mniejszości niemieckiej w Polsce. 
Natomiast prasa polska w Niemczech jest stale konfiskowana za podawanie 
autentycznych wiadomości o losie ludności polskiej w Trzeciej Rzeszy. Sze­
reg dzienników stołecznych i prowincjonalnych drukuje wrażenia dzienni­
karzy niemieckich wzdłuż ,,krwawiącej granicy", od Piły do Le:m.bO?ka. 
W rozmowach z dziennikarzami zagranicznymi funkcjonariusze tutejszego 
ministerstwa propagandy nie ukrywają, że Niemcom chodzi nie tylko 
o Gdańsk ale o sprawę Pomorza. 
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Debata zagraniczna w Izbie Gmin 

W dalszej debacie zabierało głos szereg mówców, m.in. b. minister spraw 
zagranicznych Eden, który na temat Gdańska oświadczył co następuje: 
"Prawdą jest że w ścisłym słowa znaczeniu zagadnienie Gdańska w ogóle 
nie istnieje. Zagadnienie dotyczy przyszłości i niepodległości Polski. Niemcy 
w. Gdańsku nie żyją dziś pod ciężarem jakichkolwiek serwitutów z wyjąt­
kiem tych, które sobie sami narzucają"· 

Premier Chamberlain przemawiał w sposób raczej ogólny, nie wchodząc 
w szczegóły, poruszonych tematów. ,,Dobrze wykorzystaliśmy czas od ~ca 
- mówił premier Chamberlain - i nasza obrona przybrała obecnie potęzny 
charakter. Porozumienia, jakie zawarliśmy z Polską i Turcją wspólnie 
z Francją, mają wielkie znacze~e p~ b~d?wie ~ro~tu po~oju . . Czyż oby: 
dwa te kraje ze względu na swoJe poł?ze~e ~ s.woJą IStOtę me, są zywotnru.u 
elementami na wielkim froncie pokOJU, Jaki Jest wnoszony? '. W spraWIe 
~powiedzianych rozmów wojskowych z So~et~ pre~er ?świadczył, ~ 
~est to wypadek niemal bez ~rec~d~nsu ~v historu -:- gdyz Wielka Brytama 
I FranCja zgodziły się wysłac mISJe WOjskowe zamm zawarte zostało poro­
ZUmienie polityczne. Sowiecki komisarz spraw zagranicznych wyraził po­
gląd, że jeśli natychriast rozpoczniemy r?~owr wojsko~e. d~ których 
Przywiązuje on wielkie znaczenie, to trudnOSCl polityczne me powmny oka­
zać się nie do pokonania". (PAT). 

Weterani 1863 Roku 

W imponującej grupie kilkuset .pocztów sztandarowyc? meslo~y będzie 
(na zjeździe legionowym w KrakOWIe) na honoro~ m;eJscu histo~c~~ 
Sztandar partii Taczanowskiego z. 1863 rok';!. w: def~adzie wezmą ~wm~ 
udział weterani powstania Styczmowego, ktorzr J~~ac . będą v: ~woZle tuz 
za pocztami sztandarowymi, a przed grupą LeglOnIStow I PeoWIakow. Grupy 
te. wystąpią: Legioniści - w siwych .maci~jó~kach .s?"Zeleckich. ~eowiacy 
zas w maciejówkach granatowych takich, Jakie nosili podczas wOJny. 

Dzień polityczny 

P .o. podsekretarza stanu w Ministerstwie Spraw Zagranicznych p. Mi­
rosław Arciszewski przyjął w dn. 31 ub.m. posła chińskiego, dr Wanga 
King.ky i posła szwajcarskiego Henri Martin. 

Na kursie szycia masek przeciwgazowych Służby Młodych OZN 

W Szkole rękodzielniczej przy ul. Kazimierzowskiej 60 w Mokotowie 
prowadzony jest pod kierunkiem fachowych sił instruktorskich kurs OPL 
zorganizowany przez okręg Służby Młodych OZN. W wielkiej sali Szkoły 
Rękodzielniczej wre wytężona praca. Dokoła długich stołów siedzą dziew­
częta. Jedne szyją flanelowe powłoki do pomocniczych maseczek przeciw­
gazowych, drugie wypełniają kanaliki wewnątrz maski węglem aktywowa­
nym, który posiada właściwości związywania wszelkich gazów bojowych, 
inne znowu zaklejają szwy i wykańczają maseczki, przyszywając tzw. "nos­
ki" i taśmy nośne. Kurs trwa 50 godzin, które dzielą się na wykłady 
teoretyczne i ćwiczenia praktyczne. Uczestniczki kursu, który kończy się 
dziś, są już bardzo zaawansowane w wyrobie maseczek p-gaz. Gdy najbar­
dziej wykwalifikowany fachowiec sporządzi taką maskę w ok. 3 i pół godziny, 
są kursantki, które wykonują ją znakomicie w niespełna 3 godziny • 

2 
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Stanowcza postawa opinii angielskiej 

Telefonem od własnego korespondenta, Floriana Sokołowa. Londyn, 1. 8. 
- Wczorajsza mowa premiera Chamherlaina usunęła obawy opinii na temat 
oportunizmu pewnych kół rządowych w stosunku do Niemiec. Opinia pu. 
bliczna nie tylko opozycyjna, lecz także rządowa domaga się od niego naj. 
większej stanowczości wobec potencjonalnych agresorów i bezwzględnego 
spełnienia zobowiązań podjętych przez Anglię. Hasłem chwili w Anglii jest 
czujność i pozytywne zbrojne oczekiwanie dalszego rozwoju wypadków. 

Aresztowanie członków O.U.N. w Małopolsce Wschodniej 

P.A.T. komunikuje: Jak się dowiadujemy w ostatnich dniach w kilku 
miejscowościach województw południowo-wschodnich władze sądowo.prokura. 
torskie w związku z uzyskanymi materiałami dowodowymi, stwierdzającymi 
współdziałanie niektórych osób z czynnikami pozostającymi poza granicami 
Państwa zarządziły aresztowanie pewnej liczby działaczy wywrotowych nale. 
żących do Ukraińskiej Organizacji Nacjonalistów. Sprawy wszystkich za. 
trzymanych przekazano na drogę normalnego postępowania sądowego. 

Z polskimi inwalidami wojennymi na W ~gry 

W pierwszych dniach września br. odbędzie się w Koszycach - miej. 
scowości ostatnio przyłączonej do Królestwa Węgier - podniosła uroczystość 
odsłonięcia pomnika króla Stefana Batorego. W związku z powyższym _ 
na prośbę węgierskich inwalidów wojennych, pragnących zapewnić sobie 
w tej uroczystości udział polskich inwalidów wojennych, Legia Inwalidów 
Wojennych W.P. gen. J . Sowińskiego postanowiła przełożyć pierwotny ter. 
min wycieczki na Węgry z sierpnia na wrzesień. Ostatecznie wycieczka ta 
odbędzie się w dniach od 7 do 13 września br. 

Gdzie można spotkać pann~ Emilk~? (reklama w formie felietonu) 

Jeśli w samo południe najupalniejszego dnia zobaczycie gromadkę pań , 
ganiających od jednego magazynu do drugiego po sprawunki. Albo star. 
szego pana w kawiarni, który zamiast gazety czyta rozkład jazdy, albo 
kolegę w biurze, który co cięższe ,,kawałki" odkłada do załatwienia dla 
zastępcy, to idę o zakład, że wszyscy są w przede dniu wyjazdu na wakacje. 
Nawet o wojnie już się nie mówi, tylko o kąpielach, pensjonatach, z utrzy­
maniem czy bez i ile razy trzeba przesiadać. - Państwo dokąd się wy­
bierają? - A Pan dokąd jedzie? Często pada nazwa Inowrocław. Kandy­
daci na Inowrocław otaczani są powszechnym szacunkiem. To są ludzie wiel­
ce przemyślni, których warto naśladować . - Bo widzi pan, panie Edku, 
dawniej jeżdziło się do Nauheim albo Wiesbadenu. A po co, skoro to 
samo w Inowrocławiu. - Tak proszę pana, nie ma jak Inowrocław. Emilka 
się trochę zabawi, bo są tam kina, teatr, kawiarnie i dancingi, znacznie 
milsze aniżeli w wyludnionych obecnie miastach. Nawet mała Zosia cieszy 
się ogromnie, bo obiecaliśmy jej wycieczkę autobusem do Biskupina i do 
Mysiej Wieży nad Gopłem. Byłbym słuchał dłużej o tych atrakcyjnych 
projektach, ale spieszyli się bardzo. Na pożegnanie powiedzieli mi jeszcze: 
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Niech pan też przyjedzie panie Edku. Odpocznie pan i odżyje po cało­
rocznej harówce. Za tydzień rozpoczynam urlop. Inowrocław ma wielkie 
szanse, że mnie zobaczy. Panna Emilka też . 

Zakończenie wycieczki literatów polskich po Litwie 

. Kowno, 1. 8. - Wycieczka literatów polskich zwiedziła w niedzielę 
l poniedziałek Żmudź. W drodze do Kretyngi i Połągi wycieczka zwiedziła 
stolicę Żmudzi Rosienie oraz słynny kościół w Krożach. W Kołtynianach 
literaci polscy złożyli wiązankę kwiatów na grobie litewskiego poety Dioni­
zego Poszki. W Połądze po zwiedzeniu miasta i budującego się portu na 
rzece Swiętej odbył się wieczór poetów żmudzkich . 

Przegląd Prasy 

Komentując wypowiedzenie przez Stany Zjednoczone traktatu handlo­
wego amerykańsko-japońskiego pisze Czas: Znawcy amerykańskich stosun­
ków są zdania, że autorytet prezydenta Roosevelta, nadszarpnięty trochę 
wskutek porażki ustawy o neutralności, wzrósł znowu w tamtejszej opinii 
bardzo znacznie. Jego polityka w stosunku do Japonii popierana jest zarów­
no przez demokratów jak przez republikanów. Prezydent Roosevelt może 
być zadowolony gdyż faktycznie wypowiedzenie traktatu handlowego jest 
pierwszym krokiem na drodze do porzucenia przez Amerykę stanowiska 
ścisłej neutralności . Waszyngton kierował się wyłącznie własnymi interesa­
lIli, oddał jednakowoż również Europie poważną usługę, wzmocniając siły 
frontu pokoju i zmniejszając szanse ewentualnej agresji" . 

Życie gospodarcze: Wojenne pogotowie Niemiec w dziedzinie paliw 
płynnych 

Jeżeli słowa Curzona o roli nafty - "Ententa płynęła ku zwycięstwu 
na falach nafty" były w stosunku do wojny 1914·1918 r. przesadą _ 
w tej wojnie, do której dążą Niemcy, będą za słabe, by oddać prawdę. 
Fachowcy stwierdzają, że zużycie paliw płynnych w przyszłej wojnie będzie 
tak wielkie, że samowystarczalność naftową utrzymywać będą mogły tylko 
Stany Zjednoczone, a z trudem osiągnie ZSSR. 

W tę ogromą iloŚĆ płynnych paliw zaopatrzyć mogłyby Niemcy wielkie 
naftowe koncerny amerykańsko-angielskie. Kapitał angielski zdaje sobie 
Sprawę z tego, że pociski z armat niemieckich nastawione na południe, czy 
na wschód padać będą na londyńskie City. Niemcy postanowiły uniezależ­
nić armię od dostaw nafty z zagranicy. Plan czteroletni gospodarki nie­
lIIieckiej przewidywał ogromny wzrost produkcji własnej płynnych paliw, w 
wyniku czego Niemcy miały osiągnąć pełną samowystarczalność w czasie 
pokoju, a tworzone na wielką skalę rezerwy miały uniezależnić armię nie­
lIliecką od dostaw zagranicy na wypadek wojny ... Gdyby nawet w wypadku 
zdobycia Rumunii udało się Niemcom uzyskać produkcję równą dzisiejszej 
(1938 r . - 6,6 mln. ton) co razem z produkcją własną dałoby im ok. 
9 mln. ton rocznie, to i tak nie będą dysponować nawet połową potrzebnej 
do prowadzenia wojny ropy i jej przetworów. Sytuacja Niemiec pod wzglę­
dem zaopatrzeniowym w najważniejszy dla prowadzenia wojny surowiec _ 
ropę naftową będzie w jutrzejszej wojnie jeszcze więcej beznadziejna niż 
na początku 1918 r. (J.D.). 
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25-lecie czynu Legionowego 

Oświadczenie Naczelnego Wodza, Marszałka E. Smigłego-Rydza: "Dzień 
6 sierpnia 1914 roku, dzień realizacji epokowej decyzji Komendanta Józefa 
Piłsudskiego, jest zwornikiem, wiążącym wszystkie najważniejsze elementy 
polskiego, państwowego i narodowego bytu. Dlatego zasadnicza treść ideowa 
tego dnia jest wiecznie żywa i niezmienna mimo zmieniających się koniunk. 
tur historycznych i mimo zmieniającej się mapy Europy". 

Oświadczenie Inspektora Armii generała broni K. Sosnkowskiego: "Le. 
giony stały się kadrą i moralnym bodźcem Wojska Polskiego. Jest to jeden 
z istotnych motywów tłumaczących dlaczego pokolenie legionowe, dopóki 
żyje i działa, dźwigać musi ciężar wielkiej odpowiedzialności. Sięgnie ona 
wyżyny odpowiedzialności dziejowej w dobie gwałtownych kryzysów i prze­
wrotów międzynarodowych, gdy losy Ojczyzny na szali wojny ważyć się 
będą"· 

Prezes Rady Ministrów, gen. F. Sławoj-Składkowski napisał dla Biule­
tynu te słowa: Związani jesteśmy do śmierci koleżeństwem w służbie Ko­
mendanta. 

Podpisanie polsko-Gngielskiej umowy o kredycie towarowym 

Londyn, 2. 8. - Dziś o godz. lS-tej w urzędzie handlu zagranicznego 
~rytyjskiego ministerstwa handlu podpisana została między Wielką BrytamI! 
I Polską umowa w sprawie kredytu w wysokości 8 milionów funtów szter­
lingów. Umowę podpisał ze strony Polski E. Raczyński, zaś ze strony bry­
tyjskiej minister dla spraw handlu zagranicznego. 

Dalsze zbliżenie polsko-brytyjskie 

Londyn, 2. 5. - Zamykając debatę w Izbie Gmin nad sytuacją między­
narodową, parlamentarny podsekretarz stanu spraw zagranicznych Butler 
w imieniu rządu oświadczył m.in. co następuje: ,,Niezmiernie żałujemy, 
że nie okazało się możliwe dojście do zadowalającego porozumienia z Polską 
w sprawie pożyczki. Odrzucam wszelki krytycyzm, który sugeruje że za 
polityką rządu brytyjskiego kryje się coś ciemnego. Polsce został udzielony 
8-milionowy kredyt. Prasa, społeczeństwo i rząd polski krok ten doceniły. 
Niedawna, bardzo udana wizyta gen. Ironside'a jest dowodem ścisłej i pełnej 
zrozumienia współpracy między obu naszymi rządami". Izba przyjęła ten 
ustęp przemówienia wiceministra oznakami głośnego zadowolenia. 

Ogłoszenie: Jesteśmy gotowi, do rozprawy z każdą przeciwnością życia, 
gdy przyszłość naszą i naszych najbliższych zabezpiecza książeczka oszczęd­
nościowa P .K.O. Pewność i Zaufanie. 

Przegląd Prasy: 

Zestawiając sytuację dzisiejszą z wydarzeniami sprzed ćwierć wieku, 
pisze wileński Goniec Poranny: Gdańsk jest synIholem. Dziś już winno 
go się szukać nie tylko w określonym geograficznie miejscu u ujścia Wisły, 
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ale Wszędzie tam gdzie przemoc pragnie zatknąć sztandary swojego zwy­
~ięstwa. Gdańsk, jako synIhol, musi więc się stać .antytezą i rehabilitacją 
owczesnego sprzed ćwiećwiecza - symbolu - Sarajewa. 

Rewelacyjny wynalazek Polaka 

Sfery przemysłowe zainteresowały się wynalazkiem polskiego inżyniera 
~. Ludwika Gądyłowskiego, ~tóry po wielu próbach skons~uował ze spe­
cJalnej Inasy nowoczesną głOWIcę ~yf~nową do wody sodoweł: Od .szeregu 
lat prowadzono badania nad zastąplemem m etalu w produkCjI głoWIC syfo­
nOwych bowiem ołów lub cyna ze znac=ą domieszką ołowiu w produkowa­
nych d~tychczas starego typu głowicach podlegając reakcjom chemicznym 
wytwarza sole zatruwające organizm kcnsumenta. W Polsce mamy :" obro­
cie ponad 30 mln. syfonów, których g~owice sporządzone z ~etalu ~az,! ~koło 
200 gramów każda. Daje to w SumIe 600.000 kg. cyny ~ .oł~wIU. Li?wy 
te tłumaczą zainteresowanie sfer przemysł?,vych tym bar<;łzi~J, ze cyna J.aI:0 
metal importowany użyta dla innych celow przez zastąpIeme masą odclązy 
nasz bilans handlowy w pozycji importu tego metalu. 

25-lecie Czynu Legionowego 

Wicepremier E . Kwiatkowski: "Czyn .~gionowy, ~nicjowany 25 lat 
t~mu przez Józefa Piłsudskiego, stał ~ę zródłem, z kt?rego ~szyscy czer­
piemy wciąż nową siłę i nową moc me ty~o w rO~Wlązywamu .trudnych 
spraw politycznych, lecz również i. w bu~~wle nowej struktury I nowych 
wartości gospodarczych współczesneJ. Polski . . . . . . . 

Minister spraw zagranicznych Jo~ef. Be~k : "Siły dzl~eJ~eJ Po~skl ?ą 
olbrzymie w porównaniu do garstkI zołnierzy, wyruszającej w sIerpnIu 
1914 roku pod wodzą Komendanta. W stosun~ac~ międx:Yn~odo~yc~ w~ga 
naszego Państwa jest znaczną. W tym zestaWIemu - Jakże W1elki~ . Je~t 
fakt, że w myślach, wypowiedzianych przez. Komendanta prze~ cWler~­
wiekiem, znajdujemy już pełen wyraz eIementow potrzebnych do kierowarua 
sprawami wielkiego Państwa". . . _ . 

Inspektor armii, b. do~vódca 5 p.p. leg; gen. brom ~. L: .Berbecki: 
"Twórcze i święte słowa: .K~men~a~t ~azał stwo~ły. naJ pIęknieJsze czrny 
S-go pułku Legionów i 3-cI.eJ d?,WIZJI ,PIechoty ~glOn?~. Kult W~B; ~e~t 
zawsze podstawą niezłomnosci sił zbrOjnych Panstwa I Jedną z naJwazmeJ­
Szych przyczyn bohaterstwa żołnierza". 

Pr::ed wyjazdem francusko-angielskiej misji wojskowej do Moskwy 

Londyn, 3.8. - Jutro przybę~ie do .Lo~dynu francuska misja woj­
skowa na czele z gen. Doumenc, ktora udac SIę ma do Moskwy. W sobotę 
pOpołudniu obydwie misje wojskowe: francuska i brytyjska odpłyną z Lon­
dynu na statku "City of Exeter". z portu Tilh~y na Tam~e wprost. ~o 
Leningradu, dokąd statek przybędzie w przyszłą srodę. Z Lenmgradu mIsJe 
udadzą się koleją do Moskwy. (PAT). 

Widowisko pod gołym niebem w Teatrze Misterium 

Zespół Teatru Misterium pod kierownictwem Edwarda Stryckiego wys­
tawia w każdą niedzielę o godz. 19-tej na dziedzińcu wewnętrznym kościoła 
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ŚW. Krzyża przy ul. Krakowskiego Przedmieścia l, dramat alegoryczny 
Pedra Calderona de la Barca pt. " Od kolebki do grobu". Jest to skrót 
wystawionego po raz pierwszy przed 290 laty w Madrycie dramatu "Wielki 
teatr świata", należącego do najkapitalniejszych pozycji w spuściznie Cal. 
derona. 

Co i Gdzie 

Teatr Polski: Codziennie godz. 20-ta, komedia B. Shawa " Genewa". 
Teatr Letni: Codziennie godz. 20.ta, "Zgorszenie publiczne" Franciszka 
Arnolda. Niedziela godz. 16·ta, "Zgorszenie publiczne". Teatr Narodowy: 
Codziennie godz. 20-ta, "Swięty Gaj" Flersa i Cavailleta. Teatr Mały : 
Nieczynny. Teatr Nowy: Nieczynny. Ateneum: Codziennie godz. 20.ta 
komedia C. C. Pugeta "Szczęśliwe dni". Niedziela godz. 16.15 "Szczęśliwe 
dni". Teatr Ali Baba: Codziennie godz. 19.30 i 22·ga rewia "Orzeł czy 
Reszka". Instytut Reduta (Kopernika 36-40) : Codziennie godz. 20.10 ko­
media A. Bunscha "Haneczka i duch". Rosyjskie studio dramatyczne (Nowy 
Swiat 19).: w sierpniu teatr nieczynny. Kawiarnia Plastyków (lPS), Kró­
lewska 13 : Codziennie godz. 19.30 i 21.30, "Warszawska szopka polityczna 
1939" . Występy aktorów w maskach charakterystycznych. 

6 SIERPNIA 

Sp. Bolesław Hensel 

Wczoraj zmarł w Warszawie, w wieku lat 37, Bolesław Hensel, redaktor 
naczelny Expressu Porannego, wiceprezes Syndykatu Dziennikarzy Warszaw­
skich, h. współredaktor dziennika Epoka, h. ułan Zaniemeńskiego pułku 
w latach 1918-21. 

Utwor::.enie spółki akcyjnej "Teatry Wars:::awskie" 

Pod firmą "Teatry Warszawskie" Gmina m .st. Warszawa założyła wraz 
z Towarzystwem Krzewienia Kultury Teatralnej w Polsce spółkę akcyjną, 
której zadaniem będzie prowadzenie wszystkich miejskich teatrów drama­
tycznych i opery, tj. Teatru Wielkiego, Teatru Polskiego i Małego. Obaj 
udziałowcy spółki dokonali wpłat na kapitał zakładowy łącznie w kwocie 
250 tys. zł., poza tym Miasto do żadnych aportów nie jest obowiązane . 

Wielki tvzrnst produkcji lodu sztucznego 

Wyjątkowo upalne lato tegoroczne powoduje wielkie zapotrzebowanie 
na lód. Miejska wytwórnia lodu sztucznego pracuje w warunkach zapew­
niających całkowite be7.pieczeństwo sanitarne, pod stałą kontrolą organów 
miejskiego Wydziału Zdrowia. 

Ogłoszenie: Uwaga kawalerowie: możecie sami prowadzić gospodarstwo 
domowe, przyrządzając posiłki na kuchence elektrycznej . Nauczcie się tego 
na bezpłatnym pokazie gotowania w Salonie Elektrowni, ul. Marszałkow­
ska 150 (Wejście od Kredytowej) w dniu 8 sierpnia rb. o godz. l7.tej . 
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Mowa Naczelnego Wodza, Marszałka E. Smiglego-Rydza w Krakowie 

"My jesteśmy tym szczęśliwym pokoleniem, w którego oczach naród zaczął 
o?dychać tymi prawdami, jak czystym zdrowym powietrzem, bez którego 
IUe ma życia. My jesteśmy tym pokoleniem, które pod rozkazami Komen­
danta walczyło wtedy, gdy Polska ręką żołnierza odnalazła stracony wątek 
sw~go życia historycznego i swego posłannictwa. Tej busoli z rąk nie wy­
puscimy... Stanowisko w sprawie Gdańska, w ciągu stuleci związanego 
z Polską i stanowiącego płuco jej organizmu gospodarczego, Polska spre­
cyzowała niedwuznacznie. Nie myśmy zaczęli proces gdański, nie my wyco­
fUjemy się z zobowiązań i nasze postępowanie będzie dostosowane do postę. 
POwania strony drugiej . I niech nikt nie sądzi, że nasza miłość ojczyzny 
~a mniejsze prawa, lub mniejsze nakłada obowiązki, aniżeli jego miłość 
oJczyzny. Przed tą pomyłką ostrzegamy". 

Moloa J. Kadena.Bandrowskiego przed pomnikiem Adama Mickiewicza 
w Krakowie : "Polskie słowo władnie siłą oręża, oręż polski połyska duchem 
WieCZystego natchnienia! Przed nami jest zwycięstwo!". 

Pierwsze reakcje zagranicy na mowę Marszałka 

Paryż, 6.8. - L'Intransigeant w komentarzu nazywa krakowską mowę 
Marszałka Smigłego-Rydza historycznym przemówieniem, które określa sta. 
nowisko Polski wobec niebezpieczeństwa niemieckiego, jakie ciąży nad 
~ańskiem. Słowa Marszałka Smigłego.Rydza mają znaczenie czynów. (ATE 
l PAT). 

"Długodystansowy Wyścig", korespondeneja własna z Paryża, Henryka 
Korlili-Kueharskiego: - ,,Nawałnica ostatnich dekretów nie ma w sobie nic 
kOniunkturalnego, tymezasowego. Ta organiczna rekonstrukcja życia fran­
~uskiego, w celu wszechstronnego zabezpieczenia jego narodowej obronności 
Jest dziełem trwałym, którego nie może już rozlużnić ani polityka, ani tym 
bardziej, naj poważniejsza nawet kampania niemiecka, propagująca wieczysLy 
POkój między rozbrojonymi ludami Europy. Szykując się do długodystanso. 
~vego wyścigu Francja zrozumiała, że nie wystarczy zaciąć zęby, że trzeba 
Je jeszcze pokazać i umiejętnie szezerzyć. W tej epoce "białej wojny" pro­
paganda została podniesiona do wielkiej roli narodowej broni, odpornej 
l zaczepnej zarazem i to nie tylko wśród przeeiwników, ale częstokroć wśród 
pr~yjaciół, a nawet wśród swoich. Personalnie i technicznie musi ona spros. 
tac dzisiaj dużemu i wielostronnemu zadaniu". 

Wisła zwycięża Cracovie 1 : O 

W ramach jubileuszowego zjazdu legionowego odbył się w niedzielę 
w Krakowie towarzyski mecz piłkarski, zakończony zwycięstwem Wisły w 
Slo~unku l: O (1 : O) . Jak wiadomo, oba kluby krakowskie były silnie 
lI;w~~~ne z ruchem legionowym. W sierpniu 1914 roku piłkarze obu klubów 
zasIlili szeregi legionowe. 
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Przegląd tygodniowy giełdy warszawskiej 

Zawikłania na Dalekim Wschodzie, postępujące naprężenie w Europie 
oddziałały na giełdę zniżkowo . Obroty były minimalne, kompletny zaś 
zastój w dziale akcji. Na rynku dewizowym czek New York zanotowano 
raz jeden pod koniec tygodnia 5,32. Kabel w tym tygodniu zwyżkował 
z 5,32 do 5,32i . Dewiza Montreal notowana była : 5,32 i 5,32t. Dewiza 
Londyn wzmocniła się z 24,82 do 24,93. Dewiza Paryż notowana była: 
14,11 i 14,12. 

Wyścigi Konne 

Wczoraj odbył się ostatni dzień letniego sezonu wyścigów konnych. Oba 
cenne handicapy były licznie obsadzone i emocjonujące. W drugim zwy­
cięstwie zadecydowała umiejętna jazda Gilla, który nota·bene zaraz w nai>­
tępnej gonitwie spadł z Oriolana i potłukł się, ale nieszkodliwie. Najwyższa 
wypłata dnia w toto. franc. wypadła za przez nas jedynie faworyzowanego 
Honweda w gonitwie VIII (37 złotych). 

Co mówi P.I.M. 

Wczoraj pogoda w Polsce kształtowała się jeszcze w masie suchego i 
bardzo ciepłego powietrza zwrotnikowo-kontynentalnego. Toteż w całym 
kraju było słonecznie i upalnie. 

Występ Hanki Ordonównej 

Dziś o godz. 20.15 w ogrodzie Bagatela wystąpi Hanka Ordonówna, która 
wykona program uzupełniony nowymi piosenkami. 

8 SIERPNIA 

M .A.K. pisze w artykule pt. "Miara opinii publicznej" : Chcę się zatrzy· 
mać nad znamiennym i dla nas ciekawym wynikiem ankiety, którą 
przeprowadzono równocześnie we Francji, Anglii i Stanach Zjednoczonych. 
Dotyczyła ona sympatii, jaka opinia publiczna tych krajów darzy różne 
obce narody. Który obcy kraj lubisz najbardziej? oraz który obcy kraj 
jest ci najmniej miły? - tak brzmiały pytania. Odpowiedzi padały roz· 
maite i dawały wyraz sympatii opinii publicznej oznaczony w procentach: 
od 43% (USA dla Anglii), 33 % (Anglia dla USA), 26 % (Francja dla 
USA), 23 % (Francja dla Anglii), 22 % (Anglia dla Francji), 11 % (USA 
dla Francji), 12 % (Anglia dla ZSRR), itp. Najniższą temperaturę sympa· 
tii uzyskały w USA - ZSRR, w Anglii - Dania, Holandia i Belgia, we 
Francji _ Czecho-Słowacja . Czytelnik oczywiście pyta o Polskę - Polska 
według tej ankiety nie uzyskała ani l % sympatii w żadnym z tych krajów. 
l % stanowi 40 odpowiedzi. Wśród 4.000 mieszkańców Francji, Anglii, 
Ameryki nie znalazło się 40 ludzi, którzy by wymienili Polskę jako kraj 
wyróżniony sympatią. Pewną pociechę stanowi okoliczność, że nie wymie­
niono Polski także wśród krajów niesympatycznych. 
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Polska kontrola celna w Gdańsku będzie utrzymana 

P AT or;łasza nast?p,;,jący kO?Iunikat urzędowy: Na interwencję piserrmą 
~n. Kon;usarza RzpliteJ w Gdansku, dokonaną 5 sierpnia w sprawie lskich 
mspektorow celnych, prezydent senatu udzielił niezwłocznie pozyt po . d 
powiedzi, zapowiadając pisemną odpowiedż za dwa dni. Polska7

eJ 
trOI' 

celna w Gdańsku zostaje w pełni utrzymana. on o a 

lak zginęli polscy zdobywcy Himalajów 

Redak~ja P AT otrzymała od członka polskiej wyprawy w Himal . 
f ' ~'. BUJaka, ~z~ze~óły kata~trofy w której zginęli śp. inż. KarpińsB: 
~p. !DZ. ~ernadzikieWlcz. Tragiczna katastrofa pozbawiająca polski alp' . 
Jego wybl~ych pionierów miała miejsce w nocy z 18 na 19 lipca na st~ 
szczytu Tlrsuli. ac 

Przegląd Prasy 

,Mowa ~a:r:szałka Smigł~go-Rydza w~~ała '~ prasie polskiej jednI)­
myslny oddżwięk. Wszystkie organy OplDll publicznej stwierdzają że za 
~aczelnym Wodzem i jego oświadczeniami stoi cały naród. Express Poranny 
plSza w artykule pt. "Ostrzegamy": W kilku zdaniach Marszałek Śoń ły_ 
~y~ st:v~~ł ~akby zwierciadło, ~ któ.rJDl: m~że .prz~j:zyć się - ku po~­
kow~ opmn sWlata - przewrotnosc polityki rueIDIeckieJ, sięgającej po hege. 
mODlę z pogwałceniem największych i najżywotniejszych interesów Polski 
Polska stoi wokół swego Wodza zwarta, silna, gotowa". . 

Odsłonięcie tablic ku czci ministra l. Becka 

Zakopane, 7.8. - W dniu dzisiejszym odbyło się w Kadrówce Mł d h 
Pol~ów z Zagranicy nn Groniku pod Zakopanem uroczyste odsł o. y~ 
tabli . tk . k ." płk J' f B omęCle cy panu~ owej u CZCI IDlDlStra . oze. a ecka, który jako minister 
spraw za~arucznych w roku ub. przekazał ŚWiatowemu Związkowi P lak' 
z Za~BDlcy ośrode~ wychowawczy dla młodzieży, obecną Kadrówkę Młod ~~ 
Polakow z ZagrBDlcy. y 

Ulgowe przejazdy dla dzieci 

W czasie od 7 do 18 bm. na P .K .P. został ponownie wpro dzo kr 
ulgowych przejazdów dzieci pod hasłem: "P.K.P. _ najmł:ct. ny t es 
tom". Z przejazdów tych korzystać mogą dzieci do lat 14 zym ta~s, 
pod opieką osoby dorosłej. Jedna osoba dorosła może przewici pozo~ J~c~ 
czworo .dzieci, p~ czym dla sie,bie wykupuje bilet normalny l~ n~'7zeJ 
stosowme do posIadanych dowodowo g wy, 

W:uost liczby pojazdów konnych 

Wedle .danych W:ydziału Przemysłowego Zarządu miejskiego z dnia 
l • bm. w ~ ostaln1ego roku nastąpił niespodziewany wzrost liczby . 
dow konnych w stolicy, a mianowicie liczba dorożek konnych wzrosła r:J~ 
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d 989 liczba wozów ciężarowych konnych aż o 312 do 2.138, podczas gdy 
li~zba ~ksówek wzrosła zaledwie o 33 sztuki, a taksówek bagażo~ch ~ 147 
do 181 sztuk. Poza wzrostem liczby ;pojazdów konnych bar~o. mepoclesza· 
jęcym objawem dla ruchu kołowego Jest zn~czny .wzrost .wo~o.w. ręcznyc.h, 
mianowicie o 361 do 1.352 oraz olbrzynne ZW1ększeme iloscl rowerow 
o 14.168 do 46.073. 

Zapisy na Uniwersytet Józefa Piłsudskiego 

Podania o przyjęcie na wydziały Teologii Katolickiej, Teolo~ Ewange­
lickiej, Prawa, Lekarski, Humanistyczny, Matematy~no-Przyrodni~, Far· 
maceutyczny, Weterynaryjny oraz na Studium Teol.o~ll Prawosławnej .u.~.P . 
w Warszawie należy składać od dn. 4 do 15 ~esma rb. P~ed złoze~em 
podania o przyjęcie lub o p~eniesienie z. wydzla~u na wy~lał nalezy w 
Kwesturze Uniwersytetu wniesc opłatę mampulacYJną w sumIe zł. 10 oraz 
na badanie lekarskie zł. 4. 

Dwa groźne pożary w Warszawie 

Wczoraj ok. lO-tej na terenie fabry~ Lilpop, ~au i ~e~enstein n.a 
Woli wybuchł pożar. Ogień rozpoczął SIę w suszarm fab~ki I przerzucił 
na jedną z sąsiadujących z nię sal. W tym s~ym czasIe zalarmowa?,o 
I i IV oddziały straży ogniowej o wybuchu pozaru w. f~ryce ~obów 
galalitowych Heleny Rozman przy ul. Chłodnej 5. Strazmcy pod kie:ow­
nictwem kom. głównego Geysztora prowadzili akcję ratunkową z kilku 
stron. Przyczyny wybuchu ognia nie ustalano. 

Pamiqtkowy stempel pocztowy 

Kielce, 7. 8. - Urząd Pocztowy Kielce I bę~e. stemplo~ał koresponden: 
cję w dniach 8-9 sierpnia specjalnym datownikiem pamIątkowym 25-teJ 
rocznicy Czynu Legionów. 

Pierwsza zbiórka winogron w Zaleszc;:;ykach 

Zal ki 7 8 - Na targu w Zaleszczykach pojawiły się pierwsze eszczy , . . . ' ił 
winogrona krajowe z tegorocznego zbioru. Dojrzewame Wlllogron nastąp. o 
10 dni wcześniej niż normalnie. W zwiqzku z tym tego~~zny. obchód 
winobrania, stanowiący naj oryginalniejszą w Polsce uroczystosc. dozynkowę, 
postanowiono zorganizować wcześniej . Termin i program wkrotce zostaną 
ustalone. (K) . 

Odkrycie podziemnych korytarzy w WiśniolVcu 

w..·· 7 8 - W miasteczku Wiśniowiec pod Krzemieńcem na lSmO\'l1eC, . . . boki l' W . b dan' 
jednej z ulic zapadła się jezdnia i. utw:orzył SI~ głę . ej. czaSIe ~ la 

. dz . pod po\.nerzchnią CIągna SIę długte korytarze, ktore są stwIer ono, ze TA '. W.. · · . d 
obecnie przednIiotem badań. Zaznaczyć nal~y, ze . ISmO\'l1eC, gtllaz ~ po-
tężnej ongiś rodziny książąt Wiśniowieckich, załozony zos~ał. z . koncem 
XIV-go wieku i posiada szereg zabytków historycznych w tej liczbIe wspa­
niały pałac. 

POLSKA PRASA W SIERPNIU 1939 R. 43 

9 SIERPNIA 

Podstawowe znaczenie re;:;erw 

Wstępny artykuł pt. "Podstawowe znaczenie rezerw": - "Wicmy, że 
od kilku miesięcy na organizację gospodarki zapasowej w Polsce, na organi­
zację rezerw i tworzenie zapasów zwrócona już została baczniejsza uwaga. 
Sądzić należy, że praca w tej dziedzinie nie słabnie, że przeciwnie przybiera 
na sile. Że w szczególności - wśród innych nakładów i inwestycji w tym 
zakresie - szybko posuwa się naprzód budowa poważnej ilości spichrzów 
i elewatorów, przeznaczonych dla należytego gospodarowania tym naszym 
bogactwem narodowym i tym naszym źródłem spokoju i siły na wypadek 
konfliktu. Twórzmy rezerwy surowców i żywności. Budujmy składy i spich­
rze. Bo to jest droga zarówno do siły na wypadek wojny, jak i do bogactwa 
'w okresie pokoju. (b.w.). 

Nowy chrześniak P. Prezydenta Rzplitej 

Włodzinllerz, 8.8. - W Zawidowie powiatu włodzimierskiego urodził się 
siódmy syn robotnika Piotra Piłata . Ponieważ P. Prezydent R.P. zgodził 
się być ojcem chrzestnym noworodka, obrzęd chrztu odbył się w Porycku, 
gdzie w inneniu P . Prezydenta dziecko trzymał do chrztu starosta Malec. 
Chłopiec otrzymał innę Zygtnunt przy czym starosta wręczył rodzicom 
dla dziecka książeczkę P.K.O. 

Pomnik Marii Konopnickiej 

Lwów, 8. 8. - Specjalna komisja dokonała lustracji mIeJSca na 
którym rozpoczęto budowę szkoły pod pomnik Marii Konopnickiej. Bę­
dzie to jeden z naj oryginalniej szych w Polsce pomników, pod budowę jego 
bowiem wysuszono staw u wejścia do basenu Kilińskiego. Pomnik otoczony 
będzie ze wszystkich stron wodą tworzącą w tym miejscu basen. Przypo­
mnieć należy, że zwłoki Marii Konopnickiej spoczywają na lwowskim 
cmentarzu łyczakowskim. (K). 

Rekord przywozu towarów do portu gdyńskiego w lipcu 

Gdynia, 8. 8. - W ciągu lipca br. zanotowano w porcie gdyńskim rekor­
dowy przywóz towarów, który wyraził się liczbą 238 .138,4 ton. Ogólne 
obroty portu gdyńskiego (zamorskie i przybrzeżne) w ciągn 7 miesięcy br. 
wyniosły 6.011.699 ton a więc o 12,9 % więcej aniżeli w tym samym okresie 
roku zeszłego. 

Ogłoszenie: XII Olimpiada 1940. Zwycięstwo olimpijskie - ambicją 
każdego Polaka. 

10 SIERPNIA 

Artykuł wstępny pt. Po Wielkiej Rocznicy: - Pragniemy podkres1ić 
tylko, poza UZDaną powszechnie wagą i znaczeniem treści mowy Marszałka 
Edwarda Smigłego-Rydza, jej walor kompozycyjny. W mowie Marszałka 
Sm.igłego-Rydza prostota, lapidarność, żywiołowa bezpośredniość - i jakby 
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_ prawda sama w sobie, ha~oni~owały ide~ni.e. ~ natm:al~~ g.łębią ~y~, 
ktÓI'ej "etos" obowiązuje P? r.owm Po~~ę, Jak J~J przyjaCIół l przecIWnI­
ków. Sądzimy że rozległosc l głębokosc echa słow Naczelnego Wodza w 
Polsce i w E~pie w dużej Inierze wywodzi się właśnie z tak pr.lemyślanej, 
świadomej kompozycji mowy. (Kar) . 

Felieton Mariana Piechala "Wierzyński o Leśmianie" 

Jesll ktoś wątpi o dość banalnym ale nie mniej prawdz.iwym zdaniu, 
że tylko poeta zdolny jest do dna i bez resz~ odc~u~ d~uglego PO?tę, to 
po przeczytaniu mowy akadeInickiej o Bolesl;awle LeslIDall!e, v:rdaneJ. te~~ 
w osobnej broszurce przez wyd. G. MortkOWIcza, ry.chło SIę ~eJ wą~liwo~c~ 
pozbędzie. Wierzyński bowiem nie tylko odczuł. l ~r~z~ał na~ba;dzI~J 
istotny sens poezji leśInianowskiej, ale i najsprawledhw~eJ Ją ocenił l na~· 
trafniej określił Nie dał się. uwieść -:-: z czego byłbr' Jako poeta. całkow~­
cie rozgrzeszony - przez ruezwykłosc samego rzelIDosła poetyckiego ~­
Iniana, przez formę jego poezji, niespotykaną i niestosowaną z taką 5~~ 
dotychczas w dziejach naszej liryki, lecz sięgnął od razu do. sedna Jej 
treści, do zasadniczego jej znaczenia, którym jest "pęd metafIZYczny ku 
wyżynom, na których się lęgną religie". 

Przegląd Prasy 

Kurier Poranny w artykule pt. "Błędy czy zbrodnia finansowa?" pisze 
o działalności finansjery Iniędzynarodowej: - ,,Niemcom przeinwestowanym 
budowlanie i przemysłowo do granic ~ożliwości ~ozos~awały ~o .im~esto~a­
nia już teraz tylko autostrady strategIczne, fortyfikac~e, ~roJeru? I wOjny 
zaborcze. Na tę katastrofalną równię pochył~ PC?ną~ Ją. me kto ~y ty~o 
właśnie ci nieomylni i przed nikim nieodpowIedzIalru WIelkorządcy finansow 
światowych". 

30 Czechów uciekło z pociągu tranzytowego w Tczewie 

Tczew, 9.8. - Wczoraj podczas postoju w Tczewie z pociągu tranzy~o­
wego zdążającego z Rzeszy do Prus Wschodnich, wyskoczyło z. w~g~now 
30 Czechów prosząc władze polskie o prawo pobytu w. Pol;sce. UCIekinierzy 
byli transportowani na roboty rolne do Prus Wschodnich I w drodze posta· 
nowili uciec do Polski. 
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"Niespokojna Kanikuła", korespondencja. włas~a z ~~ndynu (JBZ): 
J eden z dziellilików londyńskich przeprowadził ankietę w~rod s~ch ko.res­
pondentów w stolicach europejskich na temat: C77f będzie wOJn~? . WIęk. 
szość odpowiedzi brzIniała przecząco. Charakteryzuje. to po.gląd, Jaki prze­
waża w opinii tutejszej, że wprawdzie repertuar ~espodzla.nek ze strony 
NieIniec nie został jeszcze wyczerpany, ale jednak NIemcy me zechcą zary­
zykować samobójstwa. 

Broń pancerna i przeciwpancerna 

Każda nowoczesna armia musi Inieć czołgi i musi ich Inieć bardzo wiele. 
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Ale ~ tego,. do t~erdzenia, że czołgi w przyszłej wojnie będą ,,aHą i 
~megą . w~ -:- Jest bardzo daleko. Doświadczenia wojny hiszpańskiej 
yły WIeJk?n CIOS?m dla ~anatycznych zwoleWlików czołgów i dobitnie 
~yka~, ze bez PlechotJ: ~e ma ani natarcia, ani obrony a wszelkie iruIe 
srodki są tylko uzupełrueruem dla broni palnej. 

Stracenie szpiega w Krakowie 

Xraco~ fizyczny jednego z oddziałów wojskowych w Krakowie Mie­
czy aw • o~, z.ostał skazany przez wojskowy Sąd Okręgowy w Kr~owie 
na karę SlIDerCI za zdradę tajemnic na rzecz jednego z państw ościennych. 
Wyrok wykonano w dn. 9 sierpnia 1939 roku. (PAT). 

Polacy mają mocne nerwy 

P~ż, 10.8. - Prasa paryska stwierdza dziś iż ostatnie kilka dni 
p~osły . no~e napręże~e v: stosunkach polsko-ci.eInieckich. Gwałtowna 
I rueprzebIeraJąca w okresIemach kampania antypolska daje prasie powód 
do komentarzy. L'Epoque pisze, iż Trzecia Rzesza przede wszystkim chce 
w d~~ ciągu podtrzymać napięcie w Europie, alIy zmęczyć nerwowo 
przecIWnIka. Polacy jednak wykazali, że mają nerwy solidne. (PAT). 

Marszałek Smigły-Rydz obywatelem honorowym m. Kntszwicy 

. Kruszwica, 10.8. - Zarząd Iniejski m. Kruszwicy postanowił zwrócić 
SIę do p. ~arszałka SInigłego-Rydza z prośbą o przyjęcie obywatelstwa hono­
rowego lIDasta .Kruszwicy, historycznej kolebki polskiej. P. Marszałek SIni­
głl·Rydz WJ?'~ na to swą zgodę, wobec czego specjalna delegacja m. Krusz. 
WICy przyWIeZIe P. Marszałkowi odpowiedni dyplom. (b). 

Obrączki ślubne na Fundusz Obrony Lotniczej 

.Toruń, 10.8. - Komisarz wojewódzki Pożyczki Obrony Przeciwlotni. 
cZ~J gen. Bołtuć komunikuje, że na terenie całego województwa _ 
skiego prowa~~a będzie akcja zbiórki ohrączek ślubnych na Złoty F:.:r~ 
Obrony LotniczeJ. 
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Artykuł wstępny pt. "U źródeł mocy" (Kar): - Źródła mocy n 
d~wej po~skiej t;Yskać będą. nato~ast zawsze z tradycji żołnierskiego c~: 
J ozefa Piłsudskiego. W tej boWIem rycerskiej tradycji zespoliła si . ak 
w .soczewce skupia,iącej, .istota polskiej twórczej indywidualności n~jdo­
w,eJ,. rozum stanu l ~lski sz~ .roman~czny, wola Chrobrego i duch Mic­
~e~cza. U. tych zrodeł gaslC będzie zawsze swe pragnienie wielkości 
I siły - naród polski. 

Narada na Zamku 

Wczor~j. w godzinach po~ołudniowych P. Prezydent Rzplitej przyjął 
w ohecnoscI Marszałka Polski Ewarda SInigłego-Rydza prezesa Rady Mi. 
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nistrów gen. Sławoja·Składkowskiego, wicepremiera inż. Eugeniusza Kwiat­
kowskiego i ministra Spraw zagranicznych płk. Józefa Becka, którzy refe­
rowali o bieżących pracach Rządu. 

Aresztowanie Niemca za podrywanie zaufania do pieniądza polskiego 

Międzychód, 11.8. - Niemiec Timm, zamieszkały w Mochnaczu. pow. 
międzychódzki, zażądał za zmianę 20 zł. tylko 17 zł. w bilonie. W związku 
z tym osadzono go w areszcie policyjnym pod zarzutem podrywania zaufa· 
nia do pieniądza polskiego. Timm jest czynnym członkiem organizacji nie· 
mieckich i znany jest jako wpływowy działacz wśród młodzieży niemieckiej. 

Dziennikarze sportowi na FON 

Kierownik Okręgowego Urzędu W.F. w Warszawie płk. Piwnicki przyjął 
delegację Oddziału Warszawskiego Związku Dziennikarzy Sportowyck R.P. 
w osobach red. Edwarda Sokoppa i Ryszarda Mossina, którzy wręczyli mu 
zł. 2.156 stanowiących czysty dochód z organizowanej na FON .. Wielkiej 
Rewii Asów Sportu" w dniu 28 czerwca br. 

Wielkie inwC$tycje Pragi 

(W.W.) Na północnym krańcu Pragi, wzdłuż Wisły zgrzytają na wąs­
kich szynach żelazne wózki. Z dziesiątków łopat sypie się żółty piach do 
wnętrza wagoników. Wypełnione, .wciągane są. w~lno prze~ ~onie na 
szczyt długiego wału ciągnącego Się k~ południOWI. ~e. ,,;-elkie ~oboty 
ziemne, prowadzone przez Wydział Te<:hniczny Zarządu MieJ~ego m~J~ ra~ 
na zawsze położyć kres corocznym, wiosennym wylewom rzeki zatapiaJąceJ 
dziesiątki hektarów nisko położonych pól Pelcowizny .. Wał P?eciwpowo­
dziowy buduje się na odcinku od starego mostu koleJowego az do portu 
na Żeraniu. 
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Londyn przewiduje wzrost napięcia w sytuacji międzynarodowej 

Telefonem od własnego korespondenta F.S. Londyn, 12.8. - 'Yedług 
przewidywań tutejszych kół, obecnie bez niespodzianek, ale ~zynaJąc od 
przyszłego tygodnia do końca miesiąca trwać będzie niewątpliwI~ stan wy. 
sokiego napięcia, wymagający specjalnej czujności ze s~ny panstw pok~ 
jowych. Opinia tutejsza śledzi z wielkim zainter?sowa.~em rozmo~. wOJ­
skowe Anglii, Francji i Rosji, które rozpoczęły Się. dziś w ~osk~le I po· 
trwają zapewne kilka tygodni. W ~hwili obecneJ u~uJą Się nadal 
pogłoski, że Niemcy zrezygnują obecnIe z puczu w ~ku, a bę?ą nato· 
miast robiły dywersję w kierunku południowo-wsc?odnim, szukaJąc tam 
linii najmniejszego oporu. Są jednak i głosy! ktore .przes~egałą P~ 
uleganiem takim sugestiom, dopatrując się w ruch chęCI odwrocenIa uwagI 
od istotnego celu manewrów niemieckich. 

Nowa partia niepoprawnych pTZC8tępcÓW w Berezie 

Ministerstwo Spraw Wewnętrznych prowadząc nadal akcję prewencyjną 
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w stosunku do niepoprawnych przestępców, zagrażających życiu i mieniu 
spokojnych mieszkańców, skierowała do miejsca odosobnienia w Berezie 
Kartuskiej dalszą grupę zawodowych kryminalistów. M.in. wysłani zostali, 
z Warszawy Dombrowian Moszek Aron, Buchalski Franciszek i Frimst 
Szmelek - zawodowi paserzy i organizatorzy band złodziejskich. Piotrowski 
Władysław i. Goldgewicht Moszek - niepoprawni włamywacze i kasiarze. 
Ga~~ho~ski ~wa:d - ~don PachuIski Franciszek - włamywacze skle. 
POWI l mIeszkaruoWI, Gurlew Eugeniusz i Kowalczyk _ notoryczni zło­
dzieje, awanturnicy i terroryści wymuszający pieniądze na wódkę. 

Przegląd prasy 

Express Poranny pisze w artykule pt ... Ideał na manowcach": Prorocze 
słowa Mickiewicza przypomniał z okazji rocznicy 6 sierpnia Marszałek Se. 
natu B. ~ie~ki - .. ~o.lska .wt?nc~as silnie powstanie, kiedy nabędzie 
przekonanIa, ze bez wszelkieJ obeJdzie Się pomocy - i wtenczas tylko znaj. 
dzie pomoc...... Istotna jest w tych słowach naj głębsza prawda moralności 
~e~ow~j, jest ~ardynalne wskazani~ racji. ~tanu. Z dumą możemy powie­
dziec, ze ta, mewzruszona zasada Jest dzlS fundamentem duszy polskiej. 
Nie na próżno kilka pokoleń czytało dzieła Wieszczów. Wiele ich myśli 
weszło w naszą krew, ukształtowało nasz światopogląd, naszą postawę wobec 
życia i dziejów". 

Miecz i sława 

We wtorek dn. 15 sierpnia o godz. 19-tej nadana zostanie pierwsza audy­
cja z nowego radiowego cyklu ,,Miecz i sława". Cykl ten realizowany przez 
różne rozgłośnie poświęcony będzie postaciom historycznym. Tytuł tego 
cyklu zaczerpnięty jest z "Króla Ducha" Słowackiego - "ofiara twoja 
miecz i sława". W poszczególnych audycjach uwzględnione zostaną następu­
jące postacie: Chrobry, Bolesław Śmiały, Krzywousty, Jagiełło, Władysław 
Warneńczyk, Stefan Batory, Chodkiewicz, Żółkiewski, Czarniecki, Sobieski 
Kościuszko , Książę Józef Dąbrowski i Piłsudski. ' 
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"Rumunia w ostrynI pogotowiu", korespondencja własna Stefana Wer­
nera piszącego o ewentualności ~cji nie~eckiej wzdłuż koryta Dunaju: 
,,Napotkawszy na zdecydowany opor Polski na odcinku gdańskim i zrozu­
~awsay ~~o, jakim g;ozi rozpęt=;ie burzy u ujścia Wisły, "oś", a raczej 
Niemcy, mIeliby uderzyc ku południowemu wschodowi, by: 1. dotrzeć do 
surow~",: żyw~ościowyc.h i pędnyC? Rumunii, 2. wykruszyć błyskawicznie 
rumunsl;ie OgnIwo z ł~ncucha po~oJu! montowanego przez Anglię i Francję, 
a wreszcie zaszachowac tranzyt aliantow przez morze Czarne i zneutralizować 
w ten sposób częściowo efekty sojuszu anglo-franko-tureckiego, a zarazem 
zabezpieczyć od Północy ewentualne operacje lądowe armii włoskiej, których 
bazą byłaby Albania, a celem Grecja i Dardanele. 

"Romantyzm i polityka" 

Lech Byliński pisze: Po upadku Powstania Styczniowego "pacyfizm" 
robił w Polsce zastraszające postępy. Żołnierz polski stał się mitem, który 
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znajdował odczucie jeszcze tylko w dziecięcych sercach. Dzięki Józefowi 
Piłsudskiemu mit ten nabrał w 1914 roku życia, a żołnierz polski przestał 
być malowanką, oglądaną pokryjomu przez grzeczne dzieci. Stary to w 
Polsce romantyzm, dostojny, z tradycjami: nie wymyślili go dopiero wiesz· 
czowie w byronicznej epoce. Romantyzm kosynierów spod Racławic, szwo­
leżerów z Somosierry, czwartaków Olszynki Grochowskiej, powstańców 1863 
roku: żołnierski romantyzm. 

Wystawa Henryka Siemiradzkiego w Zachęcie, pisze prof. Tadeusz Prusz­
kowski : - Wystawa części dorobku Siemiradzkiego jest czynem godnym 
wdzięcznej aprobaty, obserwacją dorobku artysty dawno niewidzianego w 
większym zespole, daje o nim pojęcia wszechstronne i przeczynia się do 
sprostowania wielu powierzchownych i niesprawiedliwych sądów z ostatnich 
lat. 

Przegląd tygodniowy giełdy warszawskiej 

Słaba tendencja i zastój były charakterystycznymi rysami ubiegłego 
tygodnia. Ostatniego dnia wszakże nastąpiło ożywienie i kursy niektórych 
papierów, w ostatniej chwili się poprawiły. W każdym razie straty k~w~ 
w dziale papierów procentowych w okresie tygodnia były znaczne, Jes1i 
chodzi o wymienione listy zastawne i 3 % Inwestycyjną. W dziale akcji 
zniżka nie była dotkliwa. 
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Polsko-angielskie rozmowy dyplomatyczne. Londyn, 14. 8. - Dzienniki 
londyńskie podkreślają, że ambasador brytyjski w Warszawie, sir William 
Howard Kenard przyjęty był ponownie przez ministra J. Becka, z którym 
odbył dłuższą rozmowę. Ambasador brytyjski odbył wi~c. w ciągu ~ież. 
tygodnia - jak piszą gazety - dwie dłuższe rozmowy z IWnIStrem Beckiem. 
Równocześnie ambasador Polski w Londynie odbył rozmowy z lordem 
Halifaxem a także ze stałym podsekretarzem stanu w Foreign Office, sir 
Alexandre:n Cadoganem. Rozmowy te, jak przypuszczają ~e~ londyń­
skie, dotyczyły finalizacji angielsko-polskiego układu o wzaJemneJ pomocy, 
który nada formę prawną porozumieniu, istniejącemu od Wielkanocy. 
Dotąd porozumienie to miało formę tzw. gentlemen agreement. (PAT). 

Wre praca na terenie Targów Wschodnich 

Na terenie targów Wschodnich w pełnym tempie wre praca przygoto­
wawcza. Kilkuset robotników pod przewodem inżynierów przeprowadza 
gruntowny remont pawilonów, przygotowując je do nowoc?lesnrch wymogów 
wystawowych. Chluba terenu, trawniki i klomby, przywdziewaJą nową boga­
tą szatę jesienną, by okazale wystąpić na XIX Mi~~arodowych Targach 
Wschodnich we Lwowie w dniach od 2 do 12 wrzesma. 

Bilans Banku Polskiego 

W ciągu pierwszej dekady sierpnia zapas złota w Banku Polskim wzrósł 
o 0,1 mln. zł. do 444,1 mln. zł., stan pieniędzy zagranicznych i dewiz 
zaś spadł o 0,1 do 11,2 zł. 
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Dziennikarz amerykański o Polsce 

Ostatnio bawił w Polsce dziennikarz amerykański p. Guenther celem 
zebrania materiału informacyjnego dla amerykańskiej prasy i radia, inte­
resując się sprawami Polski i jej bezpośrednich sąsiadów, jak sprawa sło­
wacka, stosunkiem Węgier do Polski i in. P. Guenther zdał relacje swoim 
amerykańskim słuchaczom radiowym z Warszawy, w prasie zaś amerykań­
skiej zamieścił wywiad z ministrem spraw zagranicznych Józefem Beckiem, 
który przyjął go w Nałęczowie. 

Ogłoszenie: Lycee Fra~ais de Vars/lvie z prawami państwowych gim· 
nazjów francuskich oraz (po egzaminie z polonistyki) polskich. Opłata 
w klasach naj młodszych wynosi 45 zł. Ul. Polna 46-A, tel. 7·12·08. Po­
czątek roku 4 września. 
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Henryk Korah-Kucharski, korespondencja własna pt. "Zasiew ideału", 
pisze z Paryża : "W 1925 roku w Syrii rozmawiałem z mało znanym 
wówczas generałem Gamelin, który mi się zwierzał, że walka z Druzami jest 
wyjątkowo ciężka. - Czyżby byli tak dobrze uzbrojeni? - zapytałem. 
Uzbrojenie mają zupełnie nowoczesne, to prawda odpowiedział generał -
ale nie to najważniejsze. Trudno walczyć z ich zgoła swoistą religią. 
Wierzą oni, że w życiu pozagrobowym otrzymają rangę, jeżeli polegną 
w boju. Żołnierz pewien jest, że będzie sierżantem, a porucznik - kapita­
nem. Po przejmującym ślubowaniu krakowskim w podobny sposób pa­
czyna się myśleć o Polakach. Nawet przeciętny obywatel ujmuje to dziś 
w tych prostych słowach : - Chyba Hitler zaczyna sobie zdawać sprawę, 
że lepiej nie narywać się na zuchów, których zagrobowym ideałem jest 
piękniejsza ojczyzna. Nie są to, być może, obserwacje ścisłe i rzeczowe, ale 
jednak godne uwagi. Tak zaczyna kiełkować zasiew ideału". 

Berlin zmzerza do naprężenia stosunków z Polsą 

Telefonem od własnego korespondenta K.S. z Berlina: - "Jak twier­
dzą w tutejszych kołach dyplomatycznych obaj partnerzy "osi"w Salzburgu 
porozumieli się co do metody dyplomatycznej, jaką stosować będą w ciągu 
najbliższych przełomowych tygodni. Przypuszcza się powszechnie, że Berlin 
i Rzym wystąpią z jakimś ogólniejszym planem europejskiego "uspoko­
jenia" drogą rewizji obecnego statutu terytorialnego. Sprawa Gdańska mia­
łaby tu odegrać rolę "probierza" gotowości Wielkiej Brytanii, Francji i 
Polski do wejścia na drogę odprężenia i porozumienia. 

XIX-ta rocznica zwycięstwa pod Warszawą 

Wczoraj Warszawa święciła 19-tą rocznicę zwycięskiej bitwy pod murami 
stolicy. Niezliczone flagi o barwach narodowych, tysiące porozwieszanych 
wszędzie małych biało-czerwonych chorągiewek, przybrane pięknie domy 
oraz iluminowane bogato wieczorem gmachy publiczne, kościoły i pomniki 
nadały stolicy odświętny charakter. 
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Feliks Chrzanowski - korespondencja własna z Rzymu - "Od ofensywy 
do defensywy". - Otóż według informacji, które niejednokrotnie odbijały 
się głośnym echem we Włoszech, zachodnia koalicja antyniemiecka nie 
będzie może w przeddzień nowej wojny europejskiej zabiegać o złamanie 
"osi" i o oderwanie Włoch od Rzeszy. Przeciwnie. Wierząc w swą prze­
wagę moralną i materialną - Francja i Anglia zamiast starań o pozyska­
nie za grubą cenę neutralności Włoch, będą być może wolały rzucić gros 
swych sił na Włochy, jako słabszego partnera "osi" , zablokować półwysep 
Apeniński od strony morza Sródziemnego, sforsować Alpy i opanowawszy 
północne Włochy zaatakować Rzeszę Niemiecką od Południa torując sobie 
równocześnie drogę ku Bałkanom. Z planem tym jako koncepcją zdają 
się we Włoszech liczyć coraz bardziej, świadczy o tym zarówno omówiony 
na wstępie list marszałka De Bono jak i strategiczno-polityczne znaczenie 
tegorocznych manewrów przeprowadzonych właśnie nad granicą francuską. 
Znaczenie tego planu jest oczywiście bardzo doniosłe przy zastanawianiu się 
na temat stanowiska Włoch na wypadek ewentualnej wojny europejskiej . 
Naszym zdaniem, jeśli plan ten istnieje, to może on przechylić szalę wahań 
i skłonić Włochy do udziału po stronie swego sojusznika. 

Zamknięcie małego ruchu granicznego na Górnym Sląsku 

Katowice, 19.8. - Na skutek wstrzymania ze strony władz niemieckich 
14 bm., bez podania jakichkolwiek motywów, małego ruchu granicznego 
na odcinku powiatu rybnickiego, władze polskie zarządziły prowizorycznie 
wstrzymanie ze strony polskiej małego ruchu granicznego na przestrzeni 
całej granicy województwa śląskiego. (PAT). 

Polsko-niemieckie stosunki handlowe 

Komentarz (B.W.). - Nasze gospodarcze ustosunkowanie do Niemiec 
powinno podlegać ciągłej rewizji - w miarę, jak precyzuje się w Rzeszy 
głód surowców. I powinniśmy pilnie baczyć, aby określenie ,,zbędny eks­
port" - nawet w naj subtelniejszych jego odmianach - czym prędzej zni­
kło ze słownika metod polskiego życia gospodarczego. Niemcy muszą czym 
prędzej spłacić wszystkie zamrożenia powstałe ze wszystkich tytułów obrotów 
Polski z Rzeszą i Polski z czecho-morawskim protektoratem. Nie wolno, 
żeby w chwili obecnej Niemcy były nam winne za dostawy i nie wolno 
wywozić do nich tego, co nam może być pilnie potrzebne. 

Upoważnienie min. Skarbu do zaciągnięcia kredytu zagranicznego 

W Dzienniku Ustaw R.P. nr 73 dnia 16 sierpnia br. opublikowany został 
dekret Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 8 września br. o upoważnieniu 
ministra Skarbu do zaciągnięcia kredytu zagranicznego na cele obrony 
Państwa. Według art. 1 dekretu minister skarbu jest upoważniony do 
zaciągnięcia gwarantowanego przez rząd brytyjski kredytu do wysokości 
8.163 tys. funtów na zakup towarów w Zjednoczonym Królestwie na cele 
obrony Państwa. 
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Warszawa liczy 1.308.000 mieszkańców 

W ciągu ostatniego roku liczba mieszkańców stolicy wzrosła o 32.000 
do 1.308.000. Ten .poważny wzrost liczby mieszkańców, Warszawa zawdzię­
cza. ~~e wszystkim ludności napływowej, gdyż przyrost naturalny jest 
lllIlleJ mz skromny. 

18 SIERPNIA 

(JBC) w korespondencji własnej Gazety Polskiej z Londynu: - Okres 
szantażu s~ę s~ończył. Opinia an.gielska }est jednomyślna na tym punkcie. 
Powstał WIelki front antynapastmczy, ktorego przed rokiem nie było. Jeśli 
nawet front ten nie jest idealnie zwarty w stosunku do innych problemów 
międzynarodowych, jego solidarność w odparciu siłą agresji niemieckiej nie 
ulega wątpliwości. Skończył się również okres rozgrywek dyplomatycznych 
prób .'~usp~ajania", które. wydały. tak opłakane rezultaty. Punkt ciężkości 
przemósł SIę na konwersaCje sztabów generalnych, do których również przy­
stąpiła Rosja. Stosunek sił zmienił się radykalnie na niekorzyść Niemiec 
i Włoch, które nie są bynajmniej zainteresowane w rozszerzaniu niemiec­
kiego Lebensraumu. 

Przed podpisaniem polsko-angielskiego traktatu przymierza 

Londyn, 17. 8. - Korespondent dyplomatyczny Daily Express notuje 
pogłoskę, jakoby w ciągu najbliższych dwóch tygodni nastąpić miało podpi­
sanie traktatu przymierza między Anglią a Polską. 

Opieczętowanie Centrali Związku Polaków w Niemczech 

Berlin, 17.8. - Dziś o godz. 16-tej tajna policja państwowa opieczęto­
wała lokale naczelnej organizacji w Niemczech, Centrali Związku Polaków 
w Berlinie. Opieczętowano wszystkie biurka i szafy z wyjątkiem kasy. 
Następnie opieczętowano lokale Banku Słowiańskiego. (PAT). 

Dekret o obowiązku parcelacji nieruchomości ziemskich 

~ Dzie~u .Ustaw z dn. 18-go b~. ukaże się de~et Prezydenta Rzplitej 
z dnia 14 sIerpma 1939 roku o oboWIązku parcelacyjnym w pasie granicz­
n~.. Dekr~t. stanowi, że minister rolnictwa .i. re!orm rolnych w porozu­
mI~mu z mInIStrem spraw . wewnętrznych ~ Jeżeli względy bezpieczeństwa 
Panstwa lub ochrony graruc tego wymagają - może nałożyć na właści­
cieli nieruchomości ziemskich, położonych w pasie granicznym obowiązek 
rozparcelowania tych nieruchomości. Obowiązek rozparcelowania może objąć 
obszary wyłączone od tego obowiązku na podstawie art. 5 ustawy o wykona· 
niu reformy rolnej. 

Zgon W. Korfantego 

Dn. 17 bm. o godzinie 4-tej rano zmarł w Warszawie Wojciech Korfanty 
przeżywszy lat 66. 
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500.000 tomów w Bibliotece Publicznej m.st. Warszawy 

Dzięki stałemu pomyślnemu rozwojowi Biblioteki Publicznej m.st. War­
szawy odgrywającej dużą rolę w upowszechnieniu kultury wśród szerokich 
sfer mieszkańców stolicy, księgozbiór jej przekroczył ostatnio liczbę 500.000 
tomów. 

Państwowy Zakład Emerytalny podejmuje budowę domów mieszkalnych 

Państwowy Zakład Emerytalny dla lokaty swych kapitałów podejmuje 
budowę domów mieszkalnych. Pierwsze z tych gmachow powstaną przy 
ul. Solec, która ma być przebudowana i poszerzona. 

19 SIERPNIA 

Francja udzieliła Polsce pożyczki w wysokości 430 mln. franków 

W dniu 18 bm. podpisany został w Paryżu układ, przewidujący udzie­
lenie rządowi polskiemu przez rząd francuski kredytów do wysok~~ci 430 
milionów franków. Suma ta przeznaczona jest na zakup we FranCJI mate­
riałów na cele zwiększenia potencjału obronnego Polski. 

Henryk Korab·Kucharski w korespondencji pt. "Wolno kłamać, lecz 
po co bredzić" pisze: Dzwoniły więc i dzwoniły w ubiegły poniedziałek 
telefony, a depesze i komunikaty niemieckie ,.,do użytku zagranicy." d?no­
siły zarazem, że się coś nadzwyczajnego szykUJe. Ale tym razem Jakos to 
nie wyszło; Paryżanie opuścili masowo stolicę, nie ze strachu, ale z powodu 
ładnej pogody, a na ich ~ejsc~ na~ęły .~y .cu~~emc~~ i. prowin­
cjałów. Najlepsze sposoby s~ę ZlIZywaJą l Parts SOt~ .lroruzuJ.e dzis wlec~re~: 
że można by teraz, bez zadnego ryzyka, ułatwlc z.adame "telefo~stom 
p. Abetz, dodając na tarczach automatycznych aparatow, obok alarmow dla 
straży ogniowej i policji, nowy sygnał: "wojna" .. Ysłyszawszy t~n dzwonek 
każdy będzie dalej robić swoje, oczekując spokoJwe na prawdziwy rozkaz. 

Nowe katedry w szkołach akademickich 

Minister Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego specjalnym roz­
porządzeniem zarządził utworzenie nastęI?ujących .katem: wr~ ~ połączonymi 
z nimi zakładami naukowymi: W UwwersyteCle Jaglellonskim w Krako­
wie: na wydziale prawa katedrę skarbowości i praw~ ska~b~we%o, na wy­
dziale filozoficznym katedrę historii literatur zachodniosłowlanskich, na od­
dziale farmaceutycznym wydziału filozoficznego katedrę ~armakognozji. 
W Uniwersytecie Józefa Piłsudskiego w Warszawie: na wydziale prawa ka­
tedrę historii porównawczej praw słowiańskich, na wy~e humanistrcz­
nym katedrę historii Polski. W Uniwersy~e~ie Pozna~ na wy~~ 
matematyczno-przyrodniczym katedrę mechaniki te~retyc~eJ' W Aka~emu 
Medycyny Weterynaryjnej we Lwowie katedrę chorob zarażliwych u ZWlerząt 
( epizocjologii). 

Przegląd Prasy 

Polemizując z głosem jednego z organów partyjnych na temat wytycz-
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Dych polityki polskiej zamieszcza Kurier Poranny artykuł wstępny pt. 
"Triumf światopoglądu polskiego": - Zarówno w poczuciu swojej siły 
oraz godności, jak i w świadomości całego świata Polska nie tylko nie 
,,zbankrutowała", ale zasłużyła na stawianie jej za przykład siły i odpor­
ności, a jej właśnie światopogląd i polska polityka, pełna umiaru i stanow­
czości, dawana jest za wzór innym narodom". 

Mniejszość niemiecka ukrywa bilon 

Toruń, 18.8. - W ostatnich dniach zaobserwowano na Pomorzu akcję, 
która ma wszelkie cechy zorganizowanej dywersji niemieckiej, zmierzającej 
do spowodowania braku bilonu. Mianowicie człoukowie mniejszości niemiec­
kiej na Pomorzu zaczęli wpłacać ostatnio na książeczki PKO banknoty 
20-tozłotowe, potem zaś podejmują w różnych dniach sumy 5-cio złotowe. 
Władze bezpieczeństwa przeciwdziałają tej akcji. 

20 SIERPNIA 

Artykuł wstępny pióra (kar.) pt. "Za naszą wolność i waszą": _ 
Słowa powyższe, zawarte w zakończeniu mowy posła Tadeusza Lechnickiego 
na kongresie Unii międzyparlamentarnej w Oslo, zasługują na głębsze prze­
myślenie zarówno ze względu na forum, przed którym zostały wypowiedziane, 
jak i bodaj przede wszystkim ze względu na okoliczności, które te enuncja­
cje wywołały. Wielki dramat przeżywanej chwili dziejowej sprawił, że 
zebrani w stolicy skandynawskiej przedstawiciele narodów dosłuchać się 
musieli w owym słynnym zawołaniu, przypomnianym przez reprezentanta 
Polski, nie tylko echa dawności, przekazywanego przez podręczniki historii. 
Zawołanie to rzucone przez posła polskiego Sejmu, lotem ptaka przeniosło 
się ponad i poza rogatki północnego miasta europejskiego i dotarło, jak 
dobra nowina, wszędzie tam na świecie, gdzie piętrzy się z dnia na dzień 
coraz wyżej troska o zachowanie własnej odrębności i indywidualności poli­
tycznej, kulturalnej i gospodarczej". 

Terroryzowanie ludności polskiej w Rzeszy 

Olsztyn, 19.8. - W nocy z dn. 15 na 16 b .m. bojówka niemiecka 
w liczbie około 30 osób napadła na gospodarstwo Polaka Barabasza we wsi 
Skajboty pod Olsztynem. Napastnicy wybili wszystkie szyby, zniszczyli 
okna i drzwi w budynku mieszkalnym i w zabudowaniach gospodarskich. 
Do sypialni p. Barabaszów napastnicy wpychali kilkumetrowe drągi, widły, 
grabie, kierując je na łóżka w których spały dzieci. Policja zjawiła się na 
miejscu wypadków dopiero rano, a. zarządzone przez nią poszukiwanie pow­
staje, jak we wszystkich tego rodzaJU wypadkach, bez rezultatu. (PAT). 

"Jak tam u sąsiada" 

Akademik literatury Tadeusz Zieliński omawia książkę p. Sergiusza 
Kułakowskiego, profesora Wolnej Wszechniey i lektora języka rosyjskiego 
na UJ.P. pt. Pięćdziesiąt lat literatury rosyjskiej 1884-1934. - "Ciężki 
los zawisł nad obydwoma konarami rozszczepionego drzewa. Na krajowym 
- przymus, bat moralny, "soc-zakaz". Prawdziwe talenty - to te, które 
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są na emigracji. Główny z nich, to niedawno odznaczony nagrodl! Nobla 
- J. Bunin. Jest ich dużo. Zapewne: ale oderwani od gleby rodzinnej 
czy długo będą mogli tworzyć? Już nie mówię o strasznych warunkach 
materialnych: nędzy, głodzie i chłodzie. Odmawiać im sympatii nie można, 
ale wróżyć pomyślnI! przyszłość też trudno. I to jest ostateczne wrażenie, 
które zostawia w sercu czytelników książka S. Kułakowskiego: po takim 
rozkwicie - taki upadek. Pozostało jedno: contra spem sperare". 
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KOMUNI·KAT 
Dyrekcja Kinoteatru NAPOLEON ma' zaszczyt zawiadomić,. 
ŻE; - pragnąc umożliwić publiczności polskiej ob~Jrzellie 
w chwili Obecnej, stojącego na wyżynach techniki filmowej, 

Wielkiego dramatu dzisiejszej rzeczywistości . 

FRANCJA CZUWA ... 
- zdecydowała się zmienić poprzednio ustalony repertuar 
i wystawić ten film dokument o 'potędze militarnej naszej 
sojuszniczki Francji w'następnym'programie kina, 

JUż: w dniach najbliższych. 
Warszawa D,rekcla Kinoteatru 
PI. 3 Krz,ż, 2 NAPOLEON 
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~ . . za zł. 3.- (t..""Zy). 
!\a:?y ~etny. nabywca "Krzyiaków" otr;:yma bez·olaŁnie we-­
dług ~:,ei!0 wyboru wydawnictwa ZakładU. Narodowego im • 
Ossóhnsklch :::a, zł. 10.- ::: 'katalogu dolączonego do eg;:empla-

1:::a "Krzyżaków". 
WA~NE DO 23 WRZEśNIA 193Q R. 

21 SIERPNIA 

Nowe zarządzenia wojskowe w Anglii 

Londyn, 20.8. - Według opinii kół dobrze poinformowanych, na wtor. 
kowym posiedzeniu rada ministrów ma uchwalić szereg zarządzeń o charak­
terze wojskowym, które miałyby być wprowadzone w życie w najbliższym 
czasie wobec zaostrzenia się sytuacji międzynarodowej. (P A T). 

Kampania antypolska trwa 

Telefon od własnego korespondenta K.S. z Berlina: - W kołach miaro­
dajnych zapewniają, że kanclerz Hitler będzie przemawiał 27 sierpnia w 
Tannebergu i że jego mowa będzie ,,sensacyjna". Nie wiadomo na czym 
ta sensacyjność ma polegać: czy na rozsądnej odpowiedzi na polskie memo­
randum z 5 maja br. czy też na spaleniu wszystkich mostów i postawieniu 
sprawy na ostrzu noża. Znając psychologię kanclerza można by przypuszczać, 
że raczej to ostatnie. Prasa włoska udziela pełnego poparcia niemieckim 
rewindykacjom wobec Polski w głębokiej nadziei, że w ostatniej chwili uda 
się odnieść ,,bezkrwawe" zwycięstwo, albo też wojnę uda się zlokalizować. 
Obie nadzieje są płonne. Albo Niemcy z dyplomatycznej machtprobe zre­
zygnują, albo też po wyczerpaniu wszystkich środków z zakresu podstępu _ 
uciekną się do zastosowania siły . Wówczas chwycą się drugiego machtprobe 
- wojny, którą w rezultacie przegrają. 

Stany Zjednoczone będą wciqgnięte do wojny 

Nowy Jork, 20.8. - Dr Gallup, dyrektor słynnego amerykańskiego 
instytutu badania opinii publicznej ogłasza znamienne rezultaty swojej ostat­
niej ankiety przeprowadzonej wśród wszystkich sfer społeczeństwa amery­
kańskiego na temat stanowiska Amerykanów wobec zagadnień europejskich. 
Pytanie, z którym dr Gallup zwrócił się do swych współobywateli brzmiało: 
Jeśli Wielka Brytania i Francja rozpacznI! wojnę przeciwko Niemcom i 
Włochom, sądzi pan(i), że Stany Zjednoczone będą wciągnięte do kon­
fliktu. 70 % odpowiedzi dające obraz opinii wszystkich środowisk ze 
wszystkich okręgów Stanów Zjednoczonych było twierdzących. (PAT). 
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Przegląd Prasy 

Kurier Czerwony stwierdza: Niezależnie od tego, czy Niemcy są zdecy­
dowane na wojnę czy też nie, jedno nie ulega wątpliwości: marzeniem ich 
jest nowe Monachium. 

Zaopatrzenie śpiżarni na wypadek wojny 

Znaczenie i konieczność tworzenia rezerw żywnościowych w skali pań­
stwowej omawialiśmy już na naszych łamach. Nie mniej ważna jest sprawa 
gromadzenia zapasów w śpiżarniach prywatnych. Przeciętna iloŚĆ artykułów 
żywnościowych, potrzebna rodzinie złożonej z 5 osób, przedstawia się nastę­
pująco w zestawieniu wydanym przez Polski Komitet Żywnościowy : mąka 
_ 30 kg., groch, fasola - 5 kg., kasza - 10 kg., ziemniaki - 30 kg., 
kapusta kiswna - 10 kg., cukier - 3 kg., marmelada - l kg., słonina -
2 kg., olej - l kg., ser chudy, suchy - 2 kg., boczek lub żeberka wę­
dzone - l kg., kawa zbożowa - 5,5 kg., pomidory w butelkach - l kg. 
jarzyny świeże - 10 kg., sól - l kg. ' 

22 SIERPNIA 

"Nie straszny dla nas burzy czas" 

Witold Ipohorski-Lenkiewicz w artykule pierwswstronicowym "Nie 
strasz.ny burzy!...': . G~y ulicami Krakowa po skończonych uroczystościach, 
przecIągały szykUjące SIę do powrotu tłumy, rozbrzmiewały w ich szeregach 
stare i powszechnie znane, a tak żywe i popularne wciąż piosenki... Ale 
była śpiewana również pieśń inna. Nie legionowa nawet - lecz raczej 
marynarska, harcerska, studencka - kto ją wie, zresztą jaka - Pieśń 
o burzy i o żaglach podartych, o nawałnicy i o sercach załogi, w których 
nie masz zwątpienia i strachu. I ta pieśń bodaj najbardziej symboliczna_ 
Pieśń otuchy, odwagi i kawalerskiej fantazji, pasowała bodaj najbardziej 
do dnia, kiedy na horywncie świata rozległ się głuchy pomruk dalekich 
piorunów ... 

Oświadczenie ks. Prymasa Hlonda 

Paryż, 21. 8. - Korespondent Paris Soir uzyskał wcwraj krótką dekla­
rację od Prymasa Polski, ks. kardynała Hlonda, który po kuracji w Bagno­
les-sur-l'Orne bawił przejazdem w Paryżu, a w godzinach wiecwrnych od­
jechał do Poznania: - ,,Nie chcę mówić o polityce - oświadczył ks. kar­
dynał Hlond. - Jednak nie mogę się powstrzynlać od stwierdzenia jak 
dalece uderzony byłem spokojem i energią, którą przejawia w obecnych 
okolicznościach naród francuski. Mogę pana zapewnić, że naród polski jest 
również energiczny, zdecydowany i spokojny, jak wasz". 

Przegląd Prasy 

Czas w artykule pt. ,,Ruchliwość chorych nerwów" wskazuje na zasad­
niczą różnicę spokojnej postawy państw gotowych do "obrony spokoju 
z jednej strony, a dyplomacji niemieckiej z drugiej strony": - "Znowu 
więc mamy przed sobą wyraźnie zaznaczającą się różnicę metod działania 
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nastrojów na froncie pokoju i w państwach osi". Tu spokój pozwala­
j~cy . k~e . wydarzenie ~ozpatrzyć, p~~nic.ować d~kładnie z gwaran'cją popeł­
mewa ~um omyłki, co zapewwaJą ZImne, zdrowe nerwy. Z przeciwnej 
stro~y wesłychB:na w~w~ p~a;;y, r~dia, plakatów, drukowanie i wykrzyki­
wame szałem wenaWlSCI I wsclekłosci ziejących "haseł" . 

Rozumny glos niemiecki 

O~śmy godną uwagi broszurę pt. Unser Kampf gegen den Natio­
nal-socuzlismus ("Nasza walka przeciw narodowemu socjalizmowi") świeżo 
~dana nakładem. tygodnika Der Deutsche in Polen. Broszura ta zwraca 
SIę. przede wszys~ do ~ejswści niemiecki~j w. Polsce, a także do całej 
,,~em<:zr=Y zagrawczneJ. Broszura powołuje SIę na energiczną walkę 
NI~mcow zgrupowanych dokoła wydawnictwa Der Deutsche in Polen przeciw 
probom us.ze~egowania mniejszości niemieckiej w Polsce pod komendą na­
rodowo-socJalistyczną· 

Odpływ złota z Wielkiej Brytanii 

Niepewna sytuacja na terenie polityki międzynarodowej ponownie spo­
wod~wał!l znaczny wzrost popytu na złoto na giełdach zachodnich. Zaznaczyć 
nalezy, ze obok złota wielkim popytem cieszą się znów dolary USA. 

23 SIERPNIA 

A~kuł czołowy " Demonstracja, która nie zaważy na szali" plOra (z.s.) 
oma~aJąc~ zapowiedź paktu niemiecko-sowieckiego: - "W tej sytuacji 
RosJ~ SOWIecka nie życząc sobie z pewnością wzmocnienia, a tym bardziej 
~wyClęStw~ .narodowo-socjalistycznych Niemiec, uważała jednakże za dogodne 
I ~ac~aJące stanowisko ZSSR w rokowaniach z mocarstwami zachodnimi 
uczym~me gestu dyplomatycznego w stosunku do Trzeciej Rzeszy. Gest 
ten mIałby za zadanie nie tylko wzmocnić postawę przedstawicieli Moskwy 
przy stole obrad z szefami misji wojskowych Anglii i Francji, ale również 
J stworzr.ć pewne atuty w naj ważniejszej dla Sowietów rozgrywce na Dalekim 
Wschodzie .. Stosunek Rosji Sowieckiej do propozycji odegrania szczerze kon­
st;uk~neJ roli we współżyciu narodów europejskich nie jest dla Polski 
mespodzianką. Swiadomość tego stosunku była od dawna i stale zasadni­
czym el.ementem systemu polskiej polityki międzynarodowej, ustalonego na 
podstaWIe ~yc~ych Józefa Piłsuds~ego . ~eza polska w tym zakresie 
streszczała SIę. tez zaws.ze do poglą~u~ ze czyn~ sowiecki nie chce się stać 
a~ty~ym am decydUjącym czynnikiem gry sił europejskich. Czynnik 50-

wI.ecki zdobyć się. może ~~ tpn zakresie nałwyżej na demonstrację, która 
mIałaby za zadame. OsłablC siły frontu pokOJU, bez wątpienia przeważające 
w obecnym układzie międzynarodowym"-

Zdecydowana reakcja Anglii 

. ~elefonem o,d ,:"łasnego .kor~spondenta F.S.: ~ndyn, 22.8. - Zapo­
WIedź pak~ ll!emIec~o-sowleckiego 'p0:uszyła OplDlę tutejszą, zaskocwną 
tym. ~pełnie mespodziewanym posUDlI:Cle':1l Berlina i Moskwy. Największe 
wrazewe wywołała ona w kołach opozycYJno-Iewicowych, które odnosiły się 
bezkrytycznie do. Sowietów li.~c na ich aktywną pomoc w walce z agresją_ 
Krok ten uczymony w chwilI gdy na zaproszenie Stalina misja wojskowa 
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francusko-angielska prowadzi rozmowy w Moskwie, uważany jest tu za bez­
przykładny w stosunkach międzynarodowych i dający pojęcie o podstępnych 
metodach dyplomacji sowieckiej. Gwarancja angielsko-polska wzajemnej 
pomocy dana była niezależnie od tego, jaki będzie wynik rokowań z Rosją_ 
W wypadku agresji na Polskę oba mocarstwa zachodnie przyjdą jej z na­
tychmiastową pomocą. 

Przekreślenie podstawowych założeń "osi" 

Telefonem od własnego korespondenta F .Ch., Rzym, 22 . 8. - Niemiecko­
sowiecki pakt o nieagresji, którego podpisanie zapowiedziane zostało pod­
czas wizyty ministra RibbeJ?-tropa w. Mos~~e, wprowadza. rozkład d? za~d­
niczych elementów polityki, zwaneJ "OSIą Rzym - Berlin. Zapowledz~ane 
zawarcie paktu niemiecko - sowieckiego, zważywszy zwłaszcza na ogolną 
atmosferę międzynarodową, musi być uznane za ryzykowny manewr polity!ci 
niemieckiej, która zamiast dotychczasowej walki, szukać .~h~e pod?bno .współ: 
życia z Rosją, jak i Kominternem. Manewr ten, oczywlscIe mUSI J>?CI~gnąc 
za soba konieczność zajęcia stanowiska przez państwa z Rzeszą NIeIIllecką 
dotych~s zaprzyjażnione lub związane specjalnymi układami . 

Ribbentrop na Kremlu 

Mieczysław Ścieżyński : Ribbentrop na Kremlu: - Stalin zaś chce w 
górę podnieść cenę, której żąda w rok?waniach toczących ~ię w Moskwie 
z francuskimi i angielskimi generałaIIll. Wszystko wsk~Je, a dni naj­
bliższe pokażą dowodnie, jak dalece mylne są te przesłanki. 

Wrażenie tV Niemczech 

Telefonem od własnego korespondenta K.S., Berlin, 22. 8 .. ~. Zapowied:ii 
niemiecko-sowieckiego paktu o nieagrcsji wywołała w berlińskich kołach 
uczucie równie żywe, jak mieszane. Pierwszą reakcją ~yło po~~szechne osłu­
pienie. W kołach dyplomatycznych wyrażają natomiast. dosc pows~ech~ą 
opinię, że pakt niemiecko-sowiecki oznacza czasowo terytorIalne ~~amcze~e 
ambicji niemieckich podporządkowania całego wschodu Europy l ze Berlin 
chciałby obecnie ograniczyć się do załatwienia spra~ sp~ru z Polsk:!, ab~ 
potem odgrodziwszy się od wschodu "materacem .• pa~stw ta~ czy maczej 
zneutralizowanych, móc wraz z Rzymem rozpraWlc SIę z wrogIem Nr l za 
jakiego uważana tu jest Wielka Brytania. 

Przed " Tygodniem Gór" 

Jak już donosiliśmy - w dn. od 7 do 12 wrzesnIa odb~dzie się w Zako· 
panem "Tydzień Gór", urządzany tradycyjnie co 2 lata. Y' rb. protektorat 
nad tą imprezą objęli P. Prezydent R.P. i Marszałek ŚmIgły-Rydz. 
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Artykuł wstępny ,,Nieudany Bluff" (a.k.): - W miarę jak napływają 
wiadomości o reakcji opinii całego świata na zapowiedż paktu niemiecko­
sowieckiego staje się rzeczą coraz bardziej jasn.ą,. że zawiodły ~vszelkie r~: 
chuby, jakie Berlin mógł wi,!zać z tym posumęclem. Wedle mterpretacJI 
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Kremla Berlin wypuścił z rąk wszystkie atuty, którymi dotychczas grał 
przeciw Sowietom, a za to ma uzyskać od nich zupełnie taki sam pakt jak 
ten, którym Moskwa od lat już związana jest z Polsą. W ten sposób 
najświeższy przyjaciel z góry publicznie uprzedza Trzecią Rzeszę, że nie 
będzie mogła liczyć na jego pomoc w razie krytycznych powikłań. 

Uroczystość wręczenia sztandarów amerykańskich 

Wczoraj o godz. U-tej na Zamku Królewskim odbyła się uroczystość 
wręczenia P. Prezydentowi R.P. 23 sztandarów poszczególnych stanów, po­
siadłości i terytoriów Stanów Zjednoczonych. W czasie tej uroczystości amba­
sador p. A. J. Drexel Biddle powiedział: "Jestem dumny, iż mogę wziąć 
udział w tej pomyślnej i radosnej uroczystości. Sztandary te zarówno jak 
i sztandary, które zostan,! nadesłane póżniej, są symbolem wysokiego sza· 
cunku, jaki wszyscy Amerykanie odczuwają w stosunku do Rzeczypospolitej 
Polskiej i narodu polskiego. Jestem wielce rad, Panie Prezydencie, mogąc 
wręczyć te sztandary z najlepszymi życzeniami narodu amerykańskiego". 

Francja z zimną krwią obserwuje nowy manewr niemiecki 

Telefonem od własnego korespondenta (zastępca), Paryż, 23.8. -
Najnowszy manewr wywołał w tutejszych kołach miarodajnych zrozumiał,! 
~ensację. Nie był on jednak całkowicie niespodzianą, toteż nie pociągnął 
żadnego odchylenia w ich zasadniczym stanowisku. Zapewnienia ze źródeł 
sowieckich, że pakt o nieagresji z Niemcami nie wyklucza ewentualności 
zawarcia paktu gwarancyjnego brytyjsko-francuskiego-sowieckiego, są tu trak­
towane ostrożnie. Bada się na drodze dyplomatycznej w jakim stopniu 
zapewnienia te odpowiadają rzeczywistości. 

"Przegląd dramatów książkowych" omawia Karol Irzykowski: - Wi­
tolda Gombrowicza, autora głośnej powieści ,,Ferdydurke", czteroaktowa 
sztuka "Iwona księżniczka Burgunda" (drukowana w Skamandrze) jest 
zupełnie oryginalną próbą przybliżenia pewnej wizji groteskowo-psycholo­
gicznej za pomocą dramatu. Zimnym, łobuzerskim humorem rzecz zbliża 
się nieco do utworów Witkiewicza, lecz odbywa się bez nadzwyczajności 
i romantycznego przekroczenia rampy cudów. Autor chce, żeby sztuki nie 
grać zbyt "serio", lecz za to "trzeźwo", ponieważ "ludzie jej są normalni, 
a tylko znajdują się w sytuacji anormalnej. 

Fikcja niespodzianki 

Mieczysław Ścieżyński omawia pakt niemiecko-sowiecki w " Fikcji nies­
podzianki": - Prasa niemiecka szaleje z radości nad psikusem i ,,zasko­
czeniem", które dyplomacja niemiecka przygotowała swoim wyczynem ostat­
nich dni . Jeśli chodzi o polski rynek polityczny i nasze kierownictwo spraw 
zagranicznych i wojska - to śmiało można dziś zdać sobie sprawę, jak 
daleka jest Trzecia Rzesza od zaskoczenia nas i sprawienia nie;'podzianki: 
Co sądziliśmy o takiej możliwości, tego najlepszym świadectwem Jest ostatm 
wywiad prasowy Wodza Naczelnego Marszałka Śmigłego-Rydza, udzielony 
jeszcze 20 lipca br. amerykańskiej dziennikarce p. M~ Heaton. Vo~~ 
której oświadczył : "Co się tyczy Rosji, to posiadamy z .m,! p~t o mea.gresJl 
i traktat handlowy, ale dostawa surowców z tego. ~aJu zalezałabr mewą~: 
pliwie od szeregu czynników. Rosja wyciągnie naJpIerw z obecneJ sytuaCJI 
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możliwie jak największą ilość korzyści •.. ". Czy można dać bardziej zwięzłą 
i ostrożną, a tak jednak wyraźną charakterystykę metod rosyjskiej polityki 
i tego, co się po niej spodziewamy?" I czy nie możemy być zadowoleni 
z naszej czujności i politycznej intuicji, która wbrew wszystkim, nawet nie­
którym krajowym, politykom, nie zawiodła? Fikcja niemieckiego ,,zasko­
czenia", w połączeniu z fiaskiem wrażenia sowieckiego postępku spotkały się 
we wspólnym wyniku oceny całego świata. 

Przegląd Prasy 

Warszawski Dziennik Narodowy, wskazując na paradoksalność ideową 
paktu, stwierdza zarazem pogorszenie się w jego następstwie stanowiska 
Rzeszy w wielu państwach: - "Technika tej gry jest zrozumiała, ale ta 
technika będzie miała wiele trudności do pokonania - głównie w dziedzinie 
ideowej . Czy te nowe konszachty hitlerowskich Niemiec z bolszewicką Rosją 
wzbudzą zachwyt i zadowolenie we Włoszech, w Hiszpanii, na Węgrzech, 
w Rumunii lub w państwach bahyckich?". 

Uroczystości ku czci Juliusza Słowackiego w Krzemieńcu 

W dn. 3 września z wieży kościoła Licealnego o godz. 7.mej rano rozlegną 
się tony przepięknego hejnału, obwieszczającego początek ,,Dni Słowackie­
go" w Krzemieńcu. Dni 3, 4 i 5 września są jak wiadomo ostatnim i kul­
minacyjnym punktem uroczystości tegorocznych, które w 90·tą rocznicę 
zgonu i 130.tą urodzin poety organizuje Krzemieniec. 

tydowski "król nieboszczyków" przed sądem 

Na wokandzie Sądu Apelacyjnego znalazła się wczoraj trwająca już 
od szeregu lat sprawa żydowskiego "króla nieboszczyków" prezesa Towa· 
rzystwa Ostatnia Posługa" Mordki Pinkierta, który za liczne nadużycia i 
przywłaszczenia skazany został przez Sąd Okręgowy na 3! roku więzienia 
i na 10.000 zł. grzywny oraz dwóch lekarzy dr. Kustina i dr. Kona, którzy 
za pomoc udzielaną Pinkiertowi w postaci fałszywych świadectw zgonu uka­
rani zostali przez sąd po 8 miesięcy aresztu. 

25 SIERPNIA 

Kazimierz Smogorzewski : "Polityka polska kanclerza Hitlera", korespon­
dencja własna, Berlin, 24.8. : - Sprawa jest bardzo powaźna, albowiem 
jest rzeczą oczywistą, że bez wygrania wojny plany owe w życie nie wejdą. 
Położenie obecne jest więc takie, że wystarczyłoby aby jeden człowiek 
fałszywie ocenił położenie - przecenił swoje możliwości i nie docenił obcych 
- a wojna stanie się nieunikniona. 

Izba Gmin uchwaliła pełnomocnictwa dla rządu Chamberlaina 

Londyn, 24. 8. - Telefonem od własnego korespondenta F.S.: - .Ze 
spokojem i zimną krwią oczekuje Anglia na dalszy rozwój wypadkowo 
Wszystkie środki pogotowia wojennego zostały zarządzone. Parlament uchwa· 
lił dziś ustawę o pełnomocnictwach, wydanych dla obrony kraju, która jutro 
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otrzymuje moc obowiązującą. Anglia wkracza w ostatnią, kulminacyjną fazę 
kryzysu, przejęta głęboką wiarą, że stojąc przy boku Polski będzie walczyć 
o naj świętsze prawa narodowe do wolnego i niepodległego bytu i że życze­
nia całego cywilizowanego świata towarzyszyć będą tej zwycięskiej walce. 

Dlaczego nie lękamy się wojny 

(1. Grt.) Reasumując - nie chcemy wojny, ale nie lękamy się też 
bynajmniej. I to nie dlatego żebyśmy nie doceniali przeciwnika co ma 
miejsce istotnie, ale z jego strony. Nie lękamy się wojny, bo cenimy naszą 
wolność, wiemy czym jest niewola, znamy charakter Niemców i jesteśmy 
narodem żołnierskim, ceniącym honor wyżej niż życie. Opinia publiczna 
Niemiec winna z tego zdać sobie sprawę. 

Nastroje w Berlinie 

Telefonem od własnego korespondenta K.S., Berlin, 24. 8. : - Tutejsze 
koła dyplomacji obcej, szukając wyjaśnienia ostatniego posunięcia Związku 
Sowieckiego, dochodzą do wniosku, że w interesie Moskwy leży raczej przy. 
spieszen~e . konfliktu zbrojnego między mocarstwami europejskimi, niż 
wzmocruenIe pokoju w Europie. Od 2 dni na ulicach Berlina zauważyć się 
daje duży ruch oddziałów wojskowych różnych rodzajów broni. 

Budowa rowów przeciwlotnic:;.ych w stolicy 

Prezydent m.st. Warszawy wydał do ludności stolicy odezwę, w której 
wzywa do budowy schronów i kopania rowów przeciwlotniczych. 

Mobilizacja armii brytyjskiej 

Londyn, 24. 8. - Wszyscy ci, którzy służą w ochotniczych formacjach 
armii terytońalnej powołani zostali dzisiaj wieczorem do zgłoszenia się 
natychmiast według swoich przydziałów. 

Zakaz wyszynku napojów alkoholowych w Warszawie 

Wczoraj ukazało się rozporządzenie komisarza rządu na m.st. Warszawę 
w sprawie zakazu wyszynku napojów alkoholowych, zawierających więcej 
niż 4ł % alkoholu. 

Delegacja polska IUl wystawie rolniczej w Moskwie 

Moskwa, 24. 8. - Dziś przybyła do Moskwy delegacja polska na wystawę 
rolniczą· Delegacji przewodniczy wiceminister rolnictwa Krawulski. Na 
dworcu delegatów polskich powitali przedstawiciele Woks'u (towarzystwa 
kulturalnej współpracy z zagranicą). 

Wspólna fotografia nowych "przyjaciół" 

Moskwa, 24. 8. - Izwiestia i Prawda przynosząc tekst zawartego paktu 
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oraz artykuły wstępne komentujące układ, zamieściły na pierwszych stro­
nach dużą fotografi grupy, złożonej ze Stalina, Mołotowa, Ribbentropa i 
Gaussa. (PAT). 

28 SIERPNIA 

Waż.q się losy Pokoju 

Telefonem od własnego korespondenta F.S.; Londyn, 27.8.: - Sytuacja 
uważana jest tutaj w dalszym stopniu. za b:mIzo krytyc.zną, jakkolwiek pęd 
wypadków dążących ku katastrofie WOjennej został ch~owo po~strzymany. 
Koła miarodajne ostrzegają jednak przed formuł~wawem ~p~u. W~­
dług oceny tutejszej kończy się ostatni. akt "woJny nenvow': .• NIemcy J~ 
przegrali. Pakt moskiewski, którym Hitl~r ~ragnął zaskoc;~? l n~~yc 
Anglię i Francję zawiódł. Anglia odpoWIedziała na pogrozki podplS8Wem 
przymierza z Polską. 

Wielkie zdenerwowanie ludności w Niemczech 

Berlin, 27. 8. - Ciężka depresja, która opanowała nastroje. nie~eckie 
po chwilowym odurzeniu nadziejami związanymi z paktem SOWleckim, po­
głębiła się widocznie. Groźną sytuację odsła~a oc;zom społ~cze~twa '.'łP~ 
wadzenie ograniczeń ruchu kolejowego, zaWleszewe komunikaCjI 10truczeJ, 
rekwizycje samochodów, autobusów, koni, pobór, przede ~szys~ wpro­
wadzenie od poniedziałku systemu kartkowego na wszystkie praWle przed­
mioty codziennego życia ( wyjątek na razie stanowi chleb i mąka)· 

Ambasadorowie u ministra l . Becka 

Minister J. Beck przyjął w dn. 27 bm. ambasadora Wielkiej Brytanii 
sir Williama Kennarda, nuncjusza apostolskiego msgr. Cortesiego i amba­
sadora Francji L. Noela. 

Wywiad marszałka W oroszylowa 

W nocy z soboty na niedzielę radio moskiewskie transmitowało wywiad 
z marszałkiem W oroszyłowem, ogłoszony w sobotnich Izwiestiach. W wy­
wiadzie tym, marszałek Woroszyłow, który jak wiadomo pełnił funkcję prze­
wodniczącego narad sztabowych Anglii, Francji i Rosji Sowieckiej, oświad­
czył, że przyczyną zerwania rokowań wojskowych nie jest zawarcie sowiecko­
niemieckiego paktu o nieagresji, lecz niemożliwe do przezwyciężenia trud­
ności jakie wyłoniły się podczas rokowań. Mianowicie, Ro~ja Sowiecka, nie 
posiadając wspólnej granicy z agresorem, tj. z Niemca~, ~edług Woro­
szyłowa mogła przyjść z pomocą Anglii i Francji jedYD?e wowczas, gdyby 
Polska przepuściła wojska sowieckie przez swoje tery~orlUm: Pols~ n~to­
miast, nie tylko że nie zgodziła się ~a p~e~uszcze!lle. wOJs~ soWleckich, 
lecz za pośrednictwem swego rządu miała osw~ad~zyc, z,: wOJ~kowa po~~ 
Rosji Sowieckiej jest jej niepotrzebna. FranCja l An~lia IWa!r po~elic 
pogląd Polski i dlatego też pomiędzy tymi mocarstw~ a ROSJą ~\Vlec:ką 
wprost niemożliwością była współpraca wojskowa. Kuner W a~szawski, .ktory 
wywiad powyższy wydrukował jako depeszę własną z RygI, opatruje go 
następującym komentarzem swego ryskiego kor~sponden.ta: - Koła mos­
kiewskich obserwatorów zagranicznych, komentUjąc wyWlad marszałka Wo­
roszyłowa, jednomyślnie podkreślają, że jego wywody nie są przekonywujące 
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i logiczne, a ich opublikowanie zostało wywołane dużym wzburzeniem so­
wieckiego korpusu oficerskiego, gdzie sowiecko-niemiecki pakt jest wyjąt­
kowo niepopularny. Zdaniem tych kół wystarczy wskazać na podwójną grę 
moskiewską, by całkowicie obalić wywody Woroszyłowa, tłumaczącego nie­
zwykły krok rządu sowieckiego przed wzburzonym społeczeństwem . Agen­
cja Telegraficzna Express we wczorajszym senvisie podała również wywiad 
z marszałkiem Woroszyłowem i zaopatrzyła ten wywiad następującą uwagą: 
"Jako rzecz charakterystyczną podkreślić należy, że marszałek Woroszyłow, 
pomimo zawarcia niemiecko-sowieckiego paktu o nieagresji, w dalszym ciągu 
nazywa Niemcy 'agresorem'''. 

Bezwzględna walka z lichwą w całym kraju 

W ciągu dnia wczorajszego w całym kraju wydano szereg dalszych 
rozporządzeń w związku z nieuzasadnioną zwyżką cen na artykuły spo­
żywcze. W Łodzi zarząd Stowarzyszenia b. milicji obywatelskiej zwrócił się 
do władz z \Vllioskiem o powołanie do życia milicji obywatelskiej, która by 
walczyła przede wszystkim ze spekulacją. . 

Kopanie rowów przeciwlotniczych 

Wczoraj w godz. 12.00·20.00 w całej Warszawie kontynuowano kopanie 
rowów przeciwlotniczych. W akcji kopania rowów wzięli tłumnie udział 
przedstawiciele wszystkich warstw społeczeństwa i wszystkich zawodów. Mi­
nister komunikacji płk UIrych wraz z podsekretarzami stanu pracowali przy 
naj niższych funkcjonariuszach. Przewidziana praca wykonana została w 
rekordowym tempie. 

Przeglqd Prasy 

Kurier Poranny charakteryzuje położenie międzynarodowe wytworzone 
w następstwie paktu Hitler - Stalin, tak jak je widzi opinia francuska: 
Pakt - konkluduje dziś prasa francuska - doprowadził do daleko idącej 
izolacji Berlina. W tych warunkach uważa się w Paryżu, że wszelkie ewen­
tualne nowe propozycje niemieckie nie świadczą bynajmniej o dobrej woli 
pokojowej Trzeciej Rzeszy, lecz jedynie mają charakter manewru dyplo­
matycznego. 

29 SIERPNIA 

Decydujące Godziny 

Protest przeciw metodom propagandy niemieckiej: Polska Agencja Te­
legraficzna ogłasza następujący komunikat urzędowy: Od pewnego czasu 
przez prasę niemiecką prowadzona jest Oszczercza kampania oskarżająca 
Polskę o brutalizowanie mniejszości niemieckiej i podająca fakty nie tylko 
nieścisłe ale będące czystym wymysłem. Dopóki obracało się to w ramach 
propagandy prasowej prowadzonej przez prasę uzależnioną całkO\vicie od 
rządu, ze strony polskiej ograniczano się do dementi lub do udzielania 
informacji tym, którzy ich uczciwie żądali. 

W ostatnich dniach jednak te zmyślone fakty i nieprawdziwe wiado­
mości znalazły się w wypowiedziach wysokich czynników Rzeszy Niemiec­
kiej najwidoczniej tendencyjnie informowanych. W ten sposób rząd Rzeszy 
chce uczynić z tego element gry dyplomatycznej. W obliczu tego faktu 
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Rząd Polski zmuszony jest. uroczyście z.a~~ote~tować przeciv.: ~etod~m, m~­
jącym na celu wprowadzewe w błą~ oplWl ~ę~ynarod~weJ I rzą?~~· N~e 
wchodząc w tej chwili w zbyt Wlele szczegółow, nalezy podkreslic takie 
kłamliwe oskarżenie jak rzekome zamordowanie 24 Niemców koło Łodzi, 
8 _ koło Bielska,' wypadki kastracji z wyroków sądowych, obóz koncen­
tracyjny dla mniejszości niemieckiej itp. 

Zarządzenie ministra Skarbu 

We wczorajszym Dzienniku Ustaw ukazało ~ię rozporządze~e ministra 
Skarbu, mające na celu przeciwdziałanie Z?~awcznym t;ran.salr:cJom. speku­
lacyjnym, dokonywanym ze szkodą polskieJ ~ospodarki de~oweJ p~~ 
sprowadzanie do kraju prze.my.conych za gr~cę złotych. ~by połozyc 
kres przemytowi polskich plewędzy za grawcę, ~zporządzew~ wpr0v.:adza 
zakaz sprowadzania do kraju wszelką drogą polskich ~~otow .. WYJąte.k 
stanowi jedynie przepis, według którego w ruch~ podrozny~h ~~zna będzie 
przywozić z sob~ na podstawie ~aszp~rtu z~grawcznego naJwyzeJ 40 zł. w 
pieniądzach papierowych. Przywoz bilonu Jest nadal dozwolony. 

Dymisja gabinetu japomkiego 

Tokio 28. 8. - Gabinet Hiranumy podał się do dymisji. Rezygnacja 
rządu ~tała podana do wiado~ości ~es~. D~j~ gabine~ nastąpiła 
po to, by umożliwić nowemu g~bmetoWl .ZIn18nę politrki sto::?~e do s~a­
cji jaka się wytworzyła z chwilą zawarCIa paktu o weagresJI mlę~ Niem­
cari a Sowietami i po rozbiciu trójstronnego paktu antykomuwstycznego. 

Polonia amerykamka staje do dyspozycji ojczyzny 

P. Prezydent Rzplitej otrzymał od Rady .Polonii ~ery~a~kiej n~tę­
pującą depeszę: - "Slubujemy ,~spierać. was I p~magac I naJWlę~ ofiary 
składać dla Macierzy aż do ofiar krwi włączwe, by P~lsk~ ~e.~odległą, 
umocnić i zapewnić panowanie pokoju, ~partego na sprawledliwoscl . 

Akty agresji niemieckiej na terytorium Polski 

Robota dywersantów dała znowu zna.ć o sobie. Dn. 28.bm. o godz. 16.45 
na odcinku Kraków - Kłaj znaleziono bombę oraz mechanIzm zegarowy nas­
tawiony na godz. 9-tą. Dn. 27 bm. o godz. 22-giej w. rej?nie !dałe .. Polk?, 
koło Gniewa patrol piechoty przeszedł z terenu nieml~ckiego ~ zbliżył Się 
do stanowiska czujki naszej Straży Granicznej. W ~ędzyczasle nadłec~ał 
samochód z żołnierzami niemieckimi. Czujka wysadziła szosę przecma,ąc 
drogę samochodowi i strzałami z karabinów spędziła Niemców z powrotem. 
Strat nie ma. 

Niebezpieczemtwo gazowe w przyszłej wojnie 

Lęk przed używanymi w czasie wojny gaza~ bojowymi jest ~ kosz. 
marem spędzającym wielu ludziom sen z poWiek: Kos~ar ~en Je.dnak 
w świetle cyfr z wojny światowej ulega zna?Znemu po.~ełszew~ •. NIebez­
pieczeństwo wojny gazowej nie przedstawia Się tak grozrue Jak moWl o tym 
plotka kolportowana zresztą i podsycana przez wrogą nam propagandę· 
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Dezawuując straszak wojny gazowej, nie pragniemy jednak bynajmniej dzia­
łać usypiająco twierdzeniem, iż "groźba gazowa" w ogóle nie istnieje. 

Warszawa przygotowuje się do akcji przeciwlotniczej 

Akcja budowy rowów przeciwlotniczych w Warszawie rOZWIJa się w 
szybkim tempie. W niektórych punktach miasta budowa rowów została już 
wczoraj ukończona. Są to plac Małachowskiego, plac Napoleona, plac Inwa­
lidów, plac Zbawiciela, ul. Senatorska, Nowy Swiat nr.nr. 35, 41, 45 
i inne. Na dziedzińcu pałacyku Zamoyskich przy ul. Senatorskiej pracowali 
przy budowie rowów artyści teatrów stolicy: Maszyński, Dymsza, Roland 
i inni. 

Warszawa jest w dostatecznym stopniu zaopatrzona w żywność 

Po kilkudniowym okresie nieskoordynowanych i chaotycznych zakupów, 
czynionych przez pewną część mieszkańców Stolicy, obecnie w całym mieście 
panuje we wszystkich sklepach normalny nIch handlowy. 

S.s. "Pułaski" sprzedany za granicę 

Gdynia, 28.8. - Wysłużony polski transatlantyk pasażerski s.s. "Pu­
łaski" został sprzedany przez Linie Gdynia - Ameryka za granicę. Onegdaj 
statek opuścił już na stałe port gdyński. 

Opieka nad zabłąkanym dzieckiem 

W związku z pogotowiem obronnym kraju mmISter Opieki Społecznej 
wydał zarządzenie, które przewiduje środki ułatwiające w razie zabłąkania 
się dziecka - odnalezienie jego opiekunów. W myśl tego zarządzenia, 
każde dziecko do lat siedmiu, dzieci zaś głuche, nieme, niedorozwinięte itp. 
- bez względu na wiek, należy zaopatrzyć w szyldzik płócienny wymiaru 
mn. 15 cm. X 8 cm., który po wypełnieniu możliwie trwałym napisem wi­
nien być mocno przyszyty na spodniej stronie ubrania dziecka na plecach 
(niemowlęta mogą mieć szyldziki papierowe, włożone razem z innymi do­
kumentami do woreczka i zawieszone na szyjce jak szkaplerzyk). 

Apel duchowiemtwa grecko-katolickiego 

Lwów, 27.8. - Grupa duchownych grecko-katolickich, cywilnych i woj­
skowych z ks. Ilkowem na czele zwróciła się do metropolity ks. Szeptyekiego 
z prośbą o wydanie listu pasterskiego, takiego jaki był wydany w lipcu 
1914 roku. 

W ówczesnym liście ks. metropolita wezwał ludność nISką do zachowania 
wierności oraz by nie pomagała wrogom i zdrajcom. (ATE). 

Kobieta w czasie wojny zastąpi mężczyznę 

Termin ,,słaba kobieta" na terenie pracy fachowej i obywatelskiej stra­
ciła swą treść. Dziś wymagamy od kobiety by była towarzyszem, pomocą, 
wyręką - nie ozdobą salonu, p:rzedmiotem troski i kłopotu. Kobieta weź. 

3 



66 ZDZISLA W B A U (OPR.) 

mie w ręce ster życia codziennego. Musi utrzymać równowagę 
nerwy, by inni czerpać mogli z niej otuchę i nadzieję. 

30 SIERPNIA 

Hasłem 1UJSzym: Za 1UJSzą wolność i waszą 

silne 

Propaganda i dyplomacja niemiecka ch~ając się ar~en~ "mniej­
szościowego" popełniła krok mało przemyslany taktycz~e. . Boc przecież 
samo poruszenie sprawy mniejszościowej. p~~z. stronę . memIec~ auto~: 
tycznie wysuwa na porządek dzienny rowmez ~ k:westię IU?n0SC1 pols~eJ 
w Niemczech znajdującej się w sytuacji wręc~ mewla~godneJ dla człOWIeka 
przywykłego do stosunków panujących w krajach c~Iizowanych. Wymo~a 
faktów i cyfr odwraca rzucone pod adrese~ ~olsk:i . oszczerstwa, kładąc ~l~ 
straszliwym ciężarem oskarżenia Rzeszy NIemIeckiej wobec całego cywili­
zowanego świata. 

Telegram króla Jerzego VI do P. Prezydenta Rzplitej 

P. Prezydent Rzplitej, prof.!. Mościcki, otrzymał następuj~cy telegram 
od króla Wielkiej Brytanii: "Spieszę podziękować Panu, Pame Prezyden­
cie za jego depeszę przesłaną mi z okazji podpisania układu, który został 
za~arty pomiędzy ~as~ obu kraja~. !,~i?lam. Pa~kie prz~konanie, 
że układ ten który potwIerdza zoboWIązama JUZ zaClągmęte pOmIędzy na­
szymi obu hajami będzie służył sprawie pokoju i sprawiedliwości w świe­
cie, do których oba nasze narody są tak silnie przywiązane. Jerzy R. VI". 

(Strona 3-cia): 

Kazimierz Wierzyński 
SWIJ?TY BOŻE 

Święty Boże, 
Święty Boże, 
Święty a Nieśmiertelny! 
Błogosław 1UJSzej broni, 
Gdy jq przyłoży 
Piechur do skroni 
Niech trafia najcelniej. 

Święty Boże, 
Wszechmocny a Tajemny, 
Który jesteś w niebie! 
Niech żaden 1UJSZ pocisk 
I żaden wystrzał 
Nie padnie daremny 
W okrutnej potrzebie 

Święty Boże! 
O sprawiedliwq bijemy się rzecz: 
a 1UJSzą wolnq wolę, 
O naszą ziemię i morze 
a matki krzyż na czole 
Błogosław 1UJSZ miecz. 

a polskie kości na Wawelu, 
a cmentarze ojcowskie 
Na których znak Twój świeci, 
a lata przeszłe i przyszłe, 
a nasze góry, o Wisłę, 
a 1UJSze żony i dzieci, 
a dolę dalekq i bliskq, 
a prawa ludzkie i boskie, 
O wszystko. 

Święty Boże, 
Święty Boże, 
Święty Nieśmiertelny! 
Błogosław odważnym i dzielnym, 
Błogosław 1UJSzej wojnie, 

Błogosław 1UJSzym wojskom 
i 1UJSzemu męstwu! 
U słysz nasze wołanie, 
Który jesteś z nami, 
Wszechmogący Panie, 
Daj nam zwycięstwo! 
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Anglia zdecydowana i gotowa 

Telefonem od własnego korespondenta F.S.: Londyn, 29.8. _ Silne 
wrażenie wywarł ustęp mowy Chamberlaina o pogotowiu wojennym Anglii. 
Flota, lotnictwo i armia Anglii są przygotowane do walki w każdej chwili. 
Wobec tego, że Hitler w liście do Daladier odrzucił kategorycznie kompro­
mis w sprawie Gdańska i Pomorza "oś" niemiecko-włoska staje się kością 
w gardle Mussoliniego, który podejmuje zupełnie wyraźną próbę koncy­
liacyjną· Polityka Chamberlaina, która uparcie dążyła do nie zaostrzenia 
stosunków z Włochami, może wydać w kryzysie obecnym najlepsze rezul­
taty. Po odłączeniu się Japonii i rozgoryczeniu w Hiszpanii, reakcja Włoch 
uważana jest tutaj za nowy element sytuacji. 

Sowiety odraczajq ratyfikację paktu z Niemcami 

Londyn, 29.8. - Według doniesień z Moskwy rada najwyższa nie 
ratyfikuje paktu sowiecko-niemieckiego w bieżącym miesiącu. Należy przy_ 
puszczać, że decyzja Stalina podpisania paktu napotkała na silne opory 
ideologiczne w łonie partii. 

Stany Zjednoczone przyjdq z pomocą sojusznikom 

Waszygnton, 29.8. - Potwierdzają się pogłoski, że Kongres, zgodnie 
z życzeniem Roosevelta, uchwali maksymalną pomoc dla Francji i Anglii 
bez wciągania Stanów Zjednoczonych do wojny. 

Pisarze polscy piętnujq fałsze propagandy niemieckiej 

Pen-Club Polski wydał odezwę do pisarzy świata: "Oszczerstwa i kłam­
stwa, rozpowszechniane przeciw Polsce przez dzienniki niemieckie, wywołały 
wśród pisarzy polskich od dawna uczucie głębokiej odrazy. Zwracamy się do 
wszystkich pisarzy świata, a w szczególności do członków wielkiej Federacji 
Pen-Clubów, by przyłączyli się do naszego protestu. Za Pen-Club Polski: 
Jan Parandowski - prezes, Maria Kuncewicz i Kazimierz Wierzyński, aka­
demik literatury - wiceprezesi" . 

P. !tlars:wlkowa Piłsudska wzięła udział w kopaniu rowów przeciwlotniczych 

Pod przewodnictwem Pani Marszałkowej członkinie Unii Polskiego 
Związku Obrończyń Ojczyzny udały się do Parku Ujazdowskiego, celem 
wzięcia wspólnego udziału w kopaniu rowów przeciwlotniczych. Pani Mar­
szałkowa Piłsudska przez czas dłuższy przebywała na terenie robót, biorąc 
osobiście udział w kopaniu rowu. 

Za&tępcze maski w cenie 4,50 zł. w sprzedaży 

Ze względu na to, że wobec wysokiej ceny maski przeciwgazowej C 2 
są niedostępne dla wielkiej liczby mieszkańców Warszawy, apteki będą 
w najbliższych dniach sprzedawać w nieograniczonej ilości zastępcze maski 
z okularami w cenie 4,50 zł. za sztukę. 
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Obywatelstwo honorowe m. Żywca dla Marszałka Śmigłego-Rydza 

Żywiec, 29.8. - Na ostatnim posiedzeniu pod przewodnictwem bur. 
mistrza Markowskiego rada m. Żywca postanowiła nadać godność hono­
rowego obywatela miasta Marszałkowi Polski, Edwardowi Smigłemu.Rydzowi. 

Wielka manifestacja O.Z.N. w Pińsku 

Pińsk, 29.8. - W ogrodzie miejskim, leżącym nad terenami Jarmarku 
Poleskiego w Pińsku, odbył się wielki wiec manifestacyjny, zorganizowany 
przez Obóz Zjednoczenia Narodowego. Obok przedstawicieli władz i związ. 
ków społecznych wzięło udział ok. 5.000 ludności wiejskiej z najbliższych 
okolic. Uczestnicy wiecu wysłali depesze hołdownicze do P. Prezydenta 
Rzplitej, Naczelnego Wodza i szefa O.Z.N. 

Spekulanci do Berezy! 

Zaszły wypadki podnoszenia i pobierania przez nieuczciwe jednostki 
za przewóz osób i towarów cen wyższych od normalnie pobieranych przed 
24 bm. Komisariat Rządu m.st. Warszawy ostrzega, że winni tego przekro­
czenia, jako jednostki nieuczciwe, ścigani będą z całą surowością i trakto­
wani na równi ze spekulantami żywnościowymi, których wysyła się do Berezy. 

Przegląd Prasy 

Stwierdzając całkowitą izolację moralną i dyplomatyczną Trzeciej Rzeszy, 
stwierdza A.B.e.: "Hitler znalazł się w sytuacji bez wyjścia, z której usiłuje 
się wydostać próbując skusić Wielką Brytanię i Francję propozycjami poko· 
jowymi kosztem Polski". 

Opracował Zdzisław B A U 

Wiersze 

Witold WIRP~ZA 

INSKRYPTORZY 

W prowadzeniem do tego tekstu powinna 
Być informacja, że przez inskrypcję 
Rozumieć należy emblemat w sensie 
Zawężonym: znak pisemny 
Powiadamiajqcy; powielany lub me. 

Inskryptorami mogq więc być 
Drukarze, drukujqcy wizytówki; kamieniarze, 
Kujący kamienie nagrobne; szyldziarze, 
Powiadamiajqcy, że tu mieszka 
Lekarz (godziny przyjęć), adwokat 
(Godziny przyjęć) zdun (warsztat 
Otwarty od do). Drukarz może sobie 
Samemu wydrukować wizytówki, 
Szyldziarz sobie samemu sporzqdzić 
Szyld; kamieniat·z sobie samemu 
Raczej nagrobka nie wykuje, 
Choć może wpaść na taki pomysł. 

Bywają również inskryptorzy 
Tablic dla urzędów albo 
Z takimi napisami jak: cło, sąd, 
Granica państwa, więzienie; można 
Założyć, że więzienie jest urzędem, tak 
Samo, jak to, że granica państwa jest 
Urzędowa. Tacy inskryptorzy podobni 
Sq z pozoru do szyldziarzy, ale to mylqce. 
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A jeszcze z;awiajq się inskryptorzy 
Jednorazowi) niehistoryczni) anonimowi) 
Tworzqcy historię wielowymiarowq 
I trwałq. Takim był) powiedzmy) 
Ów żołnierz rzymski czy posługacz 
tydowski) co nad sprzętem hańby i 
Miłości umiefcił czteroznakowy napis: 
U rqgowisko i to urqgowisko wydzieliło 
Potem przenikliwq moc twórczq. 

Co jednorazowi nigdy sobie 
Emblematu nie wystrojq: 
Pisali na ślepo i nie potrafiliby 
Napisać: lekarz) zdun) adwokat) 
Cło) granica państwa) 
Sąd) więzienie i świętej pamięci. 

na 
Z siebie 

Witold WIRPSZA 
Berlin, 22 grudnia 1976 

A.?chiwuln. politycme 

Korespondencia Z Rzymu 

Sojusz tronu i ołtarza? 

Zastanawiając się nad pokłosiem wizyty papieskiej w Polsce 
niektórzy zachodni obserwatorzy pisali o rozpoczynającej się 
rzekomo ,,nowej erze dialogu" względnie o "sojuszu ołtarza i tro­
nu" (tygodnik Espresso). Ci sami obserwatorzy szybko się zre­
flektowali i zrektyfikowali pierwotne, pochopne wnioski (nie po 
raz pierwszy). "Zawieszenie broni trwało bardzo krótko" _ 
stwierdzili, jak tylko agencje międzynarodowe przekazały fra­
gmenty "Listu pasterskiego biskupów o poszanowaniu praw 
dziecka", odczytanego w kościołach 9 września (tekst listu był 
zatwierdzony na Jasnej Górze 5 czerwca w czasie Konferencji 
Episkopatu z udziałem Ojca świętego). List oskarża partię o ła­
manie sumień dzieci i młodzieży, prawa do wychowania religij­
nego, poprzez planową ateizację. 

"Ateizację tę - stwierdzają biskupi - przeprowadza się nieraz w spo­
sób brutalny z podrywaniem autorytetu rodziców i z szykanowaniem samych 
dzieci... Wiele organów władzy publicznej zostało jawnie wciągniętych w 
służbę ateizmu jako ideologii systematycznie narzucanej społeczeństwu wbrew 
oficjalnemu uznaniu praw człowieka . Narzędziem tej ideologii jest m.in. 
posługiwanie się informacją niepełną lub nieprawdziwą oraz skrupulatne 
przemilczanie religijnych źródeł naszej narodowej kultury. W wyniku tych 
zabiegów młode pokolenie nie jest wprowadzone w całe dziedzictwo kultu­
rowe polskiego narodu i wykazuje nieraz żenującą niewiedzę w zakresie 
spraw, które wykształconemu człowiekowi niezależnie od jego światopoglądu 
- nie powinny być obce". 

List biskupów ostro krytykuje środki masowego przekazu, 
których: 

" ... oddziaływanie wypacza w dzieciach i młodzieży posiadany przez 
nich system ocen, podsuwając im łatwiznę życiową, zanik odpowiedzialności, 
odnucenie trwałych zasad postępowania pod pozorem 'nowoczesności' i ue 
pojmowanego 'postępu'... Sprzyja to wręcz demoralizacji". 
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Również "słowo biskupów na doroczny dzień środków spo­
łecznego przekazu", które będzie odczytane 16 września, uderza 
w ten jeden z najbardziej newralgicznych odcinków konfrontacji 
pomiędzy "ołtarzem i tronem". Biskupi krytykują "programo· 
wanie w niedzielne przedpołudnia naj ciekawszych filmów i ulu­
bionych przez dzieci serialów". Zarzucają ponadto, że programy 
telewizyjne i filmy propagują "przemoc, gwałt, wulgarność, cy­
nizm, brak stałych zasad moralnych, ateizm i inne ujemne cechy 
życia indywidualnego i społecznego". Apelują by wierni przeciw­
stawiali się krzewieniu niewiary i stylu postępowania przeciw­
nego moralności chrześcijańskiej i krytycznie ustosunkowali się 
do programów radia i TV, kina i teatru, informacji prasowych 
i artykułów, ośmieszających przekonania i obyczaje ludzi wie­
rzących lub głoszących zasady, które uwłaczają godności czło­
wieka. List biskupów występuje przeciw biernej postawie, która 
"obciąża sumienia i rodzi odpowiedzialność za zniekształcanie 
świadomości społeczeństwa". 

Wizyta Jana Pawła II w sposób oczywisty nie zmieniła niczego 
w istocie konfrontacji pomiędzy Kościołem a Państwem. Poka­
zała natomiast światu prawdziwe oblicze Kościoła w Polsce (co 
nie przeszkadza, jak się okazuje, powtarzającym się wciąż błęd­
nym ocenom prasowym), wzmocniła międzynarodowy wymiar 
tego Kościoła (zaczyna się mówić o "polskim modelu"), a zwłasz­
cza jego oddziaływanie na kraje sąsiednie, i skonsolidowała jego 
autorytet w społeczeństwie. 

Czego domaga się od nas Kościół prześladowany? 

Pytanie to stawia Ojciec Werenfried van Straaten, kierownik 
katolickiego ośrodka Aide a l'Eglise en Detresse (Kirche in Not/ 
Ostpriesterhilfe, centralna siedziba: Koenigstein w RFN). Pisa­
łem już o nim rok temu w nocie pt. "Filozofia i czyny samaryta­
nina XX-go wieku" (Kultura, Nr 9/372). Sprawozdanie z działal­
ności tego ośrodka za ub. rok, wydane w czerwcu, ma na okładce 
zdjęcie ze spotkania z Janem Pawłem II, który wręcza ojcu 
W. van Straaten'owi kopertę z darem. Budżet organizacji wzrósł 
w 1978 roku z 29 do 37 milionów dolarów. Na czele listyofiaro­
dawców figuruje nadal Republika Federalna (ok. 35 % budżetu). 
Raport podaje następujące cyfry: na pomoc dla "Kościoła prze­
śladowanego" (Europa Wschodnia) przeznaczono ponad 8 mln. 
dol., dla "Kościoła zagrożonego" (trzeci świat) przeszło 18 mln. 
dol. (Ameryka Łacińska - 8 mln. dol.). Na czele listy benefi­
cjentów w bloku sowieckim znajduje się Polska - ok. 3,8 mln. 
dol., potem Jugosławia, Węgry, Czechosłowacja. Struktura wy­
datków rozkłada się na następujące cele: katechizacja, budowa 
i remont kościołów, środki społecznego przekazu, seminaria, mo­
toryzacja duszpasterstwa, książki liturgiczne i religijne, pomoc 
charytatywna (również na rzecz uchodżców). 

Spoza suchego zestawienia cyfr, licznych tabel i konkretnych 
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:przykładów pomocy wyłania się ogrom pracy tej placówki apelu· 
Jącej do solidarności chrześcijan. 

O. Werenfried jest niezwykle krytycznie nastawiony do rze­
~zywistości panującej w zachodnich krajach obfitości, pozosta­
Jących formalnie w kręgu cywilizacji chrześcijańskiej: 

"Jest rzeczą tragiczną" - pisze w swych rozmyślaniach pisanych w lipcu 
ub. roku, a dedykowanych w sprawozdaniu Janowi Pawłowi II - ,,że 
c~cijaństwo jest w zamęcie i rozdarte w chwili kiedy za żelazną kurtyną 
elita poszukuje nowych ideałów. Ryzykujemy obciążenie Kościoła nowym 
błędem historycznym. Zbyt częste zadowolaliśmy się wybielaniem naszego 
materializmu zamiast nawrócenia się". 

Skandaliczna jest według niego zmowa milczenia na temat 
prześladowań pod płaszczykiem jednostronnego pacyfizmu: 

" ... dekadencki Zachód woli pokój z poganami i zabójcami niż pokój 
Boży, skargi prześladowanych zakłócają spokój byznesmanów i działalność 
dY1?lomatów. Dlatego zażalenia uciskanych wrzucane są do koszy w ONZ 
i Swiatowej Radzie Kościołów". 

Przytacza w tym kontekście kazanie Prymasa Polski z 9 kwiet­
nia 1974 roku na temat prawdziwego i fałszywego Kościoła po­
soborowego ("oddalającego się od Kalwarii, redukującego wy­
magania i relatywizującego wiarę i moralność"). Prawdziwe obli­
cze Kościoła posoborowego - zdaniem Prymasa Polsld - "od­
krywają odważni wyznawcy, męczennicy i więźniowie". 

O. Werenfried występuje zdecydowanie przeciw hipokryzji 
chrześcijan. Wspomina misjonarza salezjanina w Mato Grosso 
w Brazylii: 

" ... nasz przyjaciel bronił indian Bororos przed białymi osadnikami. Zgi. 
nął od kul agresorów w 1976 roku mając 39 lat. W ostatnim liście pisał 
do mnie: 'jeszcze dziś misjonarz musi być gotów oddać życie jeśli trzeba'. 
Nie jest on ofiarą ateistów, ale chrześcijan.ciemiężycieli, występujących prze. 
ciw doktrynie społecznej Kościoła. Wypadek zdarzył się w kraju chrześci. 
jańskim, w którym kapitalizm XIX.wieczny przetrwał do dziś dnia". 

O. Werenfried występuje przeciw "fałszywemu ekumenizmo­
wi", który podobnie jak interesowne milczenie i narzucany kom­
promis, przeciwny sumieniu, sprzeczny jest z nakazem solidar­
ności wobec prześladowanych. Listy otwarte i protesty podpisa­
ne przez setki ludzi, przenikające przez coraz bardziej "dziura­
wą żelazną kurtynę", przerywają - pisze - "grobową ciszę urzę­
dowego milczenia". Tylko głoszenie prawdy może złamać kaj­
dany i złagodzić terror - stwierdza i dodaje: 

" ... w przeszłości wielu kwestionowało wiarygodność naszych informacji 
i wielu próbowało nawet narzucić nam milczenie przy użyciu wszelkich 
środków (wyraźna aluzja do pewnych czynników watykańskich, co spo­
wodowało konieczność przeniesienia się centrali ośrodka z Rzymu do Koe. 
nigstein w 1975 roku). Nie możemy jednak i nie chcemy milczeć. Tylko 
prawda może wyzwolić. Chrześcijaństwo poddane jest dziś wielkiej próbie". 
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Kościół na Wschodzie "oczyszczony przez krew i cierpienia 
męczenników i wyznawców" identyfikuje się z kapłanem czeskim, 
który przebywał w ub. roku kilka miesięcy w zachodniej Europie. 
Tracąc wszelkie iluzje wrócił do ojczyzny. O. Werenfried pisze 
na ten temat: 

"Zaprosiliśmy go by poznał Kościół w wolnym świecie. Dużo słuchał 
i czytał, mało mówił. Żegnając się powiedział rzeczy, których nie mogę 
powtórzyć bez drżenia: 'Przebywałem 12 lat w więzieniu ponieważ chciałem 
pozostać wiemy Kościołowi Rzymskiemu. Torturowano mnie ponieważ nie 
chciałem zaprzeć się papieża . Wiara dała mi spokój wewnętrzny, który uczy­
nił z okresu kaźni lata najbardziej wzbogacające w mym życiu. Wy, na 
Zachodzie, utraciliście pokój Boży. Podkopaliście wiarę do tego stopnia, 
że przestała być czymś pewnym. W waszej wolności wyparliście się war­
tości za jakie cierpimy w ucisku. Zachód rozczarował mnie. Raczej niż 
myśleć o pozostaniu dłużej u was, wolę 12 nowych lat w więzieniu komu­
nistycznym' ". 

Mniej dramatyczne, ale równie wymowne są losy katolickiego 
kapłana rumuńskiego, Piotra Maresa, proboszcza z diecezji Jassy 
w Mołdawii, wyświęconego w 1965 roku. I on nie wybrał azylu, 
lecz za kilka dni opuszcza Rzym i wraca do Rumunii. W ub. 
roku wybrał się z wycieczką do Ziemi świętej (Rumunia jest 
jedynym krajem w bloku, utrzymującym normalne stosunki z 
Izraelem), skąd bez upoważnienia reżymu przyjechał do Włoch. 
Cel: poinformowanie opinii publicznej o sytuacji Kościoła (oby­
dwu obrządków, łacińskiego i grekokatolickiego). Poprzez amba­
sadę rumuńską wystosował memorandum do prezydenta Ceau­
sescu w sprawie położenia Kościoła, domagając się usunięcia 
przeszkód stawianych przez reżym ("petycje wysyłane w kraju 
nie docierają do prezydenta" - mówi). Na terenie Włoch roz­
winął ożywioną akcję informacyjną korzystając z opieki ośrodka 
jezuickiego "Russia Ecumenica". Opowiada: 

" _ .. przyjechałem do Włoch dla aggiomamento, nie dostajemy bowiem 
żadnych wydawnictw zachodnich, szczególnie literatury religijnej; posłu­
gujemy się mszałami pisanymi na maszynie, od trzech lat trwają prześlado­
wania bardziej perfidne od poprzednich, wolność religijna nie istnieje wbrew 
gwarancjom konstytucyjnym i urzędowym deklaracjom, wszelka działal­
ność społeczna, wychowawcza i kulturalna jest zakazana, wierzący są trakto­
wani jako obywatele kategorii B". 

Przyznaje że ma nadzieję na pewną poprawę w związku 
z możliwością nominacji biskupów i stopniową normalizacją sto­
sunków pomiędzy Watykanem a Bukaresztem (po czerwcowej 
wizycie wysłannika papieskiego mons. L. Poggi'ego). Ks. Mares 
nigdy nie myślał o wniesieniu prośby o azyl: 

,,Nie jestem uchodźcą - mówi - wrócę niebawem do mej parafii; 
mówiłem otwarcie o sytuacji w moim kraju ponieważ go kocham i chciał­
bym, by rumuńscy katolicy mogli swobodnie wyznawać wiarę ojców". 

Wprawdzie tego nie mówi, ale wyczuwa się, że liczy się po 
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po powrocie z możliwością uwięzienia. Jeśli Jan Paweł II, poin­
formowany o jego pobycie we Włoszech i zamiarze powrotu do 
ojczyzny, zechce go przyjąć i okazać osobiste zainteresowanie 
- grożące niebezpieczeństwo może być zażegnane. Ks_ Piotr 
wraca do Rumunii 14 września - w kalendarzu liturgicznym 
wypada dzień Podwyższenia Św. Krzyża. 

Dominik MORAWSKI 
Pisane 10 września 1979 

P .S. Na str. 35 mojej korespondencji w nr. 9/384 wypadło jedno słowo 
wskutek czego zdanie jest niezrozumiałe. Powinno ono brzmieć: "Chadecki 
populistyczny integryzm - reprezentowany przez obecne kierownictwo -
kontestowany jest dziś przez różne środowiska katolickie". W następnym 
akapicie zamiast człowiek "osadzony" należy czytać osaczony. 

40 lat póiniei 

Czterdziesta rocznica wybuchu wojny ... Nie ma Polaka, który w tym 
momencie obyłby się bez refleksji. Dużo będzie w naszych myślach smutku, 
dużo goryczy - bo dzień dzisiejszy daje niewiele powodów do optymizmu, 
ale i trochę nadziei, która - jak wiadomo z historii - towarzyszyła 
nam zawsze, w naj gorszych chwilach i nawet podyktowała pierwsze słowa 
naszego hymnu. Nota·bene, na te właśnie słowa, cytując je po niemiecku: 
Noch ist Polen nich verloren powołał się kanclerz Schmidt w swoim trans­
mit(lwanym przez telewizję live, spotkaniu z dziennikarzami i mieszkań­
cami Berlina Zachodniego, w tymże mieście, z okazji czterdziestolecia. 
Zapytany o szanse zjednoczenia Niemiec, kanclerz porównał niemieckie 
myśli o tym z myślami i dążeniami Polaków, żyjących pod zaborami - do 
odzyskania niepodległości. 

Stąd gdzie jestem, z Niemiec, pewne sprawy widać szczególnie wyraż. 
nie. Tu wyrósł Hitler, tu doszedł do władzy, tu podporządkował sobie naród 
i stąd zaczął wojnę, której my ~łaśnie padliśmy pierwszą ofiarą. Tu 
przez pierwsze powojenne lata unikano dotykania problemu narodowej 
współwiny i współodpowiedzialności, aż przyszedł czas kiedy zaczęto go 
dostrzegać, nastąpiła zmiana pokoleń, sprawa stanęła bez przesady w cen­
trum uwagi, i dziś demokratyczna część nowych Niemiec nie unika niczego 
z przeszłości co drażliwe. Jest też bolesnym dla nas paradoksem, że tu 
akurat podniesiono niedawno i przedyskutowano gruntownie rolę paktu 
Hitler - Stalin z sierpnia 1939, gdy prasa krajowa nabrała wody w usta, 
a znany pisarz Andrzej Szczypiorski, który otwarcie powiedział o tym, co 
i tak powszechnie wiadomo, w swojej przedmowie do niemieckiego wyda­
nia Rozmów z katem Moczarskiego l, został poddany różnym szykanom 
i otrzymał praktyczny zakaz druku; Berufsverbot w peerelowskim wydaniu. 

Tych paradoksów jest więcej: prasa i radio zachodnioniemieckie odn~ 

1. Kazimierz Moczarski, Gespriiche mit cłem Henker, Droste Verlag 
Diisseldorf, 1978, str. 440. 
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towały na przykład, i to z dużą atencją, siedemdziesięciolecie urodzin 
Jerzego Andrzejewskiego, natomiast z kraju nie słychać jakoś o uhonoro­
waniu wybitnego pisarza. Z zachwytem pisze się właśnie o Człowieku 
z marmuru Andrzeja Wajdy, który zapewne wkrótce wejdzie na niemieckie 
ekrany; gdy w kraju, jak wiadomo, tylko nacisk opinii publicznej formal­
nie wymusił ten film na władzy . Wielkie frankfurckie wydawnictwo Fischer 
Verlag zapozna niebawem niemieckich czytelników z wyborem tekstów 
z pierwszych czterech numerów Zapisu. Będzie to pierwszy tom, planowane 
są następne. Niemcy zaczynają przebierać w polskiej literaturze i potrafią 
wyłowić co dobre i autentyczne. Ktoś może zrobić zastrzeżenie: mówią 
i robią to, co dla nich wygodne. Owszem, nie da się zaprzeczyć, że w wy_ 
padku paktu Hitler - Stalin, i torturowanego przez stalinowską bezpiekę 
Moczarskiego mogą, pośrednio, zademonstrować, że nie tylko ich totalita­
ryzm był agresywny i okrutny. Ale korzyść nie wyklucza prawdomów­
ności; poza tym zaś poruszanie tych spraw leży w naszym interesie. Zresztą 
jest to dzisiaj normalne, demokratyczne społeczeństwo, w którym nie ma 
tematów tabu. W efekcie padają też słowa, na które chciałoby się ostro 
odpowiedzieć. Na przykład nieuleczalny wielkomocarstwowiec, działacz cha­
decki Manfred Abelein pisał ostatnio o "polskich roszczeniach terytorial­
nych do części Niemiec". Można tylko wzruszyć ramionami, bo rozdymać 
znaczenie takich wystąpień uważa za wskazane jedynie prasa krajowa, której 
każe się tworzyć i podtrzymywać mit "niemieckich odwetowców". Tu 
wiadomo dobrze, że głosy takie są odosobnione i nie reprezentują żadnych 
realnych sił. Ale są, ponieważ każdy ma prawo się wypowiedzieć. Istotne 
jest, że sami Niemcy wiedzą na czym polega instynkt państwowy i kon­
trują takich Abeleinów trzeźwo i rozsądnie, zgodnie z geopolitycznymi rea­
liami. Przy okazji podobnego głosu działacza ziomkowskiego, Herberta 
Hupki, czytelnik Frankfurter Allgemeine Zeitung napisał do redakcji: 
"Jestem niemal dwukrotnie dłużej w CDU niż Hupka i mam nadzieję, że 
kierownictwo partii odżegna się od jego wystąpień [ ... ]. Dla mnie niemiecką 
ojczyzną jest nie tylko Republika Federalna lecz i obszar dzisiejszej NRD 
- natomiast już nie Pomorze i Sląsk, Gdańsk i Prusy Wschodnie. Można 
tego żałować i na to się skarżyć - ale to jest rzeczywistość, którą, w imię 
pokoju, musimy uznać!". 

I uznają - w swojej masie, w większości wypowiedzi prywatnych i 
oficjalnych. W tej kwestii nie można nie doceniać znaczenia dokumentu 
PPN-u pt. Polska i Niemcy, który jest nadal szeroko dyskutowany w RFN, 
jako autentyczny głos polskich kół opozycyjnych w sprawach niemieckich; 
przyznawanie przez Polaków Niemcom prawa do posiadania jednego pań­
stwa, między Odrą i Renem, ma olbrzymie znaczenie psychologiczne w 
żmudnym procesie zbliżenia naszych narodów. 

Dorzućmy jeszcze do tego jasną w poczuciu odpowiedzialności i zwraca­
jącą się do chrześcijan obu państw niemieckich deklarację Kościołów 
ewangelickich RFN i NRD a także Konferencji Biskupów Niemiec, 
opublikowaną właśnie z okazji czterdziestolecia wybuchu wojny i apelującą 
o wspólne "wychowanie dla pokoju". I ponadto - nieustające zaintere­
sowanie osobą i działalnością polskiego papieża, w pełnej świadomości że 
właśnie - ex Oriente lux. Obecnie wyszła po niemiecku, bardzo życzliwie 
omawiana w prasie, biografia papieska (jedna z kilkudziesięciu), pióra 
księdza Mieczysława Malińskiego 2. A juź o wszystkich przejawach dzia­
łalności polskiej opozycji demokratycznej informuje się Niemców dokładnie, 
tak że ,,kto ma oczy ku czytaniu" może i na ten temat wiedzieć o niebo 
więcej, niż przeciętny czytelnik w kraju. Ba, nawet o sprawach rosyjskich 

2. Mieczysław Maliński, Johannes Paul II. - Sein Leben von einem 
Freund erziihlt, Verlag Herder, Freiburg, 1979, str. 383. 

40 LAT PóZNIEJ 77 

donosi się czasem za pośrednictwem Polaków; tak na przykład Die Welt 
na czołowym miejscu zamieściła niedawno opis wizyty działacza KSS "K~R" 
Zbigniewa Romaszewskiego u akademika Andreja Sacharowa 3, WIzyty 
zaiste unikalnej, bo złożonej bez żadnych przeszkód. Dodajmy do. tego 
jeszcze bajeczki filozoficzne Leszka Kołakowskiego w bardzo powaznym, 
o europejskim profilu i horyzontach, miesięczniku Merkur - i ciągle ros­
nące zainteresowanie książką Moczarskiego, podsycane dodatkowo niezwykle 
niezręczną aferą, rozpętaną wokół niej przez władze i dyplomację PRL -
a będziemy mieli przybliżone pojęcie o tym, jak wyraźna i korzystna dla 
nas jest obecność polska. Jest się więc nad czym zamyśleć: bo w czter­
dzieści lat później, tu, w narodzie, w którym przez kiIka pokoleń przed­
stawiano Polaków jako - w najlepszym razie - tępych, prymitywnych 
i kulturalnie niedorozwiniętych - polska kultura i myśl społeczna są 
zjawiskiem wysoko cenionym, podziwianym, uwaźnie śledzonym, sta,~ianym 
za wzór. Dokonało się w ten sposób jakieś nasze, bardzo cenne ZWyCIęstwo, 
którego owoce byłyby jeszcze widoczniejsze, gdyby nie polski reżym, któremu 
się wydaje, że wygodniej mieć Niemców za straszaka, niż nawiązać z nimi 
naprawdę bliskie kontakty. 

Ta ostatnia tendencja wyłazi ciągle i na każdym kroku. Niedawno Die 
Welt opublikowała PRL-owsH projekt p:ogramu wykonawczego ~0wr, 
kulturalnej między Polską a RFN, zawartej w roku 1976. Ten "przeCIek 
Z Auswiirtiges Amt'u, jest zaiste dziwnym dokumentem. Polska strona 
wylicza tam na przykład, z jakimi organizacjami młodzieżowymi w RFN 
chce mieć do czynienia; prócz j~dnej, są to 'Y~stko org~acje m~n~ 
lewicujące lub po prostu kom~~tyc~~, po~ęto. młodziezowe ZWI~ 
katolickie i ewangelickie, nie mOWIą? JUZ o .nIemIeckich harcerzach. ~~eJ 
domagają się polscy aparatczyc!, zeb-r oble str~ny. db~y o "własCl~ 
obraz" i "wiarygodne informaCJe, służące pogłębl~~u w~e~y o drugIm 
kraju i jego problemach". Wy~hodzący ~"KoloDll RhemtScher. Merkur 
komentuje sarkastycznie, że "WIarygo~<!s.~, znaczy ':" komumstycznym 
użytkowym słownictwie tyle co "partyJnosc . Na d.owod tego przyt~cza~e 
są przykłady - nam aż nadto ~obrze ~ane - kiedy ?kazyw~o SIę, ze 
nie można mówić o Katyniu am o haruebnych ustaleruach Ribbentrop­
Mołotow; dalej afera z przedm?wą. Szczypiorskie~o i fakt, że ~o t.ej 1?ory 
nie można w Polsce opublikowac głownych utworow czołowego nIemIeckiego 
pisarza Giinthera Grassa, ponieważ z~ajdują .się ~ .nic~ m.in. sc~ny be~n­
sownego niszczenia Gdańska przez WOjska sowI~ckie I OpIS ~adkow. grudni~ 
wych na Wybrzeżu - gotowe przekłady lezą od lat bezuzyłeczrue. ,,NIe 
należy karmić dłużej war5Z8,:"skich il~ji" - k~nkluduje pismo i - po­
nieważ artykuł ukazał się tuz przed wIZYtą Schmidta - zachęca go by był 
stanowczy. 

A jaki był? Kanclerz }e.st doświadczonym politykie~, dob~e ~a .pols~~ 
sytuację, i granice polskieJ. swo~ody mane~. W mt~resle nIe.~eckieJ 
Ostpolitik jest ostrożne. pO~llerame .ws~ystkiego, co .moze umocruc. wątłą 
polską samoistność; a WIęC 1 dopomozerue PRL, chrorucznemu, zadłużonemu 
bankrutowi w zmaganiach z kryzysem gospodarczym. Tu Schmidt obiecał 
Gierkowi ~ajwidoczniej pomóc w pieniężnych negocjacjach ze światowymi 
bankami. Polska jest zresztą dla RFN dość waźnym handlowym partnerem, 
a partnerskie interesy zakładają - w ograniczonym, rzecz jasna, zakresie 
_ dopomaganie drugiej stronie w odzyskaniu równowagi. Poza tym, jak 
wynika z końcowego komunikatu, mówiono wiele o sprawach międzynaro­
dowych, zwłaszcza o rozbrojeniu, "być może. - .iak PrzrPuszcza. N.er:e 
Zii.rcher Zeitung - ze względu na NRD, kto~a ~esłych~e pO~«:J~w~e 
obserwuje każdą wizytę z Bonn złożoną nad Wisłą. NatOmIast, Jesli Idzie 

--3-. Por. Zbigniew Romaszewski, ,,Moja podróż do Moskwy", Kultura 
nr 7-8, 1979, str. 39-47. 
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o ni~~e~kich ~rzesiedleńców, Gie;e~. złożył o~ietnicę, że również po 
wygasruęClU tennmu zawartego wczesrueJ poroZllm.lenia strona polska będzie 
nad.al. rozpatrywa~ podania wyj~dowe (nie jest" wykluczone że PRL, wys­
pecJalizowawszy SIę w ,,handlu zywym towarem traktuje tę sprawę ciągle 
jako pretekst do wyłudzania pieniędzy, wiedząc że dla każdego niemieckiego 
negocjatora jest ona prestiżowo bardzo ważna). W czasie rozmów Polacy 
z uporem przypominali, że w RFN wciąż w pełni nie wprowadzono w życie 
zaleceń mieszanej komisji polsko-niemieckiej na temat obiektywnego przed. 
stawienia wydarzeń dziejowych w podręcznikach historii. Niemcy natomiast 
są zdania (także kanclerz Schmidt), że przedstawicielom PRL udało się 
przeforsować poglądy partyjne w tych zaleceniach, interpretujące po swoje­
mu postanowienia porozumienia o weryfikacji podręczników. 

Charakterystyczne, że w rozmowy, początkowo kameralne, gdzie Gierek 
występował tylko z nieodłącznym Bahiuchem, włączył się nieoczekiwanie 
drugiego dnia i Jaroszewicz. "Prawdopodobnie - komentuje Neue Ziircher 
Zeitung - Gierek nie chciał sam ponosić odpowiedzialności za rozmowy ze 
Schmidtem". A może - dodam przypuszczenie własne - powszechnie 
znienawidzony w Polsce wielkorządca z ramienia Kremla wymógł swoją 
obecność dla kontrolowania tego, o czym się mówi? Wszystko jest możliwe; 
byłaby to wówczas ładna ilustracja dziwnego stanu, w jakim żyje nasz 
kraj. 

Poza tym o wizycie ogłoszono i powiedziano jedynie niewiele znaczące 
frazesy. Schmidt chciał nadać jej charakter możliwie nieforma1ny i istot­
nie oprawa była niebanalna: gość przyżeglował zupełnie prywatnie mor. 
skim jachtem, wypożyczonym przez hamburskiego bankiera i zręcznie zes. 
koczył z relingu na keję, zanim jeszcze trap był gotowy i zanim przywle. 
czona przez gospodarzy kompania honorowa zdążyła sprezentować broń. 
O~rócono to w żart - zresztą Schmidt był niesłychanie swobodny, nato­
miast polscy aparatczycy, którzy jak ognia boją się wszelkiej nieformal. 
ności, robili co mogli, żeby wszystko było możliwie oficjalne. Rozmawiano 
przyjaźnie, jako że kanclerz - jak często oświadczał - w ogóle Pierwszego 
Sekretarza ceni, i nawet dałby mu u siebie ministerialną tekę. I co z tego 
wszystkiego? ,,Przyszłość pokaże - komentuje Die Welt - czy z tej polio 
tycznej turystyki morskiej wyniknie coś więcej niż przyjazne słowa. Co 
do jednego natomiast wszyscy się zgodzą: dla obu narodów jest lepiej, 
gdy do Gdańska przyjeżdża Schmidt na pokładzie jachtu, niż pancernik 
Schleswig.Holstein w roku 1939. Polityka zagraniczna Niemiec nosi czapkę 
żeglarską· Przy całym sceptycyzmie jaki budzi to widowisko - czapka jest 
lepsza od hełmu". 

Właśnie. 

Andrzej l. CHILECKI 

Kzaj 

o Ruchu Młodei Polski 

W dniach 27-29 lipca 1979 roku na spotkaniu w Gdańsku 
powstał RUCH MŁODEJ POLSKI. Słowo "powstał" jest tu nie­
zupełnie adekwatne jako, że część osób tworzących RMP już 
od prawie 10 lat podejmowała świadomą działalność na rzecz 
przywrócenia Polsce niepodległości i demokracji. W latach 1969-
1975 była to działalność sa~okształceniowa, częściow.o w ramach 
Duszpasterstwa Akademickiego. Istotnym, choć me początko­
wym momentem na drodze ~0o/skiwania świ~domości poł?że­
nia naszej ojczyzny był Gru~~n 1970. roku. WIelu z nas ~mało 
wtedy okazję być nie tylko. sWIa?-kann krwawy~~ ~d:=trzen, al.~ 
i wziąć w nich bezpośredni udzI~. Połowa dZlSleJsz;J redak,cJI 
Bratniaka uczyła się wtedy w LIceum nr 1 w Gdansku: ktor,e 
znajduje się kilkadziesiąt metrów o?- Bram~ nr 2 StocznI Gd~­
skiej, przez którą wymasze~owywalI stocznIOWCY,. rozp,?czynaJąc 
strajk, pod którą 16 grudnia 1970 roku, w drugIm dniu Wyda­
rzeń Grudniowych milicja <?two:r:zyła z~asowany .ogień ~bijają,c 
kilku i raniąc wielu StOCznIOWCOW. DZIs przy tej Branne, gdan­
skie środowiska niezależne, co roku w rocznicę śmierci tych 
stoczniowców, organizują - mimo represji ze strony SB - wie­
lotysięczną demonstrację żałobną· 

Grudzień uświadomił nam prawdziwe oblicze systemu panu­
jącego w Polsce. W późniejszym okresie usiłowaliśmy dotrzeć 
do ludzi, którzy brali udział w strajkach, lub je organizowali, 
oraz do rodzin zabitych i zebrać jakąś dokumentację; było to 
jednak niesłychanie trudne, prawie że niemożliwe. Wielu z po­
szkodowanych pochodziło z innych stron kraju, wielu zostało 
sterroryzowanych przez SB, innych wreszcie nie mogliśmy od­
naleźć. Ewidencjonowaliśmy więc, chodząc po cmentarzach, 
groby poległych. W latach. 1970-1975 przeważała .w naszym ~ia­
łaniu praca samokształcemowa. Raz w tygodniu spotykalismy 
się dyskustując nad podstawowymi problemami współczesnej 
nam epoki, poznając historię Polski, zmagając się z doktryną 
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marksistowsko-leninowską, czasem też ... przepisując książki wy_ 
dane na emigracji, które udało nam się na krótko zdobyć. 
Z gx:upy tej, która wtedy nie miała jeszcze żadnej nazwy, jedni 
ludzIe odchodzili, drudzy przychodzili - trzon jednak pozosta­
wał ten sam. Stopniowo działalność ta zaczynała nabierać cha­
rakteru bar~z~ej pl~ow~l?o i zorganizowanego. Poznawaliśmy 
nowych ludZI l uzyskiwalismy szersze kontakty. Nigdy nie two­
rzyliśmy grupy hermetycznej, gdyż jednoczesne zaangażowanie 
w Duszpasterstwie Akademickim sprzyjało poznawaniu nowych 
osób. 

Na przestrzeni tych lat mieliśmy szczęście spotkać takich 
duszpasterzy jak O. Ludwik Wiśniewski - dominikanin; O. Hu­
bert Czuma i O. Bronisław Sroka - jezuici. Oni - a w szczegól­
~ości. O: L~~wik - P?~ogli nam na wiele spraw spojrzeć szerzej 
l wnIkliWIe]. Do dzIS pozostali naszymi duszpasterzami, ale i 
naj serdeczniejszymi przyjaciółmi. 

Stopniowo też działanie nasze poczęło wykraczać poza samo­
kształcenie, interesować się zaczęła nami Służba Bezpieczeństwa. 
Praktycznym wyjściem tego środowiska na zewnątrz była kam­
pania konstytucyjna. Odpowiadając na apel formującej się wte­
~y opozycji demokratycznej, zorganizowaliśmy pierwszy wielki 
~ISt otwarty studentów Trójmiasta, protestujący przeciwko pro­
]ekt?~,anym zmianom w Konstytucji. Później przyszły "wyda­
rzema czerwcowe w Ursusie i w Radomiu, powstał KOR, wy_ 
chodząc niejako naprzeciwko naszym zapotrzebowaniom. Jesz­
cze przed powstaniem KOR-u, w lipcu 1976, na corocznych 
3-dniowych dniach skupienia o charakterze religijno-społecznym 
w Świętej Annie kjCzęstochowy, dyskutowaliśmy w kilkudzie­
sięcioosobowym gronie nad formami pomocy dla represjonowa­
nych. Różne zresztą środowiska w Polsce w tym czasie myślały 
o tym samym l. 

Do momentu powstania Ruchu Obrony Praw Człowieka i Oby­
watela zbieraliśmy pieniądze dla rodzin uwięzionych, drukowa­
liśmy na powielaczach Komunikaty KOR-u i inne oświadczenia, 
wysyłaliśmy listy protestacyjne (np. duży list zbiorowy w spra­
wie uwięzienia robotników w Radomiu i Ursusie), w dalszym 
ciągu też prowadziliśmy samokształcenie. Po powstaniu ROPCiO 
silnie się z nim związaliśmy, stając się jednym z jego podsta­
wowych elementów. O związku z Ruchem zadecydowała jego 
szersza formuła, oraz istotne dla nas kryteria ideowe. Środo­
wisko nasze wzięło udział we wszystkich działaniach jakie podej­
n:lO~ała Op?zycj~ demokratyczna. Dlatego też zbędne wydaje 
SIę Ich wyliczarue. Wkrótce po powstaniu SKS-u w Krakowie 
Warszawie, powstał też SKS w Trójmieście, utworzony z inicja~ 

1. Akcja jeżdżenia do Radomia w celu zbierania informacji i przekazy­
wania pieniędzy, leków, pomocy prawnej etc. prowadzona była początkowo 
niezależnie przez różnych ludzi i grupy. W Radomiu spotykali się oni 
często przypadkowo. Tak robił np. póżniej członek KOR-u Bogdan Boru­
sewicz z Gdańska. 
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tywy środowiska związanego z ROPCiO. We wrześniu 1977 roku 
powstało pismo Bratniak, mające być początkowo płaszczyzną 
integrującą poczynania SKS-ów. Już jednak po pie~szych nu­
merach okazało się, że cel postawiony pismu jest mewystarcza­
jący. Chcieliśmy tworzyć pismo polityczne, a SKS-y'propago­
wały ideę apolitycznego działania w sprawach studenckIch. Naz­
wa pisma więc pozostała, zmieniło ono jednak swój charakter, 
będąc dziś środowiskiem krystalizacji ideowej kilku młodych 
środowisk opozycyjnych z różnych miast. 

Rok 1978 był dla nas przyspieszoną szkołą politycznej eduka­
cji. Będąc istotnym fragmentem ROPCiO musieliśmy brać na 
siebie ciężar odpowiedzialności za jego poczynania. CZ:'ls.em ~y~ 
to rzeczywiście ciężar, wykraczający poza nasze umIe]ętnoscI 
i możliwości. Podział w ROPCiO, jaki się dokonał, można uwa­
żać za rozpad, lub - w zależności od punktu widzenia - za 
przejaw dezintegracji pozytywnej, czyli poszukiwania nowych 
struktur dla rodzącego się w Polsce niezależnego ~cia społecz­
nego. Dla nas był to jedn~~ problem b~lesny: Podz~~ w Ruchu 
(który nie oznaczał przecle~ zaprzestania dzlałalno~cI na rzecz 
praw człowieka przez ludzI go tworzących). przys~Ieszy~ pracę 
nad formacją, która zintegro~ałaby mło~e srodo~ska Ideowe, 
działające w ROPCiO i poza jeg~ ramamI. ~d konca 19?8 roku 
toczyła się w środowiskach Gdanska, Sz~zecma, Poznarull:' Lub­
lina, Warszawy, Łodzi ożywio~a .dyskusja nad .formamI teg~ 
ruchu. Podstawowe jej założerua Ideowe star~ SIę form~owac 
już wcześniej Bratniak. Nie zawsze udawa~o SIę t~ ~a::IC ade~ 
kwatnie do zamiarów. Praca nad tworzeruem myslI polItycznej 
i ideologii wszakże dopiero się rozpoczęła. 

Problemy ideowe zajmowały ~ naszym. działaniu. od początku 
istotne miejsce. Było to, być moze, skutkiem tego, ze me kształ­
towały nas przede wszystkim "polskie wydarzenia" (Grudzień 
był tylko silnym wstrząsem), lecz zwykł~, ~akł~m~na r.zeczywis­
tość PRL-Qwska. Nie oznaczało to zagłęblerua SIę jedyrue w dys­
kusję polityczną, lekturę i stu~a. Uważaliśmy, że jed~ie. dzia­
łanie i to skuteczne, jest weryfikatorem naszej rzeCZywIstej war­
tości ' i że one wykażą, czy zdolni jesteśmy do zadań, których 
się podjęliśmy. Założyliśmy w .Trójmieście sporą drukarnię 
Bratniaka - wydawnictw historycznych i ulotek. Mimo znacz­
nych trudności udało nam się rozwinąć produkcję zakazanych 
druków 2. 

Środowisko Bratniaka nie korzystało nigdy z pomocy ma te­
rialnej innych grup opozycyjnych, ~~hodząc z z.ałoż~nia, że to 
co sami zbudujemy będzIe .naj~oc~ejsze .. T? dzlałarue (~espół 
z prężnym ale niezbyt WIelkIm srodowlsklem korowskim .w 
Trójmieści~) , zostało należycie docenione przez Służbę BezpIe­
czeństwa. Od grudnia 1977 roku do lipca 1979 roku było w 
Trójmieście: blisko 85 rewizji (przeszukanie mieszkań przez SB) 

2. Mowa tu jest jedynie o gdańskim środowisku " BRATNIAKA", grupy 
z innych miast, dziś współtworzące RMP czyniły to samo. 
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i ponad 170 zatrzymań osób. Kolegia d/s Wykroczeń wymierzyły 
uczestnikom wspomnianych ugrupowań 25.000 zł grzywny, a 
4 osoby otrzymały wyroki więzienia w wysokości od 1 tygodnia 
do 1 roku 3. W samych tylko ostatnich trzech dniach lipca 1979 
roku sympatycy Bratniaka spędzili w aresztach łącznie 1248 go­
dzin. Nie jest to może statystyka najistotniejsza, nikt nam jed­
nak nie zarzuci, że byliśmy biernymi tylko świadkami rujnowa­
nia kraju przez PZPR, nie przeciwstawiając się temu procesowi. 

• 
Powstanie RUCHU MŁODEJ POLSKI jest więc kolejnym 

etapem na drodze formowania się ruchu ideowego, który połą­
czyłby różne młode środowiska i poprzez czynne działanie i wy­
tężone studia stworzył jasną, niepodległościowo-narodową myśl 
polityczną. Jest to praca obliczona na wiele lat, nie zakłada 
więc ona osiągania w szybkim terminie doraźnych, spektakular­
nych sukcesów. Nie oznacza to, jak już podkreślono, rezygna­
cji z jakichkolwiek form działania, choćby doraźnego, w obronie 
praw człowieka w Polsce. 

Jakie są więc założenia ideowe RMP? 
Poszukując swojej tożsamości, poszukiwaliśmy jej głównie 

w najnowszej historii Polski. Oficjalnie propagowane wzory 
człowieka, idei i programu politycznego, a także tradycja działa­
nia komunistów, były nam od początku obce. Już choćby tylko 
poprzez fakt, iż większość ludzi tworzących dziś RMP, to ludzie 
silnie związani z Kościołem Katolickim, nie mogliśmy zaakcep­
tować doktryny marksistowsko-leninowskiej w żadnym jej kształ­
cie, czy odmianie. W tej sprawie byliśmy jednomyślni, nie 
starając się ani przekształcić Marksa, ani też nadać jego ideo­
logii ludzkiego oblicza... Wzorów dostarczała historia naszego 
narodu, oraz współczesna nam rzeczywistość . Dziś łączy nas 
przekonanie, że główne nurty polityczne z nieodległej przeszłości: 
narodowo - demokratyczny, niepodległościowo- piłsudczykowski i 
ludowy chwalebnie wypełniły swoje zadania wobec narodu. Po­
zostawały one w ścisłym związku z czasem, w którym przyszło 
im działać. Druga wojna światowa kładąc kres niepodległości 
Polski, położyła również kres temu układowi sił, jaki wówczas 
istniał. Dlatego też nie możemy stać się bezpośrednią kontynua­
cją któregokolwiek z historycznych kierunków politycznych, 
choć zdajemy sobie sprawę, że bez ich istnienia nie mogli­
byśmy teraz podejmować naszej pracy. Dziś stoją przed nami 

3. Statystyka ta obejmuje sumę represji wspólną dla wszystkich ugru­
powań opozycyjnych Trójmiasta, a więc "BRATNIAKA", grupy związanej 
z KSS ,,KOR" na czele z niezwykle ofiarnym i zawsze chętnym do pomocy 
Bogdanem Borusewiczem, Wolnych Związków Zawodowych i SKS-u. Tru­
dno byłoby oddzielić represje odrębnie dla tych grup. Spadały one prze­
ważnie wspólnie na różne osoby i grupy, adekwatnie do wspomego udziału 
tych grup w akcjach na rzecz obrony praw człowieka. 
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zadania elementarne: przywrócenie człowiekowi praw wynika­
jących z jego przyrodzonej godności, a Polsce niezbędnej ~o 
rozwoju narodu - niepodległości. Koniecznością jest uzname 
i praktyczna realizacja podmiotowości człowieka wobec struk­
tur i form organizacji życia społecznego, i transcendencji wobec 
społeczeństwa. Ponieważ pełny rozwój człowieka możliwy jest 
tylko we wspólnocie, dlatego też pracy nad przywróceniem mu 
praw towarzyszyć musi przywracanie praw wspólnocie. Dla nas 
jedną z najbardziej zasadniczych wspólnot jest naród, pomyślany 
nie jako abstrakcyjna idea, ani też przypadkowo zespolone po­
przez obiektywne warunki środowisko społeczne, lecz jako wspól­
nota realna, mająca szansę stać się syntezą wartości społecznych 
naszej epoki. Przekonani jesteśmy, że dziś uniwersalizm budo­
wany może być tylko przez równoprawne narody. Kryterium 
oceny danego narodu powinien być nie jego potencjał gospodar­
czy i militarny, ale wartości duchowe i moralne, jakie wnosi on 
do kultury światowej, oraz typ życia zbiorowego ja~ jest w ~iJ? 
realizowany. Dziś w Polsce wspólnota narodowa Jest powazrue 
zagrożona poprzez brak wspólnych celów dążeń społeczeństwa. 
Przyczyną tego jest brak. ~epodległośc~ w ja~m znajdujt; s~ę 
nasz kraj, w znacznie mrueJszym stopo:u ~a to zagrozeme 
z procesów o charakterze ogólno~uropeJskiI? W~pólno~,. kt~r~ 
nie może decydować sama o sobIe, pozbaWiona Jest mozhwosCI 
rozwoju i zagrożona rozkładem. 

Odzyskanie niepodległości jest więc zas.adnicz~m celem p~li­
tycznym, jaki stawia przed sobą RMP .. WIemy,. ze s~o uswla­
domienie sobie celów jest niewystarczające,. komeczn~ Jest prze­
myślany program polityczny. W ~x:zekoI;1aru~ ucz~stmk~w IU.;1P 
praca nad nim nie jest daremna l lm WIęcej będzIe takich dzia­
łań, tym niepodległość będzie "?liższa. Temu ce~owi służyć :na 
pismo Bratniak którego do tej pory ukazało SIę 17 numerow, 
a także praca n~ukowa i se~a:yjna. ~~a~umując: celem dzia­
łania RMP jest osoba ludzka, JeJ. godnosc l I?~yrodz<;>ne. praw~, 
oraz umocnienie więzi narodowej poprzez uSWIadomleme sobIe 
i społeczeństwu wspólnych c~lów działani~ zb~orowego . . ~ajwaź­
niejszym celem politycznym Jest odzyskame mepodległoscI. Dro­
gę prowadzącą do tych celów ~ożna najog?lniej okr~ślić jako 
drogę odnowy moralnej s~ołecze~stwa ~ol~klego p~ Jednoczes­
nym tworzeniu myśli politycznej z ktorej powstame program 
i budowie autentycznych struktur społecznych i politycznych. 
Chodzi o odnalezienie granic między dobrem a złem, prawdą 
a fałszem, rzeczywistością a fikcją. Zatarcie się tych antynomii 
paraliżuje twórczą aktywność jednostki i narodu. Jesteśmy za 
programem reform jaki wypracowała ~ wyp~acowuje. demokra­
tyczna opozycja. W naszym przekonamu to Jednak me wystar­
czy, jedynie przywrócenie Polsce pełnej niepodległości sprawi, 
że realizacja tych wartości jakie obraliśmy sobie za cel działa­
nia, będzie możliwa. 

• 
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~udzie, którzy tworzą RMP są ludźmi młodymi. Jest to o tyle 
moze godne podkreślenia, że zawdzięczają oni swoją formację 
nie tylko nagłym "wydarzeniom", lecz codzienności ostatnich 10 
lat. Tu rodzić się może nadzieja: pomimo stałych wysiłków 
wychowawczych - czyli pospolitej indoktrynacji komunistycznej, 
ludzie w nim żyjący wychowują się zupełnie inaczej. 

Nie tylko w ramach partii i jej ideologii, ani też nie tylko 
w opozycji do nich możliwe jest kształtowanie się ideowych 
środowisk młodego pokolenia. Pozostaje jeszcze miejsce na 
zwykłą normalność i zdrowy rozsądek. 

Czesław LEOPOLD 
12 sierpnia 1979 r. 

P.S. Po napisaniu tego tekstu doszedłem do wniosku, że muszę 
jeszcze o pewnej sprawie wspomnieć. Nigdy nie korzystaliśmy 
z żadnej pomocy finansowej. Dopóki nasza działalność nie była 
dość szeroka, taki układ był możliwy. Z biegiem czasu docho­
dziły nowe obowiązki i nowa praca. Sam entuzjazm, oszczędno­
ści oraz sporadyczne wpłaty indY'.vidualnych osób przestały wys­
tarczać. Założyliśmy wydawnictwo, które wydrukowało do tej 
pory 14 numerów Bratniaka (oraz 2 ostatnie w kooperacji z Wy­
dawnictwem im. Konstytucji 3 Maja), na początku swej działal­
ności wydawało Komunikaty KOR-u, Robotnika, Opinię, Drogę, 
a także szereg publikacji historycznych: Natalia Naruszewicz 
- "Zarys Historii PRL" - zeszyt 1 i 2; broszurę "Katyń"; 
"W obcym interesie. Historia KPP"; "Wojna z Rosją o Nie­
podległość"; broszurę B. Cywińskiego pt. "Zatruta humanistyka"; 
"Odezwa młodzieży skupionej wokół Bratniaka na przyjazd Ojca 
Świętego do Polski"; wszystkie odezwy gdańskiego SKS-u, wiele 
oświadczeń i ulotek (np. 20.000 ulotek w sprawie B. Wyszkow­
skiego, w czerwcu 1978 roku; 10.000 w sprawie K. Świtonia). Ta 
działalność kosztowała nas najbardziej. Pomimo dobrze zorga­
nizowanej sieci dystrybucyjnej, nie możemy dalej zwiększać na­
kładu naszych wydawnictw. Truizmem będzie stwierdzenie, że 
znaczna część osób związanych z Bratniakiem pozbawiona jest 
pracy. Fundusze uzyskiwane z niezależnej prasy, przeznaczone 
muszą być czasem na fundusz nie tylko prasowy. 

Dziś więc pomoc finansowa jest nam bardzo potrzebna. 
C.L. 
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BIURO INFORMACYJNO-PRASOWE 
RUCHU OBRONY CZŁOWIEKA I OBYWATELA 

Warszawa, ul. Jaracza 3 m.23 Tel.: 26·26·39 

Biuro Informacyjno-Prasowe Ruchu Obrony zostało upoważnione do 
podania poniższego oświadczenia: 

Związek Narodowy 
Katolików 

OŚWIADCZENIE 

Świadomi wielkiej roli jaką spełniał i spełnia w procesie dziejowym 
Kościół Katolicki silny w wielkości Ojczyzny, a pomniejszany i prześlado­
wany przez zaborców i okupantów, jest i dziś atakowany przez polityczny 
ateizm państwowy. Katolicy zaś, w katolickiej Polsce pozbawieni należnych 
im praw społecznych i politycznych uważani za obywateli drugiej kategorii. 
Historyczna wizyta Ojca Świętego Jana Pawła II w naszej Ojczyźnie uświa­
domiła nam konieczność podjęcia działania politycznego na rzecz należnego 
miejsca Kościoła i obywateli wierzących w Polsce. 

Przekonani zaś, że działające z manda~ PZPR i posługujące się hasłami 
religijnymi, Chrześcijańskie Stowarzyszerue Społeczne oraz tzw. Ruch Spo­
łecznie Postępowy PAX, służą szkodliwym i wrogim interesom sił zwalcza­
jących polskość i katolicyzm, wzywamy wszystkich, uczciwych obywateli, 
którym są drogie ideały polskiej tradycji i moralności chrześcijańskiej, aby 
skupili się w tworzonym przez nas Związku Narodowym Katolików. 

Powodowani służebnością i nakazem wobec Narodu i Kościoła zebrani 
w dniu 15 sierpnia 1979 roku we Wrocławiu przedstawiciele Środowisk 
katolickich i represjonowanych dzi~ac:"Y P AX'u powołują Komitet Zało· 
życielski Związku Narodowego Katolikow. 

Rzecznikiem Komitetu Założycielskiego ZNK jest kol. Tadeusz Jandzi­
szak, zam.: Wrocław, ul. Kużnicza II-I3. 

Za Komitet: 
Tadeusz JANDZISZAK; Maciej PSTRĄ.G-BIELEŃSKI 

Romuald SZEREMIETIEW 

Tadeusz Jandziszak - b. członek Zarządu Oddziału Wojewódzkiego Stowa­
rzyszenia PAX we Wrocławiu. 

Maciej Pstrąg.Bieleński - b. kierownik Wojewódzkiego Ośrodka Szkolenia 
Kadr Stowarzyszenia PAX w Poznaniu. 

Romuald Szeremietiew - b. członek Zarządu Głównego Stowarzyszenia 
PAX, b. przewodniczący Oddziałów PAX w Legnicy i w Lesznie, radny 
Wojewódzkiej Rady Narodowej. 



Sąsiedzi 

W sowieckiei prasie 

Między 12 a 18 sierpnia Roku Pańskiego 1979 miał miejsce 
w Moskwie. spektakl, który nawet tam rzadko można oglądać: 
Kongres Międzynarodowego Stowarzyszenia Nauk Politycznych. 
Stowarzyszenie to istnieje już od 30-tu lat i zdecydowało obcho­
dzić swój jubileusz w stolicy świata. 

Moskiewskie widowisko pozytywnie ocenili zarówno zachod­
~. u.cz~ni, jak i prasa sowiecka. Zachodni uczestnicy byli szczę­
sliWl, ze wszyscy otrzymali wizy, że na posiedzeniach mogli mó­
wić o tym, o czym tylko chcieli (wejście było wyłącznie za prze­
pustkami i tylko dla samych uczestników), że mogli wrócić do 
domu - nikogo nie zatrzymano, ani nie zesłano. Prasa sowiecka 
zamieściła depeszę powitalną, wysłaną do Kongresu osobiście 
przez towarzysza Breżniewa, oraz szereg wywiadów z niektórymi 
uczestnikami. 

Niestety, czytając liczne a radosne wypowiedzi zachodnich 
politologów, którzy szczęśliwie wyjechali z Moskwy, widzę że 
nie zrozumieli głównej lekcji, jaka została im w Moskwie dana. 
Trzeba zacząć od tego, że w Związku Sowieckim takiej dyscypli­
ny jak nauki polityczne nie ma. Przez długie lata ideolodzy 
sowieccy nielitościwie wyśmiewali zachodnich "politologów" _ 
sługusów amerykańskiego imperializmu. Ale kilka lat temu zde­
cydowano w Moskwie, że należy wstąpić do Międzynarodowego 
Stowarzyszenia Nauk Politycznych, jak też i do wszystkich in­
nych międzynarodowych stowarzyszeń, związków czy organizacji. 

150 lat temu rosyjski dziennikarz Pogodin oświadczył: ,,Jeśli 
cesarz-imperator zażąda, to od jutra mogę stać się akuszerem". 
Trzeba przyznać, że jeśli nawet pewna część inteligencji była 
gotowa do wykonywania każdego polecenia, to jednak nie widać 
było takiej potrzeby. Dopiero po wielkiej październikowej rewo­
lucji socjalistycznej potrzeba taka powstała i na rozkaz władzy 
sowiecki obywatel staje się tym, czym polecono mu być. Na 
Kongresie sowiecka delegacja była naj liczniej sza: do szeregów 
"politologów" wyznaczono kilkuset ludzi. 
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Ale nie tylko to jest najbardziej pouczające. W przededniu 
Kongresu jego kierownictwo i organizatorzy sowieccy prowa­
dzili gwałtowną walkę, i tylko groźbą odwołania Kongresu wy­
muszono zgodę sowieckich organizatorów na to, co zdawałoby 
się jest warunkiem sine qua non każdego zjazdu. Dopiero na 
tydzień przed Kongresem pozwolono na wjazd do ZSSR wszyst­
kich uczestników i gości. Politologom zachodnim dano wykład 
sowieckiej polityki: po gwałtownej walce gospodarze dają goś­
ciom to, do czego mają oni pełne prawo. Zadowoleni goście, 
szczęśliwi z odniesionego zwycięstwa, spieszą wykonać prośby 
gospodarzy. Profesor nauk politycznych uniwersytetu paryskie­
go, Marcel Merle, z pewnym zdziwieniem odkrył, że w komuni­
kacie TASS'a o Kongresie przypisano mu wystąpienie, które nie 
miało miejsca, a w nim gorącą pochwałę depeszy Breżniewa, 
wyrażoną na półtora dnia przed odczytaniem jej na Kongresie. 

Politolodzy zachodni nie tylko zostali poddani cenzurze -
ich wystąpienia cytowano jedynie w takiej formie, jaką uważały 
za słuszną pisma sowieckie - ale zgodzili się na to, że kierow­
nictwo Stowarzyszenia powinno znajdować się w rękach "przed­
stawicieli trzech światów": socjalistycznego, kapitalistycznego 
i "trzeciego". Trzeci świat, tak zwany niezaangażowany, uważa 
się - co dziś po kongresie w Hawanie stało się jasne - za 
prawdziwie niezaangażowany wyłącznie w tym przypadku, jeżeli 
przyłączy się do Związku Sowieckiego. W rezultacie nie ma już 
wątpliwości, że wkrótce kierownictwo Międzynarodowego Sto­
warzyszenia Nauk Politycznych znajdzie się w odpowiednich rę­
kach. Tym bardziej, że jak można łatwo przewidzieć, niemała 
część politologów Zachodu - "drugiego świata" - chętnie się 
na to zgodzi. 

Ilustruje tę chęć inne widowisko w Moskwie, zorganizowane 
w sierpniu - Międzynarodowe Targi Książki. Tu kierownictwo 
sowieckie mogło nie obawiać się odwołania imprezy - dano wizy 
jedynie tym, którym chciano dać, a zaproszone wydawnictwa 
zostały poddane cenzurze. Co prawda dotyczy to wyłącznie wy­
dawców amerykańskich, gdyż wydawnictwa francuskie same się 
ocenzurowały, usuwając wszystko, co mogłoby wywołać niezado­
wolenie gospodarzy. Można się domyślać, że i inni wydawcy 
europejscy zlękli się sprowadzenia na siebie gniewu Moskwy. 
Takie zgadywanie życzeń gospodarzy opłaca się: prasa sowiecka 
z zadowoleniem odnotowała francuskie wydawnictwo Hachette, 
które wydało książkę "znajdującą się w centrum światowe} 
uwagi": pamiętniki Leonida Breżniewa. Nie trzeba zaznaczac, 
że wydawnictwo Hachette zajmuje na tych targach centralne 
miejsce, a wśród jego eksponatów najważniejsze miejsce 
zajmują pamiętniki Leonida Breżniewa. 

Moskiewski Kongres Stowarzyszenia Nauk Politycznych raz 
jeszcze wykazał, że w sowieckim rozumieniu polityka ~est zupeł­
nie niepodobna do "polityki" takiej, jak się ją rozumIe,!" Ha.r­
vardzie, Oxfordzie czy na Sorbonie. Karel ~ape~ na~Isał, ze 
kiedyś wilk zaproponował owcom system wymIany l wzajemnego 
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bezp~ec~eństwa: "ja nie będę jadł waszej trawy, a wy mnie 
będzIecIe zaopatrywać w swoje mięso". 

1 wrze~.nia ~r .. w B~seli Henry Kissinger, występując na 
konf~rencJI ,P?SwlęconeJ p~~speko/W0m strategii bloku atlan­
tyckiego, oSWIadczył: "Mozliwe,. ze nawet już dzisiaj, ale na 
pewno.w la!ach 80-tych, St~y Z~ednoczone nie będą w sytuacji 
strategI~zneJ, która po~woliłaby lm sprowadzić sowieckie kontr­
uderz~me na. Stany ZJe~oczone do znośnego poziomu". Prze­
~adaJąc. na Jęz~k ~u~ki, ma to znaczyć, że Europa Zachodnia 
X;lle p~wmna wI~ceJ. lIco/ć na amerykań~ką obronę nuklearną, 
z~ ZWiązek Sowlec~I oSIągnął, albo w najbliższym czasie osiąg­
me, przewagę w tej broni. 

Do~wiadcze~e niedawnej historii wykazuje jaki charakter 
przybIera .so~Iecka polityka, gdy jej kierownicy dochodzą do 
przeko~~a, ze przewaga sił jest po ich stronie. W latach 1958-
1962 Nlkita Chruszczow, po wystrzeleniu Sputnika, uwierzył że 
~a . w~zystko ~oże sobie pozwolić, igrał więc z ogniem i w Ber­
linie l na Kuble. W!edy jednak Związek Sowiecki miał jedynie 
rzek?~ą przewagę l tylko w wyobraźni Chruszczowa. Ale w 
chwili ~dy t:'1 prze~.aga stanie się rzeczywistą? .. 

S~Wteckala Ros~lla z ? 8. br., oceniając surowo strategię ame­
rykanską,. z~adaJą~ą, ze "głównym zadaniem krajów Paktu 
Atl~tyc~ego Jest medopuszczenie do zagarnięcia przez Związek 
SOWiecki p~l naft?wych na Bliskim Wschodzie", ostrzega Euro­
:pę Zachodnią: "NIe potrzeba wielkiej wyobraźni, aby zrozumieć 
ze Europa Zachodnia ... w wypadku światowego konfliktu wywo~ 
łanego przez Stany Zjednoczone stanie się celem ataku atomo­
~ego". Pol.itolodzy i politycy zachodni już dawno przekonali się 
Ja~ łatwo Jest urazić kraj dojrzałego socjalizmu: wystarczy nie 
dac mu tego, o co prosi. Japoński ekonomista, Michio Morishi­
m~, zal?ro:ponował ~jście: "Jeśli przyjdą Rosjanie - pisze (do­
daJąc, .ze Jest wątplIwe, aby wtargnęli do Japonii, ale ot tak na 
ws~elkI wypadek) - spot~~y ich spokojnie z białą flagą w jed­
n~J, ~ cze~oną w drugIej ręce. Nawet pod panowaniem so­
wlec~ mozna bez wątpienia stworzyć socjalistyczną, ale zdolną 
do zycla. gospodarkę, j~śli tylko godnie przyjmiemy klęskę" 
(Int~rnr:tlOnal. Herald Tnbune, 5.9.1979). Nie znając prac prof. 
Mons~x;ny, me mogę ocenić jakim jest ekonomistą, ale nie­
w~tP?WIe sła~o zna. system sowiecki: armię sowiecką trzeba 
WItac wyłączrue z bIałą flagą, czerwona może spowodować nie­
potrzebne komplikacje. 

~ist~ria lubi złośliwe żarty: strach przed przewagą atomową 
SOWieckiego supermocarstwa przybrał charakter paniki w dniach 
kiedy obchodzono dwa jubileusze: podpisanie paktu Stalin - Hi­
tler ~ wybuchu spowodowanej przez nich drugiej wojny świa­
toweJ. 

Dziś na Zachodzie prawie nikt, z wyjątkiem komunistów 
nie neguje związku między tymi dwoma wydarzeniami. Archiw~ 
niemieckie, wspomnienia dygnitarzy hitlerowskich i mężów sta-
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nu państw sojuszniczych nie pozostawiają tu wątpliwości. 
W szczególności Albert Speer pisze, że Hitler, otrzymawszy z Mos­
kwy depeszę od Ribbentropa o podpisaniu układu, zaczął biegać 
po pokoju krzycząc: "Teraz mam ich wszystkich w garści". 
Dziś nie ma również wątpliwości, że gdyby to zależało od Sta­
lina, jego przyjaźń z Hitlerem trwałaby jeszcze długo . Angielski 
pisarz, Lenn Dayton, w powieści o zdobyciu przez Hitlera Wiel­
kiej Brytanii w roku 1940, opisuje tydzień przyjaźni sowiecko­
niemieckiej, obejmujący także wizytę eskadry sowieckiej i prze­
kazanie podarku od Adolfa dla Józefa: prochów Karla. I nie 
ma w tym niczego fantastycznego. 

Znacznie bardziej fantastycznie wyglądają tytuły w prasie 
sowieckiej , poświęcone tym jubileuszom. Zwraca uwagę całko­
wity brak nazwisk kierownictwa sowieckiego państwa i partii 
w 1939 roku, jak również całkowita niezmienność argumentów, 
wyjaśniających podpisanie układu z Niemcami: Związek So­
wiecki był zmuszony podpisać układ 23 sierpnia 1939 roku, aby 
zapobiec wojnie. Do tej pory, po upływie 40-tu lat, nie mówi się 
obywatelom sowieckim, że 28 sierpnia 1939 roku Stalin i Hitler 
podpisali umowę o wytyczeniu granic i przyjaźni, zawierającą 
poufne klauzule o rozbiorze Polski. ,,28 sierpnia - pisze poli­
tyczny komentator pisma Nowoje Wriemia, Lew Bezymienski -
Niemcy podpisały zgodę na demarkację granic". I to wszystko. 
Ale byłoby niesprawiedliwością przeoczenie pewnych zmian. 
Bezymienski co prawda pisze, że "pańska Polska i bojarska Ru­
munia" zerwały porozumienie między ZSSR a Anglią i Francją, 
ale dodaje, że "Polska była o~arą hitlerowskie~ agresji" .. Krf!-s~ 
naja Zwiezda (2.9. br.), w mezwykłym dla pIsma SOWIeckIeJ 
armii patetycznym tonie dodaje: "Płynęła krew narodu polskie­
go, aie sojusznicy zachodni byli bezczynni". Trzeba przyznać, że 
jest to postęp w porównaniu z prasą sowiecką z września 1939 
roku. Do dziś w niektórych bibliotekach zachowało się saty­
ryczne pismo Krokodił (z 26.9.1939 r.), na którego okładce wid­
niała klasa w polskiej szkole - uczniowie oraz nauczyciel, który 
im oświadcza: ,,Na tym, dzieci, kończymy historię państwa 
polskiego". . 

Nigdy jeszcze strach przed sowiecką siłą militarną nie był 
w krajach zachodnich tak silny, i nigdy jeszcze sytuacja gospo­
darcza Związku Sowieckiego nie była tak zła. Lepiej od wszyst~ 
kich tablic statystycznych mówią o tym anegdoty. Po pewnej 
przerwie (związanej - jak mówią - z emigracją do Izraela) 
znów zaczęło nadawać Radio Erywań. Na pytanie: - Dlaczego 
rząd twierdzi, że podwyższa się ceny jedynie ~a towa~ luksu­
sowe, a jednak życie drożeje? Radio Erywan od~owlada: -
Dlatego, że w Związku Sowieckim życie przestało byc arty~em 
pierwszej potrzeby. A na znakOlnite, m~taf:izYczn.e pytam~: -
C.o było wcześniej, jajko czy kura? onnianskie radIO odpOWIada: 
- Wcześniej było i jajko i kura. 

"Będzie chleb, będą i pieśni". Tylni złot~i ~ło~~mi rozpo­
czyna się nie audycja Radia Erywań, ale naJwybltmeJszy utwór 
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li~eracki naszych czasów, "Ugór" L. I. Breżniewa. Niestety chleba 
rue ma - to znaczy jest, ale w Stanach Zjednoczonych. Partia 
zatem sama musi śpiewać pieśni, w takt których winien tań­
c~ć . naró.d sowiecki. ,,~ieś~", ~tórą sowieckim czytelnikom dał 
IDleslęczruk Nasz Sownemzennzk, całkowicie pasuje do burzli­
wych wydarzeń lata .1~79. Nasz Sowriemiennik, organ Związku 
PIsarzy RSFSR, zamlescił w czterech numerach - 4, 5 6 i 9 
- ogromną powieść (redakcja podaje, że jest to skrót p~wieści 
gdyż cało~ć. obej~lU~; ponad 1..000 .s~r~n). Walentina Pikula pt: 
"U ostatniej grarucy . Podobnej kSlązki literatury sowiecka do­
tąd ni~ znała. Nic dziwnego więc, że powieść ta natychmiast 
stała. SI~ best-seller'em, numery pisma sprzedawane są za szalo­
n~ pH::ruądze. na czarnym rynku. Do sukcesu powieści przyczy­
niło S.Ię. to, ~e po ogłoszeniu ostatniej części została ona podda­
na ofiCjalnej krytyce. Tygodnik Związku Pisarzy RSFSR Litie­
r~turnaj,! Rossija, zamieścił recenzję, w której powiedzi~no, że 
~e n~lez~~o pub~kować tej powieści, gdyż autor "stracił poczu­
~Ie ~ruary . SOWIeccy humoryści IIf i Pietrow wprowadzili okre-

" s~erue: "szt~ka na granicy przestępstwa", mając na myśli tych 
pIsarzy. sowIeckich, któr:Y uważali że ideologiczna wytrwałość 
zastępuje wszystko - pIsarstwo, talent, sumienie. 

Walentin Pikul przekroczył granice - jego powieść to prze­
stępst~o wo~ec literatury; należałoby raczej dać jej tytuł ,,za 
ostatruą grarucą". Tymczasem Piku! pisze powieści historyczne 
o~ 20-tu lat i napisał ich już z pół tuzina w tym trzy o ostat­
ruch latach carskiej Rosji. Wyczuwając widocznie zamówienie 
społ~czne, n~ ten s~m temat napisał i czwartą. Upadek carskiej 
ROSJI. stał SIę ?OWI~m .modnym temate~ s?wieckiej literatury 
z chwIlą gdy zajął SIę rum Aleksander Sołżerucyn. Przed pisarza­
~i . sowieckimi postawiono zadanie: "dogonić i przegonić" Soł­
ze.rucyn~, a w każdym razie przechwycić jego tematykę, licząc 
WIdoczrue, że ponownie nikt już tego nie będzie chciał czytać. 
(Taktyka "wypierania" pisarzy dysydentów przybiera i inne for­
my: w 1979 roku wydano w Moskwie książkę starego barda 
"organów", Fiedora Szachmagonowa pt. "Chronić wiecznie", a 
pod . t~ ~amym tytuł7m kilka lat temu ukazał się I-szy tom 
pamlętnikow Lwa KopIelewa o stalinowskich łagrach). W 1978 
roku ukazała się książka o upadku caratu pt. "Dwadzieścia trzy 
stopnie w dół" M. K. Kaswinowa, która miała przynieść (zaw­
c~asu) "naukowo-popularne" sprostowanie Sołżenicyna. Powieść 
Pikula to "sprostowanie" artystyczne. Babel pisał, że ojciec Beni 
Krzyka, Mendel Krzyk, był uważany za grubianina nawet wśród 
odeskich tragarzy. W porównaniu z powieścią Pikula nawet 
książka Kaswinowa, pełna fałszerstw, przemilczeń i zwykłego 
~~m~twa, ~daje .się .,:"zorem przyzwoitości. Bohaterem powie­
SCI Plkula Jest GngonJ Rasputin. 

W Związku Sowieckim w latach 20-tych dużo pisano o Ras­
putinie.. ~kazyw~ się wspomnienia, monografie historyczne, 
a AlekSIej . TołstOj razem z historykiem Szczegolewym napisał 
sztukę "SpIsek cesarzowej", która cieszyła się dużym powodze-
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niem. Potem Rasputin zniknął z sowieckiej historycznej i artys­
tycznej literatury. Pojawia się znów w literaturze historycznej 
lat 70-tych, na fali wszczętej kampanii antysyjonistycznej. 

Walentin Pikul przyjmując oficjalną obecnie tezę historiogra­
fii sowieckiej, że Rasputin był marionetką w rękach żydów, do­
daje niezbędny element prawdziwej antysemickiej powieści -
erotykę. Niewątpliwie trzeba z miejsca stwierdzić, że erotyka 
sowiecka jeszcze ustępuje erotyce kapitalistycznej. No, ~e :­
po pierwsze - erotyka sowiecka, jak wszystko co SOWIeckie, 
nieustannie się rozwija; a po drugie nigdy - jak to bywa 
na zgniłym Zachodzie - nie jest tylko erotyką dla erotyki, ale 
niesie ładunek ideologiczny. 

Po śmierci Aleksandra III - pisze Walentin Pikul - czło­
wieka sympatycznego, "zapamiętałego rusofila", do władzy do­
chodzi jego syn, Mikołaj II, który znajduje się pod wpływem 
swej żony, Niemki, tę zaś - za pośrednictwem Rasputina -
w swoje ręce biorą: "kahał finansowej oligarchii", "geszefciarze 
syjonistycznego świata", "bankierski kahał" i "syjonistyczna 
szajka". Nigdy dotąd w literaturze sowieckiej nie wymawiano 
z takim smakiem słowa "kahał". 

,,Kahał" przechwytuje władzę w Rosji, gdyż car był alkoho­
likiem (M. Kaswinow w tej sprawie jest kategoryczny: "Wbrew 
powszechnemu mniemaniu Mikołaj II pił mało" - str. 29), a 
cesarzowa... Cesarzowej Walentin Piku! nie oszczędza: "Min;lO 
namiętności do czarującego narkomana Orłowa, cesarzowa mIa­
ła dziwne przywiązanie do Anny Taniejewej (przyszła ~yrubo­
wa)" - Nasz Sowriemiennik, nr 4, str. 81; " ... za carskIm sto­
łem zabrał głos młody i piękny kapitan pier:ws~ej r:mgi, Sablin, 
jednakowo uprzejmy dla cara (z którym pIł) Jak l dla carycy 
(z którą spał)" - nr 5, str.. 123. ~ulgarnoś~ opiSów. S?ot~ań 
cesarzowej z Griszką RasputInem (PIkul uwaza go za Jej głow­
nego kochanka) przekracza wszystko, co może sobie przedstawić 
naj żywsza sowiecka wyobrażnia. Cesarz?w~, jak Ją opisuje. ~i­
kul prowadzi się tak: wezwawszy do SIebIe Sablma "SOCzySCle 
po~ałowała go w usta, a potem spoliczkowała coś ty tam 
nagadał mojemu durniowi?!" (nr 6, str. 91). Pod określeniem 
"dureń" ma na myśli swego ślubnego męża. 

Przyjaciel wybitnego pisarza Andrieja Płatonowa opowiad~, 
że zastał go raz czytającego kolejny sowiecki best-seller z wyraz­
nym zadowoleniem i z uśmiechem. Co w tej książce jest śmies.z­
nego? - zapytał. Płatonow odpowiedział: - ~est tak zła, ze 
gdyby była jeszcze trochę gorsza, to stałaby s~ę. do?ra. Ję.z~~ 
Pikula i jego przerażający prymitywizm spraWIaJą, ze powles~ 
staje się "dobrą" tj. modelem sowieckiej liter.at~. bulwa.row~J: 

Powieść Pikula byłaby jeszcze jedną osobliw?SCI~ so~eckieJ 
literatury, jeszcze jednym wzorcem języka sOWIeckie~o. I do~­
mentem chwili, gdyby nie jej message. Autor .. dowodzI, z~ ,,~YJ~ 
nistyczny kahał" był przyczyną p~rażki ~OSJI w spra~IedliweJ 
i niezbędnej dla kraju wojnie z Nlem<?lIDI. C:es~n:owa ~ Raspu­
tin w ostatecznym rozrachunku zostali potępleru Jedyrue za to, 
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ż~ .. byli przeciwni wojnie z Niemcami. Zarzut Litieraturnoj Ros­
SlJl po~ ad~eseT Pik~la sprowadza się ~ylko do tego, że "stracił 
PO~~CI~ mIary, gdyz w tym samym kierunku - tj. przeciwko 
wOJ~e l za klęską wojenną - działali wspólnie z "kahałem" bol­
s~e~Icy z Lenine~, na czele .. A mo~e bolszewicy zostali przeku­
plem przez ".k~hał ? - zadaje sobIe ?d razu pytanie czytelnik. 
Jak d?tąd oficjalnej zgody na postaWIenie takiego pytania jesz­
cze me było. 

. W ~kład kolegium redakcyjnego miesięcznika Nasz Sowrie­
mlenmk ~schodzą również i prawdziwi pisarze: W. Astafiew, 
~. ~asputm!. Je. Nosow. Dobrze wiadomo, że w każdej sowiec­
~eJ reda~cJI decyduje redaktor oraz cenzor, zaś nazwiska wy_ 
bItnych pIsarzy dołączane są wyłącznie dla ozdoby. Niemniej 
~rzykro jest widzieć nazwiska takich pisarzy w piśmie publiku­
~ącym. utwór reprezentujący niziny moralnego upadku kraju i 
Jego h~e~a~ury, upadku prawie ostatecznego. 
. PowlescI podobne do dzieła Pikula, wyrażające istotę socrea­
li~mu, są k~intesencją sowieckiej literatury, wychowują sowiec­
kiego c~ło~e~a,. o któ~. z bólem i drżeniem pisze w swojej 
znakomItej kSlązce Władimir Bukowski: "Człowiek bez honoru 
?ez dumy! bez po~~cia osobistej odpowiedzialności, który sa~ 
Jeden moze ChO~Z.IC .. z ro~atyną na niedźwiedzia, a który prze­
chodz~c koło mIhCJI umIera ze strachu i oblewa się potem. 
C~oWIe~, który sprzeda własnego ojca, aby tylko naczelnik na 
mego me krzyczał". 

Można by powie?zie~, że tak .ocenia człowieka sowieckiego 
dys~dent, wróg SOWIeckiego ustroJu. Ale właśnie Litieraturnaja 
GaZleta po długim milczeniu wspomniała Aleksandra Godunowa 
k~óry zdecyd~wał. się pozostać w Stanach Zjednoczonych. Wszyst~ 
kI~ Inne SOWIeckie pIsma podawały jedynie, że Amerykanie nie 
~Iadomo dlacze~o postano.wili nie wypuścić wyrywającej się do 
Ojczyzny baletnicy Ludmiły Własowej. Litieraturnoj Gaziecie 
pozwolo~o ~enić nazwi~ko ~eksandra Godunowa. Dla pis­
ma SOWIeckiego wszystko Jest Jasne: jeden z wybitniejszych 
ar~stów sowieckich, duma Teatru Wielkiego, został w USA, gdyż 
!,ofiarow~no mu zło~ m~st i morze darmowej whisky". Gazety 
l czytelnicy są zgodni - zaden prawdziwy sowiecki człowiek nie 
oprze się takiej pokusie. 

Adam KRUCZEK 

Władimir Maksimow w Australii 

W lipcu tego roku Władimir Maksimow zaproszony został do Australii 
na cykl wykładów i odczytów. Czterotygodniowa wizyta odbyła się pod 
patronatem Australijskiego Komitetu Praw Człowieka w ZSSR i Europie 
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Wschodniej oraz zorganizowana została przez tenże komitet. Wizyta objęła 
najważniejsze miasta Australii - Melbourne, Sydney, Canberra i Adelaide. 

Tura Maksimowa przebiegała równocześnie dwoma nurtami. Pierwszy 
to nurt australijski. W każdym ze wspomnianych ośrodków występował 
on na publicznych zebraniach, gdzie stykał się z szeroką publicznością 
australijską. Tematem odczytów były ogólne sprawy walki o prawa czło­
wieka w ZSSR, a także rola literatury w zmaganiach z totalitaryzmem. 
Jednocześnie zorganizowane były wykłady dla specjalnych grup, jak uni­
wersytety, związki zawodowe czy też organizacje społeczne. Niezależni.e 
od tego miało miejsce szereg spotkań indywidualnych z parlamentarzystanu~ 
działaczami politycznymi i innymi osobistościami życia australijskiego. Drugi 
nurt - to nurt rosyjski, na który składały się spotkania Maksimowa ze 
społeczeństwem emigracyjnym w poszczególnych miastach Australii. Była. to 
zarÓwno stara emigracja rosyjska, jak i różne grupy nowoprzybyłych, Jak 
np. Żydzi sowieccy, którzy po wyemigrowaniu w ostatnich latach trafili do 
Australii. Z punktu widzenia organizatorów największe znaczenie miały 
niewątpliwie spotkania pierwszego nurtu. Drugi nurt - ten rosyjski -
był, bądź co bądź, ,,sentymentalną przechadzką wśród swoich", lub preaching 
to tlte converted - jak kto woli. przyznać trzeba, że Maksimow wypadł 
świetnie we wszystkich spotkaniach z Australijczykami, ale można sobie 
wyobrazić, że wieczory z Rosjanami, na których czytał fragmenty swoich 
utworów musiały mu dać szczególnie dużo satysfakcji. 

Ze spotkań z Australijczykami dwa zasługują na szczególną wzmiankę· 
Tura Maksimowa zaczęła się od Melbourne i kiedy miał przyjechać do 
Sydney, chodziło o zorganizowanie publicznego zebrania, pod auspicjami 
Amnesty International. Okazało się jednak, że wiecz?r do takiego ~po~a­
nia przeznaczony, był już zarezerwowany dla publicznego wy~tąpIerua ... 
innego dysydenta sowieckiego. Przypadkowo w tym samym czaSIe przeby­
wała w Sydney nauczycielka ukraińska Nadja Switłyczna, która .po czter~­
letnim pobycie w obozach pracy wypuszczona została na Zachod w p~ 
dzierniku 1978 wraz z dwojgiem dzieci. Sprowadzona ona została do Australii 
przez Związek Kobiet Ukraińskich w tym kraju. Zaproponowaliśmy więc, 
aby oboje Maksimow i Switłyczna wystąpili na tym samym publicznym 
zebraniu. Trochę z "duszą na ramieniu" oczekiwaliśmy reakcji naszych 
ukraińskich i rosyjskich pobratymców z tutejszej emigracji, ale po prze­
dyskutowaniu sprawy (oczywiście we współpracy z Amnesty International) 
doszło do takiego właśnie wspólnego wystąpienia. Warto nadmienić, że 
oboje mówcy mogli się dowiedzieć o połączeniu ich odczytów dopiero na 
kilka godzin przed spotkaniem (byli w innych miastach). Odbyło się ono 
w jednej z sal wykładowych Wydziału Prawa Uniwersytetu Sydnejs~ego 
i zakończyło się pełnym powodzeniem. Dwugłos Maksimowa, rosyjskiego 
intelektualisty, redaktora Kontynentu oraz Switłycznej, nauczycielki ukraiń­
skiej, byłej więźniarki, przyczynił się do nakreślenia pełniejszeg~ obrazu 
smutnej rzeczywistości sowieckiej oraz wykazał co osiągnąć potrafi bezwa: 
runkowa odwaga, uczciwość i hart ducha. W czasie dyskusji, kiedy z sa. li 
padały pytania raz pod adresem jednego raz drugiego prelegeI?'ta,. obOje 
Maksimow i Switłyczna wzajemnie nawiązywali do swych wypoWiedzi. Po­
trafili oni przy tym stanąć ponad jakiekolwiek racje natury czysto naro­
dowościowej. . . ' 

Drugim ważnym spotkaniem Maksimowa było spe?J~e zebrarue. KOmi­
tetu Związków Zawodowych dla Obrony Praw Robotnikow w ZSSR I ~uro­
pie Wschodniej. Komitet ten, zorganizowany z inspiracF naszego ~omitetu, 
istnieje dopiero od kwietnia tego roku. Postawił on sobIe za zadarne ?bro?-ę 
robotników będących organizatorami czy członkami ruchu Woln~~h ~WI~OW 
Zawodowych. Członkami Komitetu są wybitni działacze au:'tr~Jskich ~ąz­
ków zawodowych, z wiceprzewodniczącym potężnej sY?neJs~eJ ccntral!.­
Barry Unsworth. Na spotkaniu z Maksimowem obecru byli przedstaWIciele 
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25 związków zawodowych. Przedyskutowano różne formy pomocy i solidar­
ności z powstającymi zrębami wolnych związków zawodowych w krajach 
bloku sowieckiego. 

W czołowych dziennikach Australii - The Sydney Morning Herald 
(Sydney), The Age (Melbourne), The Advertiser (Adelaide) ukazały się 
obszerne wywiady z Maksimowem. Tura jego miała w ogóle bardzo dobrą 
prasę· 

Wizyta Maksimowa była jedną z najbardziej udanych z cyklu wizyt 
organizowanych przez Australijski Komitet Praw Człowieka w ZSSR i 
Europie Wschodniej . 

12 września 1979 
Jerzy BONIECKI 

Kronika litewska 

Miesięcznik katolicki A i d a i opisuje obszernie dzieje Kościoła w Polsce. 
Jest tam mowa również o Piaseckim i Michniku. Kończy się słowami: 
"Czego mogą od nowego Papieża oczekiwać litewscy katolicy? Kilka słów 
pozdrowienia wypowiedzianych po litewsku wskazuje, że Litwa nie jest mu 
teTra in.cognita. Jeszcze w czasie pobytu w Polsce Papież zaznajomił się 
dobrze z sytuacją Kościoła na Litwie. Czas wykaże konkretnymi faktami 
jego troskę o ulżenie losu litewskim katolikom. Ale i Papież nie jest 
wszechmocny. Dlatego za wcześnie jest na wyciąganie wniosków z jego rze­
komego pochodzenia litewskiego, nieznanego i niedowiedzionego, i miłego 
powiedzenia, że część jego serca jest na Litwie. Jedno jest pewne, że 
w ogólnym programie Kościoła powszechnego, Litwa nie będzie zapomniana. 
To częste powtarzanie w publicznych oświadczeniach, że wszędzie winny być 
gwarantowane prawa człowieka, wolność sumienia i wyznawania wiary, 
właśnie pokrywa się z tym, o co walczą katolicy litewscy". Korespondent 
Die Welt donosi, że dowiedział się w Wilnie, iż Papież, choć urodził się 
w Polsce, jednak studiował w Kownie. Wytłumaczyć tę dziwną wiadomość 
można tym, że spotykane na Litwie nazwisko Wojtyłło w litewskim brzmie­
niu byłoby bardzo podobne do Wojtyły, więc może w seminarium w Kownie 
studiował niegdyś jakiś Wojtyło, a w odciętej od świata Litwie domyślano 
się, że to on został Papieżem. 

Prasa podziemna która krytykowała Ostpolitik, obecnie wyraża nadzieję 
na zwrot po wyborze nowego Papieża. Sygnalizuje istnienie na Litwie koś. 
cioła podziemnego, mającego paruset kapłanów i szkolącego kleryków; 
cytuje nazwiska "uległych" prałatów: Labukas, Krivaitis, i wypowiedż no­
wego komisarza do spraw religijnych Anilionisa, że zlikwiduje ,,Kronikę 
K.K. Litwy". 

Litewscy katolicy żądają, aby rząd zapewnił Kościołowi elementarne 
warunki istnienia: odwołania anty-konstytucyjnych, anty-ludzkich praw nie 
uwzględniających chrześcijańskiego światopoglądu i moralności; odwołania 
zakazu katechizacji dzieci i przeszkadzania udzielaniu sakramentów chorym 
i umierającym, jak też uczęszczania na nabożeństwa i przyjmowania sakra­
mentów; otwarcia kościołów wszędzie, gdzie są katolicy, np. w Nowosybir­
sku, Omsku, Tomsku, Irkucku, Mińsku i in., jak też zwrotu historycznych: 
Katedry Wileńskiej, Sw. Kazimierza, kościołów w Kłajpedzie i Garnizono-
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wego w Kownie. Katolicy oczekują od Watykanu: aby nie czynił rządo~ 
ustępstw, szkodliwych dla działalności duszpasterskiej. Aby w Watyka~e 
sprawy wierzących ze Wschodniej Europy były powierzone oso~m, znaJą­
cym stosunki w Sowietach. Aby hierarchia oficjalna i tajna JDlały popar­
cie, aby wyznaczano biskupów kościoła w katakumbach i nie promowano 
.. uległych". Aby litewscy biskupi emigracyjni byli w tych .sprawach .kon­
sultowani. Aby w zasięgu światowym zorganizowano energIczną akCję w 
obronie przesladowanych za wiarę. "Wszelkie nasze nadzieje pokładamy 
w osobie Jana Pawła II". 
. W Swięcianach zmarł członek "Komitetu Helsinki" ks. G~ckas.' a na 
Jego miejsce wszedł ks. Laurinavicius. Inni członkowie Petkus l Galiauskas 
są uwięzieni w Rosji. Venclova przebywa w USA. Gdy działalność Komi­
tetu Helsinki osłabła powstała nowa organizacja pod kierownictwem ks. 
Svarinskasa. ' 

. Zmazł też biskup Labukas, administrator kowie.ński! zaś ~ivaitis, admi­
~t;rator wileński, też już nie pełni swych oboWląz!t.ow. BIskup St~pona­
VICIUS _ w ogólnym przekonaniu nowy kardynał tn pectore - ktoremu 
ponoć Papież przesłał swą piuskę kardynalską, ma JDleszkllIlk:0 w do~u, 
w którym mieści się urząd policyjny. Uzyskał jednak zezwolerue na udzIał 
~ pogrzebie biskupa Labukasa, na którym zgromadził się prawie w komple­
CIe Episkopat litewski i łotewski. 

• 
. W związku z odkładanym obchodem czt~~echs~t1ecia l!niwersytetu W:ileń-

skiego pismo donosi: będzie to uroczystosc ogolno-soWlecka, wy~ąc~~ w 
języku rosyjskim. Wśród licznych delegacji zabr~e. tylko. załoZYCIeli. 
zakonu Jezuitów. Spośród czterystu zaproszonych gOSCI ~kresl~no n:U:WlSk~ 
prof. GreinIasa i kilku innych, zastępując ich prawomyslnYJDl RosJan8JDl. 

• 
Studenci Uniwersytetu Wileńskiego wydali już 3. o~szerne numery taj: 

nego, powielanego kwartalnika pt. Alma Mater; OPISUJąC obecne stosunki 
dodają, że właściwszą nazwą byłoby ,,Mater Dolorosa". 

• 
Krajowa Agencja Informacyjna podaje, że na 8.900 studentów ,,s~acjo­

narnych" na Uniwersytecie Wileńskim jest ponad 300 Polaków, na Politech­
nice Kowieńskiej 59, w akademiach ~olni~zej i weterynaryjnej ~l. Do 
Instytutu Pedagogicznego z polskim Językiem wykładowym przyjęto 76 
studentów, chociaż zgłoszeń było trzykrotnie więcej. . 

Istnieją tam 124 polskie szkoły 8-miokla~we i śre~~. Pobiera w ~ch 
naukę 13 tysięcy uczniów. Odsetek Polakow na litWIe spadł w Ciągu 
ostatniej dekady z 8,3 % do 7,7 %. 

Według spisu ludności z roku 1970 w miastach ~es~o. 8~ tys. Pola­
ków, a że było ich w tym czasie ok. 240 tys.,. Wl~C • wIdac, ~e ogromna 
większość Polaków mieszkała na wsi. Procent LitW1now w .JDlastach wy-
nosił 43 _ w Wilnie, 64 - w Kłajpedzie i 84 - w Ko~e. . . 

W Wilnie rzadko się słyszy język polski. ~ie ma specJ.alnie polski?h 
dzielnic, ale znajomość języka polskiego jest po~eczna,. gdyz w. prze~ysl~ 
turystycznym i usługowym pracują liczni Polacy l Polki, okazujący zyczli­
waść na dżwięk ojczystego języka. 

• 
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W p.ols~ ~stytucie pedagogicznym z pięcioletnim kursem są wydziały 
pedagogIczne I fizyko.matematyczne. Absolwenci są przewsżnie zatrudnieni 
w szko~ctwie, nIe ~ównież i w przem~śle turystycznym, bowiem wzajemna 
polsko-litews~. wymIan~ tury~tyczna. SIęga 6~ tysięcy rocznie ze znaczną 
przew~gą gOSCl ~ Polski. Ogółem Litwę odWIedza rocznie ponad 120 tys. 
turystow zagrarucznych. 

• 
Republikę Lit~wską reprezentuje w Moskwie, w obu izbach pseudo­

parlamentu, 31 osobo Około 10 deputowanych nosi nazwiska rosyjskie, ukra­
ińs~e l~ z ~jatyc~ch posiadłości (Kulidżanow), mniej więcej połowa 
nOSI n8ZWlska litewskie, pozostałe nazwIska podane są w litewskim brzmie­
niu, ale mają swe odpowiedniki, nawet w heraldyce Niesieckiego jak: 
Sikorski, Sokołowski, Baranowski, Borkowski, Kwiatkowski, JasiwJewicz 
Kubicki itp. ' 

~ 

Emigracja. Na mIejsce wieloletniego przywódcy emigracji, prezesa Na­
czelnego Komitetu Wyzwolenia Litwy (VLIK) dr. Viliunasa został wybrany 
dr Bobelis. Siedziba VLIK'u przenosi się z New Yorku do Chicago i Wa­
szyngtonu. Dr Viliunas nie kandydował. Nowe władze zostały wybrane 
większością 60 %. W ośmioosobowym zarządzie sześć osób ukończyło wyż­
sze studia i posiada tytuł doktora. Wielojęzyczny serwis informacyjny 
VLIK'u został rozszerzony również na język portugalski. 

W sprawozdaniu ustępującego prezesa czytamy: "W Paryżu również 
spotkałem się z naczelnym redaktorem polskiego periodyku Kultura, J. Gie­
droyciem. Zaproponował on, aby VLIK, który niedawno zawarł pakt 
przyjsżni z Węgrami, rozpatrzył możliwość zawarcia takiego porozumienia 
z Polakami. Sprawozdanie nie wspomina o dyskusji i ustosunkowaniu się 
do tego zagadnienia. 

E. żAGIELL 

Kronika białoruska 

Delegacja białoruska w składzie trzech osób, weteranów kampanii włos­
kiej (ks. Konstanty Maskalik, dr Wiktor Sienkievic i p. Teodor Każanie· 
vic), wzięła udział w uroczystym obchodzie dn. 13 maja br. 35-tej rocznicy 
bitwy pod Monte Cassino. Na polskim cmentarzu, na ogólną liczbę 1.100 
pochowanych żołnierzy, spoczywa 259 Białorusinów lub urodzonych na 
Białorusi. 

• 
Jak podaje Ośrodek Badawczy Łagrów, Więzień i Więziennych Zakładów 

Psychiatrycznych w ZSSR, który znajduje się w Tel Avivie, w Mińsku 
istnieje specjalne więzienie osobowo reżima dla kobiet. W więzieniu tym 
znajduje się 3 tysiące kobiet, skazanych za narU3zenije reżima w sowiec­
kich obozach koncentracyjnych. 

• 
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Amerykańskie czasopismo filatelistyczne Linn Stamp News zamieściło A bież. roku dwa obszerne artykuły o znaczkach pocztowych na Białorusi. 
ut?r artykułów, William T. Lesh, poinformował czytelników nie tylko 

~ ruez.wrkle rzadkich dziś egzemplarzach znaczków pocztowych BNR (Bia­
o~~eJ Republiki Ludowej) z 1918 roku, o używanych na Białorusi ro­
sYJskic~ ~aczkach przed rewolucją (carskich), niemieckich okupacyjnych M ~sIe. pIerwszej wojny światowej, poczty polowej oddziałów gen. Dowbór-
n~~ckiego, gen. Żeligowskiego, tzw. Litwy Srodkowej i innych, ale podał 

t....ze przegląd ważniejszych wydarzeń historycznych na Białorusi. 

• 
Państwowe Wydawnictwo Naukowe w Warszawie wydało ponownie 

nakładem Zakładu Słowianoznawstwa Polskiej Akademii Nauk 7 tomów 
!nume~talnej pracy znanego etnografa i folklorysty Michała Federowskiego 

l
, ud BIałoruski - materiały do etnografii słowiańskiej, zgromadzone w 
atach 1877-1905". 

• 
W Mińsku niedawno wydano broszurę U. Ładusiowa "Slach da Sva­

bBody" (Droga do Wolności), w której autor poświęcił parę stronic gen. 
ułak-Bałachowiczowi. ,'przy pomocy B. Sawinkowa - pisze U. Ładusiou 

- były poczynione kroki w celu uzupełnienia stanu liczebnego band Bułak­
Bałachowicza, którego kierownik 'misji wojskowo.dyplomatycznej BNR' 
K. Jexavitau uznał za dowódcę oddziału specjalnego Białoruskiej Republiki 
LUdowej. Jeszcze 20 stycznia 1920 roku Jazavitau zwrócił się do prezydenta 
St:mów Zjednoczonych Ameryki z prośbą o udzielenie rychłej pomocy 'od­
działowi specjalnemu Białoruskiej Republiki Ludowej ... pod dowództwem 
ge.nerał-majora Bułak.Bałachowicza' w sprawie dalszej walki z bolszewika­
IllI
K

· ~iebawem pomoc została okazana przez misję amerykańską Czerwonego 
rzyza w Estonii... Polski sztab generalny wyznaczył bandom Bułak-Bała­

~howicza, które w psżdzierniku 1920 roku liczyły około 20 tysięcy ludzi, 
Jedną z głównych ról w zagarnięciu ziem białoruskich. Sawinkow i Bała­
c.howicz zawarli wojskowo·polityczną umowę z Białoruskim Komitetem Po­
litycznym. 6 listopada 1920 roku bałachowcy zaczęli ofensywę w kierunku 
na Mozyrz, Kalinkowicze... Bandy Bułak-Bałachowicza zagarnęły Mozyrz, 
Kalinkowicze... Bułak-Bałachowicz nadał sobie tytuł głównodowodzącego 
wszystkich sił zbrojnych na terytorium Białorusi". 

. Autor pisze dalej o spontanicznym antybolszewickim powstaniu ludności 
bIałoruskiej w listopadzie-grudniu 1920 roku na Słucczyźnie, lekceważąco 
nazywając go ,,buntem" (miatisż) i wyolbrzymiając pomoc powstańcom 
ze strony polskiej. ,,zgodnie z warunkami umowy preliminarnej - pisze 
on - powiat słucki, zagarnięty po raz drugi przez wojska polskie, miał 
odejść do ZSSR. W wyznaczonym terminie wojska polskie powinny były 
Wycofać się z terenu powiatu. Białoruscy polityczni szarlatani zdecydowali 
wr:korzystać sprzyjającą okazję, by postawić sowieckie władze administra­
cYJne przed faktem dokonanym. Eserowscy działacze Paulukievic i Praku­
levic utworzyli miejscowy Słucki BNK (Białoruski Komitet Narodowy -
W.B.) pod przewodnictwem Żauryda, który niezwłocznie został delegowany 
do Rady Najwyższej w Warszawie po instrukcje. Został zorganizowany 
~ztab milicji w składzie Paulukievica, Backo, kapitana Ancypovi­
Ca, a także zarządy gminne. Przy pomocy polskich władz okupacyjnych 
zaczęły się formować zbrojne oddziały. Prezydium Słuckiej .I~a~y BNK 
zwołało 17 psżdziernika zjazd na który zaproszono przedstaWICIeli wszyst­
kich gmin i miasteczek w li~zhie 105 osób. Na zjazd przybyli również: 
delegacja z bratem Bułak-Bałachowicza i polskim kapitanem Samusiewi­
czem na czele, przedstawiciele Rady Najwyższej w Warszawie i Białoruskiej 

• 
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Rady w Kownie ... Na zjeździe została wybrana Rada Słucka z U. Prakule. 
vicem na czele i przyjęty program polityczny eserów. Powiat słucki został 
ogłoszony 'niezależnym' terytorium Białoruskiej Republiki Ludowej. Komi­
sarzem Rady został mianowany Żauryd... Zaczęło się pośpieszne formo­
wanie 'pierwszej białoruskiej brygady'... Białoruska Komisja Wojskowa 
przysłała 12·tu oficerów z kapitanem Jakubieckim na czele ... ". 

Jak wiadomo, by stłumić powstanie bolszewicy byli zmuszeni rzucić 
do boju jedną z najlepszych swych dywizji - 37-mą Omską dywizję 
strzelecką. Powstańcy, cierpiąc na brak sprzętu bojowego, amunicji i mo­
toryzacji, pod naporem przeważających sił przeciwnika, prowadząc z nim 
ciężkie boje, cofali się powoli na zachód. W wigilię 1921 roku większość 
powstańców przekroczyła polsko-bolszewicką linię demarkacyjną. 

• 
Popularno-naukowe czasopismo amerykańskie National Geographic (mie­

sięcznik) zamieściło w nr. 6-tym z bież. roku bogato ilustrowany artykuł 
Johna Garaventy o pobycie w ubiegłym roku w ZSSR grupy (12 osób) 
młodych amerykańskich specjalistów gospodarstwa wiejskiego. Najwięcej 
czasu (3 miesiące) spędzili oni na Białorusi. Amerykanie zwiedzili Biało­
ruską Akademię Gospodarstwa Wiejskiego w Horkach na Mohylowszczyźnie. 
Pracowali w pokazowym kołchozie "Rasswiet" w pobliźu Mińska, do którego 
należy 9 wsi. Później pokazano im sowchoz hodowlany (10 tysięcy głów 
bydła) "Mir" koło Baranowicz, parę sowchozów w obwodzie witebskim i 
w końcu sowchoz hodowlany ("świniofabrykę" - 40 tysięcy świń) "Ulia­
nowski" koło Mińska. Nie obeszło się bez incydentów. Amerykanom zabra­
niano robienia zdjęć fotograficznych, tłumacząc zakaz względami "profilak­
tycznymi": jakoby zaraza z aparaów fotograficznych ... może przenieść się 
na bydło. W jednym z sowchozów zabrano im aparaty do "dezynfekcji 
promieniami ultrafioletowymi" i po półgodziny zwrócono. W innym sow­
chozie Amerykanie idąc do pracy w polu, zabrali ze sobą aparaty i gdy 
je im skonfiskowano - ogłosili strajk i do pracy nie poszli. Sprawa oparła 
się o ministerstwo rolnictwa w Mińsku, skąd przyszło zarządzenie, by im 
zwrócono aparaty pod warunkiem, że niczego nieodpowiedniego nie będą 
fotografowali. Mimo wszelkich zabiegów administracji kołchozowej i sowcho­
zowej Amerykanie nie mogli nie zauważyć, obok traktorów, kombajnów 
i wszelkiej innej mechanizacji, prymitywizmu, którego władze nie mogą 
ukryć. Nie uszło też ich uwagi to, że kołchoźnicy i sowchoźnicy pracują 
bez najmniejszego entuzjamu i niedbale. Natomiast na swoich drobnych 
działkach przyzagrodowych pracują z entuzjazmem i wytrwale. Każdy 
cal kwadratowy ziemi jest wykorzystany. Toteż nic dziwnego, że działki 
przyzagrodowe, które zajmują w ZSSR zaledwie 3 % powierzchni uprawnej, 
dają 30 % produkcji. 

• 
Biskup Sipovic w zakończeniu swego artykułu pisze o Janie PawIc II: 

"Czego my Białorusini możemy się spodziewać od nowego Papieża-Polaka? 
On jest dla nas Papieżem, Ojcem, jak i dla wszystkich innych. Jest rzeczą 
zrozumiałą, że nikt nie może zmienić biegu Wisły czy Niemna, jak też 
i tego faktu, że naszymi sąsiadami są Polacy, że nasza historia zazębia się 
i przeplata z ich historią. W przeszłości mieliśmy wiele gorzkich doświad­
czeń ze strony Polaków, i za to że my dziś nie mamy na Białorusi doŚĆ 
własnego duchowieństwa, w dużej mierze ponoszą odpowiedzialność polska 
przedwojenna administracja i ich hierarchia. Język białoruski był nie 
dopuszczany w świątyniach, a nieliczni białoruscy księża nie mieli możli­
wości pracować wśród swego narodu. Mamy nadzieję, że Polacy, gdy Bóg 
zsyła na Polskę szczególne dary, będą mieli odwagę przyznać się do tego, 
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że wyrządzali nam krzywdy, a wówczas między nami a nimi zapanuje 
prawdziwa braterska miłość. Po ostatniej wojnie grupa białoruskich księży 
zac~a pracę duszpasterską wśród swoich rodaków na obczyźnie. Otrzymy­
~alismy zawsze łaskawą pomoc ze strony Papieży Piusa XII, Jana XXIII 
I Pawła VI. Mamy nadzieję, że również nowy Papież, syn sąsiedniego z nami 
~arodu, który znalazł się w podobnej sytuacji jak i nasz naród, będzie 
~lę ~ opiekował i w miarę możliwości dopomoże nam zarówno w Kraju 
Jak l na obczyźnie. Wznosimy modły za Papieża Jana Pawła II i szczerze 
pragniemy, żeby Bóg zachował Go na wiele lat!". 

• 
. W celu uczczenia przypadającej 7 lipca 1982 roku setnej rocznicy ur0-

dzIn Janki Kupały, wydawnictwo nowojorskiej gazety Biełarus postanowiło 
wyd.ać w pierwszej połowie 1981 roku jubileuszową książkę, demaskującą 
SOWIeckie fałszerstwa osoby poety i jego twórczości. Napisanie książki zostało 
zlecone wybitnemu białoruskiemu krytykowi literackiemu, dr. Stanisławowi 
StankieviCovi. 

Włodzimierz BRYLEWSKI 

Ks. WŁADYSŁAW BUKOWIŃSKI 
"WSPOMNIENIA Z KAZACHSTANU" 

W październiku br. ukażą się drukiem w "Bibliotece Spotkań" 
"Wspomnienia z Kazachstanu" ks. prałata Władysława Bukowińskiego 
(1904 -1974), wieloletniego więźnia sowieckich łagrów, duszpasterza 
Polonii w ZSSR. Spisał on swoje relacje podczas krótkiego pobytu 
w Polsce. 

Pierwsze krajowe wydanie na powielaczu wzbudziło ogromne 
zainteresowanie . 

Wspomnień tych nie pisał zawodowy literat, mimo tego wzruszają 
one prostotą i autentyzmem. Są niezwykłym świadectwem i doku­
mentem. 

Zamówienia i wpłaty prosimy kierować na adres: 

Piotr Jegliński 
95, rue de Sevres 
75006 Paru 

lub 
"Spotkania" 
15, Broxholm Rd., 
London SE 27 

Cena egzemplarza: F. 18; DM. 10; E 2.1 O; $ S. 



Sprawy i troski 

By' ziazd 

Pośrodku orzeł. Na orle tarcza. W tarczy mur, a na murze 
akowska kotwica. Obok cyfry 1939 oraz 1979, poniżej napis 
,,Razem z Narodem". Rzecz cała ujęta w pękaty łańcuch. Oto 
s~~ol ikonograficzny Z:jazdu, który odbył się pod hasłem "Jed­
nOSCI z Wal~ząc~ Krajem". Zjazd został zorganizowany przez 
~ąd R:P., macz~ł, <?bóz legalis~yczny, jeszcze inaczej "ośrodek 
cIągłośCI prawnej l zakładał Jako cel całego przedsięwzięcia 
': .:. zm<?bilizowanie sił p,olskich w świecie do akcji niepodległo­
sClOweJ, zwłaszcza z mysIą o pomocy i współdziałaniu z ruchami 
~olnościo~ ':'". Kraju". Szlachetne w wydźwięku a zobowiązu­
Jące w swej tresCI słowa powyższe pochodzą z Komunikatu Nr 2, 
rozsyłanego zainteresowanym oraz mniej zainteresowanym przez 
Komi~et Organizacyjny Zjazdu. Komitetowi jak i Zjazdowi prze­
wodniczył ppłk dypl. pil. Roman Czerniawski. Komunikat podał 
dodatkowo, że "Komisja Polityczna pracująca w trzech podko­
misjach: krajowej, zagranicznej i emigracyjnej, kończy swe 
prace, przygotowując referaty i tezy na Zjazd". Że "Kom isja 
Programowa, działająca w licznych komitetach, przygotowała 
stronę organizacyjną Zjazdu, oraz imprezy kulturalno-patriotycz­
ne i wystawy". "Szczególnie ważnym punktem programu" _ 
konkludował Komunikat - "będzie konferencja dla prasy bry­
tyjskiej oraz udział w Zjeździe przedstawicieli innych narodów 
uciemiężonych". 

Konferencja odbyła się w Instytucie Polskim i Muzeum im. 
Generała Sikorskiego a więc w kadrze historycznym. Salę wień­
czą sztandary, sztandary-relikwie cierpliwie czekające na Wolną 
i Niepodległą, na powrót. Poniżej wielkie płótno przedstawiające 
promyk nadziei Wrześniowej: bitwę nad Bzurą. Dalej urna 
z grudkami ziemi z pól bitewnych Drugiego Korpusu. Mundury, 
broń biała i palna. Odznaki, pamiątki i zdjęcia. Kwiaty. Na 
sali 60 może 70 osób, w tym dziennikarze angielscy oraz obser­
wator z Foreign Office. Za stołem trzy osoby: Edward hr. Ra-
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cZyIlski, Prezydent Rzeczpospolitej, Premier Rządu R.P. p. Kazi­
lllJ.erz Sabbat, oraz p. Józef Josten, Czech, który jednocześnie 
reprezentował naród uciemiężony. Powstaje Prezydent. Sylwetka 
senatorska - nobliwa starość osiągnięta wśród ogólnego sza­
c~.. W mowie swej, a także w odpowiedziach udzielanych 
~enmkarzom angielskim porusza się po zawiłych obszarach pol­
skaego wczoraj. Chamberlain, Churchill, umowa Polsko-Brytyj­
s " .k:a~sa wrześniowa, drole-de-guerre. Mówi o tym, o czym 
~OWI JUZ historia. Edward Raczyński, który z determinacją bro­
~,nasZYc:h interesów wobec trudnego i przewrotnego Albionu, 

tory w zyciu emigracyjnym nigdy nie brał udziału w wojnie 
P~dJazdowej partyjnych konwentykli, który przed kilkoma mie­
SIącami przysięgał przed "Bogiem i Historią". Z osobą Pana 
ireZYdenta wiążę wszelkie nadzieje na sanację polskiego Niby-
~du, ojczyzny bezdomnych ministerstw, pretensjonalnych mi­

lllstrów, pozornego czynu i dziwnych praktyk w zakresie power 
and patronage. Mówił także p. Kazimierz Sabbat. Miał mówić 
Przede wszystkim na temat krajowych aktualiów, ale tematu 
ledwo dotknął. Konferencja odbyła się 30 sierpnia. 

W sobotę 1 września nastąpiło oficjalne otwarcie Zjazdu w 
obecności "przedstawicieli życia politycznego, kościelnego i spo­
łecznego". Mowa tronowa (Prezydent) i przy tronowa (Premier). 
Prezydent rozpoczyna od słów "Jedność z krajem jest i była 
za':Vsze jej (emigracji) racją bytu i wręcz zakonem ... " a kończy 
"~Jazd obecny ma za zadanie zjednoczenie wszystkich naszych 
s~ł, aby podjąć i podeprzeć dzieło podjęte w kraju przez najdziel­
~ejszych jego obywateli". Premier także podejmuje wątek kra­
JOwy. Następnie serdeczne słowa i powitania. Mówią goście 
zagraniczni w porządku alfabetycznym. A więc Argentyna, Aus­
tralia, Austria, Belgia, Brazylia, Dania, Holandia oraz ks. prałat 
Pluta. 

"Przemówienie prałata, pogodne w tonie a jednocześnie głębokie w treści, 
POwitane zostało wielkimi oklaskami zwłaszcza gdy powiedział, że Polska 
~oła swymi najlepszymi synami o wolność dla siebie" (Dziennik Polski 
l Dziennik Żołnierza, Nr 209, poniedziałek, 3 września 1979 ) . 

RFN, Nowa Zelandia, Południowa Afryka oraz Zimbawe-Ro­
dezja, USA, Szwajcaria, Szwecja, Stop. Dreszcz emocji przeszedł 
salę na wiadomość iż nadszedł telegram KSS "KOR" oraz list 
R.OPCiO. Telegram przeczytał przewodniczący Zjazdu, list Mi­
lllster Spraw Krajowych, p. Zaleski. P. Zaleski stwierdza, że 
otrzymuje "sygnały na sieci". 

Telegram KSS ,,KOR": 

" ... KSS 'KOR' wita z radością i nadzieją Swiatowy Zjazd Jedności 
z Walczącym Krajem. Celem naszym jest niepodległość, demokracja oraz 
Przywrócenie w życiu norm etycznych w kręgu kultury chrześcijańskiej ... 
Z~acamy się do was z prośbą o dalszą pomoc. Niezbędne dla naszej pracy 
są środki finansowe oraz sprzęt poligraficzny... Apelujemy by każdy Polak 
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p~yjeż~łący ~o Kr~j,!, uw~ ~ swój patriotyczny obowiązek przywiezie­
me choc Jednej p~lsk:ieJ pu~likacJI. ~yc~my owocnych obrad i przesyłamy 
serdeczne pozdroWlema. Mimo rozdzIelających nas kordonów podstawowe 
cele wszystkich Polaków są wspólne". ' 

List ROPCiO: 

,!Łączymy się z wami całym sercem w naj głębszym przekonaniu że 
w~polna nam sprawa praw człowieka i obywatela, a dla zniewolonych ~aro­
dow odzyskanie państwowości - również w odniesieniu do Polski -
zakończy się zwycięstwem. 

Podpisana, Rada Rzeczników - Ruch Obrony Praw Człowieka 
i Obywatela". 

Kilka jeszcze listów z Kraju, p. Walczak prezes POSKU czyni 
honory domu, wybory do prezydium Rady. Obiad. 

Na poobiednich obradach plenarnych wygłoszono trzy refe­
rll:9'· .0 sprawach krajowych, międzynarodowych (p. W. Czer­
wmskI), oraz o sprawach emigracyjnych (p. J. żaba). Pierwszy 
ref~rat przypadł w udziale żarliwej oratorce p. Lidii Ciołkoszo­
w~J. Do~onał~ w.nim rzeczowej analizy poglądów, postaw i pole­
mik z mezalezneJ prasy krajowej. Rzecz ujęła tematycznie wo­
kół takich P?jęć i z~awisk, jak ni~podległość, Kościół, sprawy 
gospodarcze ltd. ŻyWIołowy aplauz l natychmiastowe propozycje 
opublikowania pracy, wydają się świadczyć nie tylko o gremial­
nYl?-. uznaniu .?la solidnej robo~y, ale także o głodzie podstawo­
weJ informaCjI o sprawach krajowych. Po referatach podział na 
trzy komisje według powyższego klucza. Komisje pracowały 
osobno, lecz w tym samym czasie. Nie sposób więc całościowo 
prześledzić posiedzeń wszystkich trzech komisji. 

Komisja Krajowa: na sali prof. Scibor-Rylski, p. Wiktor Su­
kiennicki, córka premiera, płk W.P. Maria Leśniakowa, Dyrektor 
Biblioteki, rokujący nadzieje na przyszłość Sekretarz IPiMiGS'u 
milczący publicysta krajowy oraz zbliżeni do kół oficjalnych 
młodzi adepci trudnej sztuki rządowej. Delegaci, p. Zaleski, trzy 
re.zolucje. Rzecz zaczyna się interesująco: od tematu, którym jak 
WIadomo emocjonuje się cała Polska. Chodzi o osobę p. Sokol­
nickiego który twierdzi, że jest Prezydentem R.P. Przewodniczą­
cego swędzi ręka, ale nie narusza nią wszechobecnego decorum. 
Prelegentowi oburzającemu się na działalność p. Sokolnickiego 
proponuje przejść do Komisji Emigracyjnej. Co na to Komisja 
Emigracyjna? 

Na sali znać tęsknotę - i to sporą - do postulatów mogą­
cych "podjąć i podeprzeć dzieło podjęte w kraju przez najdziel­
niej szych", ale jakiś fantom ubogiej myśli nie pozwala nikomu 
rozpuścić wodzy fantazji. Powstaje p. Eugeniusz Smolar - znać 
fantomu się nie boi - i stwierdza, że "emigracja to powinność", 
że krajowa ~pozycja szuka w niej "prawdziwego partnera", że 
przydałoby SIę stworzyć ośrodek pomocy finansowej szerszy niż 
li-tylko legalistyczny. Odpór daje p. Ciołkoszowa, która ubolewa 

BYŁ ZJAZD 103 

na~, n.ieprzystąpieniem "emigracji 68" do "obozu ciągłości praw­
~eJ . l nad brakiem aktywizmu politycznego wśród Polaków. 
. ~wlada też, że ~epiej aby istniało kilka ośrodków pomocy, niż 
~e e~, którego CIałO nadzorcze rozleci się na pierwszym posie­
t zemu., O p. Lidii powiem, że jest to jedna z nielicznych sylwe­
tek. k~ore u~iarogodniają nasz obco-bliski Nibyland - i mówię 
o JUZ w tej chwili bez cienia ironii. 

t . Pierwsza z "krajowych" rezolucji, długa i historyzująca, trak-,:r o ?rodze 'przebytej przez ostatnich 40 lat, druga zawiera 
a nnacJę legalizmu, trzecia zaś mówi o "uwielokrotnieniu" po­
m~c~ materialnej dla Kraju", oraz o utworzeniu "Funduszu Wol­
~OSCI Sł<;>wa", do którego "włączyć należy działający dotychczas, 
. poparcIu o Skarb Narodowy Fundusz Obrony Wolności Słowa 
I raw Ludzkich w Polsce". 
k. Niedziela 2 września. Msza św. oraz uroczystość pod poroni­

lem Ka~skim. Obiad. Po obiedzie przyjęcie sprawozdań i 
~chwale;D1e wniosków. Puchar miodu z Kraju od p. Moczulskiego. 
ezol~cJe trzech komisji z poprzedniego dnia pilotowane przez 

pren:uera Sabbata przepływają w miarę bezkolizyjnie do przy­
stam, w której przeobrażają się w uchwały. P. Sabbat panuje 
~obrze nad zgromadzeniem, czasami bardzo dobrze, czasami zbyt 

obrze. Ale jest już gorączkowa atmosfera, bo mikrofony po­
t~ebne są do pobliskiego locum, w którym odbyć się ma akade­
~I~ .. N.osi ona tytuł "Walka Trwa" i składa się na nią korowód 
PI~S?-I I wierszy odnotowujących kamienie milowe historii pol­
s~eJ, począwszy od Konstytucji 3-go Maja, przez przedwojenne 
~osenki po boje PSZ na Zachodzie i Powstanie Warszawskie. 

T 
chodzą harcerze, zza nich usiłują wyłonić się aktorzy. Walka 

rwa! 
SŁ Na imprezy "patriotyczno-kulturalne" składały się jeszcze 
B OWO i CZYN - wieczór artystyczny, PRZED SKLEPEM JU­
pILERA - medytacje - dramat Karola Wojtyły, FILM O PA-
lEżU JANIE PAWLE II - film powstały staraniem POSK'u 
~ariusz - p. Bolesław Su1ik, reżyseria - p. Howard Rosa), 

YNARZE, AHOY - wieczór prozy i poezji morskiej, NASZE 
~~ZYD.ŁA - wieczór prozy i poezji lotniczej. Wspomnieć na­
ezy także o serii wystaw, które odbyły się z okazji Zjazdu, hl tym wyjątkowo bogata o Wrześniu w Instytucie Polskim i 
.uzeum im. Gen. Sikorskiego oraz "Fasada i tyły" - wystawa 

PIsm, ?iezależnych głosów i opinii z Kraju. 
~memam, iż przed "obozem legalistycznym" stoi wybór. Albo 

Spręzyć się do pełnego i czynnego partnerstwa z tym wszystkim, 
co wy?ało walkę polskiej podległości, z tym co składa się na 
Wspamałą podkulturę alternative Poland, albo pozostać okrut­
nYm figlem muzy Klio i oddawać się jałowemu urzędowaniu 
oraz festynom historycznej nostalgii. Rozumiem i doceniam 
psyc~'lOlogiczny podkład drugiego rozwiązania, które jak sądzę 
płyrue z 40-letniej nieobecności w bieżącym życiu narodu. Są 
rocznice, które domagają się przypomnienia i powalenie polskich 
szlabanów granicznych przed 40-tu laty na pewno do tej kategorii 
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należy. Rocznicę przypomniał Prezydent - koronny świadek, 
uczynił to również Zjazd w wielu punktach swego programu. 
Zjazd ów, w głównym swym trzonie składał się z obrad komisji, 
obrad plenarnych i nieplenarnych, składał się z uchwał i rezo. 
lucji. Przy udziale ,,350 delegatów z 18 krajów" (Dziennik Polski 
i Dziennik Żołnierza) Zjazd zwrócił się z pięknym i uroczystym 
reweransem w stronę krajowej opozycji i jak tylko to uczynił 
obnażyła się ogromna rozbieżność pomiędzy głębokością owego 
reweransu a namacalną i doraźną pomocą jaką Zjazd mógłby 
zaofiarować krajowi, z którym pragnie się połączyć. Uchwała 
Nr 3 Komisji krajowej stanowi zmianę w gruncie rzeczy nazew­
niczą· Nazwa nowego funduszu jest redukcją nazwy pierwotnej 
- co może spowodować efekt propagandowy wprost odwrotny 
od zamierzonego. A poddawany był projekt hasła "milion funtów 
dla opozycji". Hasło to przez mnogość zer i przecinków byłoby 
dość spektakularne i ustawiłoby kwestię krajowego ruchu oporu 
wysoko na polskiej liście priorytetów. 

Podobno ma w Londynie powstać stała komisja do spraw 
krajowych. Na ręce przyszłego przewodniczącego owej komisji 
pragnę złożyć kilka sugestii wytyczających możliwe kierunki 
praktycznego działania. Pragnę przy tym zaznaczyć iż stanowią 
one doprawdy program-minimum, umyślnie nie dotykam spraw 
mogących wejść w zakres wielkiej reformy. 

1. Rozpocząć kampanię prasową wokół apelu KSS "KOR". 
Apel ten mówi " ... by każdy Polak przyjeżdżający do Kraju 
uważał za swój patriotyczny obowiązek przywiezienie choć jed­
nej polskiej publikacji". 

2. Organizować i popierać na wielką skalę przedruk krajo­
wych publikacji niezależnych. 

3. Stworzyć i rozprowadzać emigracyjny biuletyn informa­
cyjny na temat spraw krajowych. Biuletyn ten mógłby czerpać 
swą treść z Komunikatów KOR'u, z krajowego Biuletynu Infor­
macyjnego, etc., etc. 

4. Zorganizować Polskie Biuro Interwencyjne na Zachodzie, 
które zajmowałoby się obroną prześladowanych w Kraju w przy­
padku zawsze przecież możliwych represji ze strony władz. 

5. Stworzyć sztab tłumaczy gotowych przekładać na języki 
obce niezależną krajową literaturę i publicystykę. Tłumaczenia 
starać się w miarę możliwości rozprowadzać po zagranicznych 
domach wydawniczych. 

Jeśli "ośrodek ciągłości prawnej" już dzisiaj wejdzie na drogę 
pełnego i praktycznego zaangażowania w rzeczywistość krajową, 
tym łatwiej będzie przyszłemu Sejmowi Ustawodawczemu post­
komunistycznej Polski nawiązać do "symboli suwerenności pań­
stwowej" przechowywanych dziś w Londynie. 

Jan DOŁĘGA 
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List Z Londynu 

Szanowny Panie Redaktorze, 

Oto znów wołam do Pana z naszego Londyniszcza nękanego, 
jak zwykle, akademiami, zjazdami, pokazami przepię~ych tań­
ców narodowych z wszelkich okazji (prócz, jak na raZIe, pogrze­
bów) oraz (w większości) mało wartymi wystawami, wszystko 
to by pokazać światu, że - jak głosi pieśń żołnierska: to my! 
to my! to my! . . , 

Wołam, choć tyle razy sobie zaprzysięgłam, ~e bę.dę mIlcze~. 
~ie dlatego, że dość mi naurągano, co .pa~jam~ lubIę, tylk<;> ze 
pIes wyjący do księżyca ośmiesza sam SIebIe. ~ rapte~ naJlep­
sze intencje biorą diabli. Właśnie się ?-owiedzIa~am,. ze "obok 
wielkich przemian w kraju, zaszły poza Jego gramcamI tr.zy zda­
rzenia mające przemożny wpływ". Słyszał~ tylko o ~edn~ 
takim zdarzeniu, w pażdzierniku ub. r~ku, .wIęC rzucam SIę ChCI­
wie na drukowane". I czego się dOWIadUJę? 

Ze pi~rwsze (chyba więc najważniejsze): to że ,,~a e~igracji 
doszło do poważnego, choć niepełnego zJednoczema mepodle-
głościowych ośrodków politycznych". .. 

Ze drugie, to ,,Konferencja Polonii 1978 - PolomI Jutra w 
Toronto". , .. 

I że trzecie (więc chyba najmniej ważne), to "Wybor Papleza-
Polaka". _ 

Któż tak ocenił i ustawił hierarchię naszych przemoznych 
wpływów w świecie zewnętrznym? Nie byle kto, bo Świa~o~ 
Zjazd Jedności z Walczącym Krajem, który przed paru dniamI 
obradował w sercu naszego tułaczego Londyniszcza. 

Ach, te "obrady" urządzane pod. różnymi pr~tekstami w Lon~ 
dYnie Toronto i Honolulu, wszystkie wedle odWIecznego rytuału. 

1. Msza, często nie bezinteresowna, by oddać c~eść Stw~rcy, 
tylko ,,na intencję pomyślnych obrad". Mogłoby SIę. zdaw~c, ze 
msza jest rzeczą zbyt poważną, by ją angażować w mtencJl tur­
niejów jałowego gadulstwa. 

2. Akademia, jedna lub więcej, o wiadomym z góry schema­
cie i wydżwięku. Nota-bene, grzebiąc w starych szpargałach 
rOzwiązałam od dawna trapiącą mnie zaga~ę, kt~ nas obdarzył 
tym balastem i nobilitował go nazwą. Otóz. uczynił to, zapewn~ 
niechcący, zasłużony dla polskiej kultury blS~UP Józef Andrzej 
Załuski, który A.D. 1753 urządził w WarszaWIe, .za przykłade~ 
włoskich uroczystych obchodów zwanych akademIamI,. ~a~e~ę 
Mariańską ku czci Matki Boskiej. Czyż mó~ł przewldziec, Jak 
straszna pójdzie z tego epidemia, I?rzez stulecI~? . 

Ale ad rem. A więc 3: właSCIwe "obrady , z których nikt 
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się nie dowie o co konkretnie chodzi, co konkretnie postano­
wiono oraz konkretnie co i kiedy będzie zrobione, by to zreali­
zować. 

4. (choć nie zawsze): te imprezy są pretekstem do uroczystych 
potańcówek i wyżerek (zwanych niekiedy "obiad żołnierski"). 
Są one same przez się rzeczą obojętną, a stają się irytujące gdy 
nadaje im się rangę patriotyczną: ubaw jako jeszcze jedna 
ofiara dla Ojczyzny. 

I wreszcie: wystawy (jak wyżej), które zresztą mało kto 
ogląda, ale są pożyteczne jako deptak, na którym swą obec­
nością zaznaczamy naszą wrażliwość na sprawy kultury oraz oce­
niamy, kto ze znajomych tak samo. 

Wracając do Jedności z Walczącym Krajem, radzibyśmy wie­
dzieć co ta impreza da krajowi. Czy wykorzystano okazję dla 
gromadzenia funduszy na KOR i ROPCiO? Czy próbowano 
zwrócić uwagę świata poza obrębem grajdołka na walczący 
kraj, urządzono wielką demonstrację na mieście, z rozrzucaniem 
zredagowanych sensownie i w przyzwoitej angielszczyżnie (a nie 
takiej, której próbki na dwóję widujemy np. na wychodzących 
tu od roku 1940 Poczytnych Łamach) ulotek, z których choć 
jedna na sto mogłaby być przeczytana i zapamiętana? Naiwne 
wymagania! Ale za to "obradowały" aż trzy komisje, zaś na 
"plenum" (co nam to przypomina, co?) przyjęto "w większości 
jednogłośnie, sprawozdania z prac komisji i wnioski" (jakie?), 
których realizacji zresztą nikt przytomny nie oczekuje. "Za­
danie Emigracji i Polonii Wolnego Świata" ujęto w 9 punktów, 
których realizacji zresztą jak wyżej. No, i na koniec wyrażono 
podziękowania. 

Uczestnicy Zjazdu przybyli przez morza i oceany - takich 
to mamy ofiarnych Działaczy! Miejscowi niezbyt dopisali, ale 
za to oklaskiwali: na akademii było ponad 600 głów, odbyła 
się zadziwiająco punktualnie, efekty dźwiękowe "pogłębiały nas­
trój" i na zakończenie ochoczo, aczkolwiek niezbyt zgodnie, od­
śpiewano, że wszystko co nasze Polsce oddamy. Co nas chyba 
upoważnia do oczekiwania czynów i oddania, na początek, choć 
troszkę· Np. sześciuset śpiewających mogłoby z okazji urlopów 
w Ojczyźnie* zabierać trefne książki dla krajowców tak spra­
gnionych informacji. Bez zgłaszania grzmiących postulatów, że 
"warto by było żeby ktoś", tylko samemu osobiście, bez wykrę­
tów, że JA właśnie nie mogę, oczywiście w imię wyższych celów. 
Bo i co im grozi? Najwyżej skonfiskują. Tu się kłania ten 
warszawski student, któremu ojciec zabronił wracać do domu 
zanim nie przeczyta "Bez ostatniego rozdziału", i ten robotnik, 
który nazajutrz po przybyciu na urlop do krewnych przybiegł 
do Biblioteki, "bo to u nas różnie piszą, a JA CHCe WIEDZIE C 

* Ciekawostka: poniektórzy wojażują z dwoma paszportami - przez 
zachodnie granice z angielskim (żeby nie płacić za wizy tranzytowe), 
a przez polską z konsularnym (żeby nie płacić dolarowego haraczu). Kto 
napisze traktat o emigracyjno-polonijnych gnidach? 

LIST Z LONDYNU 107 

JAK BYŁO NAPRAWDe", i inni, O których .można b.y długo. 
Co dla nich robią światowe i inne Zj~dy I te setkI tw~rzł' 
deklarujących gotowość oddania wszystkiego? Strach pomyslec, 
Panie Redaktorze, jaki by wybuchł popłoch, gdyby Polska rze­
CzYwiście zażądała. 

Grażyna NOWAK 

OSWIADCZENIE 

W wyniku nieporozumienia ukazał się w niektórych czasopismac~ e~­
gracyjnych komunikat informujący o "ścisłej współpracy oraz pOW1ąz~u 
działalności" organizacji Wolna Polska z W aszyngton~, l!SA, oraz BlUra 
Informacyjnego Ruchów Demokratycznych "! Pols.ce. z sledz~ą :-v ~)sI~. ., 

Oświadczamy, że między wyżej wymiemon~ mstytu~JIlIll;1 m? ?s~eJe 
żadna ścisła współpraca, ani powiązanie z chwilą ukaz~ma. SIę mmeJsze~o 
oświadczenia. Także Biuro Informacyjne R.D.wP. z SIedzibą w Oslo me 
jest przedstawicielstwem organizacji. Wolna Polska: . . 

Jednocześnie informujemy, że BIuro InformacYJne. RJ?wP. z SIedzibą 
w Oslo ponosi winę za zredagowanie ulotki propaguJllceJ Fundulnssz Praw 
Człowieka w Polsce. Na ulotce tej zostały umieszczone adresy tytutu 
Literackiego Kultura w Paryżu i p . B . P~eckiego w N~,~ark, ~SA:, oraz 
KOnfederacji 76 bez uprzedniego otrzpnama z.gody wyzeJ wym.Je~onych 
instytucji i osób na taką formę ulotki. . w. ZW1Fu z ~ pragmemy tą 
drogą wyrazić żal z powodu niedopatrzema l wyzeł wynuemone osoby oraz 
instytucje bardzo przepraszamy za powstałą sytuacJę · 

Z upoważnienia Rady 
Biura Informacyjnego 

Ruchów Demokratycznych w Polsce 
Postboks 16, Hauketo, Oslo 12, Nonvegia 

W. GAUZA 
Rzecznik 



o Rzeczpospolitei naprawianiu 

Wciąż s~sz~ o taj~ych czy półtajnych propozycjach naprawy 
Rzeczp~spolitej ~ o Jawnych nie, bo urzędowo nie ujawnia się 
u nas, Jak?~y cos nadawało się do naprawy, czyli było zepsute. 
C~tałe~ j~ masę memoriałów na temat naprawiania (był kie­
dys taki WIerszyk: "Stomma z Kisielewskim piszą memoriały 
~mrodu z tego dużo a pożytek mały"), pisał o tym i KOR i PPN' 
I.Kuroń i profesor Lipiński. Ostatnio przestudiowałem 150 str; 
mcowy maszynopis DIP-~ ("Doświadczenie i Przyszłość"), zatytu­
łowany "Raport o stame Rzeczypospolitej i o drogach do jej 
nap~awy - wersja wstępna". Ciekawa to dosyć jest historia 
bow~em u. podstaw jej tkwi rzadka w PRL inicjatywa legalna ~ 
z~mle.rzem~, ~tó~a z ko~ieczności stała się półlegalna. Mianowi­
CIe kilk.udZleslęclU ludzi raczej sympatycznych, w tym partyj­
nych, mestowarz~szonych i katolików - wszak uznany katolik 
to u. nas zawód l sytuacja - postanowiło zbierać się jawnie i 
radzić nad naprawą RzeczypospOlitej, zaczął zresztą tę sprawę 
p. Stefan Bratkow~.ki nade~ kryty~znym referatem, wygłoszonym 
dla czł~)Dków Partii w ZWIązku LIteratów, referatem, który roz­
sze~ł SIę. p.otem po Wars~awie i nawet do Wolnej Europy trafił. 
Poru.e~az . Jednak DIP-o~ szybko zabroniono się zbierać, posta­
n?WIh om przepr<:>w~dzlć anki~tę. o właśnie Rzeczypospolitej Ua 
pISZę Rzeczpospolitej) napraWIe l tę to ankietę w formie skró­
conego maszynopisu sobie przeczytałem. 

Materiału faktycznego i świetnych diagnoz tam mnóstwo 
propoz'y~ji takoż, tyle że nie próbowano wziąć się za tzw. ba~ 
z całosClOWą koncepcją marksowskiego socjalizmu, realizowaną 
w .Pols~e od roku 19~5 (upo:-czywie twierdzę, że komunizm rosyj­
ski t.o jedyny markSIZm, ktory wytrzymał próbę historii - inne­
go Ole ma). Ale krytykować teorię marksizmu to nie jest zadanie 
ko!egó~ z DIP-u, oni. chcą ulepszyć praktykę. Tylko że zwra­
c~Ją s~ę ~? tych, co Ją rzekomo zepsuli z prośbą i radą, aby 
SIę zIDIenili. Przypomma to stary dowcip o Cyrankiewiczu, gdy 
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Został znów premierem w roku 1957. Zachodni dziennikarz pyta 
dlaczego premier się nie zmienia, jeśli w PRL po Październiku 
nastała demokracja? A Cyrankiewicz na to: - Co, ja się nie 
zmieniam?! 

Ano tak. Pewien wybitny ekonomista, gdy namawiałem go, 
aby napisał tajny artykuł o polskiej sytuacji gospodarczej i spo­
łecznej, odpowiedział mi: Panie, a co tu pisać?! Przecież wszyst­
k? już sto razy zostało napisane, wszyscy wszystko wiedzą, a nic 
SIę nie zmienia. Jak z gęsi woda! 

Zaiste, gęsi nader są na wodę (pisaną) odporne. Wszyscy 
wszystko wiedzą, oprócz oczywiście zagranicznych kanclerzy i 
~ankierów, którzy tylko marzą, jakby nam jeszcze dołożyć z mi­
liardzik, żeby tylko porządek panował w Warszawie. Coraz to 
SPotykam jakiegoś potężnego zagranicznego ambasadora czy 
p~rlamentarzystę, który mi tłumaczy, jak to my mamy się świet­
me. Oni nam wyznaczają godziwy poziom życia w socjalizmie, 
sk .... umbrie w tomacie, pstrąg! ("Chcieliście Polski, to to ją 
macie, sk .... umbrie w tomacie, skumbrie w tomacie!"). 

Jak ci wszyscy mówią, żeś pijany, to się kładź. Wobec czego 
przestałem naprawiać i ulepszać Rzeczpospolitą, ograniczając 
się do jej obserwacji i opisu. "Takie będą Rzeczpospolite, ja­
kie ... ". Niech mi miły Pan Raczyński z Londynu wybaczy, że 
nazywam PRL Rzplitą, ale niestety innej już nie ma - ani nad 
Niemnem ani nad Tamizą. Niegdyś śp. Stanisław Mackiewicz 
mówił mi, że dla prawdziwych Polaków Polska to było Wilno, 
Smoleńsk, Mińsk, Witebsk, Kijów i Lwów, a Warszawa to zrusz­
czone i zażydzone miasteczko gdzieś na niemieckiej granicy. Były 
Czasy _ ale przeszły. Dziś Rzeczpospolitej znad regionalnej 
Wisełki ruszyć się nie da, choć przeciwnicy geopolityki projek­
tują podobno przeniesienie Rosji do Australii. Słychać, że Senat 
amerykański już wyraził zgodę· 

Na razie chodzę sobie nad Wisłę i pewno długo tak pochodzę, 
b? paszporciku na Zachód nie dostałem - ~z~m~ SIę zre~ztą 
~ezbyt dziwię, w demokratycznej ~eczpospolIteJ mg~y bOWIem 
~e wypędzano opozycjonistów, a Lzberum Veto Z~kWltałO le~al­
me. Jam też legalny, dopóki w starym, 3?-letrum Tygodnt~u 
Powszechnym pisuję o niczym - bo o czyms to ~e~a ~onfls­
kuje, więc trzeba dawać do gazetek. "Wesołe Jest ZyCIe sta­
ruszka!". 

Swoją drogą żyć 35 lat w PRL-u to jest za długo, bo' si~ za 
dużo pamięta, a tu zanik pamięci jest głównym warunkie~ 
funkcjonowania. Ze zdumieniem wczytywałem SIę w. a.rty~ .~ 
wsłuchiwałem w przemówienia traktujące o 35-letnieJ ~storu 
PRLu, bo pamięć mówiła mi, że wszystko było zup~e, ~e 
to zupełnie inaczej. Poza tym obchody rOCZDlC?We ~ręciły s~ę 
koło Manifestu Lipcowego 1944, a tego tekstu mkt me zn~, me 
Pamięta, nie czytał, przez wiele lat by~ to d~ ~ęcz medos­
tępny i niecenzuralny. Tym razem Jednak Zycze Warszawy 
wzięło na ambit i "Manifest" wydrukowało, nie bacząc na śmiech 
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pusty, który ogarnąć musi czytelnika, gdy zestawi treść owego 
dokumentu z późniejszą i dzisiejszą rzeczywistością. 

Ale pamiętam człowieka, który się z ,,Manifestu" wyśmiewał 
od razu w latach czterdziestych - był to Władysław Wolski 
(~iwowarczyk), minister Administracji Publicznej do roku 1951, 
kiedy go wylano. Był to jedyny komunista, jakiego znałem, który 
był szczery wtedy, gdy sprawował władzę. Bo komunistów szcze­
rych po odejściu od władzy to znam dużo - ale to nie sztuka 
(zabić kruka). 

Więc tenże Wolski w roku 1949 siedział ze mną w kawiarni 
(zapoznał mnie z nim Wł. J. Grabski - minister cenił endeków) 
i perorował: - Panie, oczywiście że ten Manifest to była bajecz­
ka dla grzecznych dzieci, to było dobre na tamten etap, żeby 
uspokoić ludzi, ale tylko frajer mógł przypuścić, że my pozos­
taniemy przy modelu demokracji mieszczańskiej! Pan przecież 
frajerem nie jest, chyba pan w to nie uwierzył?! Historia nie 
jest romansem. 

Taki to był szczery komunista, ów Wolski - pewno dlatego 
wyleciał. Władysław Bieńkowski twierdzi, że jabłko gdy dojrze­
wa, to spada, a polityk gdy spada, to dojrzewa. Sprawdza mi 
się ta teza w Alejach Ujazdowskich. Idę sobie oto spacerem 
i spotykam pewnego dostojnika z epoki Bieruta, czyli tzw. 
okresu błędów i wypaczeń (potem wybaczeń). Dostojnik wręcz 
rzuca mi się na szyję i woła: - Drogi panie, nie mogłem złapać 
Wolnej Europy, niech no pan mi powie, co tam ONI znowu 
za głupstwa wyczynili! Ledwo się go pozbyłem, natykam się na 
ministra z epoki Gomułki, który podbiega do mnie i szepcze: 
- Panie, co tam ONI znów wyrabiają, bo nie mogłem złapać 
"WE" ani dostać biuletynu KOR-u. Chodźmy na kawę, opowie 
mi pan! 

Myślę, że ten cykl jest nieskończony. Piszę właśnie dramat 
"Czekając na Babiucha". Oto, po latach miłościwego panowania, 
Edward Babiuch przeszedłszy w polityczny niebyt, spotyka mnie 
w Alejach i mruczy: - Czy to pan? Niech pan mi opowie, co 
ONI teraz robią? Bo nie umiem łapać Wolnej Europy ... 

Każda władza pochodzi od Boga... Nawet ta, co przemija. 
Ale dosyć tych nadwiślańskich historyjek, które się kiedyś źle 

skończą· (- Będziesz pan za to siedział! - W istocie? - Nie, 
w więzieniu). Pora, jak na psa obrotowego przystało, poszczekać 
trochę na braci z Zachodu. Jest nawet okazja: podobno Józef 
Mackiewicz znów mnie okropnie ochlapał w jakiejś broszurze: 
cytując jakieś moje dawne artykuły udowodnił, żem komunista 
i zdrajca. Cała pociecha, że podobno nie lepiej potraktował 
Kardynała Wyszyńskiego - zresztą sam nie czytałem, opowiadał 
mi to wszystko Michnik. Swoją drogą nieoceniony ten Mackie­
wicz, ileż to lat mnie tak niszczy! Ale do cytatów brać się nie 
powinien, bo się na tym nie zna. W książce "W cieniu czerwonej 
gwiazdy" na przykład cytuje słowa prymasa Wyszyńskiego o ka­
pitalizmie i bardzo potem wydziwia, co komuś żyjącemu w 
Warszawie przeszka.dza kapitalizm? Nie wie, biedak, że Prymas 
w szeregu kazań przeprowadzał tezę, iż ustrój komunistyczny 
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to ustrój państwowego kapitalizmu, gdzie rząd ceni tylko pro­
dukcję, a wyzyskuje ludzką pracę, stając po stronie producentów 
przeciw społeczeństwu. Mówiąc o kapitalistycznym wyzysku 
Ks. Prymas nawiązywał do tej tezy - lecz skąd mógł o tym 
wiedzieć oddalony szybkopis? Biedny ten Mackiewicz, bo jest 
poza grą - ja też jestem, więc wiem, jak to boli. Siedź w kącie, 
nie znajdą cię! Czego i sobie życzę. 

Jeszcze i inni polemicznie mnie chlaszczą za pismo Res Pub lica, 
w którym nareszcie piszę poważnie - a tu wszyscy myślą, że 
żartuję. Sam redaktor Giedroyc, któremu życie zawdzięczam, 
zamierza mnie podobno schlastać z wielkim gniewem, takoż 
PPN i inne grupy. Cieszyłbym się z tego, bo całe życie marzyłem 
o polemikach, tylko szkoda, że dyskutujemy w swoistym no­
mansland'zie, obserwowani przez kilkanaście tysięcy czytelników 
Kultury w świecie. Zaś szeroka publika w kraju nic o tym nie 
wie, czasem tylko dostanę jakiś dziwny list niby z Marsa -
że ktoś tam gdzieś coś przeczytał i sądzi... Mało tego, diablo 
mało. Ale może rzecz się zmieni, wierzę w cuda. Czego nam 
wszystkim życzę. 

KISIEL 
(sierpniowy, warszawski) 
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Książki 

Główne nurty marksizmu 

,:Marksi.Zm" j~~t od lat na ustach wszystkich - ale przytła­
czaJąca ~ększo~c. ludzi, którzy używają tego wyrażenia, ma 
bardzo ~<: POJ~CI~ o I?~rksizmie. Nie jest to tylko ich winą. 
Bo ~azerue dzieli najpIerw los wielu podobnych słów ( de­
mokrac~a", "pos~ęp':, "socjalizm" itp.) o notorycznie mę~Ym 
znaczeru~. Co WIęceJ, chodzi w jego wypadku o ogromny zespół 
do~t~ l ruC;h6w, r?zwijaj~cych się od przeszło stu lat w naj­
rózrueJszyc.h srodoWIskach l kulturach. Wreszcie, choć istnieje 
obszerna lIteratura o marksizmie, i chociaż można w niej zna­
leźć 1?ewien (ni:~elki) odsetek prac rzetelnych - nie mieliśmy 
od WIelu lat ant Jednego poważnego dzieła syntetycznego na ten 
temat. 

Takie dz~eło dał n~ L. Kołakowski w swoich Głównych nur­
~ach ma.rkslzmu.l. NapI~a.ć przyzwoite omówienie tej rzeczy nie 
Jes~ ~Olm .zdaruem możliwe, a przynajmniej przekracza możli­
~?SCl podpIsanego. Zamiast recenzji chcę więc po prostu skreś­
lic p~ę uwag na m~r~esi~ ksi~ki. Te uwagi są dwojakiego 
rodzaJU . .re~: ~az~Ją mÓJ podziw dla pracy; inne mają pos­
tać p~an, Jakie mI SIę przy czytaniu nasunęły. Nie są to może 
pytarua, k!ó.re. pows.taną w. myśli innych czytelników; ale nie 
tracę na.dziel, ze .moJe uwagI i pytania przyczynią się do jedynej 
rzeczy, Jaką chCIałbym ogłaszając je osiągnąć - przekonać do 
przeczytania owych trzech tomów. 

I 

"Nurty" są dziełem podziwu godnym. Mówię podziwu w 
dosłownym słowa znaczeniu, a mianowicie, że jestem zdziwiony 

1. Wyd. Instytut Literacki, "Biblioteka Kultury", Tom I, 1976, str. 
432; Tom II, 1977, str. 544; Tom III, 1978, str. 536. 
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iż coś podobnego mogło powstać. Ten podziw jest wielowar­
stwowy. 

Więc najpierw, trzytomowe dzieło Kołakowskiego jest książką 
w ~o~aju, który Niemcy nazywają Wiilzer: jest po prostu ma­
ten~e - ogromna. Niemal 1.500 stron bitego druku. Być 
moze, że wielu ludzi, przyzwyczajonych do oglądania albo nawet 
czytania grubych tomów, nie uzna tego za nic godnego podziwu. 
~YŚlę, że ci ludzie nie spróbowali sami nigdy napisać książki. 
"'-'.to spróbował, ten wie, jaka ogromna krwawa praca tkwi 
w tych stronach. Autor musiał, rzecz jasna, w ciągu wielu, 
bardzo wielu lat zajmować się przedmiotem - ale mimo to 
chapeau przed taką produkcją redakcyjną. 

. To jest jednak tylko jeden, naj niższy poziom podziwu dla 
dz~eła. Bo gruby tom może ostatecznie napisać każdy przy pew­
ne~ pracowitości, zapełniając go byle czym. Tu jednak nie cho­
dzI o zwykłą pisaninę. Rzecz jest w tym znaczeniu słowa rze­
telna, że Autor używa słów, aby coś powiedzieć i daje ogromną 
~asę informacji. Do tego stopnia, że publikacja ma między 
lDnymi także charakter encyklopedii. Oto, dla ilustracji spis 
ludzi, o których otrzymujemy dane bio- i bibliograficzne, oraz 
- zwykle świetnie sformułowaną - doksografię: tom I: Baku­
Din, Br. Bauer, Blanc, Blanqui, Cabet, Feuerbach, Hess, Lassalle, 
Owen, Proudhon, Saint-Simon, Stirner, Weitling (Plotyna & Co. 
POmijam). Tom II: Adler, O. Bauer, Bernstein, Czernyszewski, 
DObroljubow, Herzen, Hilferding, Jaures, Lenin, R. Luksemburg, 
Kautsky, Labriola, Lafargue, Ławrow, Michajłowski, Pisarew, 
Plechanow, Renner, Sorel, Tkaczew, VorHinder. Tom III: Ador­
no, AIthuser, Bucharin, Deborin, Fromm, Gramsci, Goldmann, 
Babermas, Horckheimer, Korsch, Lukacs, Mao Tse-tung, Mar­
cuse, Sartre, Stalin. Lista jest niezupełna - wynotowałem sobie 
tylko nazwiska ludzi, którzy mnie interesowali. Chodzi przy tym 
nieraz o prawdziwe małe monografie - tak np. w wypadku 
austro-marksizmu, albo Bernsteina. 
. Masa informacji zawartych w dziele jest więc zaiste imponu­
Jąca. Wypada dodać, że są one rzetelne. Jeśli chodzi o pisarzy 
opracowanych w drugim i trzecim tomie, to mogę Autorowi 
Wystawić świadectwo ścisłości. Pomijając kilka wypadków wąt­
pliWych, zgadza się wszystko co mogłem sprawdzić. Pod wzglę­
?em informacji bio- i bibliograficznej mamy do czynienia z po­
Zyteczną, dobrą pracą. Tutaj pozwalam sobie na sugestię pod 
adresem Autora: byłoby dobrze, gdyby zrobił ze swojego dzieła 
encyklopedyczny wyciąg, w porządku alfabetycznym (w rodzaju 
np. "Piccola Enciclopedia deI socialismo e deI comunismo" 
G. Trevisano). Dziś jest już tak, że ,,Marksizm" wykłada się 
wszędzie i wykładają go, chcąc czy nie chcąc, także ludzie nie­
~ pod względem informacji. Taka encyklopedyjka oddałaby 
Im wielkie usługi - wielkiego dzieła wielu z nich nigdy nie prze­
czyta, a jeśli nawet je weźmie do ręki, to prędko zgubi się w 
masie materiału bez skorowidzów. 

Bo skorowidzów nie ma - nie ma nawet alfabetycznego spisu 



114 1. M. BOCHEŃSKI 

?mawianych autorów i działaczy. To jest, nawiasem mówiąc, 
mne, ~m razem negat~ne wrażenie. Pominięcie tak ważnego 
narzędzIa w tego rodzaju pracy jest czymś, moim zdaniem, bar­
dzo przykrym, czego w żaden sposób nie podziwiam. 

Wracając jednak do mojego podziwu, jest jeszcze trzecia 
płaszczyzna. Dzieło zawiera nie tylko informacje i analizy, doty­
czące poszczególnych działaczy i myślicieli. Zawiera, i może 
przede wszystkim, na wielką skalę zamierzoną syntezę historii 
marksizmu. Podtytuł pracy wymienia trzy fazy tej historii tak 
jak ją Autor widzi: powstanie - rozwój - rozkład. A syr{teza, 
którą K~akowski nam daje, jest - jeśli się dobrze orientuję 
-:- pod wIeloma względami oryginalna i nowa. Najpierw, histo­
na zaczyna się tu w trzecim wieku naszej ery, u Plotyna. Niemal 
sto stron poświęca Autor filozofom, którzy, jego zdaniem sta­
nowią tło myśli Marksa. Następnie jego wizja dziejów ~ark­
sizmu jest też wysoce oryginalna. Co prawda myśliciele, któ­
rych nazywam ,,neo-marksistami" - tj. między innymi sam 
Kołakowski w poprzednim swoim okresie, grupa Praxis i wielu 
innY0. ~ twierdzili od dawna, że marksizm-leninizm jest nie 
rOZWIDlęCIem, ale rozkładem myśli Marksa. Ale Kołakowski idzie 
dalej: i owi. Jugosłowianie i Bloch i Marcuse to wszystko, razem 
z MoskalaIDl, rozkład. Dodajmy, że w dziele znajdujemy inter­
pretację samego Marksa, nienową, bo wspólną neo-marksistom 
(w moim słowa znaczeniu) - ale przecież tak jasno i mocno 
sformułowaną, że mało znajduję w całej (obszernej) literaturze 
rzeczy podobnych. "Nurty" są historią marksizmu, której nie­
podobna nie podziwiać, bez względu na to, czy się z Autorem 
zgadzamy czy nie. To jest synteza, z którą odtąd będzie musiał 
się rozprawić każdy zajmujący się przedmiotem. 

I gdyby to było wszystko. Ale Kołakowski daje w swoim 
dziele także masę myśli własnych. Daje mianowicie z jednej 
strony obszerną, wnikliwą krytykę marksizmu - z drugiej stro­
ny formułuje szereg myśli systematycznych. Krytyka przybiera 
w dziele dwie formy. Jedna, ogromnie niszcząca, to po prostu 
~eferat krytyki tej czy innej tezy, sformułowanej przez tych czy 
mnych marksistów. Pokazuje się, że nie ma prawie żadnej kry­
tyki "z zewnątrz", która by nie była kiedyś sformułowana przez 
samych marksistów. Zestawiając razem to, co oni pod tym 
względem - od Bernsteina do Marcuse'a - powiedzieli, mieli­
byśmy prawdziwą Summa m contra marxismum. Poza tym 
A~tor krytykuje sam, w sposób jasny, i jak mi się wydaje, 
mszczący. Masa analiz kulminuje w okrutnym, ale jakże praw­
dziwym zdaniu marksizm "ukazuje się jako farsowa strona 
ludzkiej niedoli". 

I, aby jeszcze to dodać, rzecz pisana jest w sposób nadzwy­
czaj jasny i przyjemny - czyta się, mimo że chodzi nieraz 
o zagadnienia trudne - z przyjemnością. A Autor umie także 
nazywać w odświeżający sposób rzeczy po imieniu. 

Ogromna i rzetelna praca; prawdziwa encyklopedia dziedzi-
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n~: nieprawdopodobna naprawdę masa analiz; wielka synteza 
historii marksizmu: wnikliwa i wszechstronna krytyka jego po­
Szczególnych postaci i samego Marksa; dzieło które formułuje 
zawsze interesujące a nieraz ważne poglądy systematyczne Auto­
r~. Mamy do czynienia z najlepszą od wielu lat pracą o mark­
~Iz~e - i prawdopodobnie z jednym z najważniejszych dzieł, 
Jakie ukazały się po wojnie za granicą w polskim języku. 

II 

. Przechodzę do pytań. Pierwsze i najwazmeJsze brzmi: co to 
J~st marksizm? Zacznijmy od strony formalnej. Wielu ludzi 
ozYWa słowa "marksizm" w tak szerokim znaczeniu, że oznacza 
ono u nich nie tylko naukę, teorię ale i wszystko inne, a więc 
stronę organizacyjną, polityczną itp. marksistowskich grup i 
ru~hów. To nie jest właściwy sposób używania słowa, i Kołakow­
ski tak go nie używa: dla niego marksizm to zespół twierdzeń, 
a Więc teoria. 

Ale jeśli o teorię chodzi, nasuwa się od razu pytanie: jaka 
!eoria? Każdy jako-tako poinformowany wie, że marksizmów 
Jest prawie tyle, ilu jest marksistów - a dzieło naszego Autora 
uczy jak dalece to jest prawdą. Istnieje nie jeden marksizm, 
ale wiele różnych marksizmów. Jeśli więc o marksizmie, że 
!ak powiem w ogóle, mówimy, musimy mieć na myśli coś, co 
Jest tym wszystkim różnym między sobą marksizmom wspólne. 
J~śli coś takiego istnieje, może być znaczone wyrażeniem "mark­
~lZm" i możemy z sensem mówić o jego powstaniu, rozwoju 
l rozkładzie. Inaczej nie. 

Otóż na to pytanie nie znajduję nigdzie w dziele odpowiedzi. 
Ono samo jest raz postawione, z ograniczeniem do ćwierćwiecza 
poprzedzającego rok 1914: Kołakowski pyta (t. II, s. 10) "Co 
znaczyło (wtedy) być marksistą?" i odpowiada na nie ze zwykłą 
sobie jasnością, wymieniając dziesięć twierdzeń, do których 
marksista owego czasu musiał się przyznawać. Ale Kołakowski 
nie twierdzi by można było tę definicję (jeśli wolno użyć tu tego 
wyrażenia) rozciągnąć na inne okresy - i słusznie: bo wielu 
ludzi zwanych "marksistami" odrzucało i dziś jeszcze odrzuca 
ten czy inny składnik wymienionego programu. Tak np. dla 
Bernsteina i Labrioli marksizm nie jest poglądem na świat ani 
w ogóle doktryną, Marcuse nie wierzy, by proletariat mógł wy­
walczyć socjalizm. Według Stalina i jego towarzyszy rewolucja 
ogólnoeuropejska nie jest potrzebna dla zaprowadzenia socjaliz­
mu w jednym kraju. Można by te przykłady mnożyć. Definicja 
sformułowana dla lat 1890-1914 nie da się do marksizmu w ogóle 
zastosować. 

Ale pytanie nie postawione przez Kołakowskiego pozostaje 
ważnym pytaniem - i to nie tylko dla zrozumienia jego własnej 
pracy, ale i wielu innych rzeczy dziejących się współcześnie. Co 
to jest marksizm w ogóle? 



116 I. M. BOCHEŃSKI 

Najprostszą odpowiedzią na to pytanie byłoby, że "marksiz­
mem" nazywamy każdy pogląd, każdą teorię itp., która czerpie 
z myśli Karola Marksa i przy tym daje wyraz jego zasadniczej 
postawie emocjonalnej. Mielibyśmy wtedy dość ścisłą analogię 
z chrześcijaństwem: tak jak "chrześcijaninem" nazywamy każ­
dego kto jest uczniem Chrystusa, tak marksistą jest ten, kto 
idzie za Marksem. 

Niestety to proste wyjście z trudności nie da się czysto prze­
prowadzić. Powodów jest kilka. Istnieje najpierw coś, czego 
Kołakowski zdaje się nie uznawać - spór o "autentycznego" 
Marksa, o to jak należy go rozumieć. Zagadnienie jest znacznie 
bardziej złożone, niż wielu sądzi. Wszyscy zgadzają się w tym, 
że mamy w myśli Marksa pewne - wyraźmy się ostrożnie -
zmiany w ciągu jego życia. Wszyscy wiedzą, że podczas gdy za 
młodu parał się filozofią, w wieku dojrzałym filozofię potępił, 
zalecił jej zastąpienie przez inne nauki i sam oddał się - przy­
najmniej w pismach, które pozostawił - wyłącznie ekonomice, 
socjologii i teorii politycznej. To są niezaprzeczone fakty. Ale 
czy mamy w życiu Marksa ciągłość jednego wątka, który się 
organicznie rozwija - albo przeciwnie, zerwanie z przeszłością. 
przyjęcie zupełnie odmiennej postawy - to jest inna sprawa. 
Niektórzy sądzą, że istnieje tylko jeden Marks; ale ci dzielą 
się na dwie grupy: albo - jak Moskale - widzą w młodym 
Marksie Marksa niedojrzałego - albo przeciwnie - jak Jugo­
słowianie z Praxis - sądzą, że wszystko istotne w myśli Marksa, 
przynajmniej jeśli chodzi o filozoficzne podstawy systemu, zna­
leźć można właśnie w jego pismach młodości. Inni myślą, że 
Marks zmienił się radykalnie w ciągu lat, że mamy więc nie jed­
nego, ale dwóch Marksów. To tylko kilka przykładów. Kołakow­
ski odnosi się do owej polemiki z suwerenną wyższością, ona 
po prostu dla niego nie istnieje. On ma swój pogląd na Marksa 
i basta. Warto jednak przypomnieć, że ten pogląd nie jest 
jedynym w marksologicznej literaturze. W każdym razie istnie­
nie sporu o zrozumienie "autentycznego" Marksa ogromnie utru­
dnia definiowanie marksizmu jako wierności jego myśli i posta­
wie. 

I to nie jest jedyna trudność w tej dziedzinie. W analizie, 
na której kończy się pierwszy tom dzieła, Kołakowski odróżnia 
u Marksa (t. I, st. 418 nn.) trzy motywy: romantyczny, prome­
tejsko-faustowski i oświeceniowy. Jest to jedna z naj świetniej­
szych analiz przedmiotu, jakie znam i w pełni się z nią zgadzam. 
Ale jeśli tak jest, wypada stwierdzić, że u samych podstaw myśli 
Marksa są sprzeczności. Istnienie tych sprzeczności jest np. 
wszystkim lepszym marksistom-Ieninistom znane; dla uniknię­
cia katastrofalnych konsekwencji, nie znaleźli niczego lepszego 
od pseudo-heglowskich banialuk "dialektycznych". One natural­
nie pomóc nie mogą: sprzeczności pozostają sprzecznościami. 
A jeśli tak jest, nic dziwnego, że każdy marksista chcący być 
Marksowi wierny, będzie miał skłonność, by nacisk położyć na 
jeden motyw z pominięciem innych. I myśl z takiej postawy 
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wyrosła znajdzie się w radykalnej opozycji do poglądów innych 
marksistów, którzy z Marksa wyjęli inny motyw. O marksizmie 
wspólnym wszystkim tym marksistom nie będzie mogło być 
mowy. 

. W rzeczy samej, i to jest trzecia trudność, w praktyce dzieje 
SIę tak, że każdy albo prawie każdy marksista coś z myśli Mark­
sa . przejmuje, a coś innego opuszcza. Nie znajduję przy tym 
ant jednego stwierdzenia, które byłoby im wszystkim i im tylko 
Wspólne. To co jest wspólne, nie jest tylko im właściwe. Nie­
które poglądy Marksa zostały tak powszechnie przyjęte, że 
wszyscy moglibyśmy się nazywać ,,marksistami", gdyby to wys­
tarczało. Na przykład położony przez niego nacisk na stronę 
społeczną który był jednym z twórców socjologii; historyczne 
POdejście do zjawisk; twierdzenie, że zjawiska gospodarcze od­
g:ywają znaczną rolę w życiu społeczeństw; przekonanie, że ży­
Cle ludzkie jest walką i wiele innych. Istnieją też myśli Mark­
sa, które nie znalazły wprawdzie równie powszechnego uznania, 
a!e zostały przecież przyjęte przez ludzi których nikt "mark­
Slstami" nie nazywa. Fakt, że wszyscy marksiści przyznają się 
do wiary w postęp ludzkości, w walkę klas, w konieczność re­
wolucji, itp., nie pozwala jeszcze odróżnić ich od, powiedzmy, 
anarchistów. 

Te uwagi nie są oczywiście pomyślane jako krytyka Autora. 
!ego stanowisko metodologiczne jest inne: on ma swoją własną 
Interpretację Marksa i ze stanowiska tej interpretacji ocenia 
teorie ludzi, którzy się za marksistów podawali. Położenie jest 
- jeśli się nie mylę - u niego takie: pod uwagę bierze każdego, 
kto się tak czy inaczej na Marksa powołuje; a wartość jego 
poglądów - kwestię czy dany pisarz należy do okresu rozwoju 
czy rozkładu marksizmu - rozstrzyga w świetle swojego rozu­
ntienia autora "Kapitału". 

Tylko, jeśli tak jest, zachodzi dalsze pytanie, dotyczące kla­
SYfikacji. Że Kołakowski nie ma wiele sympatii do leninizmu, 
to rzecz zrozumiała. Nikt bodaj lepiej niż on nie sformułował 
radykalnej różnicy istniejącej między myślą Marksa a poglądami 
Engelsa; a leninizm jest engelsizmem. 

Historyk wyrazi może żal, że wysiłek dokonany w Związku 
SOwieckim po 1947 roku nie znalazł większego uznania. Bo, 
apres tout, ludzie typu, powiedzmy, Bakradzego czy Tugarinowa, 
wydali rzeczy nie gorsze, a nieraz lepsze od produktów wielu 
"filozofów" nie-leninowskich. Ale, koniec końcem, zaliczenie 
całego marksizmu-leninizmu do "rozkładu" jest ze stanowiska 
Autora zrozumiałe. 

Czego natomiast nie łatwo jest pojąć, to dlaczego do teg? 
samego rozkładu wpisano myślicieli w rodzaju Goldmanna l, 

ZWłaszcza, grupy Praxis. Ci ludzie usiłowali iść za autentycznym 
Marksem, tak jak go rozumieli (a to zrozumienie nie jest bardzo 
różne od interpretacji Kołakowskiego). Robili to może nieudol­
nie, może źle, ale przecież w duchu, który wydaje mi się posta-
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wie Autora pokrewnym. Dlaczego więc "rozkład"? Dlaczego 
t~ ,~;ęste kwalifi~ow<l:nie r?żn!ch poglądów jako "rewizjo­
~m. t;ra te pytama me znajduję odpowiedzi, wyjąwszy chyba, 
~e ~h0ct.zI ~o prostu o trzy kolejne okresy historii marksizmu 
I mc wIęceJ. 

Odno~nie do samej kla~yfikacji rozlicznych postaci marksiz­
mu w~półcze~nego nastę~uJąca myśl zasługuje może na sformu­
łowame: Mozn~ ~szystkie doktryny, które się "marksizmami" 
nazywają, . podzlel~ć . na trzy wielkie klasy: marksizm-leninizm, 
neo-markslzm v: SCISłym słowa znaczeniu i rewizjonizm nowo­
c~e~ny. c::~ )es.t marksizm-leninizm wiadomo i można naj le­
p.leJ do~edzlec SIę o tym czytając Kołakowskiego. ,,Neo-mark­
Slzmem nazywam zesp~ :uchów. d,?ktryn~ych, powstałych po 
1956, . ~tórych p:z;edstawlclele USIłują - Jak powiedziałem -
wróclc poza L~~~" Kautsky'ego i E:ngelsa do młodego Marksa, 
te~? z "RękoplSOW przede w~z.yst~m. Wreszcie "rewizjonista­
mI nazywam w .t~ konte,kscle pIsarzy w rodzaju członków 
szkoły .frankfurc~leJ,. Sart!~.a, Blocha, Marcuse; oni wszyscy 
~okonuJą prawdzl:weJ rewlZ~1 Marksa, odrzucając ten czy inny 
lst?tnr element Jego myśli (czego neo-marksiści starają się 
umkac). 

III 

. Wr~szcie pytanie innego typu: jakie jest stanowisko, postawa 
filozoficzna, z której Autor widzi i sądzi zjawiska? Jeśli chodzi 
o ~pos?b myślenia i n;tówie~a, mam p;zekonanie, że wolno go 
zalIczyc do szkoły analitycznej w szerokim tego słowa znaczeniu. 
~arto przypomnieć, że jeśli Analiza powstała w Anglii - to nie 
Jest. tylko . sprawą angielską. Polska ma własną, świetną tra­
~ycJę analItyczną. Miło jest stwierdzić, czytając Kołakowskiego 
ze ta tradycja jest ciągle żywa. ' 

. Ale Analiza nie jest szkołą w tym samym znaczeniu, w jakim 
m~ .są np. neo:kantyzm albo neo-pozytywizm. W jej ramach jest 
mIejsce na WIele różnych filozofii. Kołakowski sam dał nam 
kiedyś rozró~enie filozofii kosmocentrycznych i antropocen­
trycznych; me bez znaczenia jest pod tym względem fakt że 
p~d~zas gdy sowi~~c! lenini~ci ~ą ~osmocentrykami, jug~sło­
wlanscy neo-markslscl wypOWIadają SIę zdycydowanie za antro­
pocen~ryzmem - że więc w tej całkiem podstawowej sprawie 
brak Je~t u marksistów jedności. Ale jakie jest stanowisko Ko­
łakowskiego? 

. Jedno. jest pewt;Ie: .Autor "Nurtów" odrzuca jako "farsę" mark­
s~s~owskie Ubóstwleme człowieka. Ono - rozpowszechniony dzi­
SIaJ typ humanizmu - ma oczywiście jako przesłankę antropo­
centryzm, przekonanie, że człowiek jest czymś radykalnie róż­
nym od reszty stworzeń i wyższym od nich. Ale odwrotne 
twie:dzenie ~e jes: pr~wdziwe: . można być antropocentrykiem, 
a mImO to me Ubostwlać człOWIeka. Tak więc stwierdzenie, że 
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Kołakowski ten rodzaj humanizmu odrzuca, nie dowodzi by 
zajmował stanowisko kosmocentryczne. 

Pozostaje w każdym razie fakt, że Autor, choć ma ostre wy­
czucie niedoli ludzkiej, z mocą odrzuca próbę ubóstwienia i 
samo-zbawienia człowieka. Innymi słowami mamy w "Nurtach" 
do czynienia z myślą metafizycznie transcendentną· Jeśli go 
poprawnie interpretuję, aby znaleźć odpowiedź na zagadkę ludz­
kiego bytu i jego sens, trzeba wyjść poza człowieka i świat. 
. Otóż, jeśli tak jest, "Nurty" są zapewne czymś większym 
Jeszcze niż powiedziałem, wyliczając racje mojego podziwu. Roz­
liczne formy marksizmu mają przecież coś wspólnego. Ten 
czynnik wspólny nie jest ani nowy, ani tylko marksizmom właś­
ciwy - bo jest nim wiara w absolutny, boski charakter czło­
wieka i w jego samozbawienie. Ona stanowi bodaj główną siłę 
moralną ruchów, które się na Marksa powołują. Marksizm prze­
jął pod tym względem pochodnię z rąk swoich poprzedników 
z XVIII-go i XIX-go wieku. Zdaje się nie ulegać wątpliwości, że 
on ją dziś głównie reprezentuje. Poszedłbym może nawet jeszcze 
dalej: powiedziałbym, że marksiści są dzisiaj przedstawicielami 
jedynej poważnej postaci tej wiary. I dlatego niszcząca krytyka 
marksizmu jest równocześnie krytyką tego wierzenia - a więc 
czegoś co z daleka ramy marksizmu przekracza. 

Tak widziane, "Nurty" są od dawna bodaj najlepszym, naj­
ważniejszym wkładem do dyskusji nad najbardziej kapitalną 
sprawą, jaką myślący człowiek spotkać może. Są naprawdę 
dziełem kapitalnym. 

J. M. BOCHEŃSKI 

Etos niepokornych dawniei i dziś 

Dopiero niedawno przeczytałem "Rodowody niepo~ornych" 
Bohdana Cywińskiego, a że w czasie czytania plułem s~ble w bro: 
dę że tak późno się do nich zabrałem, zacząłem sobIe za?awac 
pytanie, ilu to ludzi mogło dotychczas przeczytać tę .mądrą 1. ost~­
tecznie głośną książkę. Notatka na końcu tomu mformuJe,. ze 
druk ukończono w czerwcu 1971 roku i że nakład wyruósł 
3.000+350 egzemplarzy. Zakładając, że każdy egzemp~~ prze­
czytało 10 osób _ tylko bardzo poszukiw:m~ ~odręczniki są t~ 
intensywnie wyczytywane - otrzymam? J~kie~ 30.000. czyt7lni­
ków Mało serdecznie mało . Lecz dziSIaj anI w kraju aru za 
granicą niepodobna jej kupić. Rzecz aż się prosi o drugi nakład, 
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a!e w kraju je~t to dziś mało prawdopodobne. Co na to polskie 
fumy wydawrucze w Paryżu albo w Londynie? 

Bo )7st to jede~ ~ najb.ardziej płodnyC? tekstów naszej współ­
c:e~nosc:. - polskiej w pIerwszym rzędz1e, ale książka ma rów­
ruez s'Y?J .se~s bardzo powszechny. Pisana była chyba w końcu 
lat szescdz1eslątych - n;oże pod ;v~em wydarzeń marcowych 
1968 r~ku? - al7 ~łęb1a przemyslen 1 zakres historycznej doku­
me~taCJ1 prZemaWiają za tym, że musiała się ona rodzić długo. 
?ZIS po z grubsza 10 latach jest ona nie tylko tak samo aktualna 
Jak była wte?y; historia sprawiła, że jej aktualność jeszcz~ 
wzrosła. lobIe te aktualności nakładają się na siebie. Czytajmy: 

. ".W ~ci~ społeczn~ Kongresówki z przełomu lat siedemdziesiątych 
I oSiemdziesIątych mozna było obserwować wszystkie cechy charakterys­
ty<:zne pow~z~chnej apatii. Wyraźnie odbiły się one na postawach szerokiego 
o~ółu .. Na.JJlle~ nas.tępow~ zanik myślenia kategoriami ogólnymi: skoro 
mc =;mc me mozna, me warto myśleć o sytuacji społecznej. Należy 
wył~czyc ze sweg.o myślenia i przeżywania wszystko, co prowadzi w zaułek 
bezsilnego sprze?lwu: 'Fą drogą zatraca się wrażliwość na wszystko, co 
przekraeza gra~ce zyCIa prywa~ego, rodziny, kółka codziennych znajo­
~ych. Społ~cz~ns.two ~traca ~ęzy wspólnych spraw, dezintegruje się 
Id~owo, w Jakimś sensIe przestaje być jednolitym podmiotem spraw DU­

blicznych" (str. 128). 

To. brzmi znajomo i dla szarego obywatela Polski Ludowej. 
I dalej: 

" .:. jak zawsze i wsz~dzie, tak i wtedy znajdowali się niekonformiści. 
Z~odni z całym społeczenstwem w ocenie sytuacji, tylko jeszcze bardziej 
zaJ.a~! głębiej o~urzeni, nieumiejący pohamować własnych reakcji, niespo­
ko~m .1 ma.gaz!,?uJący ~ s~bie ~nergię. Natomiast wobec pewnika o absolut­
neJ ~e~o~os~I przecH'Idziałama złu - sceptyczni. Znali istotę uwarun­
kowan, Jakie Ich ograniczały, nie gorzej niż ich otoczenie. Może lepiej 
bo bardziej uparcie nad ~ myśleli. Po wielokroć słyszeli wszystkie roz: 
sądne argumenty, wskazujące na beznadziejność tłuczenia głową w ścianę. 
~~~nty zr~sztą były mocne, nie umieli ich obalić, nie potrafili odpo­
W1edzi~c na me .programe~ s!ruteczne?~ c;lziałania. Mimo to nie wierzyli 
w teorIę pasywnej wegetaCJI, me potrafili SIę przystosować do jej wymagań" 
(str. 129). 

Bohaterami książki Cywińskiego są "niepokorni" sprzed stu 
lat walcz~cy z władzą c~ską, a więc "mędrcy", wykładowcy taj­
nego Uruwersytetu Latającego i Towarzystwa Kursów Nauko­
wych (to też brzmi znajomo) Jan Władysław Dawid Ludwik 
Krzywicki, Bronisław Chlebowski, Wacław Nałkowski' Edward 
Ab~aI?owski, Hel.ena Radlfńska; bojowcy wczesnego 'polskiego 
SOCjalizmu Ludwik Warynski, Stanisław Kunicki Marcin Kas­
przak; pisarze polskiej lewicy Stanisław Brzozowski' Stefan Zerom­
ski, ~drz~j Strug. Obok ."Pr~!e~a~iatu" i rodząc~j się PPS jest 
rówruez LIga Narodowa 1 pozrueJsze Stronnictwo Narodowo­
Demokratyczne i Roman Dmowski. Uderzające jest, że brak 
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w tym wszystkim POW i późniejszych legionistów i Piłsudskie­
go; są zaledwie wzmianki, że Piłsudski wysiadł z PPS na przy­
stanku niepodległość i że ten czy ów z niepokornych poszedł 
do legionów. 

Wzgląd na cenzurę? Być może; książka wyszła w roku 
Gierkowej odwilży, ale musiała być przedstawiona wydawcy 
w latach po-marcowych represji. I tak, mimo że jej bohaterami 
są pionierzy polskiego socjalizmu, niektórzy jak Waryński i Kas­
przak czczeni jako postacie reżymowego panteonu - przejście 
jej przez sito cenzury nie musiało być łatwe, właśnie ze względu 
na niepokojące analogie sytuacji historycznej z sytuacją współ­
czesną. Ale nie jest to bynajmniej oczywiste. Legenda Piłsud­
skiego, acz bardzo niewygodna dla reżymu, z natury rzeczy nie 
może być i nie jest całkowicie wyklęta. Ale wydaje się, że 
autor w każdym razie mógł stosunkowo bezboleśnie zrezygno­
wać z szerszej prezentacji tego nurtu. Ostatecznie rodowody 
niepokornych z POW czy Strzelca wywodzą się z tych samych 
sytuacji i nastrojów co rodowody niepokornych radykałów spo­
łecznych, a szczegółowe opisanie dalszych ich losów po tym, gdy 
się drogi tych i tamtych rozeszły, wniosłoby chyba niewie~e 
nowego do zasadniczego tematu, który autor sobie p'ostawił. 
Książka Cywińskiego jest rzuconym na konkretne tło historyczne 
studium z zakresu etyki społecznej i politycznej, a do tego 
celu najlepszy materiał stanowią motywacje i postawy etyczne 
przedstawicieli pryncypialnie antyreligijnej i ateistycznej lewicy. 
Dmowski znalazł się w książce raczej jako antyteza tych postaw, 
jako antyspołeczny rzecznik "egoizmu narodowego", posługujący 
się religią tylko dla osiągnięcia narodowych celów. 

Do tej zasadniczej tematyki etycznej powrócę za chwilę .. Tu 
jest chyba właściwe miejsce, by sprecyzować nieco owe histo­
ryczne analogie, które sprawiają że książka Cywińskiego je.s~ 
właśnie teraz tak aktualna. Jak wspomniałem, jest w tej chwili 
nawet bardziej aktualna niż w czasie pisania jej - z dwóch 
powodów. Jednym z nich jest okrzepnięcie i rozszerzenie zakresu 
działania polskiej opozycji po czerwcu 1976 roku; stu?iuIn: po~­
taw i działalności niepokornych sprzed stu lat jest ruezffilern1e 
pożyteczne dla niepokornych dzisiejszych. Drugim powodem 
jest rola, jaką w kształtowaniu postaw Opozycyj?ych odgrrva 

dziś Kościół, rola równocześnie i bardzo podobna 1 ba.rdzo rozn.~ 
od tej, jaką odgrywał sto lat temu. Całe tło działaru~ ~pOZYCJl 
niepokornych jest także i podobne i różne od te~o, Ja~e było 
wtedy. Jest różne, bo jakkolwiek Polska Ludowa Jest I:anst~em 
o ograniczonej suwerenności zewnętrznej i ,,:ewnę~neJ, ~o Jed­
nak nawet w oczach najzaciętszych krytykow rezYI?u. J:st to 
Polska, kontynuacja niepodległej Drugi:j ~eczpospoliteJ, Jak ,to 
wszyscy choćby milcząco uznali w czaSIe ruedawnych obchodow 
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60-Jecia nie~odległoś~i. Władza państwowa, w obliczu której 
staJ.e opozYCJa, t? rue zaborcza władza carska, ale polski rząd 
z~ozony z I.'~lakow, którym znowu nawet najzaciętsi wrogowie 
~e odm~wlaJ~ ~~wnego polskiego patriotyzmu, choćby to był 
Ich zd~em ja~s bardzo specyficzny patriotyzm. Jakkolwiek 
są to ~01m zdaruem ~?ania.prawdziwe, to nie są one bynajmniej 
oczywlS~e; przrpomruJmy, ze był czas że członkiem rządu Polski 
Ludowej by~ n:e~ając~. swej ~osyj~kości Rosjanin, marszałek 
Rokossows~, 1 z. tej raCJI podeJrzerua, że wśród dzisiejszych 
władz polskich tez mogą być ludzie, których lojalność leży poza 
Polską, mogą nie być całkiem bezpodstawne. Polskość władz 
znaczy, że. współcześni .~o~~cy niepokorni na każdym szczeblu, 
od 10k~lneJ komen~y milicjl, ~op.rzez sądy aż po najwyższe wła­
dze 1;anstwowe ?;ają do ~yruerua ~ ~o~ami - sytuacja tak­
tyczrue, bardzo .ro~na od tej, wobec Jakiej stawali ich protoplaści 
z czasow rOSyjskiego zaboru. Pod pewnymi względami może 
l~psza, pod wielu innymi gorsza, bo o tyle trudniej odróżnić po­
litycznego sprzymi~rzeńca od politycznego wroga, o tyle ułatwio­
ne są meto?y politycznej infiltracji i donosicielstwa. Z drugiej 
strony ~otalitarny charak~er ustroju, brak szeregu swobód oby­
~atelskich, zwłaszcza politycznych, brak wolności słowa i istnie­
rue ce~zury bardzo, upodo?ni~ją w~runJci. działania dzisiejszej 
OpOZ~CJ1 do w:a~unkow, w Jakich dzIałali ruepokorni w czasach 
cars~ch. IstmeJe moż~ zasadnicza różnica stopnia konfrontacji, 
ale 1 w :zasach carskich bywały okresy zmniejszonego ucisku. 
A , po~skosć władz sp~awia, że sytuacja dzisiejszych opozycjoni­
stow Jest tym bardzIej podobna do sytuacji w jakiej przyjaciele­
Moskale sto lat ~e,m~ s~awa~ w opozycji wobec własnego rządu. 

Boh?an Cywms!? Jest Jednm: z naj wybitniejszych dzisiej­
szych ruepokornych 1 wszystko to Jest w podtekście jego ksiażki 
st,osunkowo ła~o c~te~.e. Jes,t świadomym następcą prz~ód­
cow radyk~lneJ mteligencjl z konca. ubi~głego stulecia i kontynua­
t~rer;n z~row~o .p~st!~ :ty:znych }.ak 1 społecznego zaangażowa­
ma ~ WIelu Ide; (Jesli rue Ideologu) tamtych niepokornych. To 
staWIa ĘO .w Jednym szeregu z innymi kontynuatorami tych 
samych IdeI, któryc~ Adam Michnik określił mianem świeckiej 
I~WIC;:Y. , Wszyscy. om są "Y' .opozycji wobec oficjalnych następców 
pl?m~rov: polskiego .soCJalizm~, którzy ideały wolności i spra­
wIedliwo~:1 s.p<;>łeczn~J zamIa:ę~ w oko-yy totalitarnego państwa. 
Ale Cywmski Jest r~~.noc;:zesme za8f1~azowanym, powiedziałbym 
sz~andaro"Y'Ym chrzescIJanmem-katolikiem, a więc również dzie­
dzIc~m mepo~ornyc;:h posta~ mas wierzących katolików, którzy 
w ~ągu la.t ~ewoli w~czyli t~kże o pra~o swobodnego wyzna­
warua swej wIa~y przecI~ n~Clskom c~rskiego etatyzmu i oficjal­
nego p~awosła~~. Ale CI WIerzący mIeli. pon.adto innego wroga; 
była rum własme radykalna leWIcowa mteligencja, która swój 
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socjalizm wiązała nierozdzielnie z postawą anty-religijną, bojo~o 
świecką i ateistyczną. Cywiński ma w swej książce znakomIte 
strony na temat tej walki o rząd dusz pomiędzy dwoma odła­
mami anty-carskiej opozycji: Kościołem Katolickim i wycho~an~ 
na pozytywizmie, zapatrzoną w Comte'a, Spencera, Darwma 1 
Marksa radykalną inteligencją. Ma znakomite strony na tem.at 
mentalności Polaka-katolika tamtych czasów, którą w braku his­
toryczno-socjologicznych opracowań tematu wywodzi przekonu­
jąco z pomników literackich epoki, z dzieł Sienkiewicza, Jes~e­
Choińskiego, a w naj czystszej formie z Rodziewiczówny. NaWla­
sem mówiąc, autor często wyrzeka na brak metodycznych opra­
cowań dziejów i problemów różnych nurtów umysłowości pol­
skiej XIX wieku. Ale sam potrafił dotrzeć do całej masy mate­
riału dokumentacyjnego, często cytując całymi stronami. Bra­
kiem książki jest nieobecność wszelkiej bibliografii, przypisów 
i w ogóle wszelkiej naukowej obudowy. Ale ten brak wynagra­
dza z okładem wnikliwa analiza tych materiałów źródłowych, do 
których autor potrafił dotrzeć, oraz pewna intuicja? zdolność 
wczucia się w sytuacje historycznie odległe, ale pod WIelu wzglę­
dami sercu autora tak bliskie. Wolę tę książkę niż zbyt bezoso­
bowo obiektywne dzieło ściśle naukowe, które musiałoby się 
rozróść na wielką ilość tomów. I ona też liczy przeszło 500 
stron, ale czyta się jednym tchem. . 

Katolicki autor nie jest bynajmniej bezkrytyczny wob~c ro~ 
Kościoła czy kościelnej mentalności w dziejach tej XIX-wl:cz~ej 
anty-carskiej i anty-rosyjskiej opozycji. Obok momentów. sWlet­
lanych były w tych dziejach momenty zgoła bolesne (jak na 
przykład spór o czytelnie Warszawskiego Towarzystwa Dobr?­
czynności w roku 1898, w toku którego poczciwe, ale głupl~ 
katolickie władze WTD w trosce o zapewnienie masom czytelni­
czym tylko prawdziwie zbożnej lektury doprowadziły do inge­
rencji władz rosyjskich i w jej następstwie do zlikv.:idowania, cz.y­
telni i aresztowania szeregu najwybitniejszych dzIałaczy oswla­
towych). Na szczególną uwagę zasługuje przeprowadzo?~ przez 
autora w tej książce sławna już analiza problemu kosclelneg~ 
konstantynizmu i "julianizmu" (cytował ją M!c~ w swej 
książce Kościół lewica dialog"). pojęcie juliamzmu Jest no~o­
tworem '~rowadzonym' przez Cywińskiego. Jeśli ~o~stantyruzm 
oznacza alians Kościoła z władzą świecką i uprzywilejowa.ne. st~­
nowisko religii katolickiej w państwie, to julianizm (od lffiIerna 
następcy Konstantyna Wielkiego Juliana Apostaty) oz~acza stan, 
w którym Kościół jest odsunięty od udziału w władzy. l zmuszony 
do polegania tylko na swoim duchowym autorytecl~. W tym 
sensie julianizm jest przeciwieństwem konstantyruzmu, przy 
wszystkich swoich ujemnych stronach stanem p<:w~e~o oczyszcze­
nia i wzrostu sił duchowych. Ale nie jest przeclWlenstwem abso-
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lutnym. Julianizm, jak powiada Cywiński, jest konstantynizmem 
zakwestionowanym i dlatego pozostaje z nim w genetycznym 
związku. Charakteryzuje go pragnienie powrotu do uprzywile­
jowanej pozycji i, dopóki to pragnienie pozostaje niezrealizo­
wane, aspiracja do sprawowania niepodzielnego rządu dusz w 
opozycji. W dziejach chrześcijaństwa konstantynizm był wielo­
krotnie aktualnym stanem życia Kościoła (średniowieczne pa­
piestwo, "sojusze ołtarza z tronem"). Zycie Kościoła w Polsce 
okresu niewoli charakteryzowała postawa juliańska. Kościół był 
głównym ośrodkiem i narzędziem duchowego oporu przeciw 
zaborczej władzy i, świadom tej swej roli, niechętnie się odnosił 
do wszelkiej niezależnej od siebie opozycji, gdyż w każdym 
takim konkurencyjnym ośrodku widział konkurencyjnego aspi­
ranta do współudziału w przyszłej konstantyńskiej władzy. To, 
poza różnicami światopoglądowymi, było drugim powodem "wal­
ki o rząd dusz" z radykalną inteligencją, jaką Cywiński rysuje 
na kartkach swej książki. 

Ten konflikt jest historycznym faktem, ale nie był wcale 
nieunikniony. Ani konserwatywny konstantynizm-julianizm Koś­
cioła nie był istotnym elementem głoszonego przezeń chrześci­
jaństwa, ani anty-religijny pozytywizm radykałów nie był orga­
nicznym warunkiem spełnienia ich rewolucyjnych postulatów 
sprawiedliwości społecznej. Przeciwnie, ideał sprawiedliwości 
społecznej jest głęboko zakorzeniony w Ewangelii i Kościół, 
wbrew swym konstantyńskim tradycjom, był przez wieki rzecz­
nikiem ubogich i upośledzonych, jakkolwiek raczej poprzez swą 
działalność charytatywną niż przez lansowanie politycznych kon­
cepcji i zmiany niesprawiedliwych ustrojów. I naj głębszym mo­
tywem działania polskich radykałów było współczucie dla upośle­
dzonych i oburzenie z powodu krzywdy społecznej. Z rozległej 
dokumentacji tej postawy etycznej przytoczonej przez Cywiń­
skiego warto może powtórzyć choćby jeden charakterystyczny 
cytat. Oto jak Ludwik Krzywicki pouczał młodego radykała w 
swym cyklu sui generis kazań społecznych pod tytułem "Takimi 
będą drogi wasze": 

.. Twemu uznaniu pozostawiam, jak będziesz postępował, gdy krzywda 
cię dosięże, ale nie chciałbym, aby o tobie mówiono: i on jest między krzyw­
dzicielami. Ale jak przedzierać się przez gąszcze życia, ażeby postępkami 
swymi nie przysporzyć komuś bólu - naj niewinniej ? Zasadami oderwa­
nymi, chociażby naj wznioślej szymi, niewiele wskórasz, bo są jako pomniki, 
na których położono napis, ale nie ma klucza do jego odczytania. Nauka, 
ta wielka mistrzyni, którą zawsze będziesz poważał, nie odsłoni ci także 
bólów braci twoich i sióstr w ludzkości. Pozostaje ci jedynie serce, owo 
'głupie' serce, które w obliczu cierpień cudzych mędrsze jest od foliałów 
i właściwszej udzieli ci rady niż mąż uczony, całymi dniami przysiadujący 
fałdów nad nauką. Gdy ono będzie niechętne, niewiele wskórasz całym rom­
mem swoim, a kiedy zabierze głos, wierz wtedy temu prorokowi, który 
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nigdy się nie pomyli. Miej właśnie takie 'głupie' serce ćwicz je w 
głupocie jego ..... (str. 95). 

Nie tylko pozytywistyczne uwielbienie nauki miało sw<;>ie 
granice, ale słychać tu bodaj pogłos słów św. ~a~ła o krzyz';l' 
który jest "głupstwem" dla pogan. I rewolucYJru radykało~e 
potrafili nie iść za sobą z krzyżem Chrystusa, ale z krzy;c:m 
swoim za Chrystusem, choć Chrystusa głoszonego p~zez KOS~I~ 
nie znali albo wydawał im się zupełnie obcy. ~'7d.wik War~ns~1 
- ten, przypomnijmy, kanonizowany przez dzl~l,eJszych sOCJali~­
tycznych totalistów - mówił do swych SędzlOW na proceSIe 
"Proletariatu" w roku 1885: 

.. Jakikolwiek bądź wyrok nad nami zawiesicie, proszę was, nie oddziela~­
c~e losu mojego od losu moich towarzyszy. Ja zosta!em aresztowany wczes­
~llej od wszystkich towarzyszy. Ale to, co .p~z ruch ~o~onan~ zostało! 
Ja sam uczyniłbym, jes1ibym był na ich IDleJscu. UCZCiWIe służyłem swej 
sprawie i gotów jestem za nią życie położyć" (str. 122). 

Cywiński jako chrześcijanin z pasją śledzi ten 7tos rad~kałów 
:- tym bardziej heroiczny ż: .nie P?db~dowany ;ac:tną, WIarą w 
Istnienie absolutnej moralnOSCI, wyzszeJ ]?onad Smlerc, przeko­
nanie które porównać można tylko do WIary w Boga. Trudno 
o bardziej dramatyczne przykłady tego, co O. Karl Rahner nazwał 
anonimowym chrześcijaństwem. . 

Dlatego też historycznie u~arunkow~y r?złam ~ml~dzy .tą 
polską lewicą a polskim katohcyzmem me. mogło ,tt:wa~ wIecz~e. 
Zawsze istniały pomiędzy nimi pomosty. l przeJscIa, Jakkolwlek 
rzadkie, i Cywiński szczegółowo. om~Wla dwa tego przykłady: 
Jednym jest ks. Władysław KorniłowIcz, syn typowo ~adyk,alneJ 
warszawskiej rodziny, a drugim Stanis~aw ~rzo;5'wski, ktore~o 
właśnie jego wichrowata umysłowa mezaleznosc ~oprowadzlła 
pod koniec jego krótkiego życia do .I.'~ego katolicł'zmu. ~d 
tego czasu ten proces wzajemnego ~blizema 'p.osunął SIę zna~Il1:: 
dalej naprzód. Najpierw w okreSIe ~rugIel Rzec;YpospoliteJ, 
choć miejsce julianizmu z czasów zabor?w zajęły wowczas nowe 
aspiracje konstantyńskie Kościoła, to Jeru:ak, pomosty rozr?s~ 
się już wtedy do instytucjonalnych .rozmlar?W ("Odrodzerue

li
, 

Laski). A potem w Polsce Ludowej w obliczu nowego tota -
tarnego zagrożenia, przy wszystkich różnic~ch tak po~obnego dh ucisku i represji zaborców. Następcy leWlcowyc? ~e~okornyc 
z XIX wieku _ ich prawdziwi następcy w odrozme?I';l od po­
wołujących się na nich rzeczników oficjalnego SOCjalizmu . ch 
doszli do przekonania, że niedawno jeszcze zwalcz~ny p~~z. m 
Kościół jest ich najbardziej aute~tycznym i naJPotęznkrzywleJsZYd 
sojusznikiem w walce o wolność l w walce z nową" ą 
społeczną. Wyrazem tego uznania jest wydana v: sz:sc lat P? 
"Rodowodach niepokornych" książka Adama Michnika "Kos-
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ci~, le:vica, dialog". ~ą to książki bliźniacze: w jednej propo­
zYCJa dial?~ wlc~o~l. ze strony chrześcijanina, w drugiej od 
prze.dsta~lC1el~ sWIec~eJ lev:icy. I obie książki uzupełniają się 
wzaJemrue: pl;r:vsza J~k.o historyczne studium tych dwóch nur­
tów umys~0v.:0SCI. ~ol~kieJ t:>rzedst~wia genealogię problemu; dru­
ga, w. zm1eru.oneJ JUZ w CIągu kilku lat sytuacji taktyczno-poli­
tycznej, staWla kropkę nad i oraz inicjuje właściwy dialog. 

• 
. ~en .dia~og stano~ bardzo rozległy problem, który swymi 
lmp~aCJ~I?I wycho?z1 d~~eko po~a spec~iczną polską scenerię, 
po~a Istru~Jącą w tej chwilI w kraju sytuację polityczną jak i jego 
o~~~y klimat umysło.wo-mo~alny .. Cel~m dialogu nie jest oczy­
~sc~e ostat~czna wzajemna IdentyfikaCja stanowisk. Kościół nie 
J~st .1nstytuCJą po~tyczną i jego ~adaniem nie jest wypracowywa­
rue l propagowarue recept ustroJowych, programów politycznych 
czy .spałe.cznych cz~ nawet określonej filozofii. Wszystko to na­
tOm1ast Jest .zadaruem (i racją istnienia) konkretnych ruchów 
u~rsłowo-polityczno-społecznych jak ten określony mianem świec­
~eJ lewicy. Kościół jest instytucją religijną, rzecznikiem i stró­
zem ~da~entalnych lu~kich wartości objawionych w postaci 
d?breJ , nOWlny , Ewangelii .Chrystusa. Jest w założeniu instytu­
CJą . ogolnoludz~,ą,. absol~tru~ P?wszec~ną, jego historia, a więc 
także ?r.zyszło~c. ;den~iku)ą .Slę z hIstorią i przyszłością całej 
ludzkoscl. K~sCIół, WIęC rue Jest sektą, szczególną drogą tylko 
pew~yc? ludzI, ktorzy z przypadku urodzenia czy wychowania 
~y sWIado;nego ~yboru zn~~li się w kręgu jego bezpośred­
?Iego ?ddzIaływ~a. WartoscI, których jest rzecznikiem i stró­
zem ru.e są .0PCJonalne, lecz obowiązujące dla wszystkich ludzi 
"dobreJ .woli" - ~e z racji jakiegoś narzuconego dekretu, lecz 
dlatego z~ są one ru~odłączne od samej natury człowieczeństwa. 
Odrzucerue czy zaruedbanie tych wartości (czyli grzech) jest 
akte~ an.ty-Iu,dz~, anty-humanistycznym. Dlatego te wartości 
ObOWIązUJ~ rowru~ż wszystkie konkretne ruchy umysłowe, mo­
ralne, polityczne l społeczne. By zilustrować te ogólne zasady 
konkretnym przykładem: Michnik w swej książce akceptuje te 
~oszone prze~ K?ściół wartośc~, akceptuje je nie jako chrześcija­
run .(bo uwaz~ SIę nadal za ruewierzącego), ale po prostu jako 
UCZCIwy człowle~, ponieważ dobro ludzkie leży mu na sercu. 
Na tym polega Istotna wartość jego książki nie zaś na tym że 
s~anowi, ~na zbliżenie między jedną ludzką {akcją, która nazywa 
SIę ~os<?ołem K~tolickim, a, drugą nazwaną świecką lewicą. 
Cyw~s~ akceptuJ.e te warto.sc!. u bezbożnych radykałów, gdyż 
uznaje ze y.rbrew I~~. a?~-relIgIJny~ deklaracjom są to wartości 
autentyczrue chrzescIJanskie. Wyruka z tego, że w sferze tych 
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fundamentalnych wartości nie jest możliwy żaden pluralizm. Nie 
tylko z punktu widzenia Kościoła, bo każdy konkretny ruch 
społeczny składa się z ludzi i każdy z tych ludzi jest aż czło-
wiekiem. 

Równocześnie jednak każdy człowiek jest tylko człowiekiem. 
Gdy przychodzi do realizowania tych wartości w praktycznym 
życiu, stajemy wobec całego szeregu realizacji mniej lub więcej 
doskonałych, mniej lub bardziej ułomnych. Ludzie Kościoła afir­
mują te wartości w bezpośrednim odniesieniu do autora Ewan­
gelii, Jezusa Chrystusa, afirmują je i szukają ich poprzez modli­
twę, liturgię, sakramenty, szczegółowe nakazy moralne i przepisy 
~yscyplinarne. I tu istnieją między nimi różnice (różne obrządki 
l wyznania chrześcijańskie), ale wszystkich łączy przekonanie, że 
bez ciągłego nawracania do ich źródła te fundamentalne wartości 
~udzkie uległyby zatraceniu. Źródłem pełnego człowieczeństwa 
Jest Bóg i z tego źródła należy ciągle czerpać. To przekonanie 
łączy ich również z wyznawcami innych wielkich religii i ono 
stanowi podstawę międzyreligijnego dialogu. Dla innych to reli­
gijne, metafizyczne uwarunkowanie najwyższych ludzkich war­
tości nie jest całkiem przekonujące, co wcale nie musi znaczyć, 
że ich nie uznają i nie próbują na swój sposób realizować. 
Niektóre aspekty religijnego poszukiwania wartości uważają za 
zbędne albo wprost szkodliwe. I każdy człowiek, chrześcijanin 
czy nie-chrześcijanin, wierzący czy nie wierzący potyka się w 
realizowaniu tych niewyzbywalnych wartości: pod tym wzglę­
dem właśnie każdy z nich jest tylko człowiekiem. Tu zatem, w 
sferze realizacji, jest możliwy i dopuszczalny daleko idący plu­
ralizm i nikt nie może być na tyle zarozumiały, by twierdzić, 
że jego droga jest jedyna i najlepsza i że ma prawo ją również 
nieprzekonanym narzucić. Dla chrześcijanina byłoby to zaprze­
czeniem jednej z tych wartości, mianowicie wolnej woli, która 
jest uwarunkowaniem ludzkiej godności. 

Tego ostatniego chrześcijanie nie zawsze byli świadomi. 
Subtelne rozróżnienie między sferą najwyższych wartości, abso­
lutnie i powszechnie obowiązujących, a sferą ich realizacji jest 
stosunkowo świeżej daty. Brak tego rozróżnienia kazał im afir: 
mować za wiele zbyt bezwzględnie, ale przyznać trzeba, że czynili 
to z poczucia lojalności wobec tych najwyższych wartości. Nie 
czynił tego jednak ich wzór i prawodawca Jezus. Jezus ~y~ 
bezwzględny wobec wypadków naruszania najwyższych wartoscl 
wśród swoich współwyznawców (atak na faryzeuszy, kry~yka 
własnych uczniów, także Piotra), był natomiast pełen podzl~, 
gdy te wartości dostrzegał wśród "źle wierzących" Samarytan~v.: 
czy "niewierzących" pogan ("Zaprawdę, nie znalazłem t~~J 
wiary w Izraelu"). I dziś w Kościele istnieje pewne napIęCle 
między sferą najwyższych celów i środków do celu. To napięcie 
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jes~ nieuniknione, jest ono jednym z aspektów pielgrzymki L d 
Bozego l??przez .v:ieki. Z jednej strony obserwujemy zna~~ 
szersze ruz daw~eJ otwarcie Kościoła na ludzi z poza niego i lan­
sowane p:ze~ ruch poglądy (tak zwane otwarcie na "świat") i 
to. otw~rcl~ Jest chwalone albo krytykowane, zależnie od punktu 
~~rua, Jako pos.tępowoŚć. Z drugiej strony obserwujemy rów­
ruez u~~;e trwarue przy kościelnej tradycji - i to zarówno w 
sferze sCl~le d?ktryn~ej, j~k w. sf:rze obyczajów, liturgii, struk­
tur orgaruzacYJnyc? 1 o;garuzacYJneJ dyscypliny. To również jest 
*walone lub g~on: Jako .mądry albo wsteczny konserwatyzm. 

pewn~, senSIe Je~o 1 drugie jest konieczne. Tendenc'e 
"postypowe ~;vypuklaJą powszechność Kościoła, powszecru!ą 
0?oWlązyw~?S: owych, zasadniczych reprezentowanych przez 
~~ darbto~cl Ja~o wspolny mianownik obejmujący wszystkich 

. o reJ. woli. NatoID1ast konserwatyzm jest konieczn m 
zabe~I>1~cze~e~ tych :va~t?,ści ~rz7d rozwodnieniem, przed r~z­
płyruęcle~ SIę Ich w Jakie)s ogolnikowej "dobromyślności", jest 
utrzymaru:m. kontaktu z Ich źródłem, którym jest Bóg, Jezus 
Chrys~~ 1. Jego E:v:mgelia. Kościół może służyć światu tymi 
fa~osclakaml tylko, Jes~ w~ własnych swych instytucjach (w para­
. la , zonach, orgaruzaqach społecznych) i w swej nauce sam 
Je utrzyma ~ ~kondensow:mej i wyraźnie artykułowanej formie. 

Jako nOSICIel ewangelicznych wartości Kos'cl'ół J'ak . dz' li' . . ' poWle-
. le smy, ~e Jest powołany do rozwiązywania problemów ustro-
~W>.'ch, polio/cznyc?,. gosg~d~rczych czy społecznych ludzkości. 
1 b Jest zad~em, "swlata ~ Jeg,o. specjalistów, którzy mogą być 
u. m?gą ~e ~yc członkaIDl koscIelnej wspólnoty, Kościół nato­
~ast Jest u:s~lt~tor:m wartości, które wszelkie rozwiązania po­
w~y .wyr~ac l ktorym powinny służyć. Ponieważ żadne roz-

kryWlązkfa rue są doskonałe, Kościół jest również permanentnym 
ty em. proponowanych . lub ~.tualnych rozwiązań z tego 

p~~ Wldzen;a .. q :;rl.e o ~le ~osClół sam jest ludzką instytucją 
Ist~eJ~cą "w. sWlecle l o ile Jego członkowie są zaangażowani 
w ,zyclU polityczny~, gospod~rczym czy społecznym, musi on 
byc przede wszystklID krytykiem samego siebie. 

• 
Wszyst~o to napisałem jeszcze przed wizytą papieża w Pol­

sc~. Ta w1Zyta stała się dla mnie niezwykle silną soczewką 
kto;a całą tę problematykę s~upiła na przestrzeni dziesięciu dni: 
Oble pł~s~~zny - naJwyzszych wartości reprezentowanych 
trzh Kos.clół, ab~~lt;ttnie powsz.echnych i obowiązujących wszyst-

c.. ~U?zl bez. roz~cy .:"Yznarua, oraz wyznaniowej ich artyku­
la~JI l mstytuqon~aql - były w ciągu tej wizyty wyraźnie 
WIdoczne. Były WIdoczne w słowach papieża, który mówił o god-
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ności człowieka, o prawach i obowiązkach człowieczeństwa, oraz 
mówił o Chrystusie jako rzeczniku i idealnym wzorze tego czło­
wieczeństwa (Redemptor Hominis) i tę intymną więź realizował 
w obrządku katolickiej mszy, obrządku "łamania chleba". Obie 
te płaszczyzny były również na pewno reprezentowane w skła­
dzie osobowym owych tysięcy i milionów, które towarzyszyły 
papieżowi w jego pielgrzymce - w składzie osobowym, a nawet, 
można chyba powiedzieć, w ich myślach, w formach ich wiary 
czy wiar, których artykulację widzieli w tym, co mówił i co 
czynił na ich oczach Jan Paweł II. Nie ulega wątpliwości, że 
ogromną większość stanowili ludzie przyznający się do rzym­
skiego katolicyzmu, ale był wśród nich na pewno również pewien 
procent wierzących innych wyznań i tak zwanych niewierzących, 
co wcale niekoniecznie znaczy, by ci ostatni w mniejszym stop­
niu solidaryzowali się z tym, co papież mówił i czynił . Często 
zapewne nawet w większym stopniu, z większą dozą osobistego 
zaangażowania. I wśród wierzących katolikÓW stopień jak i kon­
kretna treść ich zaangażowania były różne. Jedni byli zaanga­
żowani bardziej religijnie, inni bardziej politycznie, choć treść 
polityczną, jaką znaleźli w wypowiedziach Jana Pawła II należało 
by raczej określić mianem meta-polityki. Wiemy z licznych już 
dziś badań z zakresu socjologii religii, że treść osobistych wiar 
indywidualnych katolikÓW tylko w większej lub mniejszej mierze 
pokrywa się z całością urzędowej nauki Kościoła . Doktrynalny 
monolit możliwy jest tylko na ~apierze . Przy tym ~d~d?alna 
,,herezja" czy "schizma" często Idą w parze z &łębokim 1 silnr~ 
zaangażowaniem na rzecz Kościoła i ewangelicznych wartos~1. 
Kościół, na szczęście, też ma swoich nie1?o~ornych. T?, na:w~a­
sem mówiąc, jest socjologicznym uzasadnieruem szerokiego 1 m­
tensywnego ekumenizmu. I to też jest najlepsza droga do spo­
tkania, właśnie na obszarze ewangelicznych wartości, z licznymi 
tak zwanymi niewierzącymi. Granica między ~ierzącymi a ~e­
wierzącymi ma często charakter bardzo powIerzchowny, Jes~ 
raczej kwestią przynależności organizacyjnej niż wewnętrzneJ 
wiary i zaangażowania. Jeśli teraz idzie o trwałe następstwa, religijne i polityczne, 
wizyty papieża w Polsce, to pytanie sprowadza się do tego, ~a 
której z tych dwóch płaszczyzn będzie spoczywał akcent przyJę­
tych rozwiązań. Władzom państwowym zależy na pewno n~ 
tym, by Kościół swój spektakularny triumf. zdyskontow~. raczeJ 
na płaszczyźnie instytucjonalnej niż zasa~~ZY:h wartoscI, h~dz­
kich. Bo jakkolwiek prof. Jabłoński w 1IDle~u. w~adz oswl~d­
czył, że to co mówił papież pokrywa się :W. duz71 rolerze z dąz~­
niarni partii, "choć my byśmy to powiedzIeli w ~Y0 słowac~ , 
to jednak zaakceptowanie przez partię tych wartoscl byłoby rue­
możliwe bez zaakceptowania pewnej dozy autentycznego plura-

~ 
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llimu, ~o .~date, się dla niej nie do pr~jęcia . Natomiast jest 
do przyJęCla Jakies bez mała formalne panstwowo-kościelne kon­
?ominium (które już w dużej mierze jest faktem), oczywiście 
Jak najmniejszym kosztem dla siebie i za możliwie wysoką cenę 
dla ~ościoła. Tą ceną byłaby nie tylko pomoc Kościoła w utrzy­
maruu wewnętrznej stabilizacji i wydobyciu się partii z jej poli­
tyczno-gospodarczych kłopotów, ale na dłuższą metę zrezygnowa­
nie przez Kościół z postulatu wolności dla wszystkich i zaak­
ceptowanie obecnego totalitarnego systemu z pewnymi tylko mo­
dyfika~jami na swoją korzyść. Te modyfikacje byłyby ceną, którą 
zapłaciłaby partia. Jest wśród nich do pomyślenia pewien dos­
tęp Kościoła do środków masowego przekazu. Ostatecznie tę 
cenę zapłaciła partia kilkakrotnie w czasie wizyty papieskiej i re­
gularne choć rzadkie programy religijne są od pewnego czasu 
d?ZWolone v: telewizji wschodnioniemieckiej. Jest do pomyśle­
rua pewna 1Dtegracja nauki religii, odbywającej się obecnie w 
punktach katechetycznych, w państwowym systemie szkolnictwa 
~ś.cie (~ słusznie) na zasadzie. dobro,,:olności. Są do pomy~ 
slerua licenCjonowane stowarzyszerua katolickie; ostatecznie i te­
raz istnieje nie tylko Pax i neo-Znak, ale istnieją też całkiem 
autentrczne Kluby Inteligencji Katolickiej. Jest do pomyślenia 
znaczrue szersza niż dotychczas reprezentacja katolicka w Sejmie, 
pod wa:unkiem że posłowie byliby posłuszni biskupom, a biskupi 
rozsądnie współpracowali z władzami. Koszt ideologiczny takie­
go układu dla partii, acz wysoki, byłby do zniesienia, jeśli zwa­
żyć, że w całym obozie sowieckim ideologia materialistyczna nie 
j~t j.uż właściwie niczym więcej jak teoretyczną podpórką legi ty­
~Jącą wyłączną władzę monopartii. Jakaś "ureligijniona" 
I~eologia mogłaby tę samą funkcję spełniać z równym powodze­
ruem. Zwłaszcza w Polsce któż śmiałby kwestionować władzę, 
która otrzymała placet Kościoła, obejmującego z górą 80 % 
narodu? 

Jest to zgoła przerażający obraz i oczywiście ani na chwilę 
ni~ sądzę, ~by polscy biskupi na takie rozwiązanie poszli. Wspo­
mmam o rum z dwóch powodów. Raz dlatego że są ludzie, któ­
rzy w głębi serca uważają takie rozwiązanie za możliwe i myślą 
o nim ze strachem. I nie mam tu na myśli np. Johna Pilgera, 
który na łamach New Statesman dowodzi, że diabelskie kondomi­
nium katolicko-komunistyczne już zostało w czasie wizyty pa­
pieża zawarte, że jest to porozumienie dwóch totalizm6w które 
Pilger por6wnuje do konkordatu zawartego w swoim' czasie 
przez Piusa XI z reżymem Hitlera. Są ludzie, którzy znają 
dobrze dzieje całej powojennej w.alki Kościoła w Polsce, a jednak 
boją się, że do takiego albo podobnego rozwiązania mogłoby 
dojść. (Zob. np. Jerzy Walecki, ,,0 niebezpieczeństwie poli­
tycznej neutralizacji dewocyjnych katolik6w w Polsce", A n e k s, 
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Nr 12 czerwiec 1976). Wspominam to rozwiązanie t~e dl~­
tego, ie prezentuje ono w skr~jnet i skon~ensow~neJ f<;>tm1e 
realne pokusy, które dla odpOWIedZIalnego kierowruct~a ~sty­
tucji kościelnej muszą być, każda z osobna, bardz~ pOC1ągaJące. 
Realnym niebezpieczeństwem nie jest za~ceptowarue przez wła­
dze kościelne całego pakietu za wyraźru~ sform~owaną .absur­
dalnie wysoką cenę, ale akceptacja stopruowa taki;h czy 1DDy0 
ustępstw czy przywilej6w oferowanych przez partIę na zasadzie 
wyłączności, to znaczy że korzystać z nich mogłaby tylko ~n~a 
instytucja kościelna a nikt inny, nie żadna inna g,rupa lud;1 WIe­
rzących czy niewierzących, i tylko w celach z gory ok;es~onych 
jako czysto religijne, nie politycznych, społecznych. czy Jakic~ol­
wiek innych. Niebezpieczeństwo polega na ~~, ze pr<;>wa?ziło­
by to do faktycznego kondominium p~ !:lrue) !u~ WIęcej wy­
raźnym podziale na strefy wpływ?v:,. religtJ~~ 1 ~~eck.ą,. a tym 
samym do ograniczenia niezależnoscl 1DstytuCJI kosClelneJ 1 utraty 
jej ponad-wyznaniowego auto:ytetu. . . ' 

Władza komunistyczna wIelokrotrue pr6t:owała tej tak.ty~, 
w Rosji w stosunku do swej własnej CerkwI ~rawosławneJ rue 
bez powodzenia. Kościół ~atoli~ w ~ols:e z row?y.:u ~wo?ze­
niem stawiał opór tym zabIegom 1 to Jest zr6dłem Jet>o Wlelkieg~ 
obecnego autorytetu. Stawiał sku.teczny opór, gd~ był słaby 1 

prześladowany, dlaczego zatem ~ałby ~ec ,pokuSI. e t:r~, gdy 
jest mocny? Wydaje mi się, że ruebezpl~en~nyo, Istrueje włas: 
nie dlatego, że Kościół jest mocny. SytuaCJ.a Julianska, w kt6reJ 
znajdował się Kościół od 1945 roku (a także przedtem w lata<:h 
okupacji), wymagała wielkiego hartu ~u~~, kt6re~0 .~~ ~e 
brakło. Ale teraz zarysowuje się możliwosc sytuacp, Jesli me 
konstantyńskiej, to pół-konstantyński. ej i do wszys?cic~ nor~~­
nych pokus konstantynizmu dołącza SIę te~az poczuC1:e, ze K~SCI?ł 
sobie na pozycję prawdziwie konstantynską zasłuży~. POJawla 
się potężna, bo bardzo ludzka pokusa zdyskontov:~rua ~mu­
lowanego przez lata duchowego kapit~ w po.stacI 1DstytuCJ~na.l­
nych przywilejów, tym bardziej że 1DstytuCJo?~e przywileje 
zdają się obiecywać możliwość dalszego pomnozerua .duc~·lO:vego 
kapitału. A c6ż może być bardziej ~żądane i .uspra~edliWl~n~? 

Ale to mogłoby się łatwo okazac złudzeDlem. ,N~ewą~liWle 
i papież i biskupi polscy są zdradliwości tej pokusy ,s~.lad?ID1. Pa­
pież a także biskupi w wielu oświadczeniach podkr~sli? Wle1okrikt­
nie, że Kościół nie żąda dla siebie żadnych pfZY.\':~leJ6Sw, a ~lni° 
warunk6w koniecznych do spełniania jego mISJI.. . zczeg. k e 
wymownym dokumentem ilustrującym to nastaWlerue EplS o­
patu jest list X. Prymasa do ministra Kąkola z 10 ~erwca 1978, 
opublikowany następnie przez Kulturę (styczen-luty 1'19). 
W tym liście X. Prymas omawia w spos.ób ~~dzo, ~twa:tr Wl~ 
sprawy. Jedną jest bolesna sprawa "CarItasu, kOSClelneJ organl-
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zacji chao/tatywnej zagra?ionej w roku 1950 przez władze pań­
stwowe 1 przekształconej praktycznie w polityczną organizację 
,,księży-patriotów". Ale na pierwszym miejscu X. Prymas oma­
~ia sp~a~ę Uniwersytet~ Latającego! broniąc prawa uczonych 
1 ~Odzl~ZY do dochodzeOla prawdy Ol~zależnie od dyktatu insty­
tuCJI panstwowych. Samo uszeregowarue tych dwóch spraw plas­
tycznie ilustruje fakt, że prawa człowieka w ogóle są w myśleniu 
Episkopatu na pierwszym miejscu, a prawo Kościoła do odebra­
n~j mu instytucji charytatywnej jest tylko szczególnym przypad­
kiem tych ogólnych praw. Papież o prawach Kościoła mówił 
zawsze w kontekście powszechnych praw człowieka i ludzkich 
instytucji. Jeśli, rzucając okiem poza Polskę, zwracał uwagę 
na te narody, które tak jak Polska mają katolickie dziedzictwo 
(podobnie jak w swej homilii na inaugurację pontyfikatu -
Litwinów, Ukraińców, Czechów, Słowaków i Węgrów), to tylko 
dlatego, że jako głowa Kościoła Katolickiego za los tych narodów 
czuje się szczególnie odpowiedzialny. Z tych samych względów 
chyba nie wspomniał w czasie swej wizyty o żadnej innej pol­
skiej instytucji czy ugrupowaniu poza Kościołem; naj skromniej­
sza nawet wzmianka z jego strony (w odróżnieniu od krajowego 
Episkopatu) o Uniwersytecie Latającym, niezależnej prasie czy 
ugrupowaniach opozycji byłaby nie tylko nietaktem wobec jego 
oficjalnych gospodarzy, ale istotnie mogłaby być interpretowana 
jako ześliźnięcie się ze sfery meta-polityki w sferę polityki tout 
court. Można więc powiedzieć, że papież ustawił problem nie 
na płaszczyźnie zawsze ułomnych ludzkich poczynań i realizacji, 
także nie samego tylko Kościoła i jego praw, ale właśnie na 
płaszczyźnie praw człowieka, jego godności osobistej i wolności, 
jego najwyższych aspiracji i obowiązków, a więc na płaszczyźnie 
samych ewangelicznych wartości. Jest to sfera, w której Ojciec 
Swięty przemawia z niekwestionowanym autorytetem, gdyż są 
to wartości ogólnoludzkie, powszechne i absolutnie niewyzby­
walne. Wyznają je nie tylko katolicy, nie tylko chrześcijanie i 
ludzie wierzący, ale i ludzie określający siebie jako niewierzący, 
agnostycy czy ateiści, ludzie wszelkich przekonań filozoficznych 
i politycznych, jeśli tylko są ludźmi dobrej woli, pragnącymi 
służyć dobru człowieka. Ktokolwiek kwestionuje te wartości 
stawia się poza nawiasem ludzi dobrej woli i stąd byliśmy świad­
kami paradoksalnej zdawałoby się sytuacji, w której przedstawi­
ciel pryncypialnie anty-religijnej partii czuł się zmuszony przy­
wtórzyć słowom rzymskiego papieża. 

Postawienie sprawy na wysokiej płaszczyźnie wartości doma­
gających się powszechnego uznania wytworzyło sytuację umożli­
wiającą dialog, czy raczej dialogi, Kościoła ze wszystkimi nasta­
wieniami i siłami usiłującymi je realizować czy pretendującymi 
do ich realizacji na płaszczyźnie konkretnych rozwiązań, gdzie 

ETOS NIEPOKORNYCH DAWNIEJ I DZIS 133 

są możliwe a nawet nieuniknione różnice zdań - właśnie w imię 
, k'· ., grupo-poszanowania indywidualnych prze onan I sU.m1en ~raz 

wych przekonań i interesów. Idzie więc o dialog ~e o/lkk ze 
świecką lewicą (jak ją nazywa Michnik), z ~astęp~am1 Olepo or­
nych XIX wieku, o których pisze Cywiński, ale 1. ~ ugru1?owa­
niami, które przez kontrast o~eśla się ja~o bardzIej prawIc.owe 
i które w każdym razie na tej płaszczyzD1e są - albo po~~~}Y 
być _ niemniej świeckie, bo nie powinny iść na pasku KOSCI a 
ani też nie powinny posługiwać się nadr~ędnym autorytetem 
Kościoła dla realizacji swoich grupowyc~ mtere~ów. (Z. tego 
punktu widzenia używanie przez jakąkolw~ek partię w s~eJ. naz­
wie przymiotnika "chrześcijańska:' j.est politycznym .naduzycIem): 
Idzie dalej o dialog Kościoła ze sWlecką nauką, takż~ z nauka~ 
społecznymi i politycznymi, które z natury :z~czy tez muszą ~yc 
świeckie bo J. ako nauki nie mogą podlegac zadnemu wyznaOldz°-

, ., . di l lną wła ą wemu autorytetowi. Idzie oczywIscle o a og z rea , 
państwową, w Polsce i w innych krajach bloku. z pan~twem 

lk ek ,. kim bo faktyczOle wyznaruowo-atelstycz-ty o rz omo SWlec , . d' f· . . 
nym. (Kardynał Wyszyński powiedzi.ał kie .ys tra Ole, ~e. Jego 

. . k t ah 1· tez· będą przedmIotem Jego pasterskiej tro-partyjOl on r enc .,. b' K '·oł . 
ki b ·ak 1 dz· l·e mooą oni OCZywISCle yc OSCl OWI 

S , o J o u le n b • ki . . 
obojętni). Idzie o dialog Kościoła Katoh~ ~go z mnyml wy~na-
niami rzecz która w polsce tylko pozorOle Jest sprawą margm~-

, b· naD1·a choć liczebnie o tyle słabsze, stanOWIą 
sową, o mne wyz, .. al d tko 

. lk dr b truktury oroaruzacYJne, e na e wszys . 
Ole ty o o ę ne s . b. • h rzekonań przeD1-
reprezentują zespoły autentyCZOle zywlOnxc . ~ . h '·ł 
kających drogą osmozy społec~n1 Phd klSD1lik,em lIcIJ~ y z~:~: 
konującej do szeregów nomm yc dial

ato KO~ioła ze samym 
wreszcie - last but not least - o og os k . 

b li ł t krytykę jego własnych stru tur orgaOlza-
so ą czy o sta ą au 0- . . ,. tle na· ższych war­
cyjnych i praktyki duszpasterskiej w SWle ł }WYk kt' ch 

, . li h tym także praw cz OWle a, o ory tosCl ewange cznyc , w 
mówił papież. , il ., . 

W !ki dial inien się zawsze toczyc o e moznOSCl 
sze og pow i d sc pliny orga-

w ramach obowiązującego pozytywnego prawa y Y . d 
. . . di l . h truktur Ale pozytywne prawo 1 yscy-

ruzacYJneJ a oguJącyc s· h 1 dzki h li .. . . . 1· f ułomnyc u c rea zaCJl pliny orgaruzacYJne ezą w s erze, .. uł T lk 
h ' . . dl ą rowD1ez omne. Y o same 

najwyższyc wartoscI latego .s . Dlate o powstają 
naJ·WYższe wartości są absolutOle suwerer:n~. B g .. li 1 d . 

. , hl· ł h ' bardZIej oga aD1ze u z!. sytuacje w ktoryc na ezy s uc ac '.. 1 d· . , ., . . ł b asadn1eOlem etosu u Zl Ole-
I to jest OCz~Iscle naJg ę szym 1z dzkich nakazów, gdyż abso-
pokornych Olepokornych wobec u ,. W k k'· . 
l . l· ln' h b ·wyz· szych wartosc!. onte SCle Wl-utD1e 0Ja yc wo ec naj ·aln al ł'· 

J P ł II Polsce Pozornie trywl ym, e W': asme 
zyty ana aw a w b ł d· .. mł dz· . 
dl bli ki · ~;ałym przykładem y y ZleCI I o lez, atego s m 1 zrozu'-U-' , . koł b 
które w tych dniach samowolnie opusciły sz ę, y towarzy-
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szyć paplezowi; albo robotnicy, górnicy śląscy, którzy w tym 
samym celu w dniu roboczym porzucili pracę. Zgodnie z tym, 
co mówił Ojciec Swięty, wielkie religijne i narodowe święto, 
jakie stanowił jego przyjazd, uznali za wartość wyższą niż ich 
codzienne obowiązkowe zajęcia. Zarządzenie uniemożliwiające 
im udział w tym święcie było zatem moralnym i praktycznym 
błędem. Zasadniczym efektem wizyty Ojca Swiętego w Polsce 
jest chyba pewne wyprostowanie kręgosłupów, konstruktywna 
niepokorność i śmielsze spojrzenie ustanawiające wolniejszą i 
prawdziwszą hierarchię wartości. Jezus Chrystus też był Wiel­
kim Niepokornym. Dlatego w pewnym sensie - bardzo istot­
nym - misją Kościoła jest wychowanie do niepokorności, a 
równocześnie - co ostatecznie na to samo wychodzi - stała 
krytyka, w świetle najwyższych wartości, wszelkiego pozytyw­
nego prawa i dyscyplin organizacyjnych, tak by niepokorność 
była jak najmniej potrzebna. Również oczywiście, podkreślmy 
to raz jeszcze, krytyka własnego prawa i własnej dyscypliny. 

Antoni POSPIESZALSKI 

Kredowe kolo 

(PRÓBA PODSUMOWANIA KRAJOWYCH DYSKUSJI NA TEMAT 
OBECNEJ SYTUACJI KSI4żKI I LITERATURY W PRL) 

Od lutego br. toczy się na łamach prasy krajowej ożywiona 
dyskusja na temat katastrofalnej sytuacji produkcji wydawni­
czej w PRL. Zainaugurowano ją na zebraniu Podstawowej 
Organizacji Partyjnej przy Oddziale Warszawskim Związku Lite­
ratów Polskich, na którym sekretarz Egzekutywy, Andrzej 
Wasilewski, odczytał referat przygotowany przez ,,kilkuosobowy 
zespół". Ogłoszono go drukiem w Polityce z 3 marca bież. roku. 

Zespół doszedł do wniosku, że "deficyt najpotrzebniejszych 
książek zaliczany jest przez społeczeństwo do naj dotkliwiej od­
czuwanych braków rynkowych". ,.Brak książek utrudnia wspi­
nanie się po szczeblach społecznego awansu, osiąganie wyższego 
poziomu kwalifikacji fachowych, nabywanie pożądanego poziomu 
kultury i wiedzy". Szczególnie boleśnie daje się we znaki brak 
podręczników szkolnych i uniwersyteckich, "niemożność swobod­
nego nabycia podstawowych leksykonów i encyklopedii", a już 
wręcz dramatycznie rysuje się sytuacja w dziedzinie "głównych 
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dzieł światowej i narodowej klasyki", gdyż ~potr::eb~wanie 
zaspakajane jest w ok. 30 %. Coroczne best-selle~ y oSI~gaJą "na 
wolnym rynku nawet dziesięciokrotną ceny nommalneJ, ustana· 
wiając smutny rekord czarnej giełdy", osobliwe świadectwo tego 
"do jakich ofiar zdolny jest popchnąć odbiorców istniejący głód 
książki". "W tym świetle mniej pesymistycznie odc~ać n~­
leży dane Głównego Urzędu Statystycznego stwierdzające, ze 
w roku 1977 Polacy wydali na książki ok. 5,5 mld. zł. .a ~a 
alkohol blisko 150 mld. zł.". Autorzy referatu przypommaJą, 
że we wczesnych latach powojennych, w okresie tzw. "pierw­
szej rewolucji oświatowej" produkcja książek prze~ższyła 
czterokrotnie międzywojenną. I na tym się zatrzy~ała, me ~po~ 
wiadając na "potrzeby drugiej rewolucji oświatowej, ozna~za]ąc~J 
upowszechnienie szkoły średniej i umasowienie n~u.cza~Ia wyz­
szego". Wbrew przewidywaniom pesymistów tel~wlZJa ~e. tylko 
nie osłabiła zainteresowania książką, ale "szybki rozwóJ Jej za­
sięgu" "wywołuje lawinowy wzrost zainteresowań. różneg? ro­
dzaju publikacjami książkowymi". W rok~ 1974 BIUro. P~h.tycz­
ne KC PZPR powzięło uchwałę, przewidUjącą wzrost ?IOSClOWY 
produkcji wydawniczej w PRL do roku 1990. Według tej uchwały 
w roku 1980 wydać miano 270 mln. egzemplarzy - "tymczasem 
plan na rok 1979 zakłada wydanie około 150 mln.". 

Autorzy referatu dopatrują się przyczyn sygnalizo~anych 
przez nich opóźnień" w niedostatecznym przydZIale papIeru na 
potrzeby wyctawnicze utrzymującego się na poziomie .ok. 4~ .tys. 
ton. Sprawia to, że PRL znalazła się ,,na przed?stau.uI? .IDle~scu 
wśród krajów socjalistycznych, gdzie pro~ukcJa, kSIązki ?s~,ąga 
na ogół 6 do 8 egzemplarzy na jednego mIeszkanca rocznIe -
w PRL zaś zaledwie cztery. Istnieją nikłe, jak się wy~~.je szanse 
poprawienia sytuacji przez wprowadzenie osz.czę~noscl w "dru 
kach manipulacyjnych", ograniczenie "wybUJałeJ sprawo~d.aw 
czości". Badania przeprowadzone przez RS.W "Prasa-KsIązk~: 
Ruch" ustaliły, że ogromne straty "masy papIe:u cir?~owanego 
(ok. 5 %) wynikają z niedbałego transportu l ~e~ł~SCIweg? ma~ 
gazynowania papieru. Straty te są odpowIe~ki~~ "JedneJ 
czwartej papieru zużywanego na cele wydawrucze . ~alsz~ 
źródłem braków jest polityka papierni, którym opłaca SIę .1epI~J 
produkowanie gorszych gatunków papieru, oraz złe wyzyskiwame 
makulatury. . 

Na ostatnim dopiero miejscu autorzy referatu kry~;ykuJ~ 
"sposób gospodarowania papierem przez s~e wy~wructwa 
tj. to co np. piszącej te słowa rzuca się najbardziej w oczy. 
"Zapo'wiedzi Wydawnicze" czy ,,Nowe Książki" pn;eła~owane ~ą 
bibliograficznymi opisami książek, których wart~sć l celowos~ 
v.--ydania stoi pod znakiem zapytania. Kto kupUje ,:Z:arys lem­
nowskiej nauki o partii" (nakład 8.000 egz.) albo "SOCJalI~tyczn~ 
partnerstwo PRL-ZSRR" (nakład 10.000 e!?iz.)? ~ef~rencl Ob~I~ 
jają smutną prawdę o masowej produkCjI ,:cegIeł' w zdan.IU. 
"Przejawy marnotrawstwa zaobserwować mo~ ~e wSZYStkICh 
niemal rodzajach publikacji, zarówno w publikaCJach typu ko-
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mercjalnego, jak w niektórych publikacjach społeczno-politycz­
nych, przynoszących pożytek jedynie wydawniczej sprawozdaw­
czości". Krytykują ponadto "dublowanie edytorskich inicjatyw", 
wydawanie "prestiżowych serii" i uleganie "zakulisowym nacis­
kom środowiskowym". Rezultatem tego są "śmietniki wydaw­
nicze", witające wchodzących do księgarń "bezradnych czytel­
ników". 

Rozwój produkcji wydawniczej hamuje rozbieżność interesów 
drukarzy i wydawców. Dla pierwszych "produkcja książki jest 
balastem, a produkcja akcydensów - wybawieniem" - są bo­
wiem lepiej opłacalne i korzystne dla "załogi" drukarnianej. 

Referat kończy się dwoma postulatami: pien'Jszy - to "stwo­
rz~nie warunków do pełnego sukcesu autorskiego wartościowym 
dZIełom autorów polskich", drugi - to "zainicjowanie zakrojo­
nej na wielką skalę akcji wydawniczej pod hasłem "Książka 
dla Każdego". Realizacja tych postulatów "jest naglącym naka­
~e~ polityki kulturalnej". Z dalszego ciągu wywodów wynika, 
ze Jest to S.O.S. wobec rysującego się już "osłabienia motywacji 
twórczych, kurczenia się dopływu nowych utworów" i takich 
zjawisk, jak rozciągający się przeciętnie na dwa lata okres od 
złożenia maszynopisu do ukazania się książki (tzw. "droga książ­
ki"). Wznowienia "poświadczające sukces" "rozciągają się na 
jeszcze dłuższy okres", dając w rezultacie "przeciwieństwo suk­
cesu". "Szybkie dodruki" są muzyką przyszłości; powinna być 
stworzona mi ten cel specjalna "pula" (2-3 tys. ton papieru 
rocznie) do dyspozycji Naczelnego Zarządu Wydawnictw, którego 
działalność jest obecnie w praktyce uzależniona od centrali zao­
patrzeniowej "Grafpapier". Referenci ujawniają przy okazji, że 
"wskutek skomplikowanej struktury hurtu i detalu droga książki 
z drukarni do księgarni trwa dziś z reguły parę miesięcy". 

Krytyce poddano także "działania promocyjne" zmierzające 
do "kreacji sukcesu autorskiego" na zewnątrz kraju. Wymaga 
to, ich zdaniem, przekształcenia obecnej Agencji Autorskiej w 
Agencję Wydawniczą, co może się przyczynić do wzrostu ilości 
przekładów. Pisarze cierpią obecnie na "kompleks okrojonego 
sukcesu" zarówno na rynku krajowym jak i światowym. 

Referat omawia wreszcie projekt międzywydawniczej serii 
p.n. "Książka dla Każdego", obejmującej ok. 300 tytułów "książek 
naj potrzebniejszych" rozprowadzanych za pośrednictwem gęsto 
rozsianych punktów sprzedaży. 

• 
W dwa tygodnie po ukazaniu się referatu w opracowaniu 

Andrzeja Wasilewskiego (wydawcy) ukazał się artykuł Andrzeja 
Mencwela pt. "Dalej od czytelnika" (Polityka, 17. III. 1979). 
Odnosi się on krytycznie do "łowców książek", ustawiających 
się "w kilkusetosobowe kolejki przed salonami wydawnictw w 
pierwszym dniu sprzedaży" czy "rozsyłających 'listy gończe' po 
różnych zakątkach kraju" w nadziei znalezienia wyczerpanej w 
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stolicy książki. Uważa on, że "rozmiary publiczności ~~tając~j 
są niewielkie", a nawet, że "społeczność czytająca zmrueJsza SIę 
a nie rośnie" i stanowi "środowisko coraz bardziej zamknięte". 
Wnioski te Mencwel wyprowadza na podstawie danych dotyczą­
cych bibliotek publicznych. Spełniły one wielką rolę we wczes­
nych latach powojennych, stwarzając dla milionów pierwsze 
szanse "spotkania z książką". Stan szeroko rozbudowanej sieci 
bibliotecznej jest obecnie niepokojący, a świadectwem tego jest 
zlikwidowanie ok. 10.000 punktów bibliotecznych w ciągu pięciu 
lat (1972-77). Oficjalnie wiąże się ten smutny fakt z reforrJ?-ą 
szkolnictwa i likwidacją małych szkół wiejskich. W rzec~Is­
tości wywołało to zjawisko "dalej od czytelnika", zwiększająC 
dystans dzielący dom od biblioteki. 

Jeśli nawet uzna się, że 45.405 bibliotek działających w rok~ 
1977 wygląda okazale - dane te należy zestawić z przeciętnymI 
nakładami ,,nowości", wynoszącymi ok. 20.000 egzemplarzy. 
W teorii biblioteki mogłyby wchłonąć całe nakłady - w prak­
tyce budżety pozwalają na minimalne zakupy i to w ~ojedyn~ 
czych egzemplarzach. Mencwel dowiedział się w odWIedzonej 
ostatnio bibliotece miejskiej, że budżet pozwala na zaspokojenie 
5 % zapotrzebowania. Jeszcze gorzej rysuje się sytuacja w bibli?­
tekach szkolnych, których budżety przewidują 16,50 zł. od uczrua 
na zakup "pomocy szkolnych", w tym książek. "Jeżeli szkoła 
kupi wyposażenie laboratorium lub gabinetu biologicZ?ego -:­
na książki nie zostaje wówczas nic. W związku z ty~ finans~Je 
się je ze środków przypadkowych, składek, dotaCjI za~adow 
opiekuńczych itp." - biada Mencwel. Sytuację pogarsza Jeszc~e 
fakt, że większość książek ukazuje się na rynku albo w formIe 
broszurowanej w miękkich okładkach, albo w niesłychaJ?ie tan­
detnych oprawach. Książki - pisze Mencwel - "marrue skle­
jone, rozsypują się już po pierwszym wypożyczeniu (czasem w 
trakcie opracowania bibliotecznego)" a ponowna oprawa "prze­
wyższa zazwyczaj kilkakrotnie cenę książki". 

źle przedstawia się także sprawa pomieszczeń. biblio~ecznych 
i ilość miejsc w czytelniach. "Przypadkiem - ZWIerza SIę Menc­
weI - znam dwa punkty biblioteczne, położone na peryferiach 
Warszawy, w Wilanowie i Zaciszu. Oba mieszczą się w b~dr.­
neczkach, które podtrzymuje prawdopodobn!e palec b.ozy. 
W bibliotekach wyższych uczelni według zalecen UNESCO lIczba 
czytelników na l miejsce w czytelni nie p~winna przekr.a~zać 
20. "W Bibliotece Uniwersytetu WarszawskIego na .1. mIejSCe 
przypada 121 czytelników, w Politechni~e "':arszawskieJ - 171 . 
Obie te cyfry stanowią prawdopodobme mezaszczytny rekord 
światowy" ... 

• 
Jeszcze jeden zasadniczej wagi aspekt, ~ag.adnienia poruso/ł~ 

Halina Skrobiszewska w artykule pt. "JeslI me nauczymy dzIeCI 
czytać ... " (Polityka, 24. III. 1979), opraco~~~ przy p.Ol?ocy grona 
specjalistek od spraw bibliotek dla dzieCI l młodzIezy. Konsta-
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tują one "regres w zaspakajaniu potrzeb czytelniczych" tej klasy 
użytkowników książki. "Na rynku księgarskim brak lektur szkol­
nych, brak wznowień wielu pozycji klasyki, brak książek wielu 
wybitnych pisarzy współczesnych", a - jak słusznie dowodzą -
.. książka nie przeczytana w dzieciństwie jest bezpowrotnie stra­
cona jako bardzo istotny czynnik rozwoju uczuć, wyobrażeń, 
intelektu, moralności". 

Kilka cyfr. Rocznik Statystyczny z roku 1977 informuje nas, 
że w szkołach podstawowych było w owym roku 7.423.022 dzieci. 
Gdy doda się dzieci w wieku przedszkolnym - drapieżnych po­
chłaniaczy i niszczycieli książeczek dla naj młodszych - a z dru­
giej strony 1S-latków cyfra wzrośnie do 10 milionów. Przeciw­
stawiają się jej nakłady w okolicy 20.000 egz. (np. w serii "Złoty 
Liść" wydawanej przez ,.Naszą Księgarnię", której przydział pa­
pieru spadł z 3.400 ton papieru w r . 1960 do 1.S67 ton w r. 1977). 
Fatalnie wyglądają nakłady lektur szkolnych - ukazuje się 20 % 
zapotrzebowanych przez odbiorców. 

Do skarg na złe wykonanie opraw (np. w serii "Biblioteka 
Młodzieży") dołączają się zażalenia na popieranie tandety wy­
dawniczej w postaci komiksów w rodzaju serii ,,Ryzyko" czy 
"Pilot śmigłowca". Nie brak na nie papieru - ukazują się 
w nakładach stu i dwustutysięcznych. ,.Nie kwestionując obec­
ności tego typu wydawnictw na rynku - piszą autorki artykułu 
- zwracamy uwagę, że pojawiły się one w latach "kryzysu pa­
pierowego". "Trudno to zjawisko wytłumaczyć względami eko­
nomicznymi, gdyż książki dobre nie rozchodzą się gorzej od 
złych". I tu przykład niesłychanie wymowny. W roku ubiegłym 
w Dniach Oświaty, Książki i Prasy od godziny 7-mej a nawet 
6-tej rano ustawiały się przed Pałacem Kultury kolejki przed 
stoiskiem "Naszej Księgarni" zwabione pogłoską, iż będzie można 
nabyć "Króla Maciusia I" Korczaka i "Cudowną podróż" Selmy 
Lagerlof - mimo wygórowanych cen (90 i 180 zł.). 

Zjawiskiem o specyficznej wymowie są luksusowo wydawane 
i pięknie ilustrowane książki dla dzieci z dumą pokazywane na 
wystawach zagranicznych, nagradzane i wydawane w przekła­
dach. Pięknie. Są one jednak zbyt drogie na potrzeby rynku 
krajowego i wydawane w małych nakładach; w praktyce kupo­
wane na prezenty przez .. bogatych wujków". 

• 
Cykl artykułów o "Sytuacji książki w Polsce" wywołał ofi­

cjalną wypowiedź I-go zastępcy ministra Kultury i Sztuki, Wies­
ława Beka. Ogłoszono ją pt. "W nowej skali" w Polityce z 21 
kwietnia. Jest tekstem oświadczenia na wspomnianej wyżej kon­
ferecji w Związku Literatów Polskich. 

Minister Bek martwi się, ,,że nie jesteśmy w stanie sprostać 
aktualnym potrzebom, jakże dziś wyższym niż przed laty". Przy­
czyny widzi dwie: "niedostatki papieru i nienadążanie z rozwo­
jem poligrafii", co sprawiło że ,.nastąpiła stabilizacja nakładów 
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na poziomie niższym niż obecne potrzeby rynku". ślicznie, jasno 
i piękną polszczyzną wyrażone! . . 

Pociesza go fakt, że książki rozchodz~ SIę szybko l na popar­
cie swych wywodów przytacza następujące dane: ,;z. nakładów 
1977 roku pozostało do sprzedaży w roku 1978 ~lko 7,3 %. -;; 
44 % tytułów było wyczerpanych całkowicie w roku Ich wydarua . 
Łudzi się, że w roku 1982 nastąpi nagła poprawa,. gdy ruszy 
wielka papiernia budowana obecnie . ~rzez. Kanady~czyk?w w 
Kwidzyniu. A w najbliższej ~rzy~złos~l ~ozna. bę'!f~ OSlągn~Ć 
pewne wyniki przez "racjonalizaCJę ZUZ?,Cl~ pap~eru. l usuwarue 
niewłaściwych metod transportu. ŁudZI SIę takż~, ~ bu~m~'any 
obecnie w Gdańsku zakład poligraficzny ułatwI I p:zyspleszy 
wykonywanie dodruków i wznowie~. N.i~ się !O s~arue. "trze,ba 
będzie nieco poczekać". To przynaJmrueJ pOWIedzIane Jasno. 

• 
W dalszym ciągu dyskusji zabrał głos sekretarz gener~y 

Stowarzyszenia Bibliotekarzy Polskich, Tadeusz Zarzębskl w 
artykule pt ... Twierdza bez broni" (Polityka, 3 czerwca). Uza­
sadnia on na wstępie racje istnienia bibliotek: "współczesnemu 
człowiekowi nie wystarcza posiadanie czterech ~zy na~et . czte­
rystu książek. Chce on mieć stały dostęp do naJnowszeJ . wle~zr, 
i informacji, do dzieł literackich, a nawet i d? "kIJ:m~ałow 
na jeden wieczór". ,.Niestety - skarży się daleJ. - blbli?tekar­
stwo nasze które z powodzeniem spełniało nałozone nan zad~-

, l .. . . t . (jak pl'sze A Wasl-nia w pierwszym etapie rewo UCJl OSWla owej '. . 
lewski) - nie J' est dostatecznie przygotowane do spełnierua 

., esorto-zadań współczesnych. Przestarzałe struktury s~ecl.owo-r 
we brak pomieszczeń i nowoczesnego wyposazerua, anachro­
ni~zne metody pracy, a nawet system kształcenia bibliotekarzy 
nie najnowocześniejszy". . dz 

Wysuwa przeto dezyderaty reorganizacji współpracy ~ę y­
bibliotecznej i zasad odnawiania i "wyśmiecania" księgoz~l~ró~. 
Brzmi to żałośnie i ujawnia wstydliwie ukrywane opózme~a 
organizacJ'i pracy. Desperackim pomysłem jest np. ~ropozYCJa, 

. . .. b procent by kierować do bibliotek znaczme wyzszy DlZ o ecrue . ć 
nakładów aby przez przyśpieszony obieg (książek) zaspak~Ja 

, " . oł . t I dopIero potrzeby czytelnicze szerszych kręgo~ sp eczen~ wa. _ 
po opadnięciu fali powszechnego zamteresow~a ~anym ty tu 
łem oferować sprzedaż tej książki. P?przez k~lęB-~ ~i!:~~ 
ryczne, które przejmowałyby z bIblIotek kSlą.~ ~ mie'sca 
Projekt w teorii atrakcyjny .. W pra.ktyce roz.bl~a SIę z dno Jofe-
o stan owych źle klejonych I opraWIanych kSlązek .. Trud b 

. ki l' h kartek' Wezwarue o roz u­
rować nabywcom WIąz uznyc . . h o c'i 
dowy handlu antykwarskiego przez włączerue ~a=~k ~e~ąt 
z bibliotek naukowych i prywatnych zasługu~e ~ . 

. . , dnotowuJę ze pISZąC o zas-
Pliwie na poparcie. Z przyjemnOsclą o 'P l kó . ó mina autor o a w za-pakajaniu potrzeb kolekCjoner w wspo 
mieszkałych poza PRL. • 
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W~eszcie ~karga o spe~ja~ej wymowie ze względu na for­
mułuJącego zale. Usłyszec Ją można było w żywym słowie 
10 czerwca w .fe~etonie ... Włodzimierza Sokorskiego (Radio War­
szawa II). ,,NIe Jest dobrze - skonstatował - iż mimo wielkich 
osiągnięć ~ dziedzinie edukacji nie potrafiliśmy rozwiązać pro­
blemu I?apleru, głodu książki i jej właściwej dystrybucji". Do­
maga. SIę p~eto ".aktywizacji twórczości i krytyki literackiej" 
alboWI~~ ,~o, ze ukazało się w latach 70-tych wiele donios­
łych kSlązek, dzIeł artystycznych, utworów i publikacji nie można 
powiedzie~, by. tę.tno życia intelektualnego dorównywało poszcze­
gólnym oSlągmęclOm twórczym". I dalej, jak w ,,Alicji w krainie 
czaró~" ci~~a~iej. i ciekawiej: "Pisarze rzadziej niż zawsze (?) 
wydają ks~ązki. me na skutek braku klimatu, tolerancji, lecz 
braku papIeru ,l tego rodzaju bodźców jak dyskusje, wymiana 
po~lądow, sporow o metodę twórczą". "Ubóstwo rynku księgar­
skiego - dowodzi dalej - nie jest jeszcze dowodem ubóstwa 
tw~~czości ,gdyż ł~t~o można wyliczyć szereg doskonałych po­
zyCJI, z ktorych meJedna ukazała się ostatnio. Mimo to trudno 
zaprzeczyć, że czytelnik stoi nieraz bezradny wobec niedostatku 
podstawowych pozycji encyklopedycznych, naukowych i beletrys­
tycznych". 

O ile można si~ podp!sać pod narzekaniami Sokorskiego na 
ubó~two ryn~u k~lęgarskieg?, o tyle dziwią jego uwagi o braku 
bo~có~ taki~h. J~k dys~sJe i spory literackie. Ejże! Czyżby 
do. ,swlad~moscl Jego me doszło, że tego rodzaju działalność 
zeJsć mUSIała w podziemie, uciekając się do form samizdato­
wych ~b~ wykładó~ ,,l:;tt~jąc~go uni~ersytetu,? ,Zdaje się także 
~apomrnac '! co na}mrneJ zrnechęcaJącym - Jesli nie paraliżu­
jącym, oddzIaływarnu cenzury - choćby nawet występującej na 
zewnątrz, wobec autorów w sposób zilustrowany ,,Małą piosenką 
o cenzurze" Adama Zagajewskiego (Tyg. Powsz., 29.1.1978): 

Tyś jest, cenzuro, wcale nie taka straszna 
Nie kazamaty, ani krople słonej wody 
Co płyną po ciemnych i kamiennych ścianach 
Nie świst pejcza i krwawe zaklęcia, , 
Tylko słońce w firankach, jesionowe biurko, 
Wesoło gwiżdże czajnik, kawy domowy zapach 
W kątach się rozpiera i słychać wysoki 
Perlisty śmiech zażywnej urzędniczki, 
Która trzyma w ręku zwyczajne nożyczki. 

Nie osłabiłoby także rynku księgarskiego dopuszczenie na 
półki ~ do wolnej. sprzedaży wydawnictw emigracyjnych, od Mi­
łosza l GombrOWIcza poczynając. "Odrąbana gałąż" literatury 
P?lskiej ob!ituje w książki .dobre, ~ewne best-seller'y. Tu już 
me wchodzI w grę brak papIeru, to Jest problem debitu. Zasta­
naw.iać. także pO,~a wymow~ego. tow .. Sokorskiego rosnąca 
w siłę zywa gałąz literatury krajowej, z wmy okoliczności wras­
tająca w literaturę zwaną emigracyjną, która dziś prosperuje 
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w oparciu o teksty przekazywane z kraju. Gdyby w atmosferze 
wolności złączyć się mogły te trzy "gałęzie" czy strumienie, nie 
wyszłoby to na złe tak drogiej sercu tow. Sokorskiego sztuce 
i literaturze. "Sztuka określa czas, epokę i ludzi lepiej niż jaki­
kolwiek inny pomnik historii. Jest miarą osiągnięć naszych 
horyzontów, ciekawości człowieka, jego działań i jego postępu" 
- to własne jego słowa. ,,Aktywizacja" twórczości i krytyki 
literackiej domaga się "całościowego" ujęcia piśmiennictwa pol­
skiego - i wolności słowa. 

Redaktor Miesięcznika Literackiego nie mógł nie zauważyć, że 
w przygnębiającej atmosferze konformizmu i autocenzury, recen­
zje pisane są na jedno kopyto, zawile i mętnie z wyrażnym uchy­
laniem się od wyrażenia własnego sądu piszącego. Maniera na­
kłada się tu na strach. Recenzent staje się poplecznikiem kale­
czącego tekst redaktora książki i cenzora, schlebia wydawcom i 
zrzadka tylko pozwala sobie na krytykę negatywną, choć zwłasz­
cza w dziedzinie przekładów, ich doboru i jakości, miałby pełne 
pole do popisu. 

Przesuwanie punktu ciężkości na brak papieru i niedociągnię­
cia poligrafii jest tylko manewrem min. Beka czy red. Sokor­
skiego, skręcającym dyskusję na boczne tory ubolewań nauczy­
cieli, bibliotekarzy czy nawet księgarzy. U korzeni problemu 
tkwią: brak wolności słowa, osaczenie pisarzy pułapkami cen­
zury, odmowy paszportów, stawkami honorariów itp. itd., czy 
wreszcie rozszczepianie literatury na uznawaną i tępioną, roz­
szerzone ostatnio na części dorobku wybitnych pisarzy krajo­
wych (casus Konwickiego czy Woroszylskiego). Biadania nad 
chorą literaturą polską są w pełni uzasadnione; aby ją uleczyć 
wyjść trzeba z kredowego koła zakazów i podejrzeń, by zdobyć 
się na odwagę spojrzenia prawdzie w oczy. 

Maria DANILEWICZ ZIELIŃSKA 
27. VII. 1979 

Nadesłane nowości wydawnicze 

sw. TOMASZ Z AKWINU. Suma 
Teologiczna, tom 5. Aniołowie 
(część druga). .swiat widzialny 
(1. 59·64; 65.74). Przełożył i 
objaśnieniami zaopatrzył O. Pius 
Bełch, O.P. Str. 325 i 3 nlb. 
(Nakładem Katolickiego Ośrodka 

Wydawniczego "V e r i t a s", tom 
XXIII serii tomistycznej Biblio­
teki polskiej, 1979). 

BEDNARCZYK (Czesław). Rodzaje 
niezgodności. Wiersze. Str. 92 i 
4 nlb. (Wyd. Oficyna Poetów 
Malarzy, Londyn, 1979). 
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LITWIN (Aleksander). Paradoksy. 
Str. 82 i 2 nlb. (Wyd. Oficyna 
Poetów i Malarzy, Londyn, 1979). 

FICOWSKI (Jerzy). Odczytanie po­
piołów. Wiersze. Str. 37 i 3 nlb. 
(Wyd. Association of Jews of Po­
lish Origin in Great Britain, Lon· 
dyn, 1979). 

WOROSZYLSKI (Wiktor). Powrót 
do kraju. Kartki z dziennika, 
wspox:pnienia, polemiki, artykuły. 
Przedmowa Andrzej Drawicz. Str. 
207 i l nlb. (Wyd. Polonia Book 
Fund, Londyn, 1979). 

MIREWICZ (Jerzy, ks., TJ.). Ży. 
cie wewnętrzne emigracji. Str. 173 
i 3 nlb. (Wyd. Księża Jezuici, 
Londyn, 1979; cena E 4.00). 

ŻEROMSKI (Stefan). Na probos­
twie w Wyszkowie. (przedruk z 
tomu II Utworów publicystycz,­
nych, str. 53·70, Wyd. J. Mort. 
kowicza, Kraków, 1929). Słowo 
wstępne Andrzej J. Chilecki. Str. 
20. (Wyd. Polonia Book Fund, 
Londyn, 1979). 

Psalmy Dawidowe oraz Pieśni Bre­
wiarza Rzymskiego. Przełożył i 
wstępem opatrzył Wojciech Bąk. 
Str. 310 i 2 nlb. (Wyd. Instytutu 
Wydawniczego PAX, 1979; cena 
zł. 80). 

LUKAWSKI (Zygmunt). Ludność 
polska w Rosji 1863-1914. Str. 
229 i 3 nlb. (Komitet Badania 
Polonii PAN, Biblioteka Polonij­
na t. 3; wyd. Zakład Narodowy 
im. Ossolińskich, Wrocław - War­
szawa - Kraków - Gdańsk, 1978; 
cena zł. 55). 

BABIŃSKI (Grzegorz). Lokalna 
społeczność polonijna w Stanach 
Zjednoczonych Ameryki w pro­
cesie przemian. Str. 207 i l nlb. 
(Komitet Badania Polonii PAN 
Biblioteka Polonijna t. l; wyd. 
Zakład Narodowy im. Ossoliń­
skich, Wrocław - Warszawa - Kra­
ków - Gdańsk, 1977; cena zł. 42). 

Stan i potrzeby badań nad zbioro­
wościami polonijnymi. Praca zbio­
rowa pod redakcją Hieronima Ku­
biaka i Andrzeja Pilcha. Str. 671 
i l nlb. (Komitet Badania Polo­
nii Zagranicznej PAN; wyd. Za­
kład Narodowy im. Ossolińskich, 

Wrocław - Warszawa - Kraków -
Gdańsk, 1976; cena zł. 150). 

ROSIER - SIEDLECKA (Maria 
Ewa). Posoborowa architektura 
sakralna. Aktualne problemy pro­
jektowania architektury kościel­
nej. Str. 334 i 2 nlb. (Wydział 
Teologiczny - Wydział Nauk Hu­
manistycznych K.U.L. - skrypt 
dla studentów; wyd. Katolicki 
Uniwersytet Lubelski, Lublin, 
1979; cena zł. 300). 

KRUKOWSKI (Józef, ks.). Spra­
wiedliwość administracyjna w Ko­
ściele (Zarys problematyki). Str_ 
118 i 2 nlb. (Wydział Prawa Ka­
nonicznego K.U.L.; wyd. Kato­
licki Uniwersytet Lubelski, Lub­
lin, 1979; cena zł. 80). 

PRZEKOP (Edmund, ks.). Rzym a 
katolickie patriarchaty Wschodu 
w pierwszym tysiącleciu Kościoła. 
Str. 89 i l nlb. (Wyd. Katolicki 
Uniwersytet Lubelski, Lublin, 
1973; cena zł. 60). 

SKERIS (Piotr). Teoria grup od­
niesienia. (Studium mechanizmów 
interakcji międzyludzkich). Str. 
137 i l nlb. (Wydział Filozofii 
Chrześcijańskiej K.U.L. - Roz­
prawa doktorska; wyd. Katolicki 
Uniwersytet Lubelski, Lublin, 
1979; cena zł. 30). 

HOLZAPFEL (Rudolf Maria). 
Wiersze polskie. Polnische lrv 
gendgedichte. Opracowane i wy­
dane w języku polskim i niemiec­
kim przez Monikę Meyer-Holz. 
apfel. Przedmowa Andrzeja Vin­
cenza. Str. 112. Wyd. Oficyna 
Poetów i Malarzy, Londyn, 1979). 

Modernites. MeIanges franco-polo­
nais. Universites de Lille et de 
Wrocław. Prace: Aleksandra Be­
rezy, Jerzego Cieślikowskiego, Jó­
zefa Heinsteina, Michille Hirsch, 
Mieczysława Inglota, Marie-Agnes 
Kixscher, Aleksandra Labudy, 
Fran~ois Suard i Jana Trzynad­
lowskiego. Str. 142 i 2 nlb. (Wyd. 
Universite de Lille, Lille, 1979). 

Munich 1938 - Mythes et realites. 
Str. 255 i l nlb. (Revue des Etu­
des Slaves, tome 52e fascicule 1-2; 
wyd. lnstitut National d'Etudes 
Slaves, Paryż, 1979; cena 
F. 74,90). 
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KORCZAK (Janusz). Le droit de 
l'en/ant au respect. Quand je re­
d4!viendrai petit. lournal du 
Ghetto. Tłumaczyła z polskiego 
Zofia Bobowicz. Przedmowa O. 
S. Tomkiewicz, posłowie Igora Ne­
werly. Str. 300 i 4 nlb. (Wyd. 
Editions Robert Laffont; collec­
tion ,,Reponses"; Paris, 1979). 

ZEEV EDARY (Władysław Bonk). 
The Sea Brod4!r. Tytuł oryginału: 
Wspomnienie D-cy 4-tej Brygady. 
Tłumaczenie z polskiego na he­
brajski Josef Chrust. Str. 160. 
(Wyd. EKED Publishing House, 
Tel-Aviv, 1979). 

IRANEK-OSMECKI (Kazimierz). 
He who saves One Life. Fore­
word Joseph L. Lichten. Str. 336. 
(Wyd. Crown Publishers, Inc., 
New York, N.Y., 1979). 

IWANlUK (Wacław). Dar" Times. 
Selected poems. Translated from 
the Polish by J agna Boraks and 
Others. Foreword Zbigniew Fole­
jewski. Edited by John Robert 
Colombo. Str. 109 i 7 nlb. (Wyd. 
Hounslow Press, Toronto, Ont., 
1979). 

SUKIENNICKI (Wiktor). The An­
nual Register (Edmund Burke? ) 
Sur la decadence et la renaissance 
de la Pologne au XVIlIe siecle. 
(Nadbitka z Revue d'Etud4!s com­
paratives Est-Ouest, Volume 9, 
No 4, Decembre 1978, str. 147-
178) .. 

Der Papst polnischer Nation. Zum 
Widerhall seiner Wahl in Ost­
mitteleuropa. Str. 97 i l nlb. 
(Dokumentation Ostmitteleuropa 
- Wissenschaftlicher Dienst fiir 
Ostmitteleuropa - Neue Folge, 
Jahrgang 5/29), Heft 3, Juni 
1979; wyd. J ohann-Gottfierd-Her­
der-lnstitut, Marburg an der 
Lahn; cena rocznika DM 16). 

MORAWSKI (Dominik). La Pola­
nia il Crisnana. Documenti e testi­
monianze di una comunita vive. 
(Edizioni Studium, Roma, 1979). 

TOCZYŁO-KOLANKIWSKYJ (M.). 
T o w p a. Felieton humoreski, 
artykuły. Str. 127 i l nlb. (Wyd. 
"My i Swit", Niagara FaIls. Ka­
nada, 1979). 

PŁUżNYK (Ewhen). Try zbirky. 
Str. 257 i V, 2 nlb. (Wyd. Insty­
tut Literatury, Miinchen, 1979). 

Notatki z Mystectwa (Ukrainian 
Art Digest). Nr 17, wrzesień, 1977. 
Str. 79 i l nlb. (Wyd. nakładem 
Ukrainian Institut's Association in 
USA, Philadelphia Branch; cena 
nwueru Dol. 6). 

KOSTOMAROW (N.). Knihi bytija 
ukrainskoho narada. Str. 28. (Wyd. 
SIavia Press, Woodridge, N.Y., 
1977). 

KOLIBR! (A.). Choroszo w kraju 
rodnom ... (statii). Str. 108 i 2 nlb. 
(Wyd. Slavia Press, Woodridge, 
N.Y., 1976). 

WOJNOWICZ (W. N.). Prietien­
dient na priestoł. Nowy je prikliu­
czenija sołdata Iwana Czonkina. 
Str. 357 i 3 nlb. (Wyd. YMCA­
Press, Paryż, 1979). 

LEONHARD (Wolfgang). Diemo­
kraticzeskije reformy w etranach 
tcostocznogo błoka - W ozmożno­
sti i ich priedieły. Str. 24. (Edi­
zioni Aurora, Firenze). 

FRENKIN (M.). Russkaja Armia ~ 
riewolucja 1917-1918. Str. 749 l 

3 nlb. (Wyd. Logos, Monachium, 
1978). 

MARK AURELIUS. Rozdumy. Prz&­
kład na język białoruski Michaś 
KavyI. Wprowadzenie John Pia­
trouski. Str. 139 i l nlb. (Wyd. 
The Byelorussian Charitable Edu­
cational Fund, Inc., USA, 1978; 
cena $ 7,00). 

POLOWlECKYJ (Pol). Geenna og­
nienna. Str. 248 i 6 nlb. (Wyd. 
Nasza Batkiwszczyna, Mt. Dale, 
N.Y., 1976). 

ANDRZEJEWSKI (Jerzy). Sada je 
i tebi kraj. Tłumaczenie "Teraz 
na ciebie zagłada", "Już prawie 
nic" Petara Vojicica. Str. 173 i 
l nlb. (Wyd. "Svjetlost" cour 
1979). 
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KRAJ - BLOK WSCHODNI 

12-8-79 
Zmarł w Warszawie, w wieku 83 lat, ppłk Adam Ludwik Sokołowski, 
żołnierz I-szej Brygady Legionów, I-go pułku ułanów Beliny, I-go pułku 
szwoleżerów, szef gabinetu Marszałka Piłsudskiego, ostatni Wojewoda nowo­
gródzki, oficer 2-go Korpusu. 

15-8-79 
Notuje się stały spadek mleczności krów, hodowanych w PGR-ach. Jacek 
Urbański na łamach Przeglądu Technicmego pisze: nie ma się czemu dzi­
wić, gdy niekiedy litr mleka wyprodukowanego w pegeerze kosztuje 30 zł. 
I dodaje: Najszkodliwsza jest gigantomania w rolnictwie, bo straty trudniej 
usunąć, choć łatwiej obarczyć odpowiedzialnością za zły stan rzeczy matkę 
naturę. Przeciętna roczna mleczność krów: Polska - 2.831 L, USA -
5.073 L, Szwecja - 4.846 l., Dania - 4.501 L, Finlandia - 4.417 L, 
Anglia - 4.372 L, RFN - 4.167 L, Japonia - 4.078 l. 

16-8-79 
W Warszawie zmarł, w wieku 68 lat, Jerzy Jurandot, znany pisarz, autor 
wielu popularnych tekstów i utworów scenicznych. 

18-8-79 
4 mln. ton węgla czeka na zwałowiskach kopalnianych na wywiezienie. 
Kolej nie wykonała lipcowych przewozów węgla, a niektóre place w GS-ach 
są puste. Okazuje się, że liczba wagonów niesprawnych powiększyła się 
o 9.000, co spowodowało m.in. pogorszenie się wskaźnika obrotu wagonów. 

26-8-79 
Jak podaje warszawska Kultura: Udział kadry kierowniczej w strukturze 
zatrudnienia jest za duży. Jeden kierownik przypada na dziesięciu pra­
cowników. 22 % kierowników ma wyższe wykształcenie, a 36,8 % - śred­
nie. Liczba stanowisk kierowniczych wymagających wyższego wykształcenia 
zwiększyła się o 45,8 %. Jednak ponad 200 tys. osób zajmujących te stano­
wiska nie ma wymaganego wykształcenia. 

28-8-79 
W Katowicach zmarł, w wieku 83 lat, wybitny kompozytor i pedagog Boles­
ław Szabelski. • Radio Warszawa I donosi, że: "Trwają dostawy ropy 
naftowej z portów Zatoki Perskiej do gdańskiej rafinerii. W najbliższym 
czasie flotylla tankowców polskiej żeglugi morskiej dostarczy do portu pół­
nocnego ponad 500 tys. ton ropy. W bazie paliwowej portu jedynie obsłu­
żono Giewont II, a już do nadbrzeża przybył jego bliźniak, Kasprowy 
Wierch, z ładunkiem 126 tys. ton ropy". • Zmarł w Warszawie, w wieku 
45 lat, dr Jerzy Janusz Terej, historyk, badacz naj nowszych dziejów Polski. 
• Od czerwca ub. roku ilość krów w Polsce zmniejszyła się o 33 tys. sztuk. 
Najostrzej problemy te zarysowują się w województwach północno-wschod­
nich. 

30-8-79 
Prasa warszawska podaje, że szacunki wskazują na wzrost wydatków spo­
wodowanych warunkami atmosferycznymi w początkach bieżącego roku, 
przekroczyły one 50 miliardów złotych. 
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~~~~Dik Polityka podaje, że GUS badał rozpiętość w );~~:o~~~iaru:j: 
terenie całego kraju. Bad~ni~ te,. przepro~adzoódzne w. W porównaniu 
wgląd w różnice poziomu zyCla mIędzy wOJew krtw~. . 32 150 zł 
ze średninl poziomem spożycia, który dla całego aJu ałwynOSl . . 'dztwi~ 
.. . ., l' zkańca występow w WOJ ewo 

naJWYZSZY poZiom spozyCla ~a mI~ . Warszawie ludzi 
stołecznym - 49.938 zł., m.m. w ~ązk~ z ~UP8IDlr~aniu ze średnią 
spoza ~ojewó?ztw~ ~.tołecznego . (o 52. V~ 1. wyzeJ ;;.:r;4 zł. (o 31 % niżej 
w kraJu), zas naJmzszy w wOJ. łomzyn~ , . .. . lnie 
w porównaniu ze średnią w kraju). Do wOJew?dztw o. ~aJ~zym poZIO 
spożycia należą poza tym: siedleckie, ostrołęckie, łomzynskie. 

2-9-79 8082 trz'e gospodarstwo 
Warszawska Kultura podaje: "W l~tach .19 - ~o osią:e wiek emery­
rolne Z1nieni użytkownika. Co trzeCl bOWle~ ro alne ' aństwo 
talny. W pierwszym roku po wejściu w żyCIe ust'hV)' Na~~ast J3~ 8 tys. 
przejęło 30,6 tys. gospodarstw o obszarze ~3?,5 ~;alni spadkobier~y rol­
gospodarstw o powierzchni 280 tys. ha prz:ęli Tna odnik Polityka podaje: 
ników osiągających wiek emerytalny": P .. YL

g 
'an Kiewicz przewod-

P . N ł h . 'ęcznika ŻyClR- artn uCJ ' "arba. a ama~. mIesI. .. . P .' omawia ujawnione ostat-
niczący Warszawskiej KOIDlSJl Kontroli artyJneJ, . kt' ch członków par­
nio wypadki bogacenia się za wszelką ce~ 'frz~ pe e~r;słu Owocowo-W a­
tii. Obok typowy~~ nadużyć .(np. w to . ~~w Rozrywki ZPR) coraz 
rzywnego "Hortex , czy w Osr<>?ku le~ l do osi ania korzyści osobis-
częściej wykorzystuje się stanoWls~ ~we o ąg aniu działek rekrea-
tych, zwłaszcza przy budowie domow l zagospodar ""'dotycząCYCh członków 
cyjnych. Komisje kontroli r~zpatrzy~, szer~ 1r~wych lub samowolnie 
partii, którzy nie przestrzegali przeplSO~ ce o- e . em _ pisze dalej 
przedłużali pobyt za granicą·.. Z takim postępow~ , b dziemy surowe 
L. Kiewicz - i w stosunku do czło~ów P~~Rte';?k::!~tó,; z 25 krajów 
konsekwencje". • Ponad 200 dzIałaczy l ~ Z' dnoczonych powołało w 
Europy Wschodniej i Zachodniej o::az ~e Stano; Je Chrześcijan Europy. 
Warszawie lniędzynarodową orgcacJę.:-: ki °&owarzyszenie Społeczne, 
Organizatoralni spotkania były: hrzes~lJans~" Przedstawicieli Kolni­
Stowarzyszenie ,,PAX" oraz Koł.o Posłowodf;: c . Rady państwa Henryk 
tetu Warszawskiego Forum. przyjął ,Pkar:ew

h ~ :Uowia w lniastach PRL 
J obłoński. • We wszystkich placow c y . aledwie 17 % 

Ol. b h . lęgru'arek a na WSI - Z 
pracuje tylko 30 łO potrze nyc ple. bsłu' '" do 2 tys. osób w 
(przy założeniu, że pie~ęgniru.:ka po~,_:,? ~wazc braku etatów w Zes­
lnieście i 1,5 tys. na WSI). NIedobory WlllA"Ją m . 
połach Opieki Zdrowotnej. 

3-9-79 anisł P dl ki uczestnik i kronikarz Kampanii 
Zmarł w Warszawie St . aw o e~s , autor książek "Przemarsz przez 
Wrześniowej i powstania Warszawskiego, 
piekło" oraz "Rapsodia żoIiborska". 

4-9-79 d 'nik t lewizyjny który umożliwi 
W Przemyślu został zainstalowany na aj. '~a ' 
odbiór II programu na terenie całego wOJewodz . 

ZACHOD - EMIGRACJA 

30-6-79 t arzyszeń i organizacji zrzeszonych 
53.oi sejmik delegatów towarzystw, s ow 
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w Związku Polaków w Argentynie wybrał nowe władze Związku na rok 
1979/80. Prezesem został ponownie Tadeusz Czarnobrywy. 

20-7-79 
~ B~OI:n~erswik pod Szto~olmem miała ~ejsce konferencja międzynaro­
dowki socJaldemokratyczneJ. Była ona poswięcona zagadnieniu wolności i 
socjalizmu.. Na konferencji ~fli jako korespondenci niezależnej prasy w 
Polsce (Btuletyn KSS "KOR oraz Robotmk) Maria Borowska, Ryszard 
Szulkin - członkowie grupy kontaktowej z opozycją demokratyczną w 
Polsce. 

2-8-79 
Władze szwedzkie wydaliły ze Szwecji za uprawianie szpiegostwa gospodar­
czego oraz wywiadu wśród polskiego uchodźstwa, I-go sekretarza ambasady 
PRL Jerzego Krawczyka oraz sekretarza handlowego Jana Strzelichowskiego. 

15-8-79 
Zmarł w Saint-Etienne-de-Tirule (Francja), w wieku 73 lat, Aleksander 
Kagan, pianista, wychowanek Konserwatorium Warszawskiego, laureat Kon­
kursu Chopinowskiego, żołnierz II-giej dywizji strzelców pieszych. 

21-8-79 
Zmarł w Londynie, w wieku 82 lat, gen. bryg. Bronisław Noel, dowódca 
artylerii I-szej dywizji pancernej we Francji, Belgii, Holandii i Niemczech 
w czasie ostatniej wojny. • W Zurychu odbyła się konferencja prasowa 
poświęcona przygotowaniom do procesu przeciwko Karcie 77 w Pradze. 
Karta 77 reprezentowana była przez Pavla Tigrida, Vladimira Skutinę i 
Ivana Medka. Uczestnikom przekazano tekst polsko-rosyjskiego apelu w 
sprawie aresztowanych sygnatariuszy Karty 77, podpisany przez KSS "KOR" 
oraz Moskiewską Grupę Helsinki, A. Sacharowa i irulych dysydentów rosyj­
skich. 

22-8-79 
P. Jędrzej Giertych wydał oświadczenie, że jest jedynym żyjącym członkiem 
redakcji Gazety Warszawskiej. Uważa więc, że na nim spoczywa odpowie­
dzialność za podtrzyxnanie ciągłości tego pisma. Poczuwa się do tego obo­
wiązku. O odpowiednich swoich decyzjach poinformuje w odpowiednim 
czasie społeczeństwo polskie. 

24-8-79 
W Lucernie obradowała trzydniowa Konferencja w Obronie Praw Człowieka 
i Samostanowienia Narodów. Wygłoswno 14 referatów, z których najcie­
kawszy był referat posła do Bundestagu, dr. Otto von Habsburg, na temat 
paktu Hitler - Stalin, uzupełniony wypowiedzią dr. Kuxa z Neue Ziircher 
Zeitung. Sytuację w Polsce zreferował dr Ludwik Frendl z Monachium. 

26-8-79 
W Polskim Muzeum w Rapperswilu wstała otwarta wystawa Mary Schnei­
der, polskiej malarki zamieszkałej w Kanadzie. 

1-9-79 
W Berlinie Zachodnim mieszka 201 tys. cudwziemców, w tym 94,5 tys. 
Turków, 30 tys. Jugosłowian, 7 tys. Greków, 3,5 tys. Lihańczyków oraz 
2,4 tys. Polaków z paszportami PRL. .. Stanowisko generalnego dyrektora 
muzycznego w Bonn (odpowiedzialnego za repertuar tamtejszej Opery i Filhar­
monii) objął polski dyrygent prof. Jan Krenz. • W Akademii Ewangelic­
kiej w Berlinie Adam Zagajewski wygłosił odczyt na texnat Września 
w literaturze polskiej. 
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9-9-79 H k S helski w okresie międzywojen­
Zmarł w Cuemavaca w Meksyku Repnry ;e . 'Po wojnie brał czynny 
nym radca handlowy Ambasady .• w . aryzu. 
udział VI międzynarodowym życiu ekonollllcwym. 

15-9-79 . ki P żu jednomyślnie posta­
Walne zebranie Tow. Historyczno-Literac ego wary. dawno zmarłej kry. 
nowiło przyjąć ~a To~arzystwa .zapi~ testame~~~;?ci~~ krytyku literackim 
tyczki muzycznej Pauli Lamowej, ~ owy. ~ lski' Paryżu. Zapisem tym 
Stanisławie Lamie, b. dyrektorze Ks!ęghlbliot~ki :~;;o męża, cały swój ma­
zmarła przekazała Towarzystwu, pracz . . h wartościowych, przezna­
jątek zawarty na rach~u bank~~ l St?n~~::: Lama dla naukowców ~ 
czając go na nagrody l stypendia ~: . ., oszukiwań naukowych l 
studentów spoza Paryża, cel~m hiumo~i:em~ ~lskiej. Funduszem tym 
studiów w Paryżu w zakreSie storn tera ki' (siostrzenicy Pauli La­
xna zarządzać komisja złożona z Ireny MowlRewdas eT

J owarzystwa. Ogłoszenia 
) d 'h 'b kt're wyznaczy a . ' b ' mowej oraz woc oso, o 'd ód i stypendiów mają yc 

wzywające do zgłaszania ~ię kandy~to.w o K:~u i w jednym za granicą. 
zamieszczane co roku w Jednym, plSllll~ w J 'ednomyślnie. Po potrące­
Postanowienia Ko~ji ~ją by~ J?Odero~~~.~ob F. Ciekawe jest, kogo 
niu różnych kosztow zaplS v:rme;;le ~ '. ra wyznaczy Rada na człon­
spośród kompetentnych zn!lwcow his!oru :t~tturJjury literackiego. 
ków tej Komisji, mającej faktyczrue c ar er 

21-9-79 . f Janusz Pasierb wygłosił odczyt 
W Centre du Dialogue w Pary~ ~; pro . 
"Twórcwść poetycka Karola WOjtyły . 

KRONIKA AMERYKAŃSKA 
ał subsydium z Fundacji 

Instytut Józefa Piłsudskiego w Amery~e o~:zr:rganizowanie specj~~go 
Rockefellera w wysokości 22 tys. dolarow . historii polsko-amerykanskich 
działu cennych. zbiorów archiwalnyc~ cili ~:~e VIII obrado~ał w st.o~cy St: 
problemów etruczny~h. • .W?ni& Z Narodowego Polski~go, D:aJWlę~zeJ 
Zjedn. XXXVIII Zjazd czyli seJ.m hl d Kongresu Polonu. Sejm wy r 
organizacji polonijnej wchodząc~J w A Mazewskim na czele. (Prezes ZNP 
te same wladze z prezesem AlOjzym 'p l nii). . 
J'est równocześnie prezesem Kongresu o o .. o .... .;eraJ·Ace jubileusz stuleCla 

. b ł uroczystOSCI • VY' "t 
Głównym akcentem sejmu Y 

organizacji. . ' 'e lonijne jak i pols~ rpa 
w ciągu tych stu lat zarowno . orga~~a;: założycielom przys,?eca!Y 

etniczna przeszły ogromną ewolucJ)" .Kllfudu polskiego na wrcho?źctwle, 
takie cele jak "doskonalsze zespo eme. b czaj ów oraz... działarua... na 
uchronienie języka ojczystego, ku!~. l o :alskich w Europie". C~cąc 
korzyść przywrócenia niepodległoscl Zlf:umsowe wrganizowano go Jako 
zapewnić Związkowi mocne, p0?sta~ ieczenioWą. Każdy. nowowst!!: 
przedsiębiorstwo czy też s:p?łdzi;;Węub:;~czeniową. Dzięki ~ r?zsątieJ 
pujący członek musi zakup~r' ~ęitałem w wysokości 150 ~ow l ':h­
metodzie ZNP rozporządza . s p edsi biorstwem. W roku .' w a e 
rów i jest dobrze prosperującpn Pdo ~łasnego gmachu zak~p.lOn~g.o za 
Związku przeniosły się w Chicag? rawo ogranicza możliwoscl zu-

4 milionów dolarów. ObowxązuJące liir zne W ciągu stu lat swego 
::~wania dochodów na cele sp~e~ zahlad~jąc polskie szkoły, POlna-
istnienia ZNP położył jednak duze gx 
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gając w budowie polskich kościołów, polskiego seminarium duchownego 
i wreszcie polskiego kolegium (Polish Alliance College). Od 70 lat Związek 
wydaje Dziennik Związkowy, czołowy organ prasowy Polonii a od 97 lat mie­
sięcznik Zgoda. Szczytowym punktem działalności ZNP był jego czynny 
udział w zorganizowaniu trzydziestotysięcznej polskiej armii ochotniczej, która 
w czasie pierwszej wojny światowej walczyła we Francji a później w Polsce. 

Dziś Związek w lwiej części składa się z Amerykanów polskiego pocho­
dzenia w drugim, trzecim a nawet w czwartym pokoleniu. Na sali obrad 
przewaźał język angielski. Zgoda - z wyjątkiem kilku artykułów - uka· 
zuje się w języku angielskim. Kurczy się liczba studentów polskiego kole­
gium a deficyt pokrywany z kasy Związku przekracza milion dwieście 
tysięcy dolarów. 

Pomimo tych nieuniknionych procesów sejm zademonstrował dużą zwar· 
tość polskiego elementu etnicznego i przywiązanie do polskich tradycji. Być 
może bodźcem, który pobudził tę zwartość była fala polish jokes wyszydza. 
jących Polaków amerykańskich. Sejm uchwalił utworzenie funduszu 80 tys. 
dolarów na walkę ze zniesławianiem polskiego imienia. Sumę 2 tys. dolarów 
przeznaczono na pomoc dla ruchów demokratycznych w Polsce*. W prze· 
mówieniach podkreślano konieczność utworzenia polskiej lobby działającej 
jako grupa nacisku w Waszyngotnie. 

Zjazd poprzedziło spotkanie członków władz ZNP z prezydentem Carte. 
rem w Białym Domu w dn. 3 sierpnia. Na bankiecie na tysiąc osób 
w hotelu Capitol Hilton głównym mówcą był dr Zbigniew Brzeziński. 
Minister poczty odsłonił projekt pocztówki, która ma być wydana w rocz· 
nicę śmierci Pułaskiego . • W The Globe and Mail z l września br. uka· 
zała się pochlebna recenzja z wydanej w Kanadzie po angielsku powieści 
Andrzeja Brychta Zoom. Z recenzji dowiadujemy się również, że Brycht 
mieszka obecnie z żoną i dzieckiem w Mississauga. Na wiosnę przyszłego 
roku ukaże się w Stanach Zjedn., w wydawnictwie Doubleday, powieść 
historyczna Brychta 33 A.D. o procesie Jezusa. Kanadyjski wydawca Brych· 
ta zapowiada na jesień przyszłego roku jego nową powieść, której akcja 
toczy się w Północnym Wietnamie. • Prof. Ewa Thompson z Rice Unio 
versity, Houston, Texas, wystosowała list do prof. James Millara, redaktora 
Slavic Review, w sprawie serii podręczników o Wschodniej Europie wyda­
nych przez American Association jor the Advancement ol Slavic Studies 
pod protektoratem U.S.Olfice oj Education. Z sześciu wydanych dotąd 
podręczników, gorszych czy lepszych ale uczciwych informacyjnie, pani 
Thompson wyłowiła jeden, The Bistory oj Eastern Europe Josepha Helda, 
i poddała go surowej krytyce (sądząc . z cytatów w liście, więcej niż uzasad­
nionej) . Prof. Ewa Thompson wysłała kopie swego listu do U.S.Office oj 
Education i do kolegów slawistów. • Staraniem Wydziału Wyższego Wy­
kształcenia Stanu Connecticut zorganizowano w Central Connecticut State 
College polski program dla upamiętnienia 40 rocznicy najazdów Polski i wy­
buchu drugiej wojny światowej. 16 września wykład prof. Piotra S. Wan­
dycza "Czy wrzesień 1939 był nieunikniony?" oraz otwarcie wystawy "Kam­
pania Wrześniowa w Polsce" przygotowanej przez prof. Michała Peszke. 
4 października wykład prof. Michała Peszke "Ostatni dzień pierwszej kam­
panii w drugiej wojnie światowej". 11 października wykład prof. Jerzego 
R. Krzyżanowskiego ,,Armia Krajowa w literaturze". • W dniach od 26 
do 29 września odbyć ma się w jednym z budynków Senatu USA w Waszyn­
gtonie trzecia sesja Trybunału im. Sacharowa. Dwa poprzednie posiedzenia 
odbywały się w Kopenhadze na jesieni 1975 i w Rzymie w listopadzie 1977. 

• Szkoda że tych 80.000 dolarów nie przekazano na pomoc dla opozycji 
krajowej, zamiast na walkę z polish jokes. Pomijając celowość takiej walki 
jest to suma zbyt mała na zorganizowanie jakiejś akcji a byłaby ogromną 
dla opozycji. (Red.). 
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. .. oł·· botnik . w w ZSSR swobodzie 
Obecna sesj~ ~ byc posW1dnę~n~ p .0Zli?OOtyucznr~J'" N~ liście świ:dków znaj-
poruszania SIę l praworzą OSCl socJa s· . F inb 
d

. . . A~drieJ' Amalrik, Natalia Gorbaniewskaja, Wiktor e erg 
UJą SIę m.In. . . b' d sł e przez dysy­

i Paweł Litwinow. Pisemne opracowarua mają yc ~a e a~ Wł dimira 

dentów I?rzebywajf6c~ d nL~ac:~~: i i p~:~z~::d:~~'a ~'r:;ndon a School 
Bukowskie?o, dr. 000 ala ~da.gbę.!ft Arthur J. Goldberg, laureat Nobla 
of EconomIcs. W trybun e Zasla c "'ł S hl' S 

b· h mik dr Christian B Anfinsen prof. Arthur c esmger, zy: 
- 10C e - . ' R b C t (pisarz l 
mon Wiesenthal, kongresman J . Stefan Sol~, . o ert di OI~ques Tom Stop-
rzeczoznawca od spraw sowieckich~ oraz bry~y~ k?~ed oPl~arzswego męża 
pard. Natalia Sołżenicyn odczytac. ma .spec~ e .:'W1an~:~= świadkowie: 
Aleksandra Sołżenicyna. Zeznawac maJą t .e J o 'nni dysydenci. 
gen. Grigorienko, Piotr Wins,. Aleksand?r oł G~urg . or~ Anatol Altman 
Byli więźniowie Edward K~?cow, ~., aj zare~ Aczkolwiek Trybu­
mówić b~dą. o pr?cy niewolnicz~J w sSSRc~~hc:af~~e~e świadka zeznawać 
nał będzie SIę zajmował sytuacJ.ą w Z 'k KOR Patronat nad trzecią 
ma. również Włady~aw Suleck!'. b:. człon?ft"lri Za:~dowe AFL/CIO. Prze­
seSją Trybunału objęły amerykański~Zwl~ .. • Dyrektor Fundacji 
, ... odniczyć ma Lane Kirkla~d, skarb. ~rgaruzacJl:e ze stanowiska w ciągu 
Kościuszkowskiej dr Eugeoousz Kuslele~V1cz ~tępuJ dna" gospodarka finan­
najbliższych paru miesięcy. powodem Jest "ooeporzą 
sowa (określono ją jako mismanage1nent). 

KRONIKA KANADYJSKA 
. k 68 lat dr Zbigniew Jurczyń-

W lipcu br. zmarł w Montrealu, w Wie u s Kongresu Polonii Kana-
ski, wybitny działacz społeczny, nzy~?~y prezpolskiej Kasy Oszczędności 
dyjskiej, Okręg Montrealu. ·F d ~cJa!;d~azwą Fondation Socio·Cultu­
w Montrealu powstała polska .un aCJa p 'e społecznych i kulturalnych 
relle du Quebec, której celem Jest: p~ter:m ochodzenia; rozpowszechnia­
inicjatyw, wysuwanych przez osoby po s K"P Le a zwłaszcza na terenie 
nie polskich osiągnięć kul~~ych,~ an:chodzenia oraz organizacji i 
Quebecu; wspieranie mł~ezy po~kiegl p. Fundacji; przeznaczanie do­
instytucji w ich działalnOSCl zgodnej z ce ~ religijne dobroczynne, artys­
chodów na cele społeczne i kulturalne, 8. R'~' Fundadi są: Tadeusz Brze­
tyczne, naukowe, edukac~jne .. Członk~nik)a YSiotra Terezja Gołębiowska, 
ziński, Chester W. Gajewski. (~kal Czesław Ochman (wiceprezes), 
A . Edward ~ajews~, FranCls os ku. (sekretarz), Anna Serafin, ~t~~­
O. Henryk PIeprzycki, Irena Ro.m~ows Marian Wojdan i Jan Zasc~­
ley C. Skoryna, Władysław S.tęplen (pr~zeJ)' zbiórki pieniężnej dla zdobyc18 
ski W październiku FundaCja przystąpI o alizowarue jej celów. W pierw­
ka~itału, z kt~rego doc.h?d b~dzie s~~:daecja otrzymała prze7zło 20 .tys. 
szych tygodniach swoJeJ działalnOSCl ny na finansowaooe polskiego 

d G · "przeznaczo M al N' dolarów na fun usz " ooezno, . . b zmarła w ontre u ma 
harcerstwa w Montrealu. • 14. sl.erpwa r~ testamencie $ 1.000,00 -
Sereda przyjaciółka Kultury, Z8PlSUJłc dam 
był to' jej ostatni 46-ty dar na nasz un USZ. 
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Drogi Panie Redaktorze, 
Londyn, 13 września 1979. 

. Ks~ Alicji Lisieckiej pt. "Kto jest księciem poetów?" z aneksem 
mOICh WIerszy została odnotowana w Czerwcowej Kulturze jako wydana 
nakładem autorów". " 

Otóż książka Lisie~kiej ukazała się dzięki prywatnej subwencji zdobytej 
p~. Au!orkę: . Ja me mam w zwyczaju finansować przychylnych ocen 
mOJeJ tworczoscl. 

Łączę pozdJoowienia i wyrazy szacunku, 
Adam. CZERNIAWSKI • 

Summerside, ne-du·Prince Edouard, 28 sierpnia 1979. 

Szanowny Panie Redaktorze, 

W którejś. z wiosennyc~ Kultur ~,~e pamiętam dokładnie numeru, gdyi 
po l!rz~czytaniu "od deski do deski przekazuję każdy egzemplarz moim 
przrJ?clołom na ~yspie) przeczytałem list do Redakcji traktujący sprawę 
polskic~ paszportow. konsularnych. Autor listu sugeruje, aby Polacy w 
Kanadzie ~ub ra~eJ Kanadyjc,ZYcy polskiego pochodzenia, nie starali się 
o uzys~~ polskich paszportow konsularnych. Popieram i zgadzam się 
w pełni z Ideą Autora. ~~ż je?nak może uczynić człowiek, który wyjechał 
?rzed. p~ latr z Polski I ktory posiada takowy paszport? Piszę o sobie 
l o bistoru, ktora wydarzyła mi się w Szwajcarii w sierpniu 1979 roku 

Obecnie jestem W .posia~~ .paszportu. (obywatelstwa) kanadyjskiego 
od ok. 4·5 lat. Ostatmo, WYJezdżaJąc nagle I bez zbytnich przygotowań na 
par~ ty~?dni .do Szwajcarii, stwierdziłem że należy wykorzystać pkazję, aby 
odWIedzic mOJą Matkę w Polsce. 

. Ni~, mając pod ręką I?aszportu konsularnego, który nota·bene stracił 
waznosc z powodu przetermInowania, wysłałem do konsulatu PRL w Bernie 
mój paszport kanadyjski, po który zgłosiłem się osobiście po paru dniach. 
Otrzymałem go z powrotem, lecz bez wizy. Uprzejma pani wyjaśniła mi 
sucho, iż Polskę mogę odwiedzić jedynie na paszport konsularny. 

.TrOC;?ę ~wnie się ~c~em, bę~ąc potraktow~y niżej niż byle jaki 
"g;mgo , ktory ?trzymuJe WIZę praWIe na poczekamu. Rzecz jasna powie­
dzIałem natychmiast co o tym myśle i żałuję jedynie iż nie znalazłem na 
poczekaniu słów bardziej ,,soczystych". ' 

No cóż, c'est la vie, zgłaszajcie się przeto bracia Polacy do polskich 
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konsulatów po paszporty konsularne, komplikujcie sobie życie, ustawiajcie 
się nawet w kolejkach, to przecież takie modne w Kraju. 

Takim optymistycznym "nawoływaniem" kończąc przesyłam moje wyrazy 
szacunku i pozdrowienia, 

Szanowny Panie Redaktorze, 

Czesław GŁADYSZEWSKI 
Artistic Director and Conductor 

Prince Edward Island Symphony Orchestra 

• 
Waszyngton, 6 września 1979. 

Do rąk moich dotarła wydana w kraju poza cenzurą broszura Leszka 
Moczulskiego "Rewolucja bez rewolucji" będąca przedrukiem z pisma 
Droga (nr 7 z czerwca 1979). 

Autor na str. 4.tej powołuje się na "anonimowego działacza lewicy 
laickiej, który na pytanie Jana Nowaka dwukrotnie o?po.wiedział, że zada· 
niem opozycji demokratycznej w kraju jest dopomozeme władzom PRL 
w okiełznaniu eksplozji mas". (Kultura, Paryż, ~arzec 197~): ., . 

W tym jednym krótkim zdaniu p. Moczulski zdołał ZIDl:S~I? az d~a 
istotne przeinaczenia. We wstępie do mego artykułu WYJasmałem,. ze 
,,forma pytań i odpowiedzi przyjęta jako najbardziej do.godna ~a ~elnika 
jest rekonstrukcją nie jednej, lecz kilku rozmów z 'kraJ.owca~' ."'."Nle b!ło 
więc żadnego wywiadu z anonimowym działaczem "leWICY 181ckieJ . TWIer­
dzenie zaś p:' Moczulskiego jakoby ów anonimo~ działa~z. dwukrotnie 
określił jako z a d a n i e opozycji demokratycznej dopomozeJ?le wła~m 
PRL w okiełznaniu eksplozji mas jest jaskra~ I?rzekrę~c:mem zarowno 
sensu jak litery mojej "próby bilansu" trzyletmeJ działalnosCl ru~hu demo· 
kratycznego w Polsce. Czytelnik może się o tym łatwo prze~onac konfron· 
tując artykuł z przytoczonymi powyżej słowami p. Moczulskiego. 

Łączę najlepsze pozdrowienia, 
Jan NOWAK 

• 
Kopenhaga, 23 września 1979. 

Szanowny Panie Redaktorze, 

W numerze 9/384 Kultury zamieścił Pan fragment wywiadu udzielonego 
przez p. M. Begina telewizji holenderskiej. Fragment, ten opa~zył. P~ 
komentarzem dotyczącym służby wojskowej. autor? (kt?ra ~daJe. lID Sl~ 
w tym kontekście mało istotna) oraz stwlerdzemem, ze pomewaz chodzi 
o urzędującego premiera Izraela ocena należy do drugiej st~ony. . . 

Szczerze mówiąc nie widzę powodu dla którego fot~l p:relIDerowski lIDa~y 
działać onieśmielająco na krytyków - raczej przecIwme. Je.dyny podzIał 
na ,,strony", który wydaje mi się W tym p~adku. uzasadniony, dot~czy 
stron reprezentujących postawy szowinistyczne l przeCIwne o cz"J?D daleJ .. 

Niemal każde cytowane przez Pana zdanie p. Begina wywołu~e. we ~e 
ambiwalentne reakcje _ ze względu na treść zachęca do polemiki, a zme-
chęca do niej ze względu na poziom. . ' . t 

Ograniczę się więc do sprawy centralnej. AntyselID.ty~ me Jes dam?" 
istną chorobą. Stanowi on jeden z wielu możliwych o~Jawow - I?raw a ze 

, . 'li' '!ni bf" OWOCUJący zbrodnią - ze-często szczegolnie złos wy l szczego e o 1Cle . ' B . . 
społu chorobowego: nacjonalizm.szowonizm.ksenofobJa-rasxzm. P. egxn l 
. ' . t WI' A kliniczny przykład tego 

prąd polityczny ktory on reprezentuje s ano ... , . . .. 
zespołu _ tyle że nie antysemityzm jest tu oczywlSCle przejawem patologu. 
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w tym sensie p. Begin i myślący podobnie do niego przedstawiają żydowski 
odpowiednik polskiego tzw. "obozu narodowego", w głównej mierze odpo­
wiedzialnego za szerzenie antysemityzmu w przedwojennej Polsce. Trudno 
mi więc wyobrazić sobie kogoś mniej od Begina powołanego do wypowia. 
dania się na ten temat i szukania źdźbła czy belki w oku bliźniego. Jest 
w ogóle rzeczą tragiczną, że zbrodnie hitlerowskie zrodzone z ducha nacjo­
nalizmu do dziś używane są do rozjątrzania takich czy innych namiętności 
nacjonalistycznych. W tym widzę naj gorszą profanację pamięci ofiar. 

Łączę wyrazy szacunku, 
Gustaw KERSZMAN 

• 
Moers, 19 września 1979. 

Wielce Szanowny Panie Redaktorze! 

Polemika nie jest niczym negatywnym. Jako "walka poglądów" jest 
ona jednym z symptomów demokracji. I ją obowiązuje oczywiście prze­
strzeganie ,,zasad sztuki". Obydwaj autorzy wypowiedzi na temat mego 
artykułu "Węgiel" (Kultura Nr 1/2, 1979) zdają się bardzo po swojemu 
wykładać postulowane przestrzeganie zasad: 

l) W. Rostafiński w liście do Redakcji (Kultura Nr 4, 1979) na czoło 
wysuwa zarzut tendencyjności i fałszywych wniosków z faktu, że o węglu 
napisał "węglarz" (przypuszczenie nota·bene trafne). W międzyczasie nie 
tylko USA ale i resztę świata w napięciu trzymał Harrisburg. Była rów­
nież nowa, drastyczna podwyżka (czy jak kto woli - dyktat) ceny ropy 
i jej pochodnych. Zjawiska potwierdzające - jeśli dodać i strategiczne 
plany Stanów Zjednoczonych na tym odcinku - to, co p . W . R. nazywa 
,,nieszczęsną opinią, że istnieje kryzys energetyczny". Sam zresztą parę 
linijek dalej pisze, że ,,ropy wystarczy na 2 lub 3 dekady, lub dłużej". 
Kogóż dziś dziwi, że i z tego powodu zaczął: się istny run na węgiel? 
Czytać uważnie choćby to, co na temat węgla od pewnego czasu publikuje 
W. A. Zbyszewski, który nie tak dawno jeszcze "patriotą" tej "brudnej 
formy energii" nie był. A wreszcie: rozprawa ze zdaniami wyrwanymi z kon­
tekstu to też nie metoda. Pewnie, że "wygrywano jedną formę energii prze­
ciw drugiej". I to nie tak dawno, mierząc miarą energetycznych problemów 
jutra. Przed niespełna 20 laty koncerny naftowe likwidowały często nowo­
czesne kopalnie węgla, będące ich własnością, biorąc za to od państwa grube 
premie za każdą "negatywnie zracjonalizowaną" czyli uśmierconą tonę "nie­
potrzebnego" węgla. Obłęd - powie dziś słusznie i nie węglowiec. W owym 
okresie argumentami przeciw węglowi były właśnie ropa (która będzie pły­
nąć coraz cieńszą strużką) i energia atomowa (której technologia pozostaje 
daleko w tyle poza prognozami). 

2) Stefan Kisielewski zaś "wołając na puszczy" (Kultura Nr 7/8, 1979) 
orzekł, że artykuł o węglu wyszedł ze ,,szkoły debilizmu, odzwyczajającej 
od ogólnego i dialektycznego myślenia", że maskuje on po swojemu nagość 
reżymu w Polsce, dezinformuje, ete. 

Otóż nie. Artykuł nie był napisany, jak to apodyktycznie pasuje w kon­
cept panu S. K., "niewątpliwie przez kogoś z Kraju, z dużą wiedzą o przed­
miocie i mnóstwem słusznych uwag". Z drugą tego częścią zdania rozpra­
wił się już p. Rostafiński. Pierwsza zaś, wobec insynuacji p. Kisielewskiego 
ważniejsza, jest nie taką znowu dla "Wołającego" nie typową kulą w płot. 
Tak, można coś wiedzieć o węglu w ogólności, a o polskim w szczególności, 
nawet gdy się od lat 30-tu musi żyć poza Krajem. Jedna zasadnicza uwaga: 
autor-emigrant nie ma, bo mieć nie może nawet w takim stopniu jak war­
szawski jego adwersarz, wglądu w "ekonomiczno-polityezną całość, w dane 
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- t'aln tra'owe" Po cóż wipc ta obraźliwa wysoce kolub~a, gdy .cel 
ma erl o-us J . ...." ul aln b ł znaczme proZBlcz-
pisania o węglu w czasoplSlWe literacko-k tur ym. Y • 
•• • tszy o. rzuCI' C' garść światła na aktualnie dyskutowane, wazne meJSZY l pros : .. ół 

zagadnienie, które niewątpliwie interesuje tzw. szerszy og . 

Ze słowami szacunku, Jan A. SZPONDER 

• Londyn, 6 sierpnia 1979. 

Wielce Szanowny Panie Redaktorze, 

Dziękuję za łaskawe zamieszczenie listu mego z dn. 28 maja. bież . roku, 
. . . trzony on został glossą Redaktora, ktora zapewn.~ 

zarazem zauwazam, lZ opa . h . d . . d redakCjI 
częściowo wynika z faktu niedocierania niektoryc WIa omOSCI o 

Kultury. . kreila Pan Redaktor jako 
Działalność na terenie nuędzynar~owxm. o s d ch' ako czysto 

wishful thinking, a należenie do orgawzacJI nuędzynaro owy J " 
formalne". odn' . . d 

d d na okoliczność przeciwną w leSlemu o 
Pozwolę sobie podać owo y 

PPS. 
A D' ł l" ił lit czna' . .zu: a TW.SC ogo no~ y . dzy' rod' ki Soc . alistycznej o sprawach 
l) blezące informowawe Mię na ow J 

2) ~:~:~a aktywna współpraca w Biurze .Studiów dla Spraw Srodko-

W hodn' . E przy Mipdzynarodowce; 
wo- sc lej uropy " . Międzyn dówki w stycz. 

3) osobista interwencja u :~ew?dnic(,cego d) MięW;~rodówki wydało 
niu 1971, na skutek ktorej .BIUro •. arząbotnikami Wybrzeża (wyda­
oświadczenie wyrażające solidarnosc z ro 
rzenia z grudnia 1970); ko tan ch praktycznie 

4) dostarczenie materiałów po czerw~u ~976 wy rzys y 
ł dze Mipdzynarodówki; 

przez nowe w a " . hec lit ki detente na Kon-
5) przedstawienie przez PPS stanOWIska w(' . ~ l ~78) sformułowanie 

gresie Międzynarodówki w Vancouver UJ~sleSocJ' alisticzną Srodkowo­
PPS przyjęte następnie zostało przez mę 

Wschodniej Europy; . _. PPS ch na terenie 
6) kilkakrotna skuteczna interwencja członkow b::~r PRL 

ruchu zawodowego w sprawie represji wobec ro tw OW' w . 

B. Akcja w sprawach indywidualnych: S kretarZB Ge-
k .., Kowalczyka - z pomocą e 

1) sprawa wyro u snuercI. na. d t chmiastową energiczną 
neralnego Międzynarodowki spowo owano na y. al C . , n of 
interwencję Amnesty International i Internabon 0=5510 

Jurists; . teJ' interweniował osobiście 
2) czł nk' Ruchu" - w spraWIe . ki procesy o ow" ód' ocjaliznIU europeJs ego; 

i skutecznie jeden z czołowych przyw cow MS na prośbp 50-
ukr .. ki Walentyna oroza - " 

3) sprawa historyka a~ ego. I ternational Commission of 
cjalistów ukraińskich ~te~wencJa w

d 
~'i doręczone W . Morozowi 

Jurists - odpisy odnosneJ koresF.n en J. Parlamencie brytyj­
dn. 18 czerwca br. na konferenCjI prasowej w 
skim. . nie pomniejsza kluczo-

Przedstawiony powyżej stan faktyczny w . .w~zE Z8J'muje powaga nauko-
. darz' kraju ani pozyCJI, Ja~ . l ty wego znaczema wy en w Kołak ki N szym jednak zdamem e emen 

wa tej miary co prof. Leszek. ~ws. a 'e międzynarodowym z sobą 
te winny być w pracy politycznej na ~erem 
zsynchronizowane, a nie sobie przeciwstaWIane. 
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Drugie zastrzeżenie dotyc 'li' . 
PanD Rzłedaktora nie nawiązuj!" .fuY:tro:~I:hlJ w kraju, która zdaniem 

os o do naszych rąk ostatni c . storycznych. 
hyaodkP~N nie podające nazwisk ;u:';;;wwM-.

two
. Pod?bni? jak wydawnic-

osr ow opozycJ'i soc'ald Itr . owa w mm Jest o po st . P lst.. p' J emo atycznej pozost ' h l. W anIU z o "'! arbą Socjalistyczną na Ob ',. aJącyc w ><tczności ideowej 
Inna grupa, działająca w Krak . czyzme. 

p~:me) również wspomina o PPSOWI~, w. puJ:>likacji swej (nazwiska i adres 
WIclelstwie. w Międzynarodówce . działającej na emigracji i o jej przedstI. 

WreszCJe w pracach KOR U h' dział zł . . P . lorą U . dzi ł s oSCJ PS.owskiej o których . d .. znam a acze polityczni o prze-
W!~je mi się, że w ten WIa 0I?o, lZ. p~e~o.nań tych nie zmienili. 

spraWIa c wrażenie nieścisłości zo;:;;,h ~J,:~eJsze punkty, które mogły 
tylko różnica zdań. ' WYJasmone. Pozostałe aspekty - tl) 

~ak. widzę teraz, nadmierna lakoni .. . 
wrazeme gołosłowności co z kolei p czn~ mdego pIerwszego listu, zrobiła 
_ wierzę, że list ninie' " row~. o o zarzutu nieścisłości. St d 
na łamach Kultury roJSZY za~IeraJący scisły materiał faktycznv •• , .• "'- . s~ zpraszaJac tpli' . .. UAaZe Ię słości. • wą WOSCI co do sprostowanych nieści· 

Proszę przyjąć wyrazy szacunku i poważania, 
Stanisław W Ą. S l K 

P=;wodniczący Centralnego 
KOmItetu Zagranicznego PPS. 

List p. St. Wąsika . 
rycznych" wrócimy w . ~u:.,_p~ze.konal nas. Do sprawy "stronnictw histo­

nte......,kr.eJ przyszłości. (R e d,). 

Dokumenty 

UCHWAŁA TKN 
o POWOŁANIU KASY POMOCY NAUKOWE] 

T I. - Towarzystwo Kursów Naukowych powołuje Kasę Pomocy Naukowej 
(KPN) "! celu przyjścia z pomocą osobom mającym kwalifikacje do pracy 
badawczej ~ pozbawionym z przyczyn pozamerytorycznych możliwości jej 
wykonywama oraz w celu przyjścia z pomocą młodzieży studenckiej i absol· 
\Y~ntom wyższych uczelni pozbawionym możliwości dalszego kształcenia się 
numo ich zdolności. 

II. -1. Zadaniem Kasy jest: a) fundowanie stypendiów podyplomowych 
do przygotowania rozprawy doktorskiej; h) udzielanie w wyjątkowych wypad. 
kaeh stypendiów magisterskich studentom ostatnich lat studiów wydalonym 
z uezelni z powodu swej postawy ideowej; c) subsydiowanie określonych 
tematycznie badań, ekspertyz lub opracowań podręcznikowych prowadzonych 
przez pracownika nauki. 

. 2. Nazwiska osób ubiegających się o pomoc Kasy i korzystających z niej 
me będą ujawniane bez ich zgody. 

. III. _ 1. O stypendia mogą się ubiegać absolwenci (wyjątkowo studen· 
CI) szkół wyższych jesu wyczerpali wszelkie możliwości otrzymania pracy 
o charakterze naukowym lub stypendium i jeśli istnieje uzasadnione przy· 
puszczenie, że powodem niepowodzenia ich starań były względy pozamery· 
toryczne. Stypendium przyznaje się nie na dłużej niż na 40 lata. 

2. Ubiegaj,cy się o stypendium przedstawia opinię kompetentnego pra· 

cownika nauki. 
3. Każdy stypendysta musi mieć ustalony temat badawczy oraz opiekuna 

naukowego. 4. Stypendium wygasa w przypadku: a) ukońeze~a pracy; b) hraku 
pozytywnych ocen opiekuna naukowego; c) uzyskarua p~ stypendystt! 
zatrudnienia zgodne~ z kwalifikacjami lub innego stypendIum. 

IV. -l. Tematy badań, ekspertyz, opracowań podręcznikowych są zgła. 
szane na ręce sygnatariuszy deklaracji TKN. 

2. Towarzystwo zastrzega sobie prawo pierwszeństwa w wydaniu subsy. 

diowanych prac. 
V. -l. Towarzystwo zwraca się do wszystkich ludzi dobrej woli o zbie-

l"an.ie środków na wymienione cele. . 
2. Ogólne zebranie Towarzystwa powołuje Radt! P?mocy Naukowej w 

sJtłachie przewodnieący i czterech członków na okres Jednego ~ku. Rada 
działa na podstawie uchwały o powołaniu Kasy Pomocy Naukowej oraz regu-
laminu zatwierdzonego przez zebranie ogóln.e TowlU"ZY:'!wa.. .. . 

3. Rada podejmuje decyzje o przyznamu stypendiow I subWen?JI, Ich 
pn:edłużaniu lub zawieszaniu oraz ocenia realizaCje dotowanych hadań. Rada 
podejmuje decyzje wi~k.szości, głosów przy ~no8ei. co naj~ej 4 człon· 
ków Rady, zaś przy równej liczbie głosów za I przecIW decydUje głos prze-

wodnieąeego. 
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VI. - Towarzystwo rozwiąże Kasę . ''li "O-

I .sbzym. powody jej utworzenia. Decyzj~esw ustaną wymienione w punkcie 
ze rama Towarzystwa. tej sprawie należy do ogólnego 

Do Rady Funduszu Samoobrony 
Społecznej "KOR" 

Warszawa, 28 czerwca 1979. 

Zebranie ogólne Towarzystwa K • N 
Funduszu Samoobrony Społecznej KOR" ankowy~h zwraca się do Rady 
zbieraniu środków na potrzeb K~ p z uprzejmą prośbą o pomoc w 
spraw finansowych Kasy w t~ zru.: . o~ocI Naukowej oraz prowadzenie 
możliwości. eSIe az o momentu zaistnienia innych 

• 
Redakcja Kultury przeznacza na ten cel ze FUND 

F: 2.000,00 i apeluje do swych Czytelnik' f swe~o USZU sumę 
nlZowanie w swoich środowiskach ow zedls erKuAmSwersyteckich o zorga· 
KOWEJ . pomocy a Y POMOCY NAU-

Do ~rokuratora Wojewódzkiego dla Łódź, 7 sierpnia 1979. 

R 
~asta ~ .za pośrednictwem Prokuratury 

eJonoweJ Łódź·Polesie. 

ZAZALENIE 
na postanowienie prokuratora rej.onowego z dnia 30 czerwca 1979 

którego odpis doręczono skarżącemu 2 sierpnia tegoż roku. ' 

Wyżej wymienione postanowienie zask . . . 
uchylenie z powodu obrazy p .• arzam w CałOSCl wnosząc o jego 
1. obrazę przepisów ustawy krzepISli?W prawa materialnego. Zarzucam: 

od 
o ontro prasy publika'" 'd . k 

z powiednimi przepisami k . ( , CJI lWIOWIS , wraz 
pozycji ~enionych w p:rt:::w:~~ do d~1)ZY ~o orzec~enia przepadk.~ 
orzeczema z. ze~ranym w sprawie materiałem . eśli' h~ZYWIStą sl?rze~.zn()5C 
~a do. plsama Predom-Łucznik nr 001576~ we~u o ustaleme, IZ.~­
ktorą posIadam (a nie numer 0015786 'ak pod g karty gwarancYJneJ, 
w postanowieniu) _ służyła do s ~ . an~, ~pewne. przez pomyłkę 
związanych z czasopismem P u l s nr P{'. ądzama Jakichkolwiek materiałów 

U z a s a d n i e n i e. Do punktu l · Pk' • 
Kontroli Prasy Publikacji i W'd . k zak

rze ~me do Głownego Urzędu 
kaniu przedmi~tów (36 ") O'~IS . westionowanych w moim miesz-
świetle przepisów rozporzr~~: Rad m~ by~ po(~~tow~e jednolicie w 
pozycja 75). Zagadnienie rawne y. strow Ztenntk Ustaw nr 13 
cyjnego odnoszącego się doP d ~WIem ~otyczy tzw. debitu komunika­
w Monitorze Polskim WykazWYt awmbe~' ~tOryC~ wykaz publikowany jest 

niellid!~ być prze~otem pren~e:a~m;Jkr:Iu, I::c~~~ek!~ m('e ~o 
wy I wspomnIanego rozporządzenia) mo b' w g 
władze celne celem zapobieżenia wprowadz . gą. h yc zatrzymywane przez 
Jeżeli więc zaskarżone podstanowienie ma e,~aogl~le npa051.podls~ obszar celny. a BC sensowne uza-
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sadnienie w świetle KPK (Kodeksu Postępowania Karnego), to powimlO 
przy każdej pozr:cji wskazywać, w którym Monitorze Polskim opublikowany 
~est wydawca objęty zakazem komunikacyjnym. Wiadomo jest powszechnie, 
ze ~em tym objęty jest Instytut Literacki w Paryżu. Zatem gdybym 
wwoził do kraju numer x miesięcznika Kultura lub którąś z książek wy­
d~ych przez Instytut Literacki, organa celne mogłyby zatrzymać to wydaw­
~c~o. Natomiast zupełnie nie wynika z cytowanych w postanowieniu prze­
p~w cZJ:' odnosi się to do wydawnictwa, które opublikowało książkę Katyń 
CTtr:"~ WttTtout paraUel, debit komunikacyjny odnosi się bowiem nie do 
tresCl druku, lecz do wydawcy. Ponadto podnoszę, że działanie organów 
Urzędu Kontroli Prasy, Publikacji i Widowisk nie rozciąga się na kontrolę 
zawartości druków czy rękopisów, lecz tylko na zezwolenie ich wydawania. 
y.r Rosji .carskiej organy celne działały tylko w pasie 50 km od granicy 
I .t~ miały prawo konfiskaty kontrabandy. Komu więc udało się już 
IDlD.'lc Radomsko czy Koluszki, ten miał zagwarantowane spokojne posia­
dame Pana Tadeusza, Dziadów, czy też innych podobnie szkodliwych dla 
systemu prawno-politycznego dzieł. Nawet wówczas nie przyszło nikomu do 
głowy aby uprawnienia celne rozciągać na cały obszar Polski ( aczkolwiek 
był to kraj niewielki, zacofany, liczący zaledwie 9 mln. ludności i nie cie­
szący się powszechnym podziwem i autorytetem w cywilizowanym świecie). 

Przepisy KPK dotyczą (jakby się wydawało) przestępstw a przecież Pro· 
kuraturze Rejonowej nie może być nie wiadomym fakt, że zakaz posiadania 
jakichkolwiek druków został zniesiony przez Kodeks Karny z 1965 roku. 
Wątpliwe jest ponadto, że pozycje objęte debitem komunikacyjnym rozcią­
gają się na ich powielenie, bez względu na sposób w jaki tego dokonano, 
np. odbitka kserograficzna księgi Eklezjasty w tłumaczeniu Czesława Miło­
sza, drukowanej w Tygodniku Powszechnym w 1978 roku za zgodą Urzędu 
Kontroli Prasy, na przykład maszynopisy moich felietonów i artykułów lite­
rackich, na przykład maszynopis liryków miłosnych Zdzisława Jaskóły (poz. 
36), na przykład maszynopisy wierszy Aleksandra Galicza, na przykład ma· 
szynopis statutu Amnesty International, której jestem członkiem i która jak 
wiadomo otrzymała w ubiegłym roku pokojową nagrodę Nobla, na przy· 
kład maszynopisy wierszy, fraszek i limeryków mojej żony (poz. 9), tzn. 
ta jej część określona enigmatycznie jako "wiersze różne", itd., itp. Ponadto 
wydaje się sprzeczne z zasadami współżycia społecznego aby organa porządku 
publicznego wycofywały teksty, które stan~wią ,próbę prowo~acji P?d adr~­
sem okreslonych osób w Polsce. Jeżeli ze srodkow skarbu panstwa fmansuJe 
się tekst "Kilka słów o Michniku i jego rodzinie" to jakże t~raz celnie 
zużyte środki społeczne mają być unicestwi?ne przez p~ek~a-?Ie .tak .po­
trzebnego tekstu do Głównego Urzędu Kontroli. Prasy;, publikaCjI I ~~doWlSk. 
Zupełnie pominięte zostało, że niektóre pozycje ~aJą formę rękoplsow .( np. 
moje wiersze), co w ogóle stawia je poza jakąkolWIek oceną ~ra.wną, zaro~o 
pod względem prawa materialnego, jak i formalnr~~ uprawm~n. GUKPPI~. 
Do. wyżej wspomnianych zastrzeżeń należy OC~~vIScle dołączrc I :e pozycJe, 
ktore mają charakter pojedynczych maszynOPISOW. Odebrame D?'I trch 

ma· 
teriałów, stawiałoby wielu ludzi w sytuacji ko~ec~ośc~ uczema Się włas­
nych utworów na pamięć, gdyż wszelkie utrwaleme Ich pISm~m .:r;ęczn~ l~ 
maszynowym skazywałoby te utwory na konfiskatę · (Na~emc n~l~zy, ze 
rzeczywiście taki okres w historii ludzkości istniał, a nuało to nu~Js~e "! 
Chinach, gdzie w ogóle pisanie czegokolwiek było ~e pod kar~ s~ercI, 
jednakże ówczesne władze chińskie wchodząc w połozeme uczonych I piSarzy, 
nie zakazywały im nabywania niewolników, którZJ:'. uc.zyli si.ę ich utworów 
na pamięć). Nie wnikając w przydatiloŚĆ instytuCji mewolnIc~wa p~os~ę, 
że w żadnym wypadku jako poetę ni~ stać mni~ ~a zaangazowa~lle. 0B?b, 
które mogłyby uczyć się moich utworo,,! na p~ę~ cele~, ustrz~D18 Ich 
przed działaniem Prokuratury Rejonowej dla DZIelnicy Łódź - PoleSie. Całe 
postanowienie jest tak. głębokin! naruszeniem elementarnych praw obywatel-
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skich, że dalsze rozwijanie ogólnych argumentów uważam za zbędne. Spo­
dziewam się, że prokuratura drugiej instancji w tej tak nietypowej sprawie 
uzasadni podstawę prawną konfiskaty wszystkich 36 pozycji, indywiduali­
zując tę podstawę zarówno pod względem formalnym jak. i materialno-praw­
nym, gdyż w przeciwnym wypadku postanowienie nie czyni zadość warun­
kom przewidzianym w KPK. 

Do punktu 2: Do zażalenia niniejszego załączam odpis karty gwaran­
cyjnej oraz numer dowodu zakupu (195382) wspomnianej maszyny do 
pisania nabytej w sklepie numer 8 (pewex) przy ul. Wojska Polskiego 68 
w Łodzi. Zaznaczam, że maszyna ta ma poważną wartość, czemu nawet daje 
wyraz przedsiębiorstwo na kwicie potwierdzającym wpłatę 65 dolarów dzię­
kując za zapłatę. Jest to zresztą zupełnie zrozumiałe w sytuacji, w której 
ktoś kupuje coś za prawdziwe pieniądze. Jednakże w dniu zakupu maszyny, 
l grudnia 1977, wspomniany przez prokuraturę numer P u l s u (nr l, paź­
dziernik 1977) już się ukazał. Zatem bez względu na wynik ekspertyzy 
zaskarżone postanowienie albo wkracza w dziedzinę zjawisk nadprzyrodzo­
nych, albo sugeruje, że P u l s ten czytany, przepisywany był przed zakupem 
w Zakładach Metalowych im. gen. Waltera w Radomiu. Wykluczyć się 
tego nie da. W każdym razie wymagałoby to wykonania dodatkowych czyn­
ności dochodźczych. Ponadto (w trybie samooskarżenia) zawiadamiam pro­
kuraturę, że nie zabrano mi w czasie rewizji długopisu, który nabyłem za 
kwotę 45 centów w USA, a który przecież teź mógł służyć do przepisywania 
jakichś tekstów, a zatem stanowić narzędzie czynu bezprawnego (podobnie 
jak papier, kalki, zeszyty, ołówki, pióra gęsie lub wieczny atrament). 

Podnoszę, że uznanie maszyny do pisania za przedmiot konfiskaty jest 
zupełnie niedopuszczaIne jeśli w ogóle nie postawiono mi zarzutu popełnienia 
jakiegokolwiek czynu karalnego. Tępienie posiadania maszyn do pisania jest 
być może społecznie pożądane, gdyż obywatele zamiast pisać powinni czytać 
Trybunę Ludu i oglądać telewizję, ale wobec tego ofiarowanie maszyn do 
pisania w eksporcie wewnętrznym jest nielojalną taktyą wyciągania z oby­
wateli walut wymienialnych. Nawet gdybym był podmiotem jakiegoś postę­
powania karnego, to i tak. do przepadku narzędzi przestępstwa potrzebny byłby 
prawomocny wyrok skazujący, bądź teź merytoryczne orzeczenie o umorzeniu 
postępowania karnego. W przeciwnym wypadku nie ma a b s o l u t n i e 
ż a d n e g o przepisu, który pozwoliłby zarządzić przepadek. mojej maszyny 
do pisania. Zatem wnoszę, aby prokurator wojewódzki uchylił zaskarżone 
postanowienie z 30 czerwca 1979 i wydał st050wne postanowienie odpowia­
dające przepisom prawa. 

Do wiadomości: 

lacek BIERlEZIN 

Zarząd Główny Związku Literatów Polskich, 
Komitet Samoobrony Społecznej "KOR", 
Redakcja Polisyki, 
Redakcja P u III U. 

BIBLIOTEKA « KULTURY » 
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SZKICE 1970-1978 

Str. 272. 
Cena F.65,00. 

• 
TOM 304 SERIA "BEZ CENZURY" 

BRONISLA W KRZYŻANOWSKI 

WILEŃSKI MATECZNIK 
1939 -1944 

Wił -szczyźnie a przede wszystkim 
Wspomnienia z Ruchu Oporu na en K _ . 

z działalności "Wachlarza" i Armii raJoweJ-

Cena F.65,00. 
Str. 264. • 
TOM 307 - ZESZYTY HISTORYCZNE 

ZESZYT CZTERDZIESTY 
DZIEWIĄTY 

T ' •• 'e O' Stosunl. i Kościół - Pa,istwo 
Zawiera mln.: Stefana ~suelp'Yski!. lacja gen. Bora-KorruJrow­
w PRL; 1. Ciechanowskiego: terwszo

k
. r~ Jana Ostrowskiego: Czo-

. AK' P t 'u Warszaws nn, K ., skiego o .., ows am Kk' '. Mieczysława Szerera: omtSJa 
łówka teatralna Brr.gady ~rF Wid nie praworządnojci w &qtlow­
do Badania Odpowwdzwlnosct za k spraw z Grupy Tat~ 
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MIKI, RECENZJE I LIS 
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INSTITUT LITTERAlRE, 91 avenue de Poiasy, Le Mesnil.le-Roi, 
par 78600 MAISONS-LAFFITTE - C.C.P. PARIS 18·228·56 (z Francji ) 

lub C.C.P, P ARIS 18·228-38 (" zagranicy) 



TOM 306 - CZESLA W MIŁOSZ 

OGRÓD NAUK 
Eseje z dziedziny literatury i filozofii. - Przekłady poezji Charles 
Baudelaire'a, N. Bomze, Williama Cowpera, Thomasa Mertona, 
Oskara W. Miłosza, Williama Butlera Yates'a, Tomasa Venclovy, 
Wal ta Whitemana i Robinsona Jeffersa wraz z obszernymi notami 
o autorach i ich poezji a poprzedzone esejem .. Gorliwość tłumacza". 
- Esej o Eklezjastesie i przekład .. fsięgi Eklezjasty". 

Str. 256. 

• 
TOM 308 - GEORGE ORWELL 

(Wydanie III-cie) 

1984 
Ze watępem M. Brońakiego 

Str. 304. 

• 
WZNOWIENIA 

GUSTAW HERUNG-GRUDZIŃSKI: 

Str. 256. 

"I N N Y ś W I A T" 
(Wydanie 3-eie fotograficzne) 

• 
CZESŁAW MIŁOSZ: 

DOLINA ISSY 

Str. 196. 
(Wydanie 2·gie fotograficzne) 

• 
STANISLAW SWIANIEWICZ: 

W CIENIU KATYNIA 
(Wydanie 3-cie fotograficzne) 

Str. 360. 

Cena F.65,OO. 

Cena F.75,OO. 

Cena F.45,OO. 

Cena F.50,OO. 

Cena F.55,OO. 

Rlct.rd S.A. Perl . . .... 28 Cena 17 F 
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